
D O M Y  i D W O R Y
przy tem opisanie

APTECZKI, KUCHNI, STROJÓW, UCZT, BIE SIA D , TRUNKÓW  

I P IJA T Y K I; ŁAŹNI I K IP IE L I; ŁÓŻEK, POŚCIELI, OGRODÓW, 
POWOZÓW I KONI; BŁAZNÓW , KARŁÓW , WSZELKICH ZWYCZAJÓW  

DWORSKICH I RÓŻNYCH OBYCZAJOWYCH SZCZEGÓŁÓW

przez

B  I B  LNJ O X  FI K . A
Państwowego. Li^iferrcdssogianego

J| ,U KASZA  T-j O Ł Ę B IO W SK IE G O   --------

CZŁONKA TOWAKZYSTWAKKÓLRW8KIEGO WĄH8ZAW3KIEGO PUZYJAClOŁ NAUK.

Quls est, quem non inoveat rerum sfeatarum 
tuemorla, uonslgnataque antlquita».

CICERO.
Kogóż nie wzruazy pamięć upłjnlouych czai¿yr 

i dowodna starożytność.

L W O W .

W y d a w o a A d a m  Ka o z u r l j a .
1884.







9 f j « l ) v , 0 0 3 ' ,

D rukiem  tí- F, F ia tk ie w lcza  w PrzemySlu.



ö  F B  L

PartsfwoivcQo Liceh
W G L t

Mr.

D  0  I T  I  B W O R Y

--------------





OMY

i różnych klas w Polsce mieszkania,
od kmiotków zacząw szy aż do pałaców. 

R O Z D Z I A Ł  I.

W pierwiastkowych istnienia naszego wiekach, polegając 
na świadectwie dziejopisów, nie możemy przypuszczać innych 
różnic pod wzglądem pomieszkań, j a k  wiejskie chaty i zamki; 
pierwsze kmiotków i bawiących się rolnictwem, drugie rycer
stwa, możniejszych i królów samych były  siedliskiem.

Zacząto wznosić miasta, i przybył niejako stan pośredni. 
Wojownicy lub mężowie stanu otrzymywali posiadłości od mo
narchów, albo toż wzbogacając sią nabywali je  sami, a w chwili 
spoczynku w podeszlejszym wieku, lubili w nich przemiesz
kiwać, pierwej w bliższych stolicy, potem i w dalszych woje
wództwach ; ztąd powstały wiejskie szlachty mieszkania, te 
zaś w miarą dostatków lub stopnia właścicieli, musiały być 
większe, okazalsze lub małe i skromne. *) Rząd krajowy

*) Szlachta polska nie w m iastach, ja k  zagraniczna, lecz rozrzucona
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i obyczaje zaszczepiły w Polakach gościnność i potrzebą życia 
obywatelskiego ; samolubstwo, niedostępna skrytość, i oddział 
żc tak powiem od reszty świata, były im nieznane ; to spra-. 
wiało potrzebę takich mieszkań, któreby nietylko swych panów, 
ale i większe czasem zjazdy, a zawsze kogoś przybywającego 
swobodnie mieściły.

Kraj nasz podlegał ze wszystkich stron, a mianowicie od 
Tatarów, napaści i spustoszeniom; ztąd konieczność miejsc obron
nych, albo chwilowego poniekąd w mniej kosztownych do
mach pobytu, których spalenia lub spustoszenia nic tylcby 
żałować przychodziło, i któreby łatwiej wznieść na  nowo, albo 
do dawuege przywrócić stanu było można.

To wszystko należy mieć na względzie, a odbiwszy te 
różnice, małym zawsze odmianom podlegające, opisawszy rol
nicze chatki i mieszczan domki, zająć się nadewszystko dwor
kami szlachty i możnych pałacami, zewnętrzną i wewnętrzną 
postać ich odmalować i wszystkie szczegóły dotknąć, które 
z tym przedmiotem ścisły mają związek.

O budowie klasztorów powie się mówiąc o zakonach, o 
zamkach warownych pod przedziałem wojskowości.

Kmiotków lepianek pozostały nam jeszcze starożytne 
wzory w tych miejscach, gdzie dawnym i odwiecznym spo
sobem widzimy je  stawiane: to ryte w ziemi, j a k  na Ukrainie, 
okna tylko i dach sterczą nad powierzchnią; to między dwa 
opłotki nalepiona glina, *) wewnątrz i zewnątrz w ym azane; to 
z krąglaków, gdzie większy lasów dostatek zbite, na mech

po kraju, w zam kach i dworach na wsiach m ieszka. K ażdy szlachcic  
polski tam osiadł, jak  mu się  gdzie pagórek, źródło lub uśm iechająca do
lina podobała.

W sam otności tej nieskażone utrzymują się  obyczaje, dalecy od 
w szelkiego zepsucia, na ja k ie  w ludnych miastach ustawicznie patrzym y 
prowadzą życie niepodległe i spokojne, wolne od n ienaw iści i zazdrości, 
prawdziwie p a t r y  a r c h a 1 n e, i to je st  jedna z najw iększych przyczyn  
utrzymania się  (ak długiego przy cnotach dziedzicznych dawnych l ’olaków.

*) D om y z gniecionej gliny wspom ina Kuca/. S ilv ias w Pani. N iem 
cew icza tom I.



w Polsce- 9

kładzione, a gdy kołeczkami nasteręzonc, oblepione i wybie
lone po wierzchu, milszą i porządniejszą mające postać. Za
wsze to jednak ,  t e c h n i c z n y m  wyrazem zwane, k u r n e  
c h a ł u p  y, od dymu k u p po rusku. Wrzociądz czyli łan u 
drzwi, zasówka, jedynem ich zamknięciem ; sień, komora zimna, 
i ciepła jak  łaźnia izba, całym je j  podziałem. Niema tam 
okien, jeden  tylko albo dwa bardzo szczupłe otwory, >że przez 
nie głowi; zaledwie wystawić można, zasuwane deską, którą 
otwierają, gdy potrzeba światła albo odezwać się do kogoś za 
domem wypada.

Te otwory bywają w chałupach niektórych opatrzone 
z smolnej sośniny, lub jedliny wystruganymi deszezulkami, 
przez które silniejszy jaskrawo przebija się promień, albo 
z zielonego szkła okrąglcmi lub czworogrannemi, w ramę osa* 
dzonemi szybkami, zaparte.

U Białorusinów k ą t  w wielkiem poważaniu, u Litwinów 
niema szczególnego względu na kąty, u nich próg czyli wpij
acie do chaty ma osobliwsze uszanowanie ; drwa rąbać lub co 
nieczystego rozlać na progu wystrzegają s i ę ; albowiem ich 
am  u 1 e t y, czarodziejskie iii k  l u z y ,  tudzież rzeczy Boskie tam 
zakopyw-anc były w dawnych czasach. Te są dwie cechy roz
różnienia Kusinów od Litwinów. W  izbie piec w przedniej czę
ści otwarty, służy do gotowania p o traw ; w tylnej sklepiony 
z zasówką do pieczenia chicha, a po zatkaniu do ogrzania izby; 
przy nim najulubieńszc siedzenie na ławie kobiet, starców i dzieci, 
na nim ostatnich spoczynek i łoże, jeśli nie miękkie, cieple 
przynajmniej. Dym z pieca wybucha i rozsuwa się po całej 
izbie w rzadszą od spodu, w zgęsłą od wierzchu k o ł u  m n ę 
wygryza oczy nicnawykłym osobliwie i przypadkowo tam wcho
dzącym, czerni i pokostem żywicznym wewnątrz pociąga 
ściany, wypada zwierzchnim dachu otworem przez pułap, który 
za tykają  szczelnie, gdy z resztą pozostałego dymu snadniej 
wysiedzieć można. Jeśli nie pali się w piecu, oświecają izbę 
łuczywem w długie wstęgi straganem, którego koniec jeden  za
paliwszy, drugi w szparę ściany wpychają, Kj  albo na przyty-

*) Szczepy smolne do ośw iecenia domów, już wspomina B e a u p l a n  
opisie Ukrainy,
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kającym niemal (lo pieca, wiszącym kominie, utrzymują ogień. 
Kształt pomienionego komina taki: cylinder łubiany nieco roz
szerzony u spodu, końcem jednym  aż na dach wychodzi, by 
dym wyprowadzał, u spodu na łańcuszkach lub prętach zawie
szona kra tka żelazna, na której ciągle przykładają się n iew ie l
kie drzazgi smolne, węgiel tworzący się i popiół opada na 
ziemię czyli klepisko, stanowiące podłogę. *) Ławice w około' 
stół, a w kącie coś na kształt  łóżka czy tapczana, w Litwie 
przepierzenie czyli przepiętrowanie izby P ó ł  zwane, w dzień 
do siedzenia, brania pokarmu, w nocy do spoczynku licznej 
częstokroć rodziny przydatne, znajdują się. Szafa lub półki 
w niej i na niej garki, miski, rynki, łyżki, sól i chleb, osobno 
dzieża, miotła, ożóg, wiadro z wodą i kubkiem dla wszystkich 
wspólnym na patyku osadzonym, konewka jedna i druga 
z przewiąsłem do ich noszenia; sprzętem całym.

Kolebka czyli niecki na sznurach zawieszone służą do ko
łysania dzieci. Drzwi n isk ie , tak że się zginać potrzeba 
wchodząc i wychodząc, albo gdy się tego nie uważa, uderzyć 
o uszak głową.

W  komorze skrzynia, beczułka, łubianka, albo ze słomy 
kosz jak i  pleciony z wiekiem, ruchomość kmiotków do ubioru 
świątecznego i bieliznę m ieśc i; a na półkach w solankach 
lub innych jakich naczyniach, zapasy jadalne. Sień miano
wicie zimą, a czasem i chałupa mieści krom ludzi, więcej wy
gody potrzebującą krowę na ocieleniu lub cielną, owcę, jagnię, 
świnkę z prosiętami lub wieprzka, gęsi, kaczki, psa i kota; 
poddasze zajmuje czujny kogut z swoją gromadką.

Ś w i e t l i c ą  nazywają chałupkę cokolwiek porządniejszą, 
nie dymną z kominem wymurowanym, z oknami wybieloną 
zewnątrz, czyli to z drzewa samego w kostkę, czy w mur 
pruski, piszę albo glinę ze słomą, plewą lub szpilkami sosno- 
womi; czy z cegły surowej lub wypalonej postawioną.

Pierwszych budowli są jeszcze gdzieniegdzie ślady w za-

*) Kominy takow e przedają na targach, m ówi B e a u p i a u tamże.
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padlejszych stronach, drugie i pod sznur stawiane domy rolni
cze, przeciąż coraz częściej widzieć się dają.

Dom kowala, mielnika, organisty, proboszcza, ekonoma 
zawsze się odznacza tern: że większy, porządniejszy, bardziej 
wygodny i lepiej ubrany.*)

Mieszczan domki po mniejszych miasteczkach, albo tern 
się tylko różnią od chłopskich ś w i e t l i c ,  że nie słomą ale dra
nicami lub gontami pokryte i drugi przydany im pokój, albo 
więcej się zbliżają do szlacheckich dworków.

Żydowskie czy na wsi czy w mieście, zwykle zajezdne 
domy, rzadko gdzie murowane i okazalsze, pospolicie drewniane, 
j a k  dawniej o 2 zawsze izbach, z których pierwsza ogromna, 
gościnną była, druga już gospodarską tylko ; po większych 
miastach celniejsze domy idą w równi z budowlami szla
checkiemu

Małej szlachty mieszkania snopkami częstokroć poszywano, 
wcale się nie różniły od chłopskich chałup.

Przed szlacheckim dworkiem atoli musiały być koniecznie 
wrota wysokie, choć podwórze całe chróścianym płotem ogro
dzone było.

Nadto szlachcica dworek miał 2 izby po rogach, a sień 
we ś ro d k u ; gdy przeciwnie u chałupy w Mazurach osobliwie, 
sień z czoła, za nią izba, w tyle komora.

W  województwach wielkopolskich porządniejsze mają 
dworki chłopi, sołtysi, Holendrzy, aniżeli drobna szlachta 
mazowiecka.

Pomniejszych panów i szlachty majętnej dwory najwięcej

*) Przytoczm y tu, co mówi Kromer w dziele Ewom d e  s t a  tu  I’ o- 
' o n i a e  e t  g o n t o  P o l o n  a 1574. W sio w Polsce najwięcej w podwójny  
rząd nad jezioram i i strumieniami zabudowane, dom y w ielk ie z drzewa, a cza
sem i z gliny, słom ą lub tarcicam i pokryte. Szlacheckie m ieszkania obszer
niejsze i ozdobnicjszc. W m iastach Niem cy osadnicy dom y z ceg ieł muro
w ać zaczęli- Polacy już ich naśladują, idąc za smakiem budownictwa 
w łosk iego. W Kaszubach, Prusach, Żmudzi i L itw ie lud m ieszka w piekar
niach czyli domach bez kom inów, m ieszczą koło sieb ie  i bydlęta i domowe 
ptactwo.



bywały drewniane we 2 piętra i w jedno, budowany w prosty 
czworogran, ja k  stodoły i szopy, rzadko kiedy ozdobniejsze. 
Jeżeli był ginach wielki, czy to murowany, czy drewniany, miał 
wedle siebie oficyny: pałacem się nazywał; jeżeli ich nie miał 
à do tego pomiernej był wielkości, zwał się dworem albo 
dworkiem, stosownie do swej rozległości ; jeżeli murowany 
był, a do tego wystawiony na kopcu jakim i wodą oblany, lub 
fosami i walami obwiedziony, nabywał imienia zamku.

Za Kazimierza Wielkiego dopiero zaczęli Polacy nabierać 
upodobania w murowanych gmachach. N a r. t. 6. Kościelecki 
pałac królewski czyli zamek w Krakowie z takim przepychem 
ozdobił, że cudzoziemcy nad nim się zastanawiali. P a mi 
N i c m. T. -1. Wielu zamków' piękne budowy przypisują kró
lowej Bonie i jej nazywano mieszkaniem.

Domy Polaków w sobie mieszczą s p c c y a ł ó w g w a ł t  
pisze Marya Kazimira, to jes t  : obrazy, fraszki chińskie,
porcelany.

Za Augustów mianow'icio 11. przyjęliśmy gust do budowy 
okazalszych mieszkań i gmachów,

Mamże tu wyliczać mieszkania prywatnych? — Jakie 
były możnych domy w Warszawie, znajdujemy w opisaniu tej 
stolicy przez Jarzemskiego,

Jakie w kraju ? świadczą opisania podróży i pamiętniki 
liczne. WspomPę jednak  niektóre. AV Balicach Firleja pałac 
wielki był i obszerny drewniany. C a j e t a n i e g o  p a r n i ę -  
t n i k w 2 t o  m i c z b i o r u  N i e m c e w i c z  a. Falen ty  zbu
dował Opacki rządca krakowskiego zamku w przyjemnym 
rozmaitością położeniu ; ozdobny apartament z francuzka spo
rządzony, co nie jes t  powszednie, mury gipsem wyprawiane, 
W'ieikic podwórza, stajnie, ogrody. U Radziwiłła kanclerza 
w pałacu warszawskim posadzka w sali marmurowa, w środku 
wielka srebrna fontanna, z której wody pachnące różnego 
rodzaju w'ytryskuja a w czasie uczt, wino ; nadedrzwiami ganek 
ogromny dla 20 muzykantów.

Trudność o kamień, gips, wapno, powiada Laboureur 
opisujący podróż I’. Guebriant ; czyni szlachtą polską niedbałą 
w budowaniu i w drewnianych domach najczęściej mieszka; lecz

12 Domy
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w Radziejowie znajduje się dom z 2 oficynami z cegły, ogród, 
wody, kwiaty, szpalery, drzewa, gabineciki do odpoczynku, 
bilard i gry rozmaite.

Każdy gmach m a piętro mieszkalne. Za ogrodem zwie
rzyniec óparkaniony i okolcowany sośnirią, strumyk, staw kolo 
zamku, gołębnik na wieży w 'środku  stawu.

Oto są niektóre szczegóły, lecz pomówmy jeszcze w ogóle
0 pomieszkaniacli możniejszych osób. Pałace pańskie staro
świeckie, do dziś dnia jeszcze dające się widzieć, tu i owdzie 
od pradziadów pomurowane, służyły wnukom i prawnukom 
z małą naprawą, zachowując kształt, w jakim przed wieki 
były stawiane.

Nie widać b y ł o , długo żadnej ruiny starych pałaców i 
wywracania ich a stawiania nowych.

T e  gmachy, jak ie  kto po swym ojcu w spadku otrzymał
1 dla syna dostatecznym były mieszkaniem ; nic znano jeszcze 
zbytków, ani szczególniejszych potrzebowano wygód.

Pałace  i zamki murowane składały się pospolicie z 2 
piętr, a rzadko gdzie zc 3.

Dopiero od połowy panowania Augusta III, gdy weszło 
w modę. synów pańskich i majętnej szlachty, prosto ze szkól 
wysyłać za granicę dla nabycia poloru i dobrego smaku, po
wstał wstręt w kraju całym do starodawnych s t r u k t u r .  
Skoro panicz po śmierci ojca został majętności panem, nąjpier- 
wszem jego przedsięwzięciem było przerobić na nowy f a s o n  
albo i całkiem rozwalić odebrany po pradziadach pałac, zamek, 
dwór a nowy kształtniejszy postawić.

Odtąd zagęściły się po całym kraju  f a b r y k i  pałaców 
murowanych, w kształcie i ozdobach z zagranicznemi wal
czących.

Pałaców nazwisko od p a l a t i u m  czyli wspaniałych bu
dów, jak ie  wznosili Rzymu cesarze na górze palatyńskiej, i u 
nas przyjęte zostało. Do budowy przyszłej obierano miejsce 
z piękną p e r s p e k t y w ą  nad rzeką, jeziorem, wesołym la
skiem, na wzgórku jakim wśród równin, po których opodal sięgać 
mogło chciwe 'zapuszczające się oko, i spostrzegać w pewnej 
odległości kościoły, miasta, wioski, lub inne odznaczające się
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p u 11 k t a widoku. Zrobiwszy a b r y  s, lat kilka sposobiono jak  
najlepsze 111 a t e r y a 1 y : cegłę, wapno, i dopiero przystępo
w a l i  do budowy, nie zapominając o prawdziwie dobrych f u n 
d a  m e n t a c h.

Przy zakładaniu domu i wszelkiego gmachu poświęcano to 
miejsce, w naczyniu albo wydrążeniu jakiem, kładziono blachę 
z napisem, pargamin w szkle, pierścień, *) później przydawano 
do tego pieniądze, medale. Czasem nie w f u n d a m e n t a c h  
tylko, ale i po ukończenia domu w założonej bani znajdował 
się podobny historyczny opis. Gdzie mniej urzędowości przy za- 
kładzinach, nad wnijściem glównem, albo na belce u pułapu 
rok postawienia i krzyż wydłubano.

W  niczem nic żałując nakładu, mury dawano miąższ/ste, 
grube, kominy pewne, nie bardzo łamane albo wykręcane. To 
wyjaśnia różnicę trwałości i mocy dawnych i nowych budów; 
pierwsze albowiem z taką rozwagą, wytrwałością i doborem wszy
stkiego stawiane; drugie częstokroć płocho, spiesznie, używając 
wszystkiego, co pod rękę wpadnie, albo co tańsze, pozornej 
szukając oszczędności.

Możnaż się dziwić, że wkrótce nowe te gmachy przemie
niają się w gruzy? kiedy dawne, wieki przetrwały i jeszczeby 
wieki przetrwać mogły.

Nad ich skruszeniem więcej się mozolił dziedzic nowy, 
jak  nad wystawieniem kletki świeżej.

Jeśli drewniane były domy, to dla trwałości dobierano 
modrzewiu **) podwaliny były mocne, drzewo suche, wiązanie 
krzepkie i dach wysoki, czasem piętrzysty, z wielu w nim okien
kami, zwykle gontami pokryty. Dachy płaskie w ł o s  k i e m i 
zwane, dla ochrony od ognia zaczęte używać, lecz gauiono je  i

*) P ierścień swój pod fundamenta kościoła  św . M ałgorzaty w K azim ie
rzu pod Krakowem, król tego im ienia, w ielkim  nazwany, położył.

**) I  piosnki ludu wspom inają m odrzewiowe domy. Jeszcze dotąd  
widzieć się  dają gdzieniegdzie z tego drzewa, trw ałością inne p rzech o 
dzącego. kościo ły  i cerkwie, w W arszaw ie 3 dworki. Jeśli nie całe domy, 
to przynajmniej rynwy starano się m ieć z modrzewiu. Rej wizerunek.



w Polsce. 15

znajdowano, żo nigdy tój piękności, tego kształtu, ani pożytku 
nie mają, co dachy zwykłe. G ó r n i c k i e g o  D w o r z a n i n  
w y d a n i a  G a 1 ę z o w s k i e g o T. 3. st. 667.

Cały plan ogólnego zabudowania wprzódy objęty być 
musiał, nim przystąpiono do dzieła, czasem w kilka albo i 
w kilkanaście lat dopiero, w swój zupełności dokonać mia- 
nego. Pałac, w nim albo osobna w bliskości kaplica, o f i c y n a  
kuchenna z mieszkaniem dla marszałka i kuchmistrza, i wszel- 
kieini do niej przynależącymi z tyłu zabudowaniami, o f  i c y 'n  a 
ogrodowa albo gościnna, częstokroć dwa jeszcze dalsze p a w i 
l o n y ,  skarbiec albo l a m u s  nieco na ustroniu, a r c h i w u m ,  
na przeciwko lub opodal k o r d e g a r d a ,  przy niej t u r m a 
czyli k o z a ,  stajnie, wozownie, masztarnie i dla sług mieszkania, 
kuźnia, miejsce gdzie pracują: stolarze, siodlarze, malarze i 
inni rzemieślnicy, gdzie się uczy muzyka, w pewnem oddaleniu 
nad  f o s ą  p r y  w e t y ,  brama okazała z górką, balkonami dla 
kapeli.

Przy  bramie f  u r  t a do przechodzenia gdy brama zam
knięta, w niej krata, by po niej bydło przestępować nie śmiało, 
most na a r k a d z i e  albo zwodzony, jeśli zamek f o s a  
otacza w około, s z t a c h e t y ,  oparkanienie; te były zwykłe bu
dowy.

Na środku ogromnego dziedzińca, k o m p a s  lub sadzawka 
z f o n t a n n ą  we środku, latarnie, słup z kółkiem żelaznym, 
mosiężnym i srebrnym do przywiązania koni, w miarę godności 
posłańca przybywającego z listami,*) i dzwonek zwołujący na 
odebi-anie piwa, na obiady, wieczerze, znajdowały się koniecznie.

Pałac sam, czyli to dół stanowił go jedynie, czyli miał 
jeszcze i g a d ę  to jes t  piętro, a czasem nawet i pół piętrze, 
ozdobiony był f a c y a t ą ,  ustrojoną w herby i c y f r y  właści
ciela i właścicielki. Wystawa, f r o n t  albo f r o n t o n  wsparty 
na f i l a r a c h  spoczywających na swej podstawie, później 
miejsce ich zajęły k o l u m n y  i główny p o r t y k .  K r a m z a n s

*) Do pierwszego kółka, chłopek m ógł przywiązać konia, lub z li
stem posłany bojar, do drugiego niższy dworski, do trzeciego w yłączn ie  
szlachcie dworzanin.
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czyli g ż e n ia  krasił drzwi, i w około domu szły g z y m s y ,  tudzież 
g 1 i f  f y czyli węgły mularskie, okap rynwami upewniony 
o s t r e w czyli slup napełniony kolcami drewnianemi do w ła
żenia na dach służył. W ł o d k a  I g  n. s t o  w n i k.

Starożytne domy zewnątrz szczególną miały budowę,; wie
życzki u możnych z zegarem czyli godzinnikiem, narożniki 
zwykle panieńskie mieszkanie, na wierzchu banie złociste, 
powietrzniki blaszane, któremi były: żurawie, kogutki, murzyny; 
od środka czasem szedł a m b i t  czyli k r u ż g a n e k ,  po 
rogach były b a r y  e r y  czyli ganki; koło wjazdu h a ł a s y ,  
niekiedy łańcuchy u kamiennych zawieszone słupów, na wierzchu 
b a l u s t r a d y ,  b a l k o n y .  Koło pałacu, albo od niego do 
główniejszych oficyn chodniki czyli k o r y t a r z e ,  z jednej 
strony otwarte, po wierzchu g a l e r y  e.

Sień widoczną, izby wesołe, pokoje weześne (wygodne), 
oto były zalety wewnętrznego urządzenia domu. Z przedsionka 
wchodziło się do sieni, ztamtąd do przedpokoju, a n t y  k a 
ni e r y  czyli przysionku, następowały potem jedne po drugich 
różne k o m n a t y, izby, komory, a r c li i t r i k  1 i n y czyli 
główne pokoje, a l k i e r z e  (pokoiki ustronne), a 1 k o w y czyli 
wklęsłości w izbie na łóżka, lub oddzielne spałnie, jadalne  
izby ;  łaziebnik, umywalnie czyli l a w a  t e r z e  z klasztorów 
przejęte, p tasza rn ie ; w późniejszych czasach nowe powstały 
nazwiska, izby’ przemieniły się w pokoje, s a l e ,  s a l o  n y,  
a l k i e r z e  w g a b i n e t y ,  b u d o a r y,*) pokoiki ; a l k o  w y  
w n i s z e  a zbiór pewnej liczby pokoi, w a p p a r t a r a c n t  
jegomości, jejmości, dziecinny, codzienny, p a r a d n y ,  go
ścinny.

Próg dawnych pałaców bywał wysoki, ztąd powstało 
przysłowie: z a  w y s o k i e  t e  p r o g i  n a  m o j e  n o g i .

P a w i m e n t  (czyli podłoga, dziś posadzka) był kamienny, 
marmurowy, drewniany.

Rej w wizerunku żywota człowieka poczciwego wspomina

*) 13 u d o  a r  pokoik nic: wielki żeński kształtny, ozdobny, ustronie  
m iędzy gm acham i s a 1 pałacow ych.



p a w i m e n t  z srebrnych blach smelcem napuszczony, w k a
myczki czyli mozaiki;, lecz to może opis i d e a l n y ,  p o e t y 
c z n y ;  mógł wreszcie i taki 'być u kogo z możnych.

Drzwi, odrzwi wspaniałe, p o r t-i e r a  m i pokryte *) nad 
niemi s u p r a p o r t y  **) piece kachlowe, porcelanowe, gliniane 
gipsowe, b o a z e r y  e •**•*) i l a m p e r y  e piękne.

Te s z t u k a t e  r y e, które wytłaczał f o r m i e  r z, równie 
ja k  i obrazy a raczej płaskorzeźby, u możnych by wały z gipsu, 
u szlachty z wosku. S ł o w n i k  I g n a c e g o  W  ł  o & k  a ; 
tu pyszne m o z a i k  i, wszędy świecą się marmury, alabastry, 
hebany lub inne z pięknym f l a d r e m  drzewa.

W zmiankuje llej w wizerunku żywota człowieka poczci
wego, s ż t u k f a r k i  hebanowe, a c y n  d e l i  n o w e ,  (czy nie 
sandałow e?) i wzory perłowe; sprzęty z cyprysu rzezanego i 
kości słoniowej, których miejsce zajęło następnie kosztowne 
Mahoni.

Powała, strop, połap czyli pułap, błyszczał od złota 
lub świetnem jaśniał malowaniem. F r y z  średnia część belko
wania, wyskok na około fi 1 u n lc u w t a b 1 a t u r z e, sztu- 
katorską lub malarską ozdobione ręką, ściągały oczy. Z boków 
domu, osobne były wejścia i sionki, wschody wygodne, wspa
niale, lochy pod domem na trunki, poddasze przeznaczone było 
na różne schowania.

Okna z alabastru w temże dziele Reja wspomniane, i szkło 
białe długi czas należało do zbytkowych rzeczy, i tylko gma
chy królów, pałace możnych, świątynie pańskie zdobiły. Po
spolitszego użycia były  szyby okrągłe, zc szkła zielonego; 
skrzynia jed n a  takich mieściła 10.500, czyściejsze szkło nazy
wano p r z e ź r o c z y  s z c z c m, z Weneeyi je  sprowadzano:
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*) Zasłony drzwi sukienne albo m atcryalne.
**) Uważano później, ażeby drzwi w całej długości domu szły  w e n- 

ii I a d oj czyi i jedne na przeciw  drugich, za otworzeniem ich, oświeceniem  
pokoi, p iękny o k a zyw ały  szereg, a gd y  przy ostatnich ścianach posta
wione były  zw ierciadła duże, podwajało się  om am ienie, przez odbicie się  
św iatła, pomnożoną przestrzeń i liczbę osób do nieskończoności prawie.

*+*) F i l t r o w a n i e  czyli obłożenie drzewem pokojów,
/  G ołębiowski, D om y  te  Polsce, j>
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tam dwojakie być musiało. W  rachunkach Kościeleekiego 
wspomiank raz skrzynia szkła weneckiego za złp. 20 ówcze
snych, drugi raz skrzynia p r  z e ź r o c z y  s z c z ó w szklannych, 
w niej sztuk 4G90 za GO złp.

Co do ozdób przydatkowych, że tak powiem : w dawnych 
wiekach zbroja na ścianie jodłowej jed y n ą  i dostateczną by
wała ; gdy zbytek zaczął się wkradać, wysokie ściany zdobił 
kobierzec w Carogrodzie d z i a n y ;  ten izby swe szumnie obijał 
i potrzeby (bitwy) na ścianach malował. ( M i a s k o w s k i e g o  
r  y  t m y)  ów a l e g o r y c z n e  obrazy żywota ludzkiego cnót 
i występków przedstawiał, (w i o r s z M i k o  ł a j  a K o c  li a- 
n o w s k i e g o) inny dom kazał malować zwierzyńcami i myśliw- 

. skiemi gonami, ( S k a r g a  D. 795) lub stroił go w a r a b e s k  i.
Częściej wszakże spotykać było można rzędem w sali na

malowanych, wszystkich królów polskich *) po refektarzach lub 
krużgankach czyli kurytarzacb klasztornych, świętych zakonu, 
papieżów, biskupów; po domach szlacheckich familijne galerye. 
T u  szczerym zlotogłowem, aksamitem, adamaszkiem, atłasem 
obite były  ściany, tu jaśniały m a k a t y ,  opony, szpalerowe 
obicia czyli g o b e l i n y ,  wyobrażające przedmioty z historyi 
świętej lub inne jakie, i w świetnych farbach naśladujące 
zwodniczo malarski p ęd ze l ; ówdzie szły b r y t y  z materyi i 
włóczkowej roboty w kostkę. ( K r a s i c k i e g o :  D o ś w i a d- 
c z y ń s k  i) albo i całkiem haftowane obicia i meble.

W  każdym obywatelskim domu, ujrzałeś przedtem a  p t  c- 
czkę **) a l m a r y e ,  miejsca na schowanie czyli s z a f y ,  
skrzynki, f r a m u g i ,  b l e j  t r a m y ,  bióra, s z a f k i ,  pó-  
t y n k i  albo małe p u l p i t y  do robót kobiecych, s ławy i okry
wające jo m a t e r a c y k i ,  czyli poławia z zwieszonemi zasło
nami, krzesła, stołki; zjawiły się później g i r y d o n y ,  s e r -  
w a n t  k i ,  na których pełno filiżanek, różnej p o r c e l a n y ,  
w e d z w o d ó w, kryształów, szkła i tysiącznych fraszek, na

*) T ak było w Poznaniu w sali biskupiej, nim ją  Czarnkowski od
now ił i po wielu m iejscach.

**) A pteczka na schowanie korzeni, wódek, lekarstw dom owych.
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stały kosztowne m e b l e ;  o t t o m a n y 4, s o f y ,  k a n a p y  
c h a i s e l o n g i ,  f o t e l e ,  b e r  ż e r  k i ,  t a b o r e t y ,  
e k r a n y ,  t r u m o a r y .  *) Cieńnik w domu potrzebny był od 
zbytniego skwaru, ztąd firanki, opuszczane m a r k i z y  nad 
oknami, albo zakładane w nich ż a l u z y e ,  gdzie chciano ażeby 
lekki był przeciąg świeżego powietrza, a muchy nie nalatywały, 
tam dawano w oknach bryty siatkowe lub rąbkowe. Kobier
cami a d z i a 111 s k  i e m i czyli perskiemi, a 1 1 e m b a s o w e m i 
tureckiemij angielskiemi, nakrywano stoły, podłogi, albo je  
całkiem zaciągano suknem. Po ścianach były świeczniki, wisiały 
u strópu zahaczone pająki, l u s t r a ,  stały na kominach i 
różnych sprzętach g i r a n d o 1 e.

Aż do końca panowania Sobieskiego, wyjąwszy bogaczótv 
domy, kilka stołków drewnianych, dwie deski pokryte sienni
kiem, osób mierniejszego stanu i dość majętnych nawet, je
dynym były sprzętem.

Był zwyczaj w upały chłód czynić, posypując wierzbiną, 
grzybieniem, różą, jedliną siekaną, a j  e r e m  czyli tatarskiem 
zielem, pokrapiać dom octem, kadzić lebiodką, miętką, kadzi
dłem, jałowcem lub mirą, żywicą, **) omanem od komarów, 
później skórkami od jab łek , cukrom, bursztynem, różkami sy- 
birskiemi i innemi wonnościami.

Obaczmy jeszcze co o porządkach domowych powiada 
ksiądz Kitowicz.

Gdy się najechało gości do jakiego pana, tedy na spo
czynek nocny, mieszczono po kilka familii w jednej sali, o d 
dzielając je  tylko parawanami albo odosobniając tvm sposobem 
białogłowy i mężczyzn. Naznoszono tapczanów, a jeśli te nie 
wystareżyły, rozpościerano słomę po sali i na tej potom kła-

*) O t t o m a n y  okrągłe w ustępie pokojowym  s o f  y , c li a j  z c- 
1 o n g i, kanapy do leżenia, f  a u t c 1 e, krzesła do oparcia się, b e r  i  e r k i, 
krzesła na 2 osoby lub t a b o r e t y  na 1 bez poręczy, e k r a n y ,  zasłony  
do kom inów, t r u ni o albo t r u m o a r y  na drewka, ć r a e h o a  r y  do 
plucia.

**) Patrz naukę leczenia przez Siennika 1564 iu 4 u Łazarza.
2*
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dzióno pościel rozmaitą, jednemu wedle drugiego, jednej wedle 
drugiej.

Obiciu w pokojach pańskich bywały szpalerowe albo 
włóczkowe, krosnowej roboty lub adamaszkowe, i te były na j
przedniejsze ; jakoż uważając wewnętrzną wartość, w samej 
rzeczy tak i etui były, osobliwie liiedy suto galonem złotym sza
merowane. Kolor adamaszku czworaki zażywano do obiciów: 
karmazynowy, zielony, żółty i błękitny. Jakiego koloru było 
obicie, takiego firanki do okien, pospolicie kitajkowc, krzesła 
i kanapy, wszystkie jednej maści, od której brał nazwisko 
pokój np. żółty, zielony i t. d.

Stoliki małe do zabawy służące, nie miały kształtu w y
myślnego, z prostych tarcic zrobione i nakrywano je  kobier
cami rozmaitemi tureckiemi, perskiemi, kosmatemi, gładkiemi, 
włóczkowemi, jedwabnemi, złotem i srebrem haftowanemi, albo 
też bez złota i srebra ; lub suknem w różne kwiaty i figury 
wyszywanem, z fręzlą do koła jedwabną. Wielkie stoły po 
obiedzic, albo do sieni wynoszono, albo przysunięte do ściany, 
kobiercem wielkim tureckim, niekiedy suknem gładkicm fręzlą 
obrzuconem, zaścielano.

Którzy panowie utrzymywali kapelę mnogą, u takich by
wały dla niej ławki w narożnikach sali, gole lub suknem 
czerwonem obite, albo chóry pod sufitem ; którzy mieli po
mniejszą kapelę, to ją  mieścili w bliskim sali pokoju, zkąd mc- 
lodya dochodziła siedzących u stołu i tańcujących.

Co napisańo względem obiciów i innych ozdób w pałacu 
wielkich panów, to znajdowało się równie u możnej szlachty ; 
u pomiernej żaś dość było na jednym  i drugim pokoju obitym, 
krzesłami i kanapami otoczonym, gdy reszta zostawała bez 
obicia, prostemi do siedzenia ławami ozdobiona.

E  1 e g a 1 1 1 y modne wyrzucały owe staroświeckie, wieku
iste, adamaszkowe obicia, chwycili się naprzód lekkich b r u- 
k a t e 1 o w y c h, podobieństwo do adamaszku mających, ale 
tańszych, a zatem i szlachcicowi o jednej wiosce dó nabycia 
łatwiejszych ; lecz i te niedługo zarzucono. Weszły w modę 
obicia płócienne w kwiaty i różne figury malowane, wesołe, 
chociaż mniej drogie i nie trwałe, potem nastały obicia papie
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rowe, takiegoż kształtu j a k  płócienne, ale jeszcze tańsze, bó 
łokieć takiego papierowego obicia, był po złotemu, na końcu 
panowania Augusta III. za czem nietylko pańskich pokojów, 
ale i mniejszej szlachty, a naostatku żadnegoś domu księdza 
plebana i cokolwiek majętnego mieszczanina nie ujrzał, któryby 
takowym papierem nic był obity.

Panowie gardząc tom co pospolite, i chcąc mieć zawsze 
co nowego, udali się do ozdoby pokojów a l  f r e s c o, czyli 
malowania ich na murze świeżym ; szacunek pochodzi! od rąk 
przedniejszego lub podlejszego malarza.

Co przedtem na cały pałac kosztował adamaszek i dostał 
się wnukom, to wyniosło niekiedy malowanie samo jednego 
tylko pokoju, a żc wódnemi farbami robione, spełzło po kilku 
Ieciech i konieznością było przedsiębrać nowe.

Do malowideł przydano s z t u k  a t e r y  e, wyzłaoanie 
lisztw, gzymsów i lamp'eryj czyli obwodów niższych.

Nastały lustra zwierciadlowe w ramach bronzowych suto 
w ogniu wyzlacanych, po ścianach zawieszane, z lichtarzami 
do świec krysztalowemi; niemniej zwierciadła wielkie nad sto
likami, do przeglądania się, w ramach najwytworniejszych ró
wnie. Prócz luster ściennych, były jeszcze wiszące od sufitu 
lustra okrągłe, kryształowe, o kilkunastu świecach ; które gdy 
pozapalano,' pokój złotem suto jaśniejący, zdawał się płonąć 
od światła.

Na miejscu starych podłóg z prostych tarcic, a najwięcej 
jeżeli z taili robotą stolarską, wodą i ścierkami z błota i kurzu 
chędożonych, nastały posadzki z tafli w kostkę rozmaicie ukła
danych, ale woskowane, nfo myte, po których tak ślisko chodzić, 
jak  po lodzie. Takie podłogi gdy się zbrudzą, naprzód mydłem 
je  myją, w ciepłej wodzie rozprowadzonem, bo sama woda nie 
odjęłaby wosku, potem dopiero woskują na nowo.

II wielkich panów do samego tylko woskowania i mycia 
podłóg trzymają pachołków', których nazywają f r  o t e  r a  m i. 
Te wszakże woskowane podłogi za Augusta III. u możniej
szych tylko bywały.



W  Puławach w jednym pokoju (mówi ks. Kitpwicz) wi
działem suiit, ściany i podłogę całą zc zwierciadeł. *)

W  meblach nastąpiła odmiana, wymyślono krzesła i ka
napy ze skóry pozłocistej w różne f l o r c  s y ; potem krzesła 
plecione w kratkę z trzciny, z brzegami i nogami .drewnia
nemu

Zjawiły się i stoliki różne składane, biurka i k a n t o r k i ,  
tudzież szafy rozmaitej wielkości i kształtu, jedne l a k i  e r  o- 
w a n c pokostem chińskim, drugie wysadzane kością albo drze
wem odmiennym.

Dla nadania l u s t r u  i gładkości napuszczano j e  s z e i d- 
w a s e r c m  a potem wycierano suknem, skrzypiem i wiu- 
rem stolarskim aż do gorącośc i; przez to nabierały koloru 
i świeciły się, j a k  gdyby szkło jakie. Antaby i okładki do 
zaników u tych sprzętów dawano ze srebra, bronzu czyli mo
siądzu w ogniu pozłacanego.

Gdy szafa była wysoka w miarę człowieka i drzwi miała 
podłużne od góry do dołu, nazywała się s z a fą ; gdy była niską, 
w pół osoby albo -cokolwiek wyżej piersi a szuflady w poprzek 
jed n a  na drugą zachodziły, na1 kształt p iątr i osobno zamki do 
każdej znajdowały się szuflady, zwano j ą  biórkicm;- gdy na- 
kszałt stolika, na nogach z jed n ą  szufladą, ukośnie na wierz
chu zamykała się blatem, który otworzywszy i poziomo go spu
szczając, na nogę wysuwaną do tego przyprawną oparłszy, 
miało się do pisania wygodny stolik, wtenczas miała imic 
kantorka ; dawniejsi takowe szafy czyli stoliki nazywali p u 1- 
p i t a m i.

Szafy, biórka i kantorki nie odmieniały swego kształtu 
aż do Augusta a że te meble wygodne są i ozdobne, coraz 
większej nabierały tylko w ytworności; kanapy i krzesła ple
cione nie trwały dłużej nad 10 lat, raz żc były słabe, powtóre 
że z Gdańska lub zkądinąd dla niedostatku trzciny w kraju 
sprowadzano; potrzecie, że siedzenie było twarde. Niedogodności
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*) Nie uia ich teraz, sala tylko złotą  zwana, ma dużo zwierciadeł 
w ścianach, m alowidła kosztow ne i piękne boazorye złocone.
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tej zapobiegając, porobiono do nich poduszki trypowc lub sy- 
cowo, wyścielane włosem. Nakoniec pomienione krzesła i ka- 
napy, jako słabe, często zdradzające siadających, a przez za
łamanie się i upadek, wstyd i ból gościom, hańbę gospodarzowi 
sprawujące, zarzucono. Wzięto się do kanap i krzeseł kra
jowej roboty, mocnych na urząd robionych. *)

Dalej nastały taborety czyli stołki bez poręczy, wyście
lane końskim włosem, z wierzchu obijane płótnem grubem na
przód a na niem j a k ą  m a te ry ą : trupą, brukatelą, atłasem, ada
maszkiem, lecz temi bławatami drogiemi w pałacach wielkich 
panów tylko i to w pokojach paradnych; w pospolitszych zaś 
pokojach i w domach szlacheckich na krzesła, kanapy i tabo
rety płótnem grubem obciągnięte, kładziono sycowe opony, 
tasiemkami podwiązywanc; które bez rujnowania krzesła po 
zbrukaniu do wyprania lub za rozdarciem do naprawy mogły 
być zdjęte.

\

T a  moda z powodu taniości zachowała się i za następnego 
panowania; wszakże porównywając j ą  z gołemi dawnych lat 
stołkami i ławami, suknem przykry temi, albo szarą lub czarną 
skórką cielęcą obitemi, można ją  nazwać zbytkiem. S y c  albo
wiem, c y c ,  prędko się smoli i drze prędko, na miejscu zdar
tego, często inny sprawiać potrzeba i nowy koszt łożyć, którego 
nie znali przodkowi nasi ; raz ubrane pokoje zachowując przez 
wieki w tej samej ozdobie, a odebrawszy je od ojców, nie 
zmieniono w niczem zostawili synom.

Co tu napisano o przybraniu pałaców, to w p r o p o r c y i  
służy dworom i domom szlacheckim, tudzież mieszczan boga
tych, a mianowicie kupców stolicy, w żadnym zbytku panom 
nie ustępujących pierwszeństwa. Każdy się sadził, j a k  tylko 
mógł, na ozdobę swego mieszkania.

Nie jeden , zwłaszcza gdy pojął w m a n i e r z e  francu
skiej wychowaną żonę, na wymurowanie i w y m c b 1 o w a n i o

*) S łynęły pom iędzy inneini k o l b u s z o w s k i c  moble, przez górali 
naszych wyrabiane i zaraz po g d a ń s k i c h  w szacunku otrzym yw ały  
miejsce.
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pysznego pałacu stracił majątek i przez t r a d y  c y  e był
z niego wyparty.

Wspomnijmy jeszcze przedmiotów do ubrania domów 
ceny, jakich ślady spotykać gdzieniegdzie zdarzyło się. W  Ko- 
ścieleckiego Andrzeja rachunkach z 1510—1511 roku uiamy: że 
g r y f y  miedziane do krzeseł królewskich kosztowały grzywnę 
1, gr. 12, firanki do królewskich okien podszyte były czar-
nem płótnem, sukno użyte na pokrycie krzeseł. W ygła
dzenie i złocenie bań na nowym, świecznik w domu starościńskim, 
gdzie król miał obiadować kosztował grzywien 2, gr. 24. .łosiowi za 
2 wielkie i pięknej roboty pająki (1 u c i b u 1 a r i a) do nowych 
pałaców królewskich, grzywien 57, gr. 24.

Wedle konstytucyi 1620 r. V. L. 111. str. 371, kobierzec 
adziamski po 20 zip. dywan po 2-1, turecki po 12, cenę miał 
oznaczoną. W  t a  k s i e dla rzemieślników warszawskich 1069 r. 
krzesło senatorskie 6 zip. rama do obrazu z krzyżem 3 zip. 
położona. *)

Ku końcowi przeszłego i na początku teraźniejszego wieku, 
młodych płci pięknej osób, s a l o n i k  ubrany bywał w muślin 
biały na dnie kolorowcm, od środka sufitu spadając okrągławo 
w d r a p e r y e  na ściany, tworzył pewien kształt  namiotu: 
lecz dzienny to był tylko pokój, albo wysoki być musiał; od 
światła bowiem, łacno mógł się zająć i spłonąć. Wieczorny 
pokój do przyjmowania, albo rzęsistem jaśn ia ł światłem, albo 
mdłe i przytłumione tylko wydawał, prąc z zasadzone lampy 
w alabastry, marmury, t r  a n s p a r e n t  a, wyobrażające Wczuwiusz, 
wschód księżyca i t. p.

Majętnych teraźniejsze pomieszkanie ma przedpokoje, 
pokój b i l a r d o w y ,  pokój k o m p a n i i  większy i mniejszy, 
g a b i n e t  do gry, pokój jadalny, przy nim k r e d e n s  i 
salę do tańca. Zwykle one środek zajmują, z jednej strony 
przytykają do nich pokoje właścicielki, z drugiej właściciela, 
obojga jednostajny prawie rozkład, większa tylko wyszukaność 
w pierwszem, cokolwiek więcej prostoty w drugicm. Składają 
go zwykle: pokój do przyjęcia, do pracy, sypialny, do ubie
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*) Stosuuek z teraźniejszą monetą je st  w tablicach Czackiego.
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rania się, b i b l i o t e c z k a  podręczna, pokój do kąpieli, dla 
sług.

M a t e r y o  lyońskic, b r o n z y ,  inanimry, alabastry, 
kosztowne zegary, l a m p y ,  f o r t e p i a n y ,  1 u s tfr a, okna 
z jednej t a f l i ,  obrazy, stoliki okrągłe i innych kształtów, 
k a n a p y ,  krzesła, piękne kominy, posadzka najwytworniejsza, 
s u f i t y  ozdobnie malowane, na s e r w a n t k a c h  mnóstwo 
porcelany sewrskiej, wiedeńskiej, saskiej, berlińskiej albo 
japońskiej i chińskiej, k r y s z t a ł y ,  kwiaty, d r a p c r y e  
u okien, stanowią dziś ubranie pokoju k o m p a n i i i innych 
mniej więcej. Jeźli przyległa mu poinarańczarnia, taiła szklarnia 
miejsce drzwi do niej zastępująca, zasuwa się za ścianę i 
odsuwa, wnijśeia tam dozwala, wonność i piękny widok udziela.

Bogatszym nic mogącym sprostać, zamiast obrazów mają 
ryciny, skromniejsze meble. Są jeszcze miejsca, w których 
staroświeeczyzny, że tak powiem, ślady pozostały.

Tam sklepiona komnata, kraty- w oknach, ściany malo
wane kolorowe z figlarnym arabeskiem, w którym dziwacznie 
połączone ryby i bukiety, lwy i wazony, bociany i altanki. 
Ujrzysz tu kanapkę, stołki i firanki z białego sycu, w gir, 
landy z piwonii lub podobnych kwiatów.

W a I k o w i e  za p a w i 1 o n c m, łóżko wysoko posiane, 
przy niem k r  u e y fi k s, obraz Matki Boskiej, wianeczki po
świecone, gromnica, zegarek na pokładce w zielonej kopercie 
z łańcuszkiem tombakowym z dewizkami, kosmaty kufer, 
toczone ze słupkami gdańskiemi krosienka, na syrenach wsparty 
piec kailany, na którym niebieską polewą malowane myśli w-' 
stwo, rolnicze lub pasterskie widoki, z ogromnem n a  wierzchu 
wazonem, cynowe z wodą święconą naczynie i kropiolniea, 
szafa z drucianą kra tą , w niej porządki stołowe i ilasżki z le
karstwami, wisi na haku pęk .nie mały kluczów, młotek do cu
kru. nożyce, żelazko do włosów.

Dalej komoda, ńa niej bez uszek po większej części fili
żanki, skrzyneczka z pręcików szklannyeh, kubeczek karlśba- 
dzki, karty do m a r y  a s  z a  i do p a t i e n c y ,  sennik, p u i -  
1 a r c s szyty, kantyczki, dziadek do orzechów, stoczek, jab łka ,
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p o m i d o r y  i dyńki zdobią brzeg k o m o d y ,  uad którą syl
wetki.

Na stoliczka białym rąbkiem okrytym stoi lusterko z brze
giem zwierciadlowym w karpią łuszczkę, dwie blaszane puszki, 
niegdyś do pudru i pomady służące, dziś próżne lub galgan- 
kami zapełnione, haftowana poduszka na dnie roźowem, po 
niej szpilkami długiemi przypięte granatki, sygneciki, pier
ścionki w oczka.

Z boku stołeczek pod nogi, stoliczek okrągły maleńki, na 
którym koszyczek zieloną kita jką  obszyty, w riiem robota nie
wieścia, obok w futerale czerwonym niegdyś okulary, klapka 
do much, księga do nabożeństwa z klamrami, d ługa kokosowa 
z srebrnym metalikiem koronka. T ak a  postać starej panny j a 
kiej pokoju.

W  ckonomskim znowu d o m u : stół sosnowy, drewniany, 
ułamarz i piaseczniczka, kalendarz, rejestra pańszczyzny, 
łóżko z gaikami i białą kartunową firanką, szafa z naczyniem 
kredensowem, puharcm i kielichem z napisem : wiwat, gipsowe 
liiemczyki, pieski i papugi, na okriic w słoju z wodą oznacza
jące  pogodę lub słotę piskorze, albo w trawie żabka zielona, 
podobnymże obdarzona przymiotem, zegar z kukawką, koper- 
sztychy z historyą syna marnotrawnego lub czcm podobnem, 
rózga na dzieci, charap na psy, batog na poddanych. *)

Przydajemy do rozprawy ogólnej o domach, jeszcze nie
które szczegóły.

A  d z i a in  s k  i czyli perski kobierzec, munsztuk, siodła , 
strzemiona używane były w Polsce na początku XVII. wiekui 
j a k  dochodzimy z tych dzieł, w których ten wyraz użyty. 
A d z o m  znaczy Persyą. R ę k o  p i s m  C z a r  t o r .  w s ł o 
w n i k u  L i n d e g o .

A p t e c z k a  najdawniejszych to czasów zabytek, ugrunto
wany na tera, że właściciel byl ojcem rodziny, domowników 
i kmiotków swoich, czuwał nad ich potrzebami i zdrowiem.

*) Ostatnie dwa obrazy są z romansu Jareczow sM ej: Z o f i a  i E m i 
l i a  w W a r s za w i e 1827. 2 T o m  y.



Wszakże ta część gospodarstwa domowego była udziałem kobiet: 
.pani, krewnych lub córek, albo poważnej oclnuisti zyni.

Lekarzy nie było, nie każde ich miejsce wreszcie posiadać 
mogło i może, a pó ra tunek udawano się do dworu: trzeba 
więc było mieć wszelkie zapasy. Nadto, znana jest gościnność 
Polaków i potrzeba przyjmowania tylu osób : to przybywających 
traiunkowo, to umyślnie, cząstkowo lub gromadnie w pewnych 
dniach, a zatem należało i do tego usposobić się, ażeby 
w chwili stanowczej- nic brakowało niczego.

Ztąd apteczki dwa rodzaje uważać wypada: dla zdrowia 
i wygody i u b  przyjemności, czyli: pierwsze jako lekarstwa, 
drugie jako przysmaki.

Co do pierwszego: S y r e n i u s z a, M a r c i n a  z IJ r z ę- 
d o w a lub i n n y ' z i c l n i k  p r z e d  s o b ą  mając, przewar- 
towawszy go nic raz, umiejąc go prawie na pamięć, gdzie go 
nie było z przepisów, lub i z głowy bieglejsza od wiosny aż 
do późnej jesieni: to na alembiku pędziła wody, wódki, sma
żyła sadła, zbierała tlustości, robiła d r y a k w i c ,  octy, 
suszyła kwiaty, liście, owoce, korzenie.

Z królestwa zwierzęcego bywały wody i w ódki: z piesków 
młodych, zajączków, królików, bocianów i t. d. w alembik 
włożonych i wodą lub wódką nalanych,- z roślin, od wonnej 
konwalii zacząwszy, i róży aż do bławatków, dzięglu, ruty, 
piołunu, ile ich tylko znać która mogła lub wyczytać, albo 
zasłyszeć od kogo. Nic zapominano tu wody marcowej, z śniegu 
stopionej, płeć piękną utrzymującej, lub chroniącej od piegów, 
pierwszej wody deszczowej albo w czasie grzmotów i piorunów 
zebranej.

Sadła i tlustości poczynając od ludzkiego, *) były psie, że 
świń, gęsi, niedźwiedzi, borsuków, zajęcy, wilków i lisów. 
D r  y a k  w i e z wszelkich gadów: żab, węży, jaszczurek, śmiel
sze robiły w domu, albo sprowadzano weneckie. Octy 
nadewszystko: malinowe, konwaliowe, fiołkowe, porzeczkowe, 
berberysowe i t. p. być musiały koniecznie, i zioła wszelkiego
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*) Tej nabywauo pospolicie od katów .



rodzaju: to całkowicie suszone, to części ich jakie, którem 
jedynie przyznawano skutek. Dziewczęta dworskie i z gromady 
za nagrodą lub z rozkazu, i myśliwi dostarczali wszystkiego.

Do a p t e c z k i  przyjemnej i dla wygody tylko, należały 
wódki zaprawne, słodkie lub gorzkie 1 i k  w o r  y, k  o'n fi ( u r y, 
s o k i ,  p o w i d ł a, s e r k i ,  p i  e r  n i c z k  i, m ą k o  w n i k  i, 
owoce suszone, m a r y  n o w a n e ,  wszelkie m a r y n a t y ,  
wszelkie wety lub co przekąską zwano, gomółki, krajanki i t. p. 
Jakiejże to biegłości potrzeba było, ażeby to wszystko umieć, 
wszystko zrobić, wszystkiemu podołać. Matka uczyła córki, 
uczono się z książek, od Sąsiadek, ju ż  umiejąca szla dopiero za 
mąż, przyzywała wreszcie zdolną osobą, ceniąc j ą  i nagradzając.

T ak ą  była w domu XX. Lubeckich Marszałkowstwa 
pińskich za mojej młodości, ochmistrzyni domu P. Pawłowska. 
Sklep pod kaplicą zaledwie mógł objąć te wszystkie zapasy, jak  
najlepiej uporządkowane, poznaczono, w butlach, słojach, 
workach, woreczkach, ną mnogich pułkach, albo całe od wierzchu 
do spodu okrywając ściany. U mniej dostatnich, nie tak liczne 
mających włości, szafka jedna  lub druga mieściły wszystko.

Czy każda rzecz z tych leków pomogła zawsze, nic do 
nas śledzić należy; wszakże troskliwość ta o zdrowie poddanych 
i domowników, zaszczyt przynosiła sercu.

F a r  f  u.r a, ii 1 i ż a n k a. Farfurę od. f  a g f u  r, a filiżanką 
od fi g d z a n wyrazów tureckich przyswoiliśmy, i z ich kraju  
najpierwsze zjawiły się u nas ząpo»vno. S ł o w n i c z e k  
C z a r t .o r. w c z a s o p i ś m i e  b i b 1. O s s o 1. N.  2.

I m b r y k  u Turków i m b r y k  naczynie do kawy lub 
herbaty, pewnie ze zwyczajem używania tych napojów, znanych 
wprzód krajom wschodnim, przeszedł i wyraz ten do mowy 
naszej. Dawniej chcąc rzecz oddać po polsku mówili, k a f t y -  
r e k ,  ale iż wyraz nic bardzo zgrabny, w mowie sią nie utrzy
mał. P a t r z  t a m ż e .

K o b i e r z e c ,  d y w a n ,  k i l i m .  Kobierzec, nie jes t  
wprawdzie wyrazem z mowy wschodniej, owszem dla mnogiej 
potrzeby w kraju naszym kobierców, którymi przykrywano 
ściany, stoły i podłogi, były w kraju ich rąkodziclnie, tkacze 
tego rodzaju k o b i e r n i k a m i sie( zwali, i ustawy poborowe
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między rzemieślników ich liczę: ale jednak  najwięcej popłacały 
a i l z i a m s k i e ,  to je s t  perskie.

Tureckie kobierce zwano d y w a n y bardzo niewłaściwie, 
od pokoju w sercu sułtana, przeznaczonego na sądy i rady 
najwyższe, wysianego najdroższemi kobiercami. Wyraz dy. 
wan, który też znaczy najwyższą radę sułtana, utrzymuje się 
niesłusznie przy znaczeniu tak tureckiego, j a k  i każdego ko
bierca. K i l i m  jest wschodni wyraz, grubsza tkanina, a jak 
Górnicki wyraża: co za ojców naszych była g ó n i a, to teraz 
k i 1 i m. P a t r z  t a  m ż e.



R O Z D Z I A Ł  II.

Kucania, sto ły , u c z ty  b ie s ia d y  trunki, pijatyka.

J a k  u wszystkich ludów, gdy się pierwszy zawiązek 
społeczeństw tworzy, podobnież u najdawniejszych mieszkańców 
tej ziemi, opędzali głód swój jedni ubitą przez siebie zwie
rzyną, drudzy żywili się złowioną rybą, dzikiem owocem, ko
rzonkami.

Przeszli do stanu pasterzy, a trzody karmiły ich swym 
nabiałem i mięsiwem ; stali się rolnikami i przybyło im ziarno 
pożywne, wszelkie z niego wyroby, ogród warzywa dostarczył 
i smakowitszych owoców, dziedziniec okrył się ptactwem do- 
mowern. Lecz wszystko to były  własnego kraju płody, nastały 
stosunki z obcymi i zamiana, później handel, udzielił i to, co 
w innych tylko znajdowało się państwach ; wkrótce świat cały 
i wszelkie w nim utwory były dla każdego, dla wszystkich.

T rudną  i mało przydatną byłoby rzeczą, chcieć śledzić 
każdej żywności początek, obok pierwszego zjawienia się wy
liczać wszelkie zmiany, jakich doznawać m o g ła : to przez ule
pszenie gatunku, to przez wytworniejszą przyprawę ; ogólniejsze 
służyć tu mogą jedynie zarysy.

T ak  więc pierwotne, ile dojść nas mogło wspomniawszy 
pokarmy, opiszemy kuchnią Polaków w wiekach średnich i pó
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źniejszych, ojczyste kraju całego lub p r o . w i n c y o n a l n e  
i przyswojone, wyższych klas, średnich i ludu potrawy.

Tu miejsce znajdą szczegóły tyczące się kuchni, spiżarni, 
kredensu, sposób ^zastawiania stołów, potrawy mięsne, postne, 
codzienne i w czasach okazałości lub do pewnych dni, wy
padków zastosowane.

Uważać je  będziemy pod -względem zdrowia, umieści się 
cena rzeczy do pokarmu lub napoju służących, wymieni po
chwala skromnych stołów, nagana posuniętego za kres wielki 
nadużycia, wspomną sławniejsze ż a r ło k i , uczty znakomitsze 
koleją wieków, obyczaj w sze lk i; tu bowiem nie samo tylko 
zaspokojenie pierwszej potrzeby mieć na względzie przystoi, 
lecz w rzetelnym wykazie sposobu życia dostrzegać podobień
stwa lub różnicy w tej mierze, z innemi ościennemi lub dal- 
szemi krajami, badać przyczyn, bezstronnie i zalety i wady 
rodaków naszych wytknąć, nie dozwalając sobie wszakże s a- 
t y r y  c z n y c h  rysów, ani tych pocisków dotkliwych, jakiemi 
serca nasze ranili i ci, których tak ochoczo karmiliśmy chlebem, 
tak  uprzejmie napawaliśmy trunkiem najdroższym ; którzy nam 
tak żle się wypłacali, to przez plochość, to przez naganną 
zawiść, a nadewszystko, żc nie przenikali ważniejszych i szla
chetniejszych w działaniach naszych przyczyn, powodów, na- 
wyknień w naturę naszą, że tak  powiem, zmienionych.

Co do trunków, opiszemy krajowe : piwo, miód wódkę ; 
później wina i wszelkie napoje tudzież naczynia, przepisy 
tyczące się trunków, , zwyczaje, pierwiastkowo gościnność, 
potem pijatykę i naganę jej przez rozsądnych pisarzy ; 
słowem wszystko, co do tego ściągać się może, nie pomijając 
i innych napojów rannych, poobiednych, wieczornych i tego 
co c h ł o d n i k a  m i zowią.

Potraw y pierw otne.
Potrawy pierwotne zdaje się że były : mięsa kawał ugo

towany w słonawej lub solą zaprawionej wodzie.
Jak  za B e a u p 1 a n a  w opisie Ukrainy, kozacy gotowali
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rybę w kociołkach drewnianych, rozpalając gaiki chicha i rzu
cając je  w kociołek, póki woda nie zawre, nie zgotuje się 
ryba, tak zapewne czynili pierwsi ojcowie nasi, warząc mięso 
lub rybę.

Drewnianych naczyń miejsce zajęły gliniane garki lub 
kruszcowe kociołki.

Pieczyste w dołkach wygrzebanych i rozpalonych mocno, 
rzucając w nic mięsiwo i zatykając rozpalonym kamieniem lub 
na  ostruganym - patyku przy ogniu wolnym obracając sporzą
dzano.

Nastało ziarno i całkowite było pożywieniem ; mamy 
ślad tego w ojczystem nazwisku p r a ż m o .  *) Pszenica 
to była, póki jeszcze ziarno, ma w sobie nieco mleka, w kło
sach nad ogniem uprażona albo w piecu przypieczona^- lub na 
słońcu ususzona i między rękami wytarta i bez kłosów pra
żona. **)

Równie dawny początek jes t  k  u t i, której ślad zachowany 
dotąd na Rusi i w Litwie ; ***) lecz pszenicy ziarno już  tu 
otłuezone z swej łuski gotuje się i zaprawia miodem i roztar
tym makiem.

Wszelkie ziarno potłuczone i rozdarte kamieniem prostym 
lub w żarnach, utworzyło krupy ; przywiedzione do stanu mąki 
dało liczniejsze warzone i pieczone pożywienie, tak w domu 
ja k  w oddaleniu jakiem dla pracy i podróży, żądzę pokarmu, 
tę pierwszą życia naszego potrzebę zaspokajać mogło.

I dziś Litwin bierze z sobą w drogę tolokno, ususzony 
w piecu, na mąkę utarty  owies, trochę soli a kiedy może oma
sty i wystarcza mu to aż pokąd nie wróci do swej rodziny,

*) Od tej może potrawy Prażm ow scy nazw ani.

**) T ak prażą w Litwie groch dotąd i prażmem zowią.

***) K utia nieodbitą potrawą i w iejsk iego ludu i szlachty i możnych  
po całym  kraju, przed niedawnem i czasy była  w wilią Bożego Narodzenia, 
ltn ś powtarzała ją  w wilią trzech króli, z nazwiskiem  h o ł o d n a  k u t i a  
dla tego zapewne, że post zachowując ścisły  przed w o d  o ć b  r e s z e z  e- 
t i i c m  czyli obrządkiem pośw ięcenia wody Jordanu, tern się  jedyn ie  po
żywili nieco, a skrupulatniejsi i tego sobie odm awiali pokarmu.
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Te, mąkę przyprażoną nieco, a przez to dość wdzięcznego 
smaku, zalewa ukropem lub mlekiem, posoli i ma rzadszą 
potrawę albo k lu s k i ; co od wielkości mąki wsypanej za 
wisło.

Z mąki jęczmiennej robił się i w piśmie św. wspomniany 
podpłomyk, między węglem upieczony placek czyli chlćb, jeśli 
gorący powiedziono czern tłustem, natarto cebulą, czosnkiem, 
dość przyjemnym dla nieszukających wytworności stawał się 
pokarm em ; z żytnej mąki lub mieszanej baczna gosposia two
rzyła p o w a ł k ę  chlćb ubogich, o s u c h  kołacz suchy, p o d .  
s k r o b e k  placek z reszty ciasta dla dz iec i ; z pszenicy 
ś l u b n e  k o r o  w a j e.

Potraw y ludu.
Przechodząc do późniejszych kuchni wynalazków, za

cznijmy od potraw ludu ; lud bowiem w prostocie swej i ubó
stwie dawno zachował obyczaje, czego używał przed tysiącem 
lat i dziś używa, nie dosięgną! go zbytek, wymysłów nie zna, 
potrzeby swe zaspokaja snadnie.

Tu n a le ż ą : g r y c z a n e  k, z maki tatarczanej kluski, 
ż u r  z mąki owsianej na noc zakwaszony rzadki, a k i s i e l  
taż sama potrawa do większej tylko gęstości przywiedziona, 
czasem zaziębiona, tak  że się nożem k ra je ;  k i w a s z  a, z clire- 
czanej i żytniej mąki, 1 e m i s z k  a hreczaua, p r a ż  u c h a  
zacierka z pszennej prażonej mąki, p.ę c a k , z jęczmienia lub 
orkiszu tłuczonego z grochem; s a ł a m a c h a  p a p k a  
z mąki, o której Gwagnin wspomina; c i  a s  t u  c l i y ,  kluski 
wiejskie obw-arzane ; c i u r  b a ,  c i o r b a  j u s z k a ; g r u c a ,  
owies lub orkisz otłukany i potłuczony ; g r y c z e k, placek 
z grysu czyli mąki pośledniej ta tarczanej;  k n y s z c ,  pirogi 
ruskie okrągłe z wzniesionym brzegiem, środek cebulą sma
żoną w y łożony; p i r o g i ,  to gotowane, to w piecu pieczone 
ru s k ie : z serem, kapustą, cebulą, czernicami albo makiem ; 
s z a ł a m a c h y ,  s z o ł o d u s z e, pszennild z mąki a z jag ie ł  
soli trochę a słoniny przydawszy, S t a r o w o l s k i c g o  r y-  

Gołębiowski, domy w Polsce. 3
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c e r z ; t a t a r c z u c h  ciasto, czyli chlób z tatarczanej mąki, 
b l i n y  hreczane na drożdżach ja k  naleśniki, m a  ł  a ł  y  g  a 
albo m a ni a 1 y g a z kukurudzy.

Zresztą pożywieniem kmiotka były  i są do tychczas: 
kasze, warzywa i jarzyny; fauiula z fruktów, nabiał, zieleniny, 
grzyby czyli bedlki rozliczne jako to : syrójeszki, chrząszcze 
czyli chrząstki, świniarki, pieprzniki, gołąbki na Rusi zwane 
hołubki, gąski, jelonki, kutmanki, opieńki, zielonki, mleczaje, 
babki, pożarki, maśluki ; a w tej obfitości myląc się i biorąc 
jadowite za dobre, zdrowiem częstokroć przypłacają . albo i 
życiem. .

Rzadko kiedy i w uroczystych tylko zdarzeniach pokar
mem chłopka mięso, wyjąwszy słoninę, którą wiele potraw 
okrasą i świninę, czasem sztukę drobiu ; co tylko ma lepszego 
niesie na przedaż, ażeby inne potrzeby naglące opędził.

Potrawy żydow skie.

Potrawy żydowskie są : cebula^ czosnek z chlcbem, rzod
kiew z solą, ryba po żydowsku z wodą, cebulą i pieprzem, 
czasem nadziewana, ł o k  s z y n y  mięso, w święta W ielka
nocne m a c a i różne * niej potrawy i raz w rok podobnież 
h a m a n o w e u c h o  : czyli placuszki lub pierniczki , nadzie
wane marchwią, orzechami prostemi lub włoskicmi a nawet 
migdałami w miodzie smażonęmi, przysmak dzieci, które i 
naszym jako  podarek roznoszą.

Potrawy średnich) i w yższych  osób.

Opisując potrawy średnich i wyższych stanów przejdzie 
się koleją : mięsne gotowane i pieczone, rybne, mączne, z na
białów i jaj, z jarzyn czyli ogrodowin, grzybów i trunków.

Tu wspomnimy i te, które ju ż  wyszły z używania i te,
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które widujemy i teraz ; damy pierwszeństwo narodowym, po
tem obcym, od średnich stanów do wyższych przejdziemy, od 
pospolitszych do wyszukańszych potraw.

Zupy.

Barszcz, krupnik, . rosół, kapuśniak, prawdziwie polskie 
to zupy.

Pierwszy z rurą, mięsem wolowem i wicprzowcm, słoninką, 
kiełbasą, kurą  naturalny lub zabielany. Lubili i lubią Polacy 
kwaśne potrawy, ich krajowi poniekąd właściwe i zdrowiu ich 
potrzebne.

Roguczys w Litwie był kwaśnych potraw bożkiem; S try j
kowski.

Z ziela barszcz polski zwanego I i  e r a c l e u  m s p o n- 
d y  1 i u m, jak u Włochów z rośliny A c a  n t h u s, gotowano 
te, zupą u nas. L  a d o w s k  i w li i s t o r y  i n a t u r a 1 n e j i 
S y r e n i u s z ;  lecz to w dawniejszych może czasach, później 
w Litwie z boćwiny czyli burakowych liści, chcąc go używać 
wcześniej, w Koronie z buraków, samych. Czcrniecki do 
mlecznych potraw liczy barszcz królewski; postny z grzybkami 
i uszkami bywa.

Pospólstwo w niektórych miejscach barszcz robi z kwasu 
dzieżnego, berberysu, porzeczek, agrestu surowego, żurachwin 
wytłoczonych i wodą rozwiedzionych. Krupnik z perłowemi 
krupkami i mięsem świeżem lub wędliną gotują Polacy; rosół 
pożywny, z kur, kapłonów, gęsi, kaczki, które całkowicie wy
jęto dawano potem, i zjadano z pieprzem tylko i solą. B e a u p 1 a n- 
Kapuśniak z słodkiej kapusty uszatkowanej, kwasem nalanej 
lub skwaszoncj, musiał być zawiesisty z świninką, słoniną, 
kiełbasą.

■ Z szczawiu zupa kwaśna podobnież z zająca, krwi gęsiej, 
wieprzowej z sloninką w kostki, miszkulancya, zupa słodka 
po klasztorach zwłaszcza dawana, z różnych jarzyn  i mięsiwa 
kur, kaczek dzikich, śmietaną zaprawna.

t

3*
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Grochówka czyli zupa z grochu, z grzaneezkarai w kostkę 
i słoninką wędzoną. Chołodziec litewski z boćwiny przegoto
wanej w kwasie usiekanej, zaprawny śmietaną, szyjki w nim 
od raków, cielęcina, kapłon lub indyk w drobne pokrajany 
zraziki, ogórki surowe obrane i pocięte w kostkę, ja ja  gotowane 
twardo, wszystko na  z im no; później i szparagi ugotowane, 
cięte w drobne kawałki, do tej w czasie upałów zupy wybor
nej i sałatę i nać od cebuli lub czosnku użyto.

Żur postny z śledziem, piwo śmietaną i jajami zaprawne, 
na  sór i clilćb pokrajany nalane a w czasach ściślejszego 
postu z miodem, im birem ; kasza z mlekiem, maślanką, dro- 
bianka winna, kawała z sćra, chleba i wody, famuszka, gra- 
matka piwo z chlebem, biermuszka drobianka piwna z ośrodka 
chleba, z winem, cukrem albo samem piwem, przydawszy ma
sła i soli, polnego kminu trochę.

S y  r e n i u s z .  Famuła, ośrodki chleba miałko utarte 
w wodzie warzyć i przebić, do tego jab łek  a gruszek przydać, 
soli a masła będzie potrawa, którą famułą przodkowie nasi 
zwali.

Wiśnianka, śliwianka, ugotowane owoce przetarte i zapra
wne śmietaną, podobnymże sposobem zupa z pomidorów, 
zacierka z mąki, zupa z ryb od kozaków przejęta uchą u nich 
zwana, kilka gatunków a coraz lepszych w jednej gotuje się 
polewce, zaprawia kwaskowato i z ostatnią się podaje lub 
wyjęta z niej ryba osobno.

Gdy nastała kuchnia francuska, zjawiły się dopiero : 
buliony, zupy rumiane, białe rosołki delikatne, menestra i ro
sół włoski, węgierski i t. p.

Potraw y m ięsne.
Po zupie następowała zwykle kiełbasa, *) potem sztuka 

mięsa wołowego w wodzie z pietruszką i scilą gotowana, świeże
_ _ _ _ _ _ _ _ _

j-
*) K iełbasa w grubej k iszce zw ała się  D o r o t k ą .
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albo z solonego mięsa czyli pekelflejszu, do chrzanu z octem 
lub śmietaną, ćwikły, ogórków, musztardy, sosu z cebuli, 
czosnku, fasoli, kartofli.

Wszakże nie z samego tylko wolu bywała sztuka mięsa, 
po większych zwłaszcza domach i przy większem zebraniu 
użyty na to :  bawół, tur, żubr i łoś ; zwierzyna ta jed n ak  dwie 
niedziel i więcej czasem potrzebowała, dopóki nie skru
szeje.

W olu dobierano w najpiękniejszych gatunkach: wołoskich, 
multańskich, podolskich c z a b a n ó w  i zastanawiających wiel
kością, karmnych na suchej paszy ukraińskich wołów, których 
dorodne plemię zaprowadził nam Stefan Batory, przeniósłszy je 
z W ęgier i Siedmiogrody. Brażne czyli w browarach na brażc 
karmione woły odrzucano, a przynajmniej nic tyle ceniono, żc 
mięso ich czarne, za nadto bywało tłuste, nic tak jędrne : ja- 
łowicze, jako  zbyt suche. Wszakże i tu jeszcze powinien znać 
kucharz, co na sztukę mięsa ma obierać, co do pieczystego 
jedynie służyć powinno.

G r y  c l i  czyli mostkowa sztuka mięsa w ćwierci żadnej 
pod pieczenią zrazową, krzyżowa, łojówka, górnia żebrowa, 
szponder, bierze się na sztukę mięsa: cąbr zowie się sztuka 
krzyżowa, z wolu, jelenia, sarny, skopu, ton równie ja k  gór
nica, brzeżnia, legawa, zrazowa, kolankowa, łopatkowa i polę
dwica, przydatne na pieczyste.

Do rodzaju sztuki mięsa należą: Czatnanaga od Onnian 
przejęta, marynowana' w saletrze i ziołach różnych, s u ro  p i e k i 
podługowate zraziki mięsa, nasiekiwano i dobrze zaprąwne, na 
czas słoniną szpikowane; w i e l ą d k o ,  s z t u f a d a ,  mięso 
duszone, słoniną gdzieniegdzie przeciągnięte, b r a z e 11 c, k r e 
z o l e  czyli k o t l e t y  wołowe, cielęce z żeber porąbanych 
i r  o s t b e e f  i b c e f s z t ü k, i zrazy angielskie i polędwica 
narzynana, cebulką usiekaną przekładana. — Potrawki nastę
pują: j u c h  a, j  u s z y c a, gęś w czarnej jusze. P o t o c k i .

Jeśli mamy wierzyć podaniom, sos do niej robiono ze słomy 
palonej, z miodem, octem, pieprzem, imbierćm, c z e r n i n a ,  
prosię czarną polewką podlane; różne inne potrawki, jako to:
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z pochrzepeizny, ze schabu wieprzowego, do którego dodawszy 
krajaną słoninkę i kiełbasą w zraziki i zaprawiwszy kwaśno, 
będzie w e r e s z c z a k a l i tew ska; kruszki czyli kreski cielące, 
płuca albo. lekkie siekano z rozynkami i szpikowaną do tego 
przydano wątróbką, potrawka z skopowiny czyli baraniki, z ko
ziołka, cielącej górki, zwierzyny, ptactwa dzikiego; s z o r b a, 
polewka z skopowiną, f r y k a s  z różnego iniąsiwa, gąś ze śmie
taną, grzybkami, kaszą perłową; kapłon z p e r t  u tą , '  prosię, 
potrawki z drobiu, p u l a r d y ,  gołąbków, potrawa żółta po 
królewsku, kapłon po holenderska, włoska potrawa opisana 
w Czernieckim; Haki biało z m ąką lub żółto z szafranem: że 
to lubiono w Sandomierskiem, żó  ł t o b r z u c h a m i tamecznych 
mieszkańców nazwano; cielęcina podobnież lub szaro i kury, 
kurczęta, kapłony, kaczki, gęsi, indyki; nogi wołowe na zimno 
z galaretą, albo wieprzowe, cielące z sokiem, cytryną, winem 
i cukrem, prosięta marynowane, p a s z t e t y  f r a n c u s k i e ,  
niemieckie, angielskie *) zwierzyny, drobiu.

Nie obszedł się po wielu domach obiad bez wędzonki wo
łowej, a w Wielkopołsce baraniej i wieprzowej, bez półgę
sków, szynki czyli s z o ł d r y wieprzowej, kąpią albo łopatki 
wędzonej, solonej. Musiał być równie b i g o s  h u l t a j s k i  z k a 
pustą, schabem, słoninką, kiełbasą i pieczenią wołową, w zra
ziki pokrajaną, ulubiona polska potrawa.

Bigosik z posiekanego mięsa z rozenkami lub jabłkam i 
k wąsko waty, zrazy, kotlety, kiszka podgardlami, wątrobna, z ka
szką, ze krwią i słoniną, z ryżem i inne lekkie potrawki słu- 
żyly bardziej na wieczerzą, j a k  na obiad. Za przysmak poczy
tywano wedle Conora kóz karpackich ogonki, łapy niedźwiedzia, 
chrapy łosie.

Do ubrania potraw to jarzynnych, to mięsnych używano: 
a n i m e 11 e czyli mleczko cielęce, móżdżek, nerki, c y n  a  d r y, 
podroby, podróbki jako  to: wątróbki, płuca, śledzionki, g r a -

*) Na pasztetach złoeoue byw ały figury zwierząt, z których się  sk ła 
dały, wyobrażano je  równie własnem i pióry lub sierścią odziane, podo
bnież i półm iski byw ały  okryte, w szystko to robiono na drutach. P o s e l 
s t w o  p. G v e b r i a n t.
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n e l l e  czyli jąderka  młodych jagniąt  i cieląt, kogucie grzebyczki, 
lotki, g r y f ,  ozory, czasem też z nich wyszukańsze robiono 
potrawki. Skopowjna po wyższych domach używa się dla sług 
tylko i nie jed n a  z wymienionych tu potraw, jużby  się teraz 
na wyższych stolach pokazać nic śmiała, albo pod wyszu- 
kańszem jawi się nazwaniem, ubrana kszałthicj. ¡ S t a n .  
C z e r n i e c k  i e g o sekretarza JKMci i kuchmistrza Ale
ksandra Lubomirskiego wojewody krakowskiego Com p e d i um 
f e r c u l o r u  m, albo zebranie potraw w Krakowie u Sebastyana 
Hebanowskiego 1573. in 8vo.

Pieczyste.

Pieczeń daje się- wolowa, huzarska duszona, cielęca 
z nerką, barania z czosnkiem lub majeranem, z k o z io łk a ) 
wieprzowiny, z łosia, którego zwano m a g n a  b e s t i a ,  po
tężna pieczeń, albo z jelenia, daniela, sarny, dzika; zające, 
króliki, prosię a z ptactwa prócz drobiu, gęsi dzikie, głuśce, 
drobię, cietrzewie, pardwy na Rusi, wielkość gołębia, kształtu 
zaś kuropatwy, kaczki dzikie, ceranki, mianowicie: jarząbki, 
kuropatwy *) przepiórki, słomki, bekasy, kuliki, chruściele, 
kwiczoły, jemiołuchy, synogarlice, turkawki przedtem k r  u- 
k a w k i  zwane, i jednostajne w swem odzywaniu się kuku łk i;  
niemniej czyże krzywonosy, czeczotki, grabołuski, śnieguly, 
pokrzywki, szczubiałeczki, drozdy, kosy, szpaki młode i mile 
wiosnę zwiastujące skowronki, wszelkie drobne ptaszki, równie 
j a k  możnych tylko stoły zdobiące bażanty. Za Augusta III .  
między półmiski rozmaiłem ciastem napełnione, stawiano 2 
albo i 3 misy ogromne, rozmaitego rodzaju pieczystem, nakszta lt  
p i r a m i d  ulożonem, obciążone, które we 2 nieśli hajducy. 
Na spodzie były dwie pieczenie wołowe, na nich cielęce, ba
ranie, indyki, gęsi, kapłony, kurczęta, kuropatwy, bekasy. 
Brano z nich i częstowano innych.

*) Comiuor znajduje, że korapatW czerwonych nic mamy, tylko szare.
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P otraw y z ryb.

Ryb w dnie postne spostrzegać się dają następujące 
gatunki: sum, jesiotr, wizina, b ol c n i e albo r a p y ;  g ł o w a c z e  
c c i - t y  suche i świeże, czeczugi do rodzaju łososia należące, 
flądry, sielawy, minogi i na wzór ich robione piskorze ; s t o k  f i s z 
u Kapucynów najlepiej gotowany, łososie, gdy wielke zwane 
k  r u k a m i *) łososiopstrągi, karpio łososie w Dnieprze łowione 
i pstrągi prawdziwe ; karpie, wyrozęby czyli wierozuby karpio" 
leszcze, łokietnice, szczupaki dzielone j a k  inne większe ryby 
na główne, podgłówne, miso we, półmiskowe, drobniejsze czyli 
zawianki, w arunk i; sandacze, węgorze, miętusy ; których wą
tróbki bardziej od szczupaków cenione, a krakowska mieszczka 
dostatnia przejadła fortunę na takowych łakociach i przysma- 
czkaeh, okunie leszcze, jazie, jed lce  czyli jelce, karasie, liny, 
krąpie, płatarze, klenie, jazgarki, okleje, kielbię, ślizie, płotki, 
brzany, lipienie, perki, płatajki, oblączki, porsz, pomueh, 
amernicc, świnki i kozy.

Prócz tego były  ryby suche i słone, śledzie, wiony, raki, 
żółwie, ślimaki, ostrygi, kawior. Śledź mleczak więcej- był lu- 
biony aniżeli ¡krzak, dawano je  przed obiadem dla zaostrzenia 
smaku, albo na śniadanie a zamiast potrawy siekane z bulką, 
cebulą smażone w papierze ; b y  d 1 i n e k nazywał się śledź 
wędzony. Były przepisy względem ryb sprow adzanych; tak 
powiedziano w taksie 1573, w beczkę lubelską i lwowską szczuli, 
nie kłaść jak  dwie warstwy linów ; boczki węgorzów nie prze
kładać stare now emi; śledzie w beczkach warunkowych być 
mają, prostego za Szumskiego nie przedawać.

W  gotowaniu ryby przechodzą kolący inne kraje, przy
znał to nam B e a u p l a  n.

*) Łososie gdańskie, z Dunajca i C isy rzeki najwięcej były cen ione, 
karpie dunajeckie, wiślane, w staw ach na Iloryniu koło Ostroga, śledzie  
dunajskie, szuniskie, później holenderskie i szk o ły  : kaw ior wenecki, turecki 
i w niniejszych czasach rosyjski.
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Jużeśmy wspomnieli zupę z - r y b ; łososia i szczupaka 
zwykle dawano żółto, inne ryby szaro, po królewsku, w mać
kowej juszce, zapewne to, co teraz po żydowsku zowiemy ; go
towano je  po węgiersku, czesku, liołendersku, morawsku. Te 
ryby w całej swej wielkości były uwarzone z łuską lub pozba
wione jej, te w dzwonach ogromnych; jedne smażono, duszono 
bez kropli wody, inne w pasztecie lub na zimno z galaretą ; 
to świeże, to marynowane, to kwaśno, to słodko : z miodowni- 
kiem, rozenkaini i figami, te obsypane siekanemi jajami, z pod- 
lewą, do octu i oliwy, te nadziewane, drugie same w sobie, 
poszarpane w cząstki lub przerobione w kotlety, kółka, esy.

K a s z a n a t ,  k a s  a n  a t a,  rosół to do ryb marynowa
nych u trzym ania : z octu winnego, z oliwą, solą, pieprzeni
białym, rozmarynem i innemi zioly. Zdobiono potrawy z ryb 
wątróbką, *) c h u c h r a m i ,  lub dawano je  osobno.

Siedm dni w ługu moczono stokfisz, nim na potrawę 
został użyty. Ściśle zachowywali posty nasi przodkowie, goto
wano przedtem i przyprawiano ryby nie z masłem, tyko z oliwą 
lub z o le jem : z siemienia lnianego, konopnego, z orzechów, 
migdałów, maku, nasienia rzepaku i słoneczników. Później 
dopiero zaczęto ryby gotować z masłem, śmietaną, w sosie 
mięsnym, kłaść na  spód słoninę, albo nią szpikować.

Użyto nareszcie wina, ażeby strawniejszc były r y b y : tak 
łososie gotowano w burgundzkiem winie, a przynajmniej dobrze 
spijano po rybach. — Miaskowski na post polski następujący 
wiersz umieścił :

Co gotu ją?  węgorze, śledzie, szczuki w soli,
Wizinę, łosoś, karpie, brzuchom na post gwoli.
Ci nie myślą potężnie z ciałem wstąpić w szranki,
Ale kuflem dwuuchem chcą szlamować dzbanki ;
Bo jako  to nic mogło nigdy być bez wody,

*) Do szczupaków  pozłociw szy wątróbki, uszy podtiziałają, mówi Rej 
w wizerunku’ żyw ota człow ieka poczciw ego, w K rakowie u W ierzblęty  
1560 in 4to.
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Niż co z niej wyciągnęły konopne niew ody;
Tak  po śmierci solone brzydzą się nią za się.
Ale piwo i wino każą  nosić na się.

Umiejętność kucharska przyswoiła do ryb i bobry, robiąc 
z nich i na post kiełbaski, potrawki, plusk czyli ogon jego 
nadewszystko ceniąc. S a r d e l e ,  karpiowe ozorki, służyły do 
przypraw, p a s z t e t ó w  rybich; z ryb, kuropatwy i p tak i]  
różne tworzono.

L u c i « m a c a u d a, c a r p i o n e m  a c a p i t e 1 a u d a, i 

(szczupaka chwal ogon a karpia głowę) było Polaków przy- |  
słowie. Panowie sami gotowali rybę w srebrnych rądelkach, 
j a k  Chomiński wojewoda mścisławski, Branicki.

I  mięsne uczty wyszukańsze, dziś bez ogromnego szczu
paka, sandacza, karpia, łososia, nie zwykły się obchodzić.

Nie spuszczano się na trafunek, który mistrzem jest  - g łu
pich ; nic spuszczano wcale na złowienie ryby w rzece, 
wtenczas dopiero, kiedy jej pilno p o trzeb a : ztąd mnogie po 
dobrach stawy zarybione dobrze. Szczupaki blisko domu 
w osobnych bywały sadzawkach, gdzie coraz świeży drobiazg 
sy p an o ; a na karpie oddzielne sadzawki, gatunkując j e : na 
roczne, dwuletnie i trzylatki.

Do pierwszych 3, 9 albo 15 kładziono maciorek, gdy się 
trzeć mają. S z a r a n k a m i ,  w y s k o c z k  a m i, zwano młode, 
karpiami dorosłe. Karmiono jc  słodem i gliną garncarska, 
miernie przypieczoną z drożdżami olejnemi lub cldebem i zbie; 
gały się na odgłos dzwonka wypływając na wierzch, kiedy 
właściciel albo córka jego nadobna, mająca w tern upodobanie, 
zadzwoniła stanąwszy na galery!, przynosząc im pokarm ulu
biony i rzucając go coraz białą swą rączką.

Po miastach zwłaszcza karmiono i raki, to w sadzawkach, 
to w wannach mlekiem. Janusza Dubrawiusza o rybnikach i 
rybach, w Krakowie u Wojciecha Siekiclowicza in 4to.
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L egum iny,

Legurainy czyli potrawy inączne lub z kaszy są nastę
pujące : kasza pszenna, żytnia 11 o w ą zwana, z zielonkawego 
czyli ś w i d o w a t e g o ziarna, jęczmienna zwykła i perłowa, 
jak  dawniej gradowa, C z e r n i e c k i ;  owsiana, hreczana albo ta- 
tarczana : obwarzana, pospolita czyli grubsza i drobna, jaglana 
z żółtego lub czarnego prosa, to je s t  b r u, jajeczna, z manny, 
kartoflana. Kasza radomska *) i krakowska najwięcej u nas 
była poszukiwana; taką sobie Anna Jagiellonka do Warszawy 
przysyłać kazała. Gotują kaszę na zupę i ha potrawę, gęsto, 
sybko, z wodą, mlekiem, zapalaną z małmazyą niegdyś, z ro- 
zynkami, śliwkami, zaprawiają masłem, słoniną, opiekają 
w piecu, osmażają. Z owsianej kaszy robi się k lćjek; z mąki 
pszennej: zacierki, lemieszki, p a n a t a ,  kluseczki, zacierane 
makiem i wtenczas nazywane w Litwie ś J i z i k a m i ,  zalane 
makowem lub krowiem mlekiem, omaszczone serem, słoniną, ma
słem, powidłami; łazanki, pirogi z serem zawijane, z mięsa 
gotowanego i posiekanego albo z surowego z łojem w pirogach 
dopiero uwarzonego, jak  litewskie k o 1 cl u n y, pirogi z kapustą, 
wiśniami, czereśniami, czernicami, włoskie ze szpinakiem czyli 
r a w i o ł y ,  z powidłami, leniwe, w których mąka z serem 
przetarta, pieczone ruskie, osmażanc jak  małdrzyki. Naleśniki 
zwykłe lub nadziewane czerń, hrccuśzki czyli o ł a t k  i po li
tewsku, gdy pszenne ; grzybek, od Niemców przejęte k r e p i e ;  
makaron polski i włoski z masłem, serem, pączki, ciasto deli
katne na drożdżach, do którego rozczyniają mąkę jak  na na
leśniki, smażą w smalcu, tłustości, kładą w środek powidła 
lub konfitury ; chrust, ciasto smażone tłuste, pampuchy, pączki 
maślane. N u cl 1 c niemieckie z chicha smażonego z mąką 
w gałeczkach, placki hrcczane z makiem lub pszenne, placuszki

. *

')  Nio w Radom iu, lecz w Radom sku w Sieradzkiem, robią tę p ię
kną kaszę.
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do maku tartego z miodem, prażuchy, kluski prażone, a n d r u t  
gatunek ciasta opłatkowego, które w formach żelaznych pieką.

W  i e 1 ą d k  o ; g o f r y  ciasta kratkowego rodzaj. P l a 
s k u  r, opłatek, słownik Włodka, o p t y p a t e  małe paszteciki; 
bliny z mąki z prosa, antypacik pasztecik z mięsa lub marmolady 
z owoców i wszystkie z pieca od Niemców przyswojone meel- 
spejse, w których lekkości i przyjemnym smaku okazuje się 
mistrzowska wysoko posunięta sztuka.

; ’'I'--/: : I
Jarzyny, ow oce.

Ogrodowiny, jarzyny  i warzywa, taki nam stawią szereg.
Za czasów Zygmunta III. już  znane : pietruszka, kwaśna ; 

i słodka kapusta, cebula, czosnek, buraki, prosta i niemiecka 
rzepa, marchew, pasternak, groch, szczaw i spinak. Marchew 
zwano jeszcze karocy, rzepę słodką podługowatą k  o 1 n i k i e m  
domowym albo ogrodowym, a w krakowskiom bytomką. Suszono 
rzepę albo wędzono i wtenczas mianowana c a ł k ą .

Brzoskiew zwała się kapusta ogrodowa, która b y w a ła : 
czarna, polna, dzika, morska. Z młodych liści kapuścianych 
gotuje się podczos ; cieciorka ogrodna groch to włoski.

Należą do późniejszych ogrodowin czyli włoszczyzn : 
tasola, soczewica, jarmuż, kurpiele, rodzaj brukwi na Spiżu 
bardzo smaczny, Badowski, kukurudza, selery, pory, bób 
w g a tu n k ach : turecki, egipski, wrony i t. d. brukiew, kalafiory, 
brokole, karczochy, szparagi, dynie, rzodkiew letnia i zimowa i 
sałaty różne wraz z przydatkami' do nich używanemi.

W  Litwie białą ćwikłę kwaszą naspół z rzepą, z czosn
kiem, cebulą, kapustą i bulwami, prześcielając je  warstwami 
i nazywają to kwaszeniną. Syrcniusz. Z lebiodki, pokrzywy 
i tom podobnych ziół wiosennych robią zieleninę, szczaw dają 
i gęsto do kotletów.

Pod wysoką w półtora chłopa grubą na cal łodygą, rosną 
bulwy ogromne, owoce po 40 i 50 pod jednym  krzakiem, na 
kształt k łęba  cienkiemi wyrostkami połączone, odor ich przykry,



w Polsce 45

gdy surowe, do pluskiew podobny, smak dobry ; za odkryciem 
kartofli wszakże całkiem zaniedbane zostały.

Zjawiły się w Polsce kartofle za Augusta III. w ekono
miach królewskich, saskyni rolnikami osadzonych, którzy je  
z sobą przynieśli.

Długo Polacy brzydzili się niemi, za szkodliwe je  poczy
tywali zdrowiu, wmawiali to w pospólstwo księża nawet.

Kiedy ujrzano, że w gdańskich Żuławach, u holendrów i 
szwabów osiadających po różnych miejscach, kartofle rodziły 
się obficie, jedynym  prawie były ich pokarmem, zabezpieczały 
od głodu, rozliczne mieć mogły przyprawy i nie mało rozma
itych dawać potraw, przeszły do pogranicznych tym osadom 
rolników, później do dalszych, upowszechniały się coraz gęściej 
i na końcu panowania Augusta III. ju ż  były znane w Polsce, w L i
twie i na Rusi, dziś zarówno kmiotka ja k  szlachtę żywią, 
nie pogardza niemi i wyższa klasa; robią z nich mąkę, wódkę, 
wino, cukier.

Jarzyny -wszelkie udoskonalone, pomnożyły się ich gatunki, 
robią z nich soki, wyciągają bulion.

Przydać jeszcze tu należy znane w Litwie i innych miej
scach po jeziorach orzechy wodne, kolczyste, (Trapa natans) 
które i surowe jedzą, i gotowane w sercowatem ziarnku smak 
okazują kasztanów słodkich, a w mąkę przemienione do ciast 
i cukrów użyte być mogą. Zachwala je  w opisie Ukrainy 
Beauplan.

Jako płód ogrodów tu n a le ż ą : suszeniny wszelkie, po
widła, sórki z owoców, brzoskwiń opiekanych i różnych fruktów 
kompoty i żuracłrwiny, tak  łatwo zastąpić mogące obce naszej 
strefie cytryny.

Potraw y z jaj.

Ja ja  te nam dają p o traw y: gotują się miękko, twardo, 
siekane w skorupkach, sadzone z octem i śmietaną, na wodę 
puszczane p e r t u t y, z masłem na węglach przyrumienione i
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pocukrowane fryty, frytaty, przewarzane, z masłem tretowany 
arumszmalc, jajecznica to sama, to z kiełbasą ja k  w Litwie, 
z grzybkami i rydzami, szarpanina twarde jaja. pokrajane 
z chrzanem i śmietaną lub kwaśno octem, oliwą i pieprzem 
zaprawione. Omlet gatunek jajecznicy twardej zdobi jarzyny. 
Na jedno kurzych, na drugie kaczych, gęsich ja j  używano 
chętniej, a dla zbytku czasem pawich i łabędzich. P ianka 
z białków z cukrem pokrywa ciasto, z śmietanką osłodzoną i 
sokiem tworzy wyszukańszą potrawę, która w piecu przyru
mienić się daje.

Potraw y z nabiału.

Nabiały mnogość ofiarują potraw lub przypraw, to w sta
nie mlćka, śmietanki, śmietany, masła, sćra, to maślanki i ser
watki nawet.

Mleko słodkie przyjemnym napojem, kwaśne chłodzącym 
i pożywnym razem. M e l e  h m u s robi się z mleka słodkiego, 
r o  s i a t a  mlćko to gęste warzone z jajami, arkas galareta 
mleczna, czyli mlćko i cytryna, w koszyczkach, zaprawione 
wodą różaną. Z mleka słodkiego zśiadłego, jaj i cukru po
wstaje mlćczko. Biamka, bianka, bijanka, z mlóka, migdałów, 
galarety, cukru i rosoły lub ryżu, albo mąki ryżowej, którą się 
opieka w formach lub doniczkach glinianych z wodą różaną, 
albo innemi perfumami i marcypanem. Rej, Starowolski, W ie- 
lądko. Wchodziły do bianki, lecz nie wiem jakim  sposobem 
i wędzone ozory.

Byłto największy przysmak, ozdoba kucharskiej sztuki, nec 
plus ultra doskonałości i przepych stołowy najwyższy.

Trzykroć j ą  tylko w roku za Zygmunta III .  na monarszym 
stole powtarzaną znajdujemy i to w uroczyste dn ie :  na Wiel
kanoc, zielone świątki i Boże narodzenie.

Patrz  przychód i rozchód ogólny na kuchnię królestwa 
Ich  Mości od dnia 1. kwietnia 1631. do ostatniego grudnia 
tegoż roku, za urzędu Jana  Mikołaja Danilowicza podskarbiego
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koronnego z podpisem na percepcie Szymona Białeckiego, ręko- 
pism biblioteki puławskiej in folio.

Spotykamy jeszcze w kucharskich księgach, mlóko sposo
bem hiszpańskim, gdańskim, z śmietanki piankę b l a  m a s  
czyli b 1 a n c • m a  n g c  r.

Z śmietany słodkiej nieco mąki i jaj dodawszy, gotuje 
się litewska sielanka, na zimno robią kremy, cytryną, cukrem, 
konfiturami lub sokiem zaprawne. Kompust czyli kanpust, gdy 
z serem słodkim, gorczycą tłuczoną przetarta śmietana.

Podpuszczka czyli mleko zsiadłe w żołądku ssącego jeszcze 
cielęcia sprawuje, że się słodkie wnet warzy mleko, z niego 
powstaje ser nie mający w sobie nic kwasu, lecz słodziutki, 
delikatny i zdrowy, z którego nieco mąki przydawszy, robią 
się owe sławne krakowskie małdrzyki, mądrzyki, mędrzyki, 
tarte z jajami, osmażane w maśle, któremi w komedyi „Henryk 
IV. król angielski,“ na łowach Małgorzata częstuje mo
narchę.

Widać, że gdy było nad potrzebę takowego sera, zacho
wywano go w grudkach małych, okrągłych, pod tem imieniem 
albowiem 8 pieniędzy za takowe sćry statut litewski s ta
nowi.

Twaróg sór z kwaśnego mlóka świeży, bryndza sćr miękki 
owczy, jak i górale robią, solą i faskami przedają, grudka ga
tunek sera owczego z przegotowanego mleka.

Nie przestając na swoich, *) polubiono sery obce : parnie- 
zany robione we Włoszech, szwajcarskie, holenderskie, francu
skie, framage de Brie, angielski chester i bryndza w naczyniach 
blaszanych, dla odświeżenia i utrzymania winem nalana, niemieckie 
tłuste i wtenczas najmilsze, gdy z robaczkami.

Masło młode robiono po wielkich domach codzień, w uniyśl- 
nych na to w kredensie baryłkach z klapkami wewnątrz, 
niesione lub osołone lekko podawano, przetarte z migdałami, 
z młodą rutą, siekanym szczypiorkiem, czosnkiem, śledziem, 
pospolicie do chleba czyste, nakładając posmarowany kawałek

*) Sery na Spiżu i podgórskie by ły  chwalone. B ielski kron. poi.
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szynką, ozorem albo zielonym sćrem aromatycznym, utartym 
posypując.

Świeża maślanka, serwatka, mianowicie żentyca, ręczyca, 
z owczego mlćka przegotowana, używała się do leków majo
wych, z kaszą lub kluskami była pokarmem czeladzi.

Grzyby.

Z grzybów możni znali tylko: prawdziwe grzyby, rydze, 
smardże, pieczarki i t r u f l e .

Potraw y z m igd a łów  i ryżu.'

Z migdałów robiono jeszcze te przysmaki: obwarzanki i 
o b e r  m u s ,  do których oczyściwszy migdały, utłuc je  należało 
w moździerzu i cukrem usypać, zalać winem, włożyć w gęstej 
masie w półmisek lub formy blaszane, posypać cynamonem i 
tak w wolnym piecu upiec. W  i e 1 ą d k  o. T  o t e 1 e była to i 
przypiekana z ryżu potrawa. B 1 a m a s galareta z migdałów. 
W  i e 1 ą d k o.

Ciasta.

Ciasta francuskie, angielskie, włoskie, rakuskie, puszkowe, 
bielskie, Czerniećki wylicza, f o r m o w a n e, moździerzowe, 
garnuszkowe, f u m e n t o w e ,  znajdujemy w 'dz ie łku  pod ty
tułem : l e g e s  s u m t u a r i e ,  albo uniwersał poborowy, p a t r z  i 
t y g o d n i k  w i 1 e A. t. 6. s t r o n .  241. Pokąd się. nie wydo
skonaliła kucharska sztuka lub - kiedy na wielkie zebrania 
ogromną ilość zbyt wcześnie robić musiano, francuskie bywały 
ciężkie i z masłem starem.
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K o ł a c z ,  ciasto okrągłe twarożne, u możnych kilkakroć 
przekładane migdałową masą ; b a b  i k o ł a c  z, nie próżny 
w środku, lecz na kształt zawoju tureckiego; k i j  o w y  k o ł a c z  
którego nadzienie poczytywano niestosownem; obwarzanki, su- 
charki, grzaneezki, b i s z k o k t y ,  z mąki żółtkami utartej, 
białkami do pianki przywiedzione, bułki czyli chlób pszenny, 
żółty, biały z rozynkami, w Litwie p i r o g i e m zwany. I od 
obcych przyjęte: t a  ł a m u  żyj  ciasto z sćrem robione, p a s z t y  
genueńskie, t o r t y  hiszpańskie, wiedeńskie, konfektowe, migda
łowe, jajc dziś i z chleba razowego; z konfiturami, marmoladą, 
jabłecznc, któro już Ke j ,  S y r e n i u s z  i W i e l ą d k o  
wspomina, i sposób ubierania ciast, polewania ich cukrem, 
zwany c u ić u r 1 a u, teraz g ! a z e r o w a n i e.

Potraw y polsk ie lub prowincyonalne,

Lu bośmy przy każdym potraw rodzaju wspomnieli i 
polskie, tu je zbierzemy w zbliżonym obrazie. Kraju całego są 
potraw y: barszcz, krupnik, rosół, kapuśniak, grochówka, piwo 
z śmietaną, zupa migdałowa, kiełbasa, sztuka mięsa, flaki, 
bigos hultajski, zrazy z kaszą, kiszki, pirogi leniwe, naleśniki, 
hrecuszki, pączki, jajecznica, nogi na zimno, wędzonki, pieczeń 
huzarska, szczupak na żółto, karp z miodownikicm, ryba sma
żona z kapustą, ryby  na zimno.

Prowincyonalne krakowskie: prażuchy, mąldrzyki, kampust, 
żyntyca czyli rę c z y c a ; l i tew skie: cholodziec, wercszczaka,
boewinka, półgąski, śliziki, kołduny, olatki, grzybek, jajecznica 
z kiełbasą, grzybami, rydzami, mleczko, sielanka, kwaszonina, 
orzechy wodne, ruskie, knysze, pirogi, żur.

i  możniejsi starali się niekiedy, ażeby uczta ich była 
zupełnie polska.

W  książ-ce dawnej : sk ład  albo skarbiec rozmaitych se
kretów, opisany jes t  bankiet prawdziwie polski w osnowie na
stępującej.

Za króla polskiego W ładysław a IV, gdy kanclerz A\. ko- 
Golęliowski, Domy w Dolsce. 1
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ronny Ossoliński po domowemu bankietował, wiedząc iż króle
stwo polskie z laski boskiej wszystkiego ma obłitość i dostatek 
tak dalece, że może się w bankietach polskich bez wszelkich 
drogich zapraw i kondymentów cudzoziemskich obejść, na 
pewny dowód i dokument ten sławny i zacny senator, pokazał 
tego sposób i podał m a 11 i e r  ę.

Umyślnie na to znacznych wiele panów i tak wiele posłów 
cudzoziemskich na ten czas będących, na taki zaprosiwszy 
bankiet, na którym tak  wszystkich uraczył, utraktował, że nie 
tylko z ukontentowaniem, ale też podziwienicm było pomienió- 
nycli gości. Zastawiano pańsko, i gęsto stoły okryto swojską, 
domową i dziką zwierzyną, ziemną, powietrzną i wodną, na 
tak  wiele razy dawania: rosołami, pieczystcmi, duszonemi, 
smażonemi, z rozmaitemi inweneyami potrawy, z saporami, pa
sztetami, ciastami, które zaprawiano zamiast szafranu, przedniemi 
krokosami, do podlewy soku wiśniowego" zażywano, zamiast 
migdałów i pinolów orzechami różnemi łupionemi zasypywano, 
na miejsce rozenków Suchemi wiśniami i ińśzemi f r  u k t a m i ,  
z przednim miodem zamiast cukru przysmażaneini, zaś zamiast 
cytryn, cedrów, limonii, jab łk a  .przednie w talarki i kostki 
krajano, bez kanaru miodami potocznemi słodzono: zamiast 
pieprzu i imbieru, chrzanu, gorczycy i musztardy dodawano; 
zamiast oliwek i kaparów, grzybami suchemi, siekauemi i świe- 
żemi okrywano; zamiast winnego octu, miodowego zażywano 
i inneini tym podobnemi, swojskiemi bogato i do smaku 
przyprawiano kondymentami, jako  lepiej być nie mogło.

Co się zaś tyczy napojów: były piwa różne z różnych 
miejsc, przednie, wystało i smakowite, jakiego kto tylko chciał 
mieć do swego smaku: były wareckie, łowickie, końskowolskie, 
drzewickie, brzezińskie, odrzywolskie i gielniowskie, miody także 
i lipce z różnych miejsc przednie, zamiast włoskiego wina, 
malinniki smakowite, były i wina polskie do jedzenia i picia 
z sandoinirskiego kraju, białe i czerwone.

W ety potem stawiano z różnemi domoweini specyalami, 
i n w e n c y ą  i rozrządzeniem, co tylko w tym się rodzi i znaj
duje kra ju: zgoła było dobrze, udatnie i poważnie. T ak a  to 
może być umiejętność i i n d u s t r y a ,  przy sposobności, kto



w Polaco 51

chce czego użyć i dókażać. K u r y e r w a r s z a  w s k i r o k 
1829. Nr. 128.

Czacki Tadeusz lubił równie dawać obiady, wieczerze, pod
wieczorki, złożone z potraw i napojów podług niego ulubionych 
Jadwidze, Annie Jagiellonce, i tym podobnych ojczystych 
przysmaków.

Spiżarnia.

Kucharz czyli kucharka znaleźć powinni spiżarnią dobrze 
opatrzoną w mąki pospolite : gryzową czyli razową czyli ś ru 
tową dla czeladzi; pszenną we trzech gatunkach, poślednią, 
średnią i najcieńszą, która m a r y m o n t ś k ą  się zowie; pra
żoną, przypiekaną, jęczmienną, owsianną, hreczaną, podkrupną; 
gruce czyli kasze rozmaite; omastę jako to: masło, słoninę, 
smalec, b u l i o n ,  mięsiwa, drób, zwierzynę, warzywa, jaja, 
nabiały, korzenie, grzyby.

Jak  były we wszystko bogate spiżarnie panów naszych, za 
dowód posłuży następująca a n e g d o t a .  Gdy "Władysław IV. 
z małżonką Cecylią Renatą i licznym dworem, był u Kazi
mierza Lw a Sapiehy w Różanie i dość długo zabawił, mając 
wyjeżdżać rzekł ża r tem : „objedliśmy podkanclerzego, czas wy
jeżd żać !“ Gospodarz poprowadził króla do spiżarni i trzypię
trowych sk lepów ; obejrzawszy je król zdziwiony obfitością 
zapasów przydał : „mybyśmy podkanclerzego i przez cały rok 
nie objedli.“

Sprzęt -kucharski j e s t :  gaiki, radie różnej wielkości,
kotły, sagany, b r y  t w a n y, naczynia żelazne, które podstawiają 
do piecz}fstcgo, by ściekła w nie tlustość, patelnie, rynki, ry
neczki, denary, denarki, trójnogi, r o s z  t y  czyli kra ty  kuchenne 
żelazne, rożny, banwic na kształt kociołków, pokrywy, 
d r u s z 1 a k i, warzęchy, makotry, donice do wiercenia maku^ 
migdałów, ryżu, walki do rozcierania, rozwałkowania, stolnice, 
moździerze, sita, przetaki, f  o r m y, f o r o m k  i, żelazka, noże, 
tasaki, siekiery, szpikulce, korzennice do gatunkowania korzeni,

4*
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ceberki, szafliki;, a nadewszystko wygodną kuchnią, ciepłą, nie 
dymną, dobre piece i zdatnych do sługi ludzi. W  wielkich 
spiżarniach na drągach wisiały kuropatwy i inno ptactwa dzikie, 
na marmurach leżała zwierzyna i miąsiwo, przed kuchnią na 
szubienicy wisiały dziki, łososie, jelenie, sarny zbywające do 
dalszego użycia.

P rzepraw y.

Do przypraw najdawniej używany miód w patoce, lipiec, 
mak, makowe mleko, makuchy po wybiciu oleju dla czeladzi, 
ocet piwny, miodowy, niedogonowy, winny z zaprawami, jako 
to: malinowy, berberysowy, pożyczkowy i t. p. miodownik 
czyli ciasto z miodem pieczono, rodzaj piernika. Pieprzyca 
wielka ziele, albo rdest, P o 1 y  g o u u m p e r s i c a  r i a, 
wodnym pieprzem zwana równic, ma smak pieprzny; tak więc 
liścia rdestowego i nasienia, przedtem niżeli pieprz był w pospo- 
litem używaniu, do zaprawy potraw używano u Polaków, ztąd 
go polskim pieprzem zowią, p o w i a d a S y r e n i  u s z.

Korzenie,

Lecz kiedy zjawiły sią korzenie, z wielkiem do nich rzu
cono sią upodobaniem. Za Zygmunta III, w kuchennych 
rachunkach wyżej przytoczonych są wspomniane: cukier, ryż, 
migdały *) figi, rozenki, gałka muszkatołowa, szufran, bobki, 
l i  m o n i e  czyli cy tryny,’ kapary, oliwa, oliwki, **) później 
zapewne pojawiły sią różne gatunki c u k ru ,x to j e s t : k a n- 
d y s b r o t ,  k a n a r ,  f a r y  na ,  c h o i n  o s ,  jak w instruktarzu

*) Najwięcej b y ły  cenione w a len ta k ie .

**) W łoskie i hiszpańskie.
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celnym litewskim i k r o j u  a t a  czyli korzenie: imbiciY pieprz, 
angielskie ziele, a ni o m e k, k a r d a m o m y gatunek amoinku, 
kubcba, sok limoniowy, kwiat muszkatołowy, liść bobkowy; 
cynamon, goździki, kapary, wanilia, kasztany, sego.

Czernieeki z korzeni i przypraw wylicza jeszcze : cybeby, 
pinolc, bronellc, tartuffole, amidam, piżmo, mortatclle, abuclit, 
różaną wodę, złoto malarskie, wspomina je równie Włodek i Twar
dowski. Za Augusta III. zamiast pistacyi i pinellów pochwycono 
znowu Kapary i oliwki, jed n a  cytryna najtaniej, gdy była po 
tynlic.

Kuchnia znakomita wydawała corocznie za korzenie do 
17.000 talarów.



R O Z D Z I A Ł  III.

Zioła i inne przyprawy,

U żyw apo jeszcze z roślin : kąrolku, kminku polnego, 
ogrodowego czyli aminku, kolendry, kopru włoskiego, majcranu, 
rzerzuchy wodnej, ogrodowej, czosnku i rokainbulu, cebuli 
prostej, hiszpańskiej, szarlotki, szpikanardy, gatunku lawendy, 
anyżu indyjskiego gwiaździstego, bazylku, wasilku, balsamu 
polskiego ; cykaty, cytrynaty albo skórek cytrynowych w cu
krze smażonych, od których cło zapisane in Vol. leg. 4., chrzanu! 
ozernuszki dzkjcicliny, to je s t  cząbru włoskiego, szczypioru, 
trybulki, p o p i c h  j  a j e k,  ( s o l a  n u m), chmielu, szałwii, 
rozmarynu, jałowcu, giersu czyli grochu zielonego, karuku do 
galaret, soku z owoców, powideł bzowych, ś liwkowych; kom
potów, konfitur, galaret, marmolad, czekolady, alkermesu czyli 
soku karmazynowego, tarnosolisu albo płatków tarkowanych, 
które służyły do nadania farby galaretom, cukrom.
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Przypraw y kucharskie.

Do przypraw Kuchennych brano jeszcze prócz tego z aptek: 
spirytusy, esenoye, olejki drogie. Przyprawą są prócz tego : 
słonina, szpik, masło, smalec, wino, oliwa, ocet, drożdże, arkas, 
kontuz wyciskany sok z m esa  w moździerzu tłuczonego, soja 
ekstrakt z szynek, alabrys czyli bulion świeży, który tak ro
biono : w kocioł wielki kładzie sit; goleń wolowa z mięsem, 
porąbana, pieczeń jed n a  i druga, ćwiartka cielęciny, baraniny, 
kapłonów para i innego drobiu, karwasz słoniny, zwierzyna, 
pietruszka, selery, pory, grzyby ; gdy się dobrze odgotuje, tym 
alabrysem podlewają potrawy i -zaprawiają rozmaicie.

Bulion suchy tymże sposobem robiony, z całego wołu nic 
raz i wszystkiego biorąc podostatkiom, zachowuje w krążkach, 
rozpuszcza w potrzebie.

F  a r  s z czyli figatclc : siekanina to z cielęciny, kapłona, 
mięsa wołowego, wieprzowiny, łoju kruchego z chlebcm białym, 
jaj do tego przydawszy i masła, gałki muszkatołowej, imbieru, 
pieprzu, z tego albo się robią gałcezki małe, pulpetami zwane 
albo nadziewa się tern siekaniem ; cielęce mostki, prosięta, k a 
płony, pulardy, kalarepę lub kapustę. Inne jeszcze nadziewanie 
robi się z chicha tartego, masła, ja j ,  rozenków, z śledziami lub 
sardelami, cebulą, jałowcem i tysiączuemi innemi sposoby.

S o sy .

Kucharska sztuka wymyśla nadto : kondyment czyli sos 
do pieczystego albo potrawy, s a l s ę  kwaskowatą przyprawę i 
gorzki do mięsa albo ryb, s a p o  r.

Zarzuca przodkom naszym Ręauplan', że 4 tylko znali 
sosy: żółty z szafranem przyprawny, czerwony z sokiem od 
wiszeń, czarny z powideł śliwkowych, szary z jakim gęś dają, 
robiąc go z cebuli ugotowanej i posiekanej, przez sito blaszane
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przecedzonej ; wszakże kiedy mięsiwo u nich każde jak  sam 
powiada, miało polewkę, tym rodzajom sosów dawali zapewne 
różne stopniowania, coraz inną rozmaitość w przydatkach, wie
dzieli wreszcie gdzie czego użyć i były podlewy czyli polewki: 
migdałowe, winne, grzybowe, grochowe, z kluseczkami, z sie
kaniem z mięsa, z ziół, z mleczka, z ehleba, wody i soli, 
z kaszy jęczmiennej, z piwa na kształt winnej, z żółtkiem, cy
namonem ; sosy białe robiono z mleka zsiadłego, zaprawne : 
cukrem, pieprzem, cynamonem, imbirom, kaparami, oliwkami, 
gałką muszkatołową, śliwkami lub wiśniami; sosy m ącz n c ; 
podlewy czarnej i żółtej używano do ryb, węgorza, indyka, 
prosięcia.

Czasem te sosy oddzielnie dawano na przystawkę.

Śniadania, podw ieczorki, w ieczerze,

Z rana zaraz używane było : grzane piwo z cukrem, z j a 
jami lub imbirem, potem nastała kawa.

Śniadanie stanowił bigos hultajski, zrazy, kiełbasa, rzod
kiew, masło, szynka, salcesony, ,*) ozory ; kosztowniejsze; mnó
stwo konfitur, cukrów i wina. Antypast zwano przysmaczek, 
jaki przed samym obiadem dawano, a wszelkie łakocie pa- 
pinką. W ł o d k a  s ł o w n ik . Podwieczorek, jużyna  składały 
frukta, ciasta, śmietana, kurczęta z sałatą.

W  Łobzowie podwieczorek był z owoców i konfektów, 
P a m i ę t n i k i  C a  o t a u i e g o 1596 roku. Kolacya od zno
szonych wspólnie potraw na wieczerzę, u Łaciuników tak 
nazwana, była z samych tylko lekkich rzeczy : kotletów, kaszki, 
kurcząt, sałat lub przysmaCzków jakich ; za jeden  z takowych 
przysmaczków poczytywano : kuropatwie nóżki nad świecą wo
skową w samych paluszkach przypiekane.

*) Salcesony zaprowadzone z Saksonii 176Ż roku w W arszawie, m ały 
płacono po p ć ł dukata, dawniej w szakże w łosk ie  były znane.
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Cala wii;c umiejętność kucharska wysilała się na obiady, 
gdzie najpożywniejsze i najwytworniejsze razem potrawy były 
użyte. Nie szczędził wtenczas pracy swej, nie szczędził i 
pańskiego kosztu dobry kucharz, i pomniał r „że lepszy talar 
szkody, niż za pół grosza wstydu.“

Liczba potraw.

Taki był stosunek potraw do liczby osób: na 12 misa 1, 
półmisków 12; na 24 osób 2 misy, 12 półmisków, po 2 każdej 
potrawy; na 36 gości 3 misy, 12 potraw po 3 półmiski; na 
48, 4 misy, 12 potraw po 4 półmiski; na 50 osób 5 mis, 25 
potraw po 2 półm iski; na 100 osób 10 mis, 25 potraw po 4 
półmiski; na 200 osób, 20 miś, 25 potraw po 8 półmisków. 
Opisuje przy tom rozporządzeniu Czerniccki po 100 potraw: 
mięsnych, rybnych i mlćcznych, z 10 przystawkami, 10 k o n- 
d y m e n t ó w  do pieczystego i do każdego sta jeden sekret 
kucharski.

Sekreta  kucharskie,

Tym sekretem jes t  kapłon w Haszy, ryba w jednej sztuce: 
smażona, gotowana i pieczona. Umiejętność kucharska zależała 
na robieniu przysmaków z francuskiego r a g o  u  t  zwanych, 
na dawaniu szczególniejszej i dziwnej postaci utworzonym przez 
siebie potrawom. Wyjmowano kości z drobiu, posiekano mięso 
z przyprawą, napełniono nim skórę, uginając to i naciągając 
w kszalt szczególniejszy: tym sposobem kucharz dawał pieczy- 
stemu formę karpia lub szczupaka, i przeciwnie rybom mięsiwa.
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Trzy dania,

Od Francuzów przejęto troiste dania: na pierwsze szły 
zupy i mięsiwa, na drugie pieczyste i ciasta, na trzecie same 
przysmaki: cukry i owoce, co wetami nazywano.

W ety  czy li desert.

Kiedy w uboższych domach i w dawnych wiekach by ły  
niemi: krajanka, sćr na kształt  cegły, gomółki, gomółeczki, 
mądrzyczki, makowniki,‘sorki owocowe, czerniawczyckic obwarza- 
neczki, które bez zepsucia 2 i 3 łata można było trzymać, 
pierniczki złociste, norymberskie za Zygmunta III j a k  w rachun
kach Wolłowicza 1004—1615 roku dostrzegam; a z owoców 
pospolitsze,jako to: agrest, porzeczki, smrodina, jeżyna, kamie
nice, brusznice gatunók borówki, tarnośliwy, ulęgałki, gruszki 
polne nadgnojono i wtenczas słodkie, bukiew czyli owoc bukowy; 
kiedy u Zygmunta I jeszcze, w własnych jego pokojach stały 
naczynia z rozenkami i śliwkami suszoncmi, u Zygmunta I I I  
już widzimy na wety: orzechy włoskie i laskowe, poziomki, 
wiśnie białe i czarne, czereśnie, czarne jagody, zapewne czer
niec, agrest, maliny, muszkatelki, malgorzatki i różne gruszki 
i jabłka, śliwy białe i węgierskie, winogrona, cytryny w cukrze. 
Później gdy sic przepych pomnożył, znajdujemy wety kucharskie 
czyli mleczne: a r k a s, śmietanki, kremy, galarety, komputy; 
do których przydać należy sery zagraniczne, pierniki toruńskie, 
a z owoców s w o s t k i  czyli śliwki węgierskie, b  r i g  n o 1 e, 
które do nas przychodzą suszone bez pestek, wielkie śliwy; 
maliny, poziomki, truskawki, jab łka , gruszki, wiśnie, orzechy 
włoskie świeże, kawony, melony, winogrona, pomarańcze, granaty, 
brzoskwinio, prykoży czyli morele, ligi świeże, ananasy; a w nie
dostatku świeżych owoców: rozeuki bez pestek, koryntskie 
i cybehy największe z rozenków, ligi suche, orzechy tureckie,
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daktyle, rożki świętojańskie, migdały w skorupkach i bez sko
rupek, słowem wszystkie b a Je a 1 i e.

Cukiernicze wety są: kandys, kandysbrot, chleb cukrowy, 
polewany, konfekty; za Zygmunta Augusta wspomniany: imbier 
smażony w cukrze, migdały z wonną jak ąś  zaprawą, amy
gdalae ambrosinae. Kiedy małżonka Zygmunta III. przyjmowała 
księżnę kurlandzką, cukry i konfekty na raz jeden kosztowały 
172 złotych ówczesnych. Rachunki Wołłowieza 1604—1615.

Konserwy kotoniaty czyli wety kosztowne, II a u r, mar- 
cypan, zwykle dzieło rąk  córki domu, bliskiej krewnej albo 
panny dworskiej, na respekcie będącej;  karmelki, makaroniki, 
konfitury mokre i suche, marmolady i galarety z różnych owo
ców, jako to: z pigw, morel, jab łek , c u k i  o r k a n  d c l ,  
lodowaty, syrop granatowy, fijolkowy i inne, smażony: głóg, 
róża, dereń, wiśnie, porzeczki, agrest, maliny, poziomki, ber
berys, śliwki czarne, zielone, orzechy włoskie, gruszki, jab łka ,  
migdały, kurolek, a j o r u  czyli tatarskiego ziela korzonki, 
imbier, kasztany, cytryny, jabłka rajskie, pomarańcze, ananasy 
smażono i wszelkie konfekty : francuskie, tureckie, kijowskie? 
klasztorne i domowe. Dawano na talerzach, filiżankach, cza- 
roczkaeh, listkach porcelanowych, konchach, w skorupkach cu
krowych ; mokre, konfitury podobnież lub w małych karawkach. 
słoiczkach, z łyżeczkami do brania. Cukier drobny farbowany, 
piżmowany, służył do potrząsania konfektów, lodowaty był na 
migdałach, cynamonie, anyżu, goździkach : biały na tychże 
i kolendrze. Deserem to danie zwano.

Cukry.

Znajdował Beauplan, że cukry nasze nie tak były  dobre 
jak  francuskie. Najokazalsze stały we środku z cukru lodo
watego misternie rob ione: baszty, cyfry, herby, domy lub inne 
budowy. Dragantami te cukry zwano, od gumy, która je  spa
j a ła  ; biesiadujący burzyli j e  łamiąc albo nietknięte zostawiali, 
czasem jo  posyłano temu, kogo przez to uczcić chciano.
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Im okazalsza była biesiada, tein wspanialsze były  te 
masy cukrowe. *) Stały one na taili szklannej lub drewnianej 
wyobrażały : galery«;, szpaler ogrodowy, ulicę miejską, Parnas, 
Olymp. Przedzielone były we środku serwisem srebrnym, za
kończone inałemi serwiskami i nie psuło to symetryi, pomna
żało i owszem piękność widoku.

W  owych wiekach złotnik robiący serwisy, cukiernik i 
kucharz nawet w wysileniu swej sztuki, musiał być w utworach 
swych poetą, malarzem, heraldykiem, dziejopisem: ostatni 
przecież szczęśliwsi od pierwszego, że kiedy wyrabiający 
srebro jeden  tylko pochwycić mógł przedmiot, oni do każdej 
zastosować się mogli okoliczności. Dawał im wały, myśli dostarczał 
marszałek, sekretarz, kapelan, guwerner, panicz ze szkół świeżo 
przybyły, córka domu, . właściciel lub właścicielka i w miarę 
ich usposobienia, wyobrażeń, ducha wieku, te przedstawienia 
sceniczne, że tak  powiem: były trafne lub niezręczne.

Przyj mowano-li monarchą.w obywalskiem domu, hetmana! 
kanclerza, cuksy i potrawy ubrane w oznaki ich dostojeństw, 
świetniejsze ich czyny znajdowałeś wyobrażone, słupy zwy- 
cięzkie, bramy tryumfalne.

Baczono kogo z wyższego rzędu duchowieństwa: wtenczas 
infuły, krzyże, pasterskie laski i same pobożne wizerunki 
ja ś n ia ły ; gdy częstowano upojonego rodowitośeią, więc herby 
i a n t e n a t ó w  jego pochlebne godła były w szędzie; kiedy 
ślubna uczta, wszystko miłością zdawało się o d d y ch a ć ; jeśli 
pogrzebowa stypa, wszystko posępnością i zmarłego czynów 
uwielbieniem, —

■*) Na bankiecie weselnym  W ładysław a IV . z Ludwiką Maryą, stó ł 
królew ski przyozdobiony był dwiem a piramidami cukrowemi, dziesięciu  
stóp w ysokości, złoeouem i i malowanemi w różne kolory z figurami a lego - 
ryczncm i i napisam i, stósow nie do uroczystości, którą obchodzono.

Król nic chcąc, aby obydwie podług zw yczaju  poszły  na łup paziów , 
p osła ł jednę z nich pannie Gvebriant. Stała  ona więcej jak  m iesiąc w jej 
p o k o ju ; każdy przechodząc coś z niej ukruszył a T ałarow ie niewolnicy, 
którzy drzewo nosili, dobrze się  ładow ali; mimo tego u staw nego rabunku, 
więcej jak  połowa jej została. W ypis z podróży p, Gvcbriant do P olski 
w pam iętnikach N iem cew icza w t. IV . str. 211, 212.
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Przybył poseł od Porty i na wyprawionej dla niego uczcie, 
zdziwiony ujrzą 1 cal}' widok Stambułu i monarchę swego 
wśród otaczającego go dworu. Tafle wysypane były piaskiem 
cukrowym różnego koloru, najczęściej zielonym, jako  weselszym, 
kolorem nadziei, brzegi obwiedzione k ra tką  z cukru, papieru 
białego lub złotego, w różne desenie ciętego i z zagranicy 
sprowadzonego, którego funt w sklepach korzennych po kilka
naście złotych sprzedawano : bo jeszcze wtenczas form do wy
bijania ich w kraju nie znano.

Figurki.

Na taflach dla pomnożenia iluzyi, stosownie do przedmiotu, 
stawiano z gipsu figurki: ludzi, geniuszów, bohaterów, żoł
nierzy, laufrów, jeźdźców, karety  parokonne, poczwórne, sze- 
ściokonne, kary piki, powozy, sanie, konchy, bogów niebieskich, 
ziemskich, wodnych, piekielnych, nimfy, satyrów, fauny, trzody, 
koni, wołów, lwy, smoki, _wilki, barany.

W edług  symetryi i myśli pierwotnej drzewa łączyły  się 
girlandami, ulice miały domy, kamienicę, bramy, kolumny, mury 
ościenne, sztachety białe z zielónemi kapitelami.

Niekiedy w środku bywała świątynia sławy, altana 
z herbem gospodarza, państwa młodych, gościa pierwszego lub 
kilku znakomitszych ; gdy serwis przerzynał, wizerunki podobne 
Byty dwojone. Geniusze trzymały wiersze do tej okoliczności 
zastósowane. Na miejscu gipsowych nastąpiły figurki z porce
lany, to kolorowe, to biaic lustrowne lub mat, e n  b i s o u i t.

Ucztę późniejszych wieków • kończyły zwykle, osobliwie 
latem cukiernicze lody.

!____

K uchm istrze, kucharze.
Przekonywają nas to opisy : że kucharska sztuka trudną 

była rzeczą, wielkiego poświęcenia się wymagała, nauki i 
długiego czasu, nim kto w niej udoskonalić się zdoła.
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Przechodzili trzeba koniecznie było s topn ic : kuchcika, 
potem kucharza do potraw gotowanych, do pieczystego, paszte- 
tnika, cukiernika, aniżeli kto kuchmistrzem godzien był zostać.

Pokąd była w dzieciństwie ta sztuka, pokąd nie taka była 
wyszukaność, jeden  kucharz z pomocnikami do wszystkiego - 
wystarczał i brał u wielkich panów po 300 tynfów albo 300 złotych 
na rok, później 5, 6 i S czerwonych złotych na miesiąc.

Dawniej był jeden, a następnie osobny do warzonych 
potraw i ten droższy, oddzielny do pieczystego, ten sam lub 
inny pasztetnikiem zwany, powinien był ciasta i leguminy wy
dawać ; piekarz co dzień piekł świeże chichy żytnio, a później 
i bulki. Zjawili sit; kucharze cudzoziemscy, francuskie m o n t- 
kochy, czyli górni kucharze. W  oszczędniejszych domach 
swego chłopaka przyuczonego cokolwiek do francuskich potraw, 
nazwano Francuzem; lecz prawdziwi cudzoziemcy nie brali mniej 
j a k  po 12 dukatów miesięcznie, a częstokroć i drożej, godzili 
się do 6 potraw codziennych dla samego tylko państwa i do 
wytworniejszych stołów; gdy państwa nie było w domu, ani 
zajrzeli do kuchni.

Oni to wymyślili b o  n - s  a u c i e  i tak go zachwalali, oni 
to przyprawiali tylko usposobione i przygotowano od niższych 
w tej sztuce potrawy, obowiązywali się przez miesiąc nigdy 
tych samych nie powtórzyć przysmaków, dla odświeżenia swych 
wiadomości, obeznania się z nowemi odkryciami i sprowadzenia 
ważniejszych, a przynajmniej w naszym kraju, wedle ich zdania, 
nigdy tak dobrych zapasów ; odbywali co rok lub co parę lat 
kosztem właściciela do ojczyzny swej, do ulubionego Paryża, 
podróże, *)

Wszakże gdzie nie posuwano do takiego stopnia wyszuka
nej żarłoczności lub upodobania w cudzoziemczyźnie, kuch
mistrz rodak, w królewskiej kuchni, prymasowskiej lub którego 
z możnych wyuczony, wyzwolony i patentem obdarzony, wy
równywał tamtym.

*) Tuką umowę zawarł kuchm istrz księciu K azim ierza Lubom irskiego  
w teraźniejszym już wieku.
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E dukacya kuchm istrza i w jzw oiiny .

Piękny był zwyczaj w kuchni Stanisława Augusta. Tara 
uczeń przeszedłszy stopnie wszystkie od posługacza, kuchcika 
i t. d. s kiedy już miał wychodzić na mistrza, przejrzano jego 
seksterna, (koniecznie bowiem czytać i pisać powinien był 
umieć), czy ińa dobrze opisane skrytości wszelkie tego kunsztu, 
miarę i wagę każdej rzeczy, wtenczas nauczyciel zatwierdzał 
je Swym podpisem ; dla odświeżenia w pamięci atoli i przyu
czenia do cierpliwości, ocliędostwa, ponowić musiał przez kilka 
niedziel kurs nauki całej, zaczynając od obracania pieczeni, 
skubania drobiu, wszelkich potraw w każdym rodzaju własną 
ręką usposobione, aż do najtrudniejszych i prawdziwie kucli- 
mistrzowskich rzeczy.

Następowały dopiero wyzwólmy, na których powinien 
był okazać próbę swego talentu, zaprosiwszy mistrza swego, 
sławniejszych w stolicy, albo i wszystkich kuchmistrzów i całe 
ich rodziny, wspaniałą własnym lub pana swego nakładem 
sprawić im ucztę, którąby sam rozrządził, przygotował, z po
sługą nie wyzwolonych tylko pomocników lub pewnej liczby 
kuchcików.

Grdy się zebrali wszyscy, mistrz z kilku przybranymi, 
ażeby nie padło żadne podejrzenie, wszedł do kuchni, obejrzał 
wszystko, skosztował, jeśli chciał być łaskawym) napomknął, 
co jeszcze dodać można dla okazania wyższego doskonałości 
stopnia, lub nadania lepszego smaku ; gdy się co nic udało, do
zwolił to usunąć, zganiwszy tylko niebaczny postępek, wra’cał 
i dawano do stołu.

Na końcu biesiady, jeśli próba za niedostateczną uznana,*) 
zapadał wyrok, ażeby' jeszcze rok, lub ile nazaezono termi

* ) 'Ilzadko się  kiedy trafiał ten przypadek, obchodziło to bowiem i 
mistrza sam ego, nie chciano równio młodego narażać na w ydatek daremny, 
chyba kiedy natarczyw ość mniej usposobionego o wyzwoliny, do tego  
zmusiły.



nowa!, w tej lub owej gałęzi się udoskonalił, a wtenczas i 
próbę, choć wreszcie nie tak  wytworną, przez wzgląd na pier
wszą, powtórzyć musiał.

Gdy uzyskał pochwałę wszystkich, przyzywano dającego 
próbę, wchodził ubrany porządnie, mistrz i inni kuchmistrze 
pili zdrowie nowego towarzysza, wręczono mu ozdobriy z malo
waniem i złoceniem na pargaminie, przez nauczyciela i wszy
stkich obecnych kuchmistrzów podpisany patent na tacy 
srebrnej, *.) on wypił kielich na podziękowanie wszystkim, 
jeszcze raz mistrzowi swemu najczulsze składał zapewnienia 
dozgonnej wdzięczności, poczem rozjeżdżali się wszyscy albo 
gdy wyzwolony by! możniejszy, hojny od swego pana odezwała 
się muzyka i bal nastawał.

Często przy takowej próbie zawierały się nowego kuch
mistrza z córką lub siostrą nauczyciela, albo inną osobą upo
dobaną zaręczyny.

Jeśli był uboższy skromniejsza, była uczta, wszakże taka 
zawsze, ażeby jego talent wykazać mogła, wtenczas łożył na 
nią jego nauczyciel, albo wszyscy zapioszcni coś ofiarując 
skrycie, dla ocalenia wziętości jego.

Przed objęciem gdzie obowiązku czasem odbywał za 
granicę podróż, ażeby się tam w najsławniejszych kuchniach 
rozpatrzył lepiej.

Że kuchmistrze przybierali wyższy tytuł marszałków, m a i- 
t r e d'h o t o 1, mamy przykład w Tremonie a nawet miewali ty tu ły  
nie dość odpowiedne ich powołaniu, co znajdujemy w Czernic- 
ckim kuchmistrzu. Lubomirskiego a mniemanym sekretarzu 
JKMośei.

Kuchnia

• Patent jeden knehunstrzow ski z tytularni panującego w 17S3 r. 
po niem iecku w ydany, złożono w bibl. T ow . Przy. Nauk. U kolumny je
dnej d e w i z a H  o n o s  a l i t  a r t e s ,  p o d p isa ł: M ,ni t r e d’h o  t e  1 Paul 
Trem o. Jac Tremo. Fridr. Schütz, Etlenne, Fran. Esshyront, Jean. Thom, 
D nchesnoy, Feliks B ielecki. — W idziałem  i polskie patent;» kuchmistrzo- 
w skie.
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K uchm istrze s ła w n ie js i.

Kuchmistrzem Zygmunta Augusta: Balcer Plata, Batorego: 
Dom. Alemani, Zygmunta I I I : Piotr Żeroński, szafarzem j a k  
mniemam, bo wspólnie podpisywał rejestra wydatków Stanisław 
Grochowski.

Zygmunt Jasieński podług rękopismu Działyńskiego, wy
datków za tego króla przez Stan. Wlosska utrzymywanych, 
Adam jakiś podług listów Płazy w dzienniku wileńskim 1817 
t. 6. str. 3. u W ładysława IV, gdy był królewiczem F erdynand  
Wołyński kuchmistrzowa! może i później.

Nie wspomnę tu już  Czernieckiego, któregom tylckroe 
przytaczał ani Tremonów, i podpisanych na patencie kuclimi- 
strzowskim, przydam tylko do nich : Sierpińskiego, Salukiewicza, 
Schabowskiego, Grudzińskiego.

Sto ły  znakom itsze.

Stoły znakomitsze za Stanisława Augusta co do wytwor- 
ności : u Wincentego Potockiego, Borzęckiego syna podstolegoj 
którzy wkrótce zniszczyli majątki, u Franciszka Rzewuskiego- 
marszałka nadwornego koronnego, zwanego powszechnie grand- 
maitrem, który wszelką wyszukaność zbytku i wymyślność; 
uczt przez siebie dawanych, kosztem króla mógł opędzać, i 
starał się przewyższać zawsze tak  dobry stół m onarchy ; u 
Walickiego podstolego koronnego acz skromniejszy nieco, ale z a 
wsze jednostajny, u Czackiego i księcia Kaźmierza Lubomirskiego.

G ołębiowski, D om y w  Polsce. 5
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Oberże celujące.

T u wspomnieć należy i oberże celujące dobrocią stęłów, 
w nich bowiem często i wspanialsze na żądanie czyje dawano 
uczt}’, takicmi b y ły :  Foresticra.na Nowem Mieście, wr Rydzynie 
na ulicy trębackiej, pod orłem białym na tlómackiin, później : 
Zrazowskiego, Gąsiorowskiego, Rozengarta.

Niektórym pewne tylko potrawy w celującym smaku 
przysądzają, tak np. dziś mniemaniem je s t  znawców, że w W a r
szawie najlepszy rosół i kapłon bywa u Szylera, bifszyk u 
Marcnza, polędwicą u Nejmanowej, zupa pomidorowa w hotelu 
angielskim, pirogi i ryby w wileńskim, Haki pod Żarłokiem, 
kurczęta u Grassowa i na Pradze., raki przedtem u Kolsonowej, 
teraz na wiejskiej kawie i szparagi tamże, zbytkowe potrawy 
u ChoYot.

. Kucanie.

Kuchnie zwłaszcza na wsi były oddzielnie w bocznej ofi
cynie, u uboższych na przeciwko. W  podróży lub na wielkie 
gdzie zjazdy, po klasztorach, domach zajezdnyehkuehnie zabierano 
lub stawiano je wśród placów pod szopami z choiny. Później 
u możniejszych nastały  kuchnie angielskie kryte blachą, z że
laza ulaną, z utajonem ogniem ; kuchnie oszczędności, cały 
obiad w kilku naczyniach jed n e  nad drugiem umieściwszy, 
garstką węgli razem warzące.

K się g i kucharskie.

Dzieła o sztuce kucharskiej w naszym języku są nastę
pujące , Czernieckiego wyżej nie raz wspominane.
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Kucharz doskonały z francuskiego przetłumaczony i po
mnożony przez Wojciecha Wielądka, w Warszawie u Grolla 
1786 iu 8vo.

Kuchnia drzewo oszczędzająca z figurami w Lublinie u 
Trynitarzów 1790.

Gospodarz doskonały, czyli sposób robienia mydła, świec, 
octów ; przyprawy owoców, solenia i wędzenia mięsa, pieczenia 
chleba, warzenia piwa i robienia krochmalu, w Dreźnie, in 8vo.

Dobra gospodyni, czyli fundamenta ekonomii gospodarskiej, 
w Krakowie u Grebla 1784 in 8vo.

Kucharz doskonały w wybornym guście z oszczędnością, 
wydanie nowe w Warszawie 1808 in 8vo 2 tomy.

Kucharka miejska i wiejska, albo sposób gotowania roz
maitych potraw, na 3 rozdziały podzielony, w Warszawie 
1811 in 8vo. *)

Do tegoby przydać należało seksterna kucharskie i dobrych 
gospodyń, w których zapisane mają sposoby pieczenia ciast, 
gotowania smaczniejszych potraw, których tak chętnie udzielają 
sobie nawzajem i przechowują w nich tę umiejętność, służącą
do udoskonalenia córki i mniej zdatnej kucharki. .

0  | O  L. I O  ' CZ A
Państwowego Liccuni 1 ćtuyosicznego

G LIW IC A C H

Pod w zg lęd em   mnr

Pod względem zdrowia uważane : ślizie, kuropatwy, były 
jedzeniem lek k iem ; nieco kwaśnego albo cierpnącego (cierp
kiego) po obiedzic jeść  dobrze ; leśni ptacy i zwierzęta zdrowsze 
są niż domowe ; kuropatwa, cietrzew, pardwa, dróp zdrowe, a 
lekka potrawa czyżyki z jabłki. ja jca  kokosze albo pawie 
miękko d o b re ; kiełbie, okleje, płocie przydatne i chorym. 
Nauka leczenia przez Siennika, wydana 1564 in 4to n Łazarza. 
Dla chorych dawano sok z różnych mięsiw gotowany z sznur-

*) B entkow sk iego k istorya literatury.
5*
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kicm perci i czerwonym złotym. Czerniecki. Brzana kasza 
trudniejsza do strawienia, niżeli jaglana.

Przesąd to sprawił, że Bcauplan obole prawdy, że czer
wonych ja k  we Francyi, z cżerwoneini nogami nic mamy ku 
ropatw, umieścił bajkę, jakobyśm y na Ukrainie mieli kuropatwy 
z niebieskicmi. które są dla pożywających je  trucizną ; i przesąd 
równie sprawił, że mniemano : jakoby noga łosia była nadającą 
zdrowie, oliarowano j ą  znakomitszym u stołu, tak legatowi 
papiezkiemu.

Potraw y do okoliczności.

I)o pewnych dni i okoliczności zastosowane potrawy są: 
ciasto z migdałami na trzy króle, pączki w tłusty czwartek, 
święcone na Wielkanoc, gęś na św. Marcin pieczona, strucla na 
wilię Bożego narodzenia, *) zupa migdałowa, ryba żółto i k u 
tia ;  potrawy odmowne kawalerowi. **)

K redens.

Lecz przejdźmy do kredensu i sposobu zastawiania stołów, 
do obyczajów i zwyczajów w czasie biesiad. Do kredensu

*) Koku 1 7G 4 . a pierw szego panowania Stan. A ugusta , piekarz 
w arszawski G ottlieb Szyler, upraszał Jaśnie Książęcej Mości, auy raczył 
przyjąć ofiarowaną mu struclę. B yła  ona długa 7 łokci, ua pam iątkę że 
wybór króla nastąpił 7. września, m ąka do niej wzięta z 17 m łynów, dla 
tego, że król urodził się  17. stycznia, rozmaitych przypraw do niej było 32, 
stosow nie do lat króla, n iosło tę ogromną struclę 9 dzieci Szylera, gdyż  
wrzesień, w którym  była  elekeya, je st 9 miesiącem roku. Król obdarzyw szy  
liojuie i dzi6ei i piekarza, darował tę struclę BP. Bernadynkom , gdzie się  
znajdował opis niniejszy.

**) Jako to linrbuz i tern podobne, ujrzymy to przy opisaniu zaślubin.
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czyli s łużby stołowej należało usposobienie: musztardy, ćwikły, 
ogórków czyli korniszonów, przyprawa śledzi, kawioru i sałaty, 
której gatunki te u nas były znane: głowiasta, letnia, łoczyga, 
kędzierzawa jesienna i zimowa, e n d y w i a ,  s z 11 i t  j  a r m u s 
czyli sałata kilka razy obrzynana, sałata z kapusty czerwonej 
lub kwaszonej białej. Do przyprawy służyły, a może poprze
dziły u nas i sałatę : rzorzucha wodna, bobownik, chmiel młody; 
tak więc Jan  Kochanowski odzywa się:

Co to za sałata rana (ranna)
Rozynkami posypana ?
Chmiel jeśli dobrze smakuje,
Przetociem go w głowic czuję.

Dziś obfitszą przyprawę dają: rzerzucha, cykorya ogrodowa, 
nasturcyi pomarańczowe i b o r  r  a g o o Hi c i u a 1 i ś niebie
skawe kwiatki, e s t r a g o n .  skorzonery, p o r t u !  a k  a, p i m- 
p i n e 11 a, s a 1 s e 1 i n a, owsiane korzonki, H a b e r  w u r  t z e 1, 
cukrowe Z u k e r w u r t z c 1; do sałaty z kapusty: jab łka ,  
śledzie, selery, kapary, oliwki, ja ja  siekane. Letnią  jak  się 
podobało, przyprawiano z oliwą, octem, śmietaną, zlewano ją 
masłem lub słoniną, octem i pieprzem zaprawioną. Kredencerz 
jeszcze przygotował rzodkiew letnią albo zimową.

W  sali jadalnej' widywano przedtem zbiory sreber staro
żytnych, w piramidy na schodkach aż pod sufit ułożone.

Kredens w końcu sali miał ogromny stół uginający się 
pod ciężarom s re b e r ; płótno, którym był okryty, ćwieczkami 
w koło Obite. Szały kredensowe podobnież płótnem czcrwo- 
nem, zielonem lub pomarańczowem były  okrywane; jak  gdyby 
firankami jakiomi. Patrz rachunki Wioska, u dworu Zygmunta 
Augusta, w rękopiśmic Dzinlyńskiogo. Stały w szatach lub na 
stole podobnym stosy w ysok ie : mis, talerze płytkich i głębo
kich, półmisków.

Za hałasami był zwykle, ażeby do niego przystęp miał 
kredencerz tylko, ci którzy mu pomagają, zmywający i obcie- 
rający naczynia, nikomu innemu whijść tam nie było wolno. 
Co potrzebnem było, usługujący do stołu odbierali przez balasy,
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i podawali równie. Teraz kredens osobno jes t  przy jadalnym  
pokoju.

W  • dawniejszych czasach sprzęt wszelki stołowy był 
z kruszcu; u miernych stanów z cyny prostej, gdańskiej czyli 
angielskiej, u możniejszych ze srebra, u królów ze złota. W yo
brażenie jakiekolwiek dawnych kredensów da nam inwentarz 
sprzętów Aleksandra Jagiellończyka, przy testamencie tego 
króla pozostały, i kwit Anny królewny później małżonki Bato
rego, dany Fogelvcdrowi' po śmierci Zygmunta Augusta na 
zebrane od niego rejestra wszelkich rzeczy monarszych.

W  pierwszym wyliczono 12 czaszek, 2 miednic, 1 mniejsza 
z nalewką, 6 mis, 9 z herbem litewskim, 2 flaszo srebrne 
z łańcuchami, 12 kupków, noga. pod szklankę, przystawka 
s r e b r n a ; w drugim w spom niane: kubki z wieki, dwoiste no" 
rymberskiej roboty, puklowąne, wybijane, szczero złote, rzę
dowe, ninrzędowe, czarki, kufle,- konwie, flasze, srebro białe 
miejscy (miejscami) pozłociste, salserki z wieczki, trybowane 
z szmelcem, bez szmelcu, jednakie, gładkie, wzorzyste, mie
dnice i nalewki pozłociste, kredens z kościami, srebro śnia- 
dalne, takież lichtarze, kryształowe fontanny, zegary, snać do 
ozdoby stołu używane.

W  rachunkach za tegoż króla w rękopiśmie Dzialyńskiego 
j e s t :  talerzy 7G, półmisków 12,* łyżek 2G ze srebra do użytku 
Najj. Pana łyżka i widelce złote. Obok tego dla niższych 
dworskich konwie drewniane do stołu. Misy i talerze kru
szcowe najstarożytniejsze; a kubki, puhary i roztruchany 
służyły do napojów. Pod misy kładziono p r a w d y  albo m i- 
ś n i k i ,  *) półmiski nastały później, saletcrki na pierwsze i

*) Które z tych nazw isk daw niejsze ? trudno wyrzec. Jeduo tr e 
ściw e, drugie charakterystyczne. D la czegóż ta podkładka, pleciona ozdo
bnie, pod m isy  u starożytnych przodków naszych p r a w d ą  nazw ana? czy  
nie dla tego, że  w patryarohatuem ich życiu, siadając do stołu, wśród  
rodziny, m łodzieży, przyjaciół, gości, sług i dom owników, prawdę tylko  
m ów ić należało, n igdy fałszu.

Potw ierdza to obyczaj, o którym się  niżej wspomni, że przed k łam 
cami obrus rzezano.

Praw dy sto łow e już wspom ina B ielski przy herbie Praw dzie str. 173,
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drugie danie stawiano między półmiski, a w nich sos do in
dyka i innych p o traw ; przystawki szklannc bywały z szkła 
kolorowego, blat czyli półmisek podługowaty na pieczyste 
zjawił się jeszcze później. W anny w kredensie, cebrzyczki, 
stoły nawet u Radziwiłłów i innych bywały ze srebra.

Podczaszy albo piwniczy miał osobną zagrodę, lub w tejże 
się mieścił, u niego rozstawione były konwie do piwa, flasze 
srebrne, cynowe, miedziane, takież puhary, roztruchany, później 
dzbany Iłżeckie garncarskie, flasze garcowe od św. krzyża zo 
śrubami, sz lden ice : mogiłki, jezuitki. Szklanki kryształowe 
biało malowane, w kopertach czyli futerałach były chowane 
za ostatniego z Jagiollończyfiów, a jeśli puhar był kosztowny, 
ja k  darowany temu królowi przez biskupa Płockiego i pokro
wiec jego równie ozdobny, piórami świetnemi papugi, ujrzałeś 
wyklej ony.

Powyższo rachunki. Były domy, w których z sali, albo 
przyległej izby, sieni, szły drzwi do lochu podręcznego, 
częściej wszakże wnoszono i umieszczono w kącie «ciągnio
nego piwa, miodu, wina, beczkę jedną, dwie lub ile znajdo
wano, że potrzeba: u bogaczów ogromna s tała  kufa srebrna 
z złoconemi obręczami, na niej Bachus, którą ulubionym za
pełniano trunkiem, ażeby go mieć do rychłego użycia.

S to ły .

Stoły pierwiastkowe na pół łokcia szerokie, 12 łokci długie, 
były na warownych nogach lub krzyżowych legaraeh, w po
trzebie przystawiano drugi i trzeci lub mieszczono je  we dwa 
rzędy, zamykając trzecim albo i czwartym, tak że tylko zo
stawiano dostateczny otwór dla wchodzić mających lub dla 
służby, różną inną nadawano im postać, litery solenizanta lub 
solenizantki wyobrażającą, tflbo kilka stołów długich w równej 
od siebie odległości, w tej i przyległych mieszczono komnatach.

Kościelecki Andrzej kasztelan wojnicki, podskarbi i rządca 
Żup solnych, powróciwszy z zagranicy, jak  w krótkim opisie
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życia jego mamy, 1510 roku, wprowadził pierwszy czworogra
niaste jadalne  stoły, zastawienia ich sposób i ozdoby sal, a 
zamek monarszy z takim przepychem ozdobił, że się cudzo
ziemcy zastanawiali. *) Izby jadalne  u Polaków gościnnych były 
tak  wielkie, że i pięćdziesięciołokciowe miewały w sobie stoły. 
Sztuki z trzech łokci w kw adrat przyniosły tę dogodność, że powię
kszać się dawały lub zmniejszać w miarę potrzeby.

Stoły okrągłe dobrze później nastały dla uniknienia za
targów o pierwszeństwo, przy takich bowiem wszyscy zdają 
się być sobie rów ni; wszakże ja k  u długich stołów środkowe 
lub narożne miejsce było pierwszem, zniżało się kolejno, tak 
w okrągłych, gospodyni po obu stronach bliższe, więcej było 
znakomite i pożądane bardziej.

N akrycia s to łó w .

Lecz wróćmy się do stołów pierwotnych: nakryte były 
zawsze kobiercem perskim lub tureckim, na nich kładziono 
k ilka  obrusów, z siatki, szytych, kolorowych, przykrywano je  
powierzchu białym, z jednej sztuki lub składanym a za k a 
żdym daniem i obrus jeden  zdejmowano. Stawiało się na nim 
w rząd lub szachownicę miśniki czyli prawdy, na których spo
czywać miały ogromne misy i półmiski, talerzy było tyle, na 
ile osób nakryto wygodnie, przed każdą, lub j a k  wystarczało: 
kubki, puhary, flasze. Chlćb na talerzu przykryty był serwetą 
maleńką, kładziono łyżkę tylko, **) a bez noża i widelca,

*) Umarł K ościelccki 1515 roku,

**) Na łyżkach  byw ały napisy, to stosujące się  do tego, ażeby po
w ściągnąć od kradzieży, to  zawierające ogólne praw idła. Na łyżkach  
w gotyckim  domu w Puławach są następujące w iersze:

Pam iętaj człow iecze — że cię nie długo na św ięcie.
Mnie kto skryje. — Bardzo mój pan bije.

Nic k ładź mnie w zanadra. — Bym  ci nie wypadła.
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każdy je bowiem z sobą przynosił. Bywały gdzieniegdzie ser
wety przyszywane do obrusów, ażeby się ich snadniej doliczył 
kredcncerz.

Do siedzenia zastawiano krzesła z poręczami dla oparcia 
się dostojnym osobom, ławy dla innych lub stołki proste,

Czasom na środku stołu błyszczało srebro, po końcach 
c y n a ; podobnież przy wielkich nader zebraniach, we środku 
łyżki srebrne, dalej cynowe i blaszane, każdy mial u pasa 
nóż, widelec . łyżkę srebną, rogową, drewnianą: z cisu, buk
szpanu, trzmioliny, w pokrowcu skórzanym, srebrem częstokroć 
haftowanym.

Kto nie miał, pożyczał u drugiego łyżki, robił ją  ze 
skórki chlebowej i za tknął na nożu.

Serwety większe, garniturowe i odmieniane talerze za 
każdą potrawą nastało później i to przy środku stołu dla zna
komitszych tylko ; na szarym końcu, gdy się uzbierało kości 
i ogryzków, dawano służącemu, ten rzucał je  w kąt, otarł 
czem mógł i podawał zuowu, albo sam gość cisnął je  pod 
stół i chlebem otarł.

Kto nie miał serwety, zasłonił się chustką.
Z jednego puhara pili kolojno; płeć nawet piękna przy

tykała do niego usta za nadchodzącą ikołeją.
Zaprowadzono później mniejsze.- okrągłe półmiski i sala

terki, a misy jeszcze do zupy, sztuki mięsa i pieczystego po
zostały, których dawano zbyt obficie, innych potraw nieco 
szczuplej ; wszakże na jedno danie bywało do 60 i więcej 
potraw.

Kituj używany był na ścierki w kredensie monarszym, 
płótno domowe u niższych, k itajka po wierzchu okrywała stoły

Pierw sza potrawa szczerość ła sk a w a :
Bez łyżk i zła  sprawa.
Lub (cliociaż) dobra potrawa.

Trzeźwość, p o k o r a : -  ltzad ka u dwora. 

Kto komu jam ę kopa, sam w nię wpada. 
N ie przebierać gi coc dadzą,
Kiedy cię za stół posadzą.
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kredensow e, serwety i ręczniki stołowe kolońskie, holenderskie, 
adamaszkowe, znajdujemy invol leg. 4. st. 358 1650 r. pierwsze 
za czasów Zygmunta Augusta podług rachunku w rękopismie 
Działyńskiego. Nożów szwedzkich, węgierskich t a c h e r  czyli 
tuzin, cło opłacał jak  w Instruktarzu ■ celnym litewskim ; był 
jeszcze gatunek nożów zwany b i c z  a k.

Dawniej jadano  z jednej misy lub nabierano z niej na ta
lerze, nieprędko zjawiły się wazy i łyżki do rozdawania z nich.



R O Z D Z I A Ł  IV.

S erw isy .

Serwisy na środku stoiu na łokieć jeden przynajmniej 
w ysokie; na J/, łokcia u spodu szerokie, częstokroć większe 
daleko, wyobrażały jak  i cukrowe : świątynią, altanę, ogród i 
drzewa, albo skromniejsze z balasów prostych lub wyginanych 
wreszcie, związanych z sobą, u góry na nich był kosz srebrny: 
w nim cytryny, pomarańcze, nad temi kopuła, którą zdobił 
orzeł polski z rozpotartemi skrzydłami, geniusz lub co podo
bnego : wszystko to było srebrne, czasem i pozłacane. W  obrącz
kach u balasów znajdowały się szklanne kolorowe, białe lub ze 
Srebra karafinki do cukru, musztardy, octu i oliwy ; pierwsza 
z dziurkowanym wierzchem, druga z łyżeczką, inne przykryto 
tylko. Spód serwisu talie : drewniane, szklanne, zwierciadlane 
lub srebrne stanowiły, galeryjką ze srebra obwiedzione, na 
lwich łapach lub innych nóżkach; tu sól i pieprz stawiano 
w stosownych naczyniach z szufelkami do nabierania.

R a  wielkie stoły bywały po 2 i po 3 serwisy.
Małe codzienne serwisiki zwano m e n a z i k  a m i i były 

skromniejsze, u Jan a  111. by ła mnogość srebra misternęj roboty, 
ą wiele naczyń ze szczerego złota.
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Szkło

Szkło się pokazało i zaczynało wchodzić w użycie, kolo
rowe wszakże bardziej niż białe. Rytmów, zbiór Kaspra Mia- 
skowskiego w Poznaniu u Jan a  Kossowskiego 162‘2 roku to 
powiada:

Lecz na dwór pański nietylko klejnoty,
Bogate niosą i roztruchan złoty ;
Podczas albo szkło różno farbą zdobne,
Abo i insze upominki drobne.

Ha szklenicę malowaną odzywa się tenże :

Jako  rzemieślnik tak szkło postawi 
Zielonym, złotym i szafirowym,
Pensłlciu i kształtem pozorne nowym.

W tenczas to powstało przysłowie: 6 mis, 60 półmisków, 
100 flasz a 1000 kieliszków,/dostatni kredens stanowi.

Każdemu z biesiadujących stawiono szklankę i kieliszek 
szklanny. zamiast kubków i puharów zjawiły się kolejne kie
lichy; wychyliwszy je  otarł każdy i następcy podawał, albo 
za każdym razem go popłakiwano. Butelki z winem i wodą 
stawiano każdemu, albo flaszę na dwóch.

Fajans, porcelana,

Farfury od połowy panowania Augusta III. wprowadzone, 
i dzieliły się na dwoisty rodzaj talerzy, głębokich do zupy i 
p łytkich do innych potraw; ostatnich kilkakroć więcej potrze
bowano. Zaparzano w gorącej wodzie farfury, ażeby nie pę" 
kały.
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W krótce używać zaczęto i porcelany saskiej, potem wie. 
deńfkiej, berlińskiej, chińskiej, japońskiej, sewrskiej i innej 
francuskiej ; z niej były serwisy, wazy, misy, półmiski, salaterki, 
talerze, sosierki, solnicę, karafinki, trzonki nawet do widelców 
i nożów złoconych do wetów, które w raz , z takiemiż łyżkami 
podawano przy ostatniem daniu.

Porcelana z początku droższa od srebra, a podlegająca stłu
czeniu, garniturowa, nic często z nią się popisywano, tylko w dnie 
uroczyste. Korecka porcelana za Stanisława Augusta była 
narodową, zaprowadzona staraniem i nakładem księcia Józeła 
Czartoryskiego, później przez akcye i kompanię utrzymywana.

Srebra późniejsze.

W staroświeckich puharach za Augusta f t l .  dawano już 
tylko Kmoniadę i kaliszan czyli kaldeszan. W  miejscu sreber 
dawnego kształtu, inne jawić się poczęły, rądelki srebrne, po
złacane z hebanowemi lub naśladującemi heban rączkami, po
krywy do półmisków, ażeby nie krzepły ; to gładkie, to. w pię
kny m a t  i lustrowną rzeźbę, wyobrażające potrawy, stósowny 
przedmiot rolnictwa pracujące woły, pasące się trzody, drób k ar
miony ręką skrzętnej gospodyni ; to łówkę ryb, myśliwstwo na 
zwierza lub ptactwo. We środku te pokrywy były złocone.

W ety szklannemi otoczone pokrywami, ażeby nie odej
mować pięknego ich widoku. Skrzepłe potrawy zastawionego 
stołu, odsyłano przedtem do kuchni i długo na rozgrzanie ich 
czekać było potrzeba, wynaleziono fajerki z węglami lub duszą 
rozpaloną we środku, *) albo z spirytusami płonącemu

Dziś arakiem zaprawne potrawy lub wonnym spirytusem 
jakim, błyskają niebieskawym ogniem i tak je  roznoszą, by 
sztuką tą bawić, zapachem ujmować i ciepłą utrzymać. Z dru-

*) Naczynie żelazne do ogrzewania potraw, rachunki z czasów Zy- 
gm unla A ugusta wspominają.
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gicj strony chłodne być powinny trunki, stanęły więc klosze, 
w nich butelki w upały lodem obłożone.

T ak  na wielkich stołach i dziś jeszcze, lubo w innej po
staci 500 i 1000 grzywien srebra ugina stoły. Stawiano na nich 
ogromne jaśniejących i wonnych kwiatów bukiety albo wpu
szczano pomiędzy sztuki stołów drzewa cytrynowe, pomarań
czowe z owocem i kwiatem wonnym ; wedle roku pory w w a
zonach wiśnio, śliwy, karłowe gruszki, jab łka , morele, brzo
skwinie, winne krzewy, ananasy z wazonami, pysznym ich 
krzewem i k o ro n ą ; zdobią jo  alabastry, marmury, bronzy dźwi
gające pełne owoców czary.

Kiedy przodkowie nasi dość mieli na tein, że gmachy swe 
potrząsali ziołami, nakadzili jałowcem lub dębnikiem, skute
cznym jak  mówiono od powietrza, dziś wznoszą się u r n y  lub 
k a s s o l c t t y  z p e r f u m a m i  zapalonęini, wdzięczną ziejące 
wonność, tu jaśnieją  rznięte kryształy i w tabliczkach swego 
szlifowania odbijają drogim kamiehiom podobnie, blask światła. 
Ochędóstwo nic już  niema do ż ą d a n ia : każdy z biesiadujących 
wszystko ma oddzielne, serwety misternie ułożone i nakarbo- 
wane kredencerską sztuką, *) za każdą potrawą odmieniają 
się sztućce, które na podstawkach srebrnych lub szklannych 
wsparte nie dotykają obrusa, do nabierania potraw są wielkie 
łyżki, podający talerze, zastawiający potrawy, roznoszący je  
rękę mają serwetą okrytą.

Ołiarowano za Augusta III. siedzącym u stołu wszystkim 
na talerzu, kilka drewienek bukszpanowych do przekoływania 
zębów, których kopę Norymberczykom po 2 tynfy czyli złotych 
2 groszy 16 płacono ; zbywające iglice chowano do sztućczyków, 
dziś każdy ma z sobą piórko do zębów.

Na końcu obiadu lub wieczerzy podają teraz u możnych 
w filiżankach szklannych, na takichże talerzach, wodę letnią 
do ust płukania.

*) I dawniej składano je  po w łosku.
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Obyczaje,

Rzućmy jeszcze oko na dawne obycza je : Gościnność
uczt polskich zasadą a kształt rządu sam, życie obywatelskie, 
równość szlacheckiego stanu, należenie całej szlachty do wy
boru urzędników, królów nawet, wskazywało potrzebę jej ujmo
wania.

Z tąd u najuboższych i majętniejszych przedtem, u kmiotka 
i pana, stół nakry ty  był zawsze : obrusem, dywanem, kobiercem, 
stała flasza z napojem i kubek lub czarka, leżał chleb i sól, 
ażeby nim gościa powitać ; ztąd obyczaj powszechny całej 
Słowiańszczyzny przyjmowania gości w progu chlcbcm i solą, 
ztąd grzeczność i uprzejmość w przyjęciu stwierdzona dawnem 
przysłowiem :

Czapką, papką i solą,
Ludzie ludzi niewolą.

(ujmują sobie), ztąd owe prośby i przymuszania do jad ła  i 
napoju w domach szlacheckich, nalegania i pewna wątpliwość, 
że musi być niesmaczna potrawa, kiedy jej gość pożywać 
nie raczy, u p ew n ia : że nie zła, że ręką gospodyni samej, 
córki domu przyprawiona.

Było to u nas, zachowało się dotąd u pobratymczych 
Moriachów i Aleksander książę Sapieha w podróży swej do 
krajów słowiańskich, odbytej w 1802 i 1803, drukowanej 1811 
in 8vo powiada ustawne prośby ich, wymówki, że żle sporzą
dzona zapewne potrawa, przypomniały mile obywatelskie te 
domy, w których starodawna wszędzie już  znikająca, zachowała 
się gościnność. .

Z tąd ów obyczaj, że nie do karczem, do zajezdnych do
mów, lecz prosto udawano się do dworu, znajomego czy nie
znajomego ziemianina, proboszcza, z którem wnet się tworzyła 
poufałość i każdy nie za natręctwo to uważał, lecz ja k  -wy

św iadczoną sobie laskę cenił i przyjmował najm ile j;  ztąd
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powszechny zwyczaj zostawiania kilku miejsc próżnych u stołu 
dla panów Zagórskich, czyli mogących jeszcze przybyć i cu- 
dzoziómczyzna tylko skąpstwo miejskie, albo chęć zabawienia 
się swobodnie w dobranem towarzystwie, sprawiać m o g ła : że 
wrota domu zawierano wtenczas, gdy gospodarz i goście zamó
wieni siadali do stołu.

Ztąd u możnych otwarte biesiady, zapraszanie raz na 
zawsze do nich i ludzkość owa : że kto wszedł tylko z szablą 
u pasa, cześć oddal gospodarzowi, miał prawo z nim u stołu 
zasiadać.

Ztąd uczty liczne z wszelkich powodów : w dnie świąte
czne, uroczysto, w dzień imienin lub urodzin którego z człon
ków plemienia z powodów objęcia urzędu, *) przy nowosiedli- 
nach, ślubach, pogrzebach.

O którejkolwiek wreszcie porze przybyłeś w dom szla 
.chocki, zawsześ uraczony bywał, czekała cię najlepsza z obiadu 
zostawiona cząstka a przynajmniej choć jed n a  lub druga po
trawa. w spiżarni dla ciebie oprawna ju ż  ku ra  a w rychłem 
zastawieniu pokarmu dla gościa malował się porządek domu 
wprawa i pospiech sług, dobroć gospodarza i gospodyni,

Tobie nawzajem było przyjemnie, jeśli ich mógł zaprosić 
do siebie, zniewolić do przyjęcia drobnego jakiego upominku, 
obdarzyć czem domowników nic z przymusu, konieczności, lecz 
z własnej ochoty i wedle możności.

Zaprosiłeś kogo ? ten miał prawo kilku jeszcze znajomych 
lub przyjaciół w dom twój przyprowadzić i to wszystko prze- 
widzianem było i spodziewanem; a lubo gdy 12 lub 13 
było wezwanych, okazuje się natomiast 70 lub 80 osób, nie 
robi to spóźnienia i nie tworzy, nieładu, ani zagniewa gospo
darstwa i źle było, jeśli dopiero o przyczynianiu myślić przy
chodziło ; przeciwnie zaletą gdy mimo to dostatek się okazał

*) N ietylko szlachta lecz i burmistrze krakow scy, warszaw scy, 
lubelscy  i t. d. po wyborze swym  dawali bankiety dla państw a i m ieszczan, 
rzadko kiedy łączne częściej osobne i w szystk iego  byw ało podostatkicm  i 
tuś u jrza ł: m areypauy, cukry, w ódką m ałm azye, alikant, ryw uły. .
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i przyzwoitość a czego brakować: mogło wy baczano tak  snadnie, 
jak  gdyby mówiono sobie*: b a r i e  v e  n i a n i  i a u i  u-ś q,u e 
p e t i m u ś q u e, v i c i s s i m ; o tę względność prosimy jak ą  i 
sami pokażemy chętnie.

Służba i zw yczaje.

Lecz już  są wszyscy, których oczekiwano i nadeszła pora, 
stół jak należało ubrany, kwiatami potrząśnięty, (Rej wizerunek) 
gotowo do wydawania w kuchni, zagrzmiały trąby lub huczne 
bębny, albo uderzono w dzwonek donośny około kuchni, do
mownicy przez podstolego z laską poprzedzani a później żoł
nierze z oficerem w bojowym szyku przynieśli potrawy pier
wszego dania., marszałek znać daje, otworzono podwoje, z re je
stru po starszeństwie czytają osoby, każdy wskazanej dla sie
bie podaje rękę i ku jadalnej izbie zmierza. Czasem zostawiono 
to własnemu gości baczeniu, lecz tu pierwszeństwa ustępować 
i nie przyjmować go równie, nakazywała grzeczność i znajo
mość polityki, co nie małych korowodów stawało się przyczyną ; 
niekiedy los wyciągnięty stanowi i dobór pary i miejsce zasiada
nia: pospolicie bowiem u stołu przeplatano mężczyzn kobie
tami, ażeby i tej lubej przyjemności nie odejmować rozmawiania 
każdemu to z jed n ą  to z drugą sąsiadką. *)

Id ą  i spotyka pierwszych z pochwyconym ze służby a n t -  
f a s o m  ( h a n t f a s s )  czyli nalewką i miednicą, kuchmistrz 
po niektórych domach, przystojnie ubrany z białym fartuchem **) 
częściej wszakże dworzanin.

*) Później dopiero n a s ta ło , że dam y siadały  jednym  szeregiem , 
m ężczyźni drugim, w tenczas zostaw ała ta przynajmniej rozkosz, patrzyć 
na nie albo w czasie balów i liczniejszej w ieczerzy dam y tylko sam e za
siadały , usługiw ać ¡111 podejmowali się m ężczyźni, przez nie byli opatry
wani lub u osobnych zasiadali stoliczków , chodząc brali na talerze.

*.*) T ak było u Jana Zam ojskiego, naucza nas Yanozzi w pam iętni
kach N iem cewicza,

Gołębiowski, domy w  Polsce, G
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Nalewka złocista, miała niekiedy trzy stopy obwodu, cza
sem jeden trzymał miednice,, drugi zlewał wodą zaprawną nie
kiedy wonnościami i przychodzili koleją do par następnych a 
dwaj drudzy dworzanie, za końce niosąc ręcznik bogato zwy
kle haftowany, trzy łokcie długi do otarcia rąk podawali.

Gospodarz sadzał gości z powinnem na wszystko bacze
niem ; odezwała się. muzyka na ganku sali, grając ochoczo, 
napojona i nakarmiona wprzódy; trzech krajezych przy każdej 
części stołu rozdawać mających potrawy, zabiera swe miejsca, 
każdy z młodych wreszcie, umiał i na powietrzu rozebrać ka- 

.płona.
Dawni Polacy z tymi u jednego stołu nie chcieli siadać, 

którzy pokazali się niedbałymi o sławę swoją. G ó r n i c k i e g o  
d z i e j e  str. 112, przed kłamcami obrus krajano; tak  na wzglę
dzie była uczciwość i tyle j ą  ceniono. *)

Jeśli stół nie był zastawiony, skoro jeden^półmisek wypró
żniony zostaje, przynoszą wnet drugi, jako to: kapustę kwaśną 
z mięsiwem i słoniną, którą bardzo lubią Polacy, m ó w 
B e  a u  p l a n ,  kaszę jaglaną, lub inny przysmak z chrzanem; 
szafranowym sosem, korzenny. Gdy się pierwsze danie skończy, 
pozostałe potrawy dla sług u następnych stołów schodzą, 
a zastawiają drugie z mięsiwem pieczonem, potem dają różne 
potrawki i frykasy, groch ze słoniną wędzoną, bez którego nie 
ma uczty, powiada tenże.

Zjadłszy potrawę, część jej pozostałą, albo nabrawszy jej 
znowu, gość oddaje swemu słudze, który w tej samej izbie 
zjada j ą  niekiedy. Lecz dawnych to czasów, łub gdzieniegdzie 
tylko trafiać się mogący nieokrzesauości zabytek, cudzoziemcowi

*) Przed czci odsądzonymi 
Przodkowie nasi obrusy rzezali

Z nimi nie siadali. Ł a ź n i a  P  i ń c z o w s k a.

Przedtem kto był niecnotą, z takim  nic siadali.
Ci którzy się  za dobre, cnotliwe m iewali. T  a  m ż e.

W szeteeznie rzec co, niepraw dę pow iedzieć,
K toby b y ł taki, nie chciano z nim siedzieć. T a m ż e .
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w oko wpadły, i jako powszechny obyczaj, z krzywdą naszą 
podany. Gościnni Polacy o panach, sługach i koniach pamiętać 
umieli.

A negdoty.

Śmieszniejszy, lecz nie nasz narodowy, nad rzeką Aa, jes t  
zwyczaj, gdzie po zamożnych domach rezydenci i rezydentki na 
trzy klasy byli podzieleni; pierwsi po polewce czyli W  a s s e r- 

' z u p i e  wstają od stołu, i zowią się rezydentami od zupy, 
druga klasa je  sztukę mięsa, trzecia sięga do mlecznej potrawy 
czyli M i 1 c li s.p-e i s ul ¡Tym M i 1 c h s p e i s e m kurlaudczyków 
jest kwaśne mlćko z serdelami dla państwa, ze śledziami pro
stymi dla rezydentów 3 klasy. Do pieczystego mają prawo 
tylko baronowstwo z rodziną i goście o 35 herbach. Wiadomo
ści brukowe. *) U Polaków nie ma tej upokarzającej różnicy. **)

Gość wszelki i najuboższy domownik, urodzenia dobrego 
i wychowania, gdy siada do stołu, zarówno każdej z nąj pier
wszym używa potrawy i napoju każdego, a dobra gospodyni 
czuwa baeznem swern okiem, ażeby się każdemu dostało, i nikt 
nie odchodził bez dostatecznego nakarmienia, lub upośledzenia 
jakiego nie d o zn a ł ; prędzej sama nie weźmie cu z nowalijek 
>albo z przystawek, j a k  żeby się wszystkim nie miało dostać, 
a w jej zaleceniach marszałek lub kuchmistrz co dzień, albo 
wtenczas gdy się więcej spodziewano gości, mial zawsze: ażeby 
półmiski dobrze byty okryte.

Nie dadzą się uniżać Polacy, i w duchu wieku odpłacą 
pogardę, mniej lub więcej dowcipnym żarcikiem, urąganiem

*) I tara zapew ne to przesadzone nieco.
**) U kupców niektórych, k iedy starsza i m łodsza czeladź siada  

7. państwem, dla pospiechu w  usłudze, zachowania pewnej różnicy, to się  
w idzieć daje, i to wszakże nic po zupie ale przed pieczystem  dopiero. 
Czasem i dla tego jedynie , że  chociaż Państw o nie jedzą  w ieczerzy, oni ja k o  
młodsi mają dla siebie zapewnione tern samem pieczyste lob co innego.

6*
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się z tego, co inni zbyt wysoko cenią. Zjazd był monarchów 
w Wiedniu 1515 r. Często dworscy niemieccy przynniwiali 
Polakom, że chude i małe konie mieli, a  sami tłusto jeść lubią 
i wyglądają dobrze. Na swych koniach przecież wyprzedzali 
nieraz przodkowie nasi w wyścigach Niemców, a  kiedy ci nie
zmiernie spasłego fryza wprowadzili, 100 złr. gó ceniąc, kupują 
go Polacy i Niemców zapraszają na  obiad. Tajemnie zabijają 
tryza, ćwiertują go, pieką, gotują, różne z niego robią potrawy, 
rożnem i zaprawiają korzeniami, udając że mięso jelenie. Zaja
dają  Niemcy wesoło, puhary rzęsiste pomnażają uciechę, przy 
końcu tej szczególnej uczty przyniesiono głowę końską i nogi 
z kopytami. Rzecz tę w śmiech obrócono. P a m i ę t n i k ó w  
N i e m c e w i c z a  t. 4. To nas razem naucza, żo i Polacy nie 
brzydzili się pokarmem, w oblężeniach, niedostatkach obozowych 
nieraz pożywać go musieli; a  jeśli zawierzać mamy, Jan  T a r 
nowski ze źrebięcia pieczeń wyborną znajdował.

Był-li dom tak szczęśliwy, że monarchę swego przyjmo
wał *) krzesło jego złociste stało pod baldachimem, a  gospo
darz z kredensem ręki swej służył u stołu. Siedziano u biesiad 
5 i G godzin. Wspaniałe uczty bankietem, d o b o s z e m  
zwano, skąpy  lub zbyt lekki obiad c z c r  k i c s k i tu. U  stołów 
piją wiele Polacy, mówią, żartują, śpiewają: po uczcie piją, na 
nowo tytoń palą, a cybuch przechodzi dla większej lubości 
przez szklanne banie z wodą.

G dy kogo uczcić chciał gospodarz, po obiedzie do domu 
odprowadzał. P  a m i ę t. N i e m c e w i c z a  t. 4. str. 450. Jeśli  
im a  wieczerzy pozostawać mieli goście, między obiadem i kola- 
cyą nic było czasem przedziału ja k  na 2 godziny; do północy 
niekiedy i do dnia białego trwała uciecha. Twierdzi B e a u p l  a n, 
że w czasie sejmów kosztowały biesiady nieraz 50 do G0.000 
złr. polskich; tak  dalece Polacy nie żałowali na  to nakładu ,

*) U czty podobne dla pam iątki, ku czci domu w ieczystej, malowano 
lub w yszyw ano ig łą  na o b ic ia c h ; tak Jarzem ski zachował w opisaniu  
W arszawy, że haft podobnej -biesiady w idział w domu K azanowskich, gdzie  
W ładysław  IY . z  oblubienicą, posłowie: francuski, hiszpański, rakuski, 
perski, turecki, senat i cudzoziem cy obecni, byli wyobrażeni.
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a za panowania Sasów, ja k  gdyby smutne losy ojczyzny w nie
pamięci zagrzebać chciano, cale życie pędzono na wesołości 
i lusztykach.

Z nakom itsze b iesiady.

Opiszmy jeszcze znakomitsze w różnych wiekach biesjady 
i stoły ceremonialne monarchów naszych, co uzupełni ten 
obraz. Lubił uczty Bolesław Chrobry, przynęcając do miast, 
u kilkadziesiąt stołów gromadzących się przyszłych mieszkańców 
częstował; a kiedy Ottona 111. cesarza wypadło mu w Gnieźnie 
przyjmować: trzykroć nowy coraz sprzęt stołowy, złoty i
srebrny, cesarzowi i otaczającym go rozdarowal.

Zapraszano i odległych monarchów na u cz ty ; tak Bolesław 
III. książę czeski, przez tegoż króla był wezwany. Zona Mie
czysława II. Rylcsa wymagała danin, gwoli opędzeniu potrzeb 
królewskiego s to łu ; podobnież czyniła i W ładysław a Ił .  
małżonka Agnieszka, ilekroć następowały dnie uroczyste. N a- 
r u s z e w i c z t. 2. str. 258. t. 3. str. 79 i 288.

Powszechnym u Sławian było zwyczajem na biesiady 
przywołać, i stawili się chętnie odlegli nawet mocarze, k iedy 
tylko bez niebezpieczeństwa dla swych krajów uczynić to 
mogli ;"przccioż nic zawsze dozwalały im okoliczności. W ładysław 
Herman wezwał na bankiet swojego teścia W ratyslawa księcia 
czeskiego w 1099, ten odpowiedział: że gdy spokojniejsze będą 
chwile, wtenczas dopiero przyj edz ie : II i s t o r y s  B o 1 e s ł . a  w a 
Ul p rz  e z  P o l a k a  b e z  im  i e n n e g o  o k o ł o 1115 n a p  i s  a n a, 
( p r z e z  K o w n a c k i e g o  t ł u m a c z o n a )  w y d a  n a 
u P i j  a r ó w w a r s z a w s k i c h  1821. r  o k u.

Jagiełło w post nic jad a ł  aż wieczór, zwykle dużo w noc 
wieczerzał. Rachunki wydatków jego w 1389 okazują, że we 
środę, piątek i sobotę pościł. Z obcych przypraw znany był 
tylko pieprz i szafran, W  niedzielę Jubilate, trzecią po 
Wielkiej Nocy, gdy król z żoną Jadwigą, by ł w Niepołomicach, 
wyszedł na obiad wól karmny za 22 skojec, dziś -ł-ł złt, wieprz
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12 skoje., skop 3 skojce, kurcząt 40 za 10 sk., gęsi 4 za 2 
sk., kapłony 4 za 3 sk., prosiąt 2 za l ' / 2 sk., poleć słoniny 
za 7 sk., mleka i śmietany za 5 sk., 2 garnce masła z a '4 sk., 
200 jaj za 3 sk., 20 sćrów z Sędzisławic za 2 sk., 4 baryłki 
piwa z Wiślicy, grzywna 1 i 16 sk. (24 sk. szło na grzywnę) 
kapusta, groch, jag ły ,  chich żytny, pszenny (zeinelle) i cebula 
z własnych były zapasów. Ogól wydatku ha obiad dla KJMei 
4 grzywny 18'/2 skojców, dziś około 229 zlt.

ł  Witold na zjeździć w Ł ucku  przez 7 niedziel częstował 
dostojnych gości: Zygmunta cesarza, Jagiełłę, książąt mazo
wieckich, szląskich, pomorskich, wielkich książąt moskiewskiego, 
twerskiego, różańskiego", odojewskiego, króla duńskiego, cara 
zawolgańskiego, hospodara wołoskiego, mistrzów pruskiego, 
inflantskiego z licznym zapewne orszakiem w 1429. Wychodziło 
na dzień, jak nam podają dziejopisowie: 700 wołów i jałowic; 
1400 ’ baranów, 100 żubrów, łosi, świń dzikich, 700 beczek 
miodu, prócz małmązyi, piwa i innych trunków.

Za Kazimierza Jagiellończyka 1000 wołów na kuchnią 
królewską dawali włoscy hospodarowie. Albrecht lubił biesiady.

Dał królestwu wspaniałą ucztę Gamrat w wielkim ogrodzie 
za Warszawą, trwała do 13 w nocy. Gdy Soboczko jako  Pod- 
czasy służył Zygmuntowi I. do stołu, przyniesiono królowej 
od siostry jego *) tort. Owo też, rzekł król, choć tego Soboczki 
nie zihażosz winą (zapewne winem). Nie dość zręczny w usłudze 
musiał być JP . Podczaszy.

Król miody (Zygmunt August) z największą rozrzutnością 
żyje w Litwie, co tydzień wydaje 1000 zlt., dziś 10.000. Co 
dzień na kuchnię biją duże woły, na dwór 18 krów, piwa 
beczek 30, miodu 30; porów, salerów, i-zepy i kapusty, soli co

*) Podobno to dla otrzym ania kanclerstwn była uczta, lecz p isze  
Górski: „wielu mniema, żc król nie da kanclerstwa Soboczcc, dla tego że 
dom ich przez nierządne życie siostry u ludzi w pogardzie, i że przez to 
urząd kanclerski byłby zmazany,: ale może to i nastąpi, bo n iew iasty  i 
zniew ieściąli w szystkim  rządzą. Gamrat nikczem nych ludzi stara s ię  w y
w yższyć, by między ślepym i sam był jednooki. P a m i ę t n i k i  N i e m c e 
w i c z a .
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nie miara, podobnież jak wina i korzeni; owsa korcy 400, 
który o 30 do 50 mil zwozić niuszą. L i s t  G ó r s k i e g o  d o  
D a n t i s k a .  Królem zostawszy Zygmunt August śniadał 
w zimie przy świecach, obiadował o zachodzie słońca. P a r n i  ę- 
t ii i k  i L i p o m a n a .  *)

Gdy Stefan Batory wyprawiał obiad w Kwidzynie 1576 
wyszło 28 wołów, 92 baranów, 5 kóp kurcząt, trzy kopy gęsi, 
dwie beczek soli, 10 połci słoniny, 1 beczka masła, 18 łasztów 
mąki, 8 beczek wina węgierskiego, 80 piwa; nie rachując ko
rzeni i przypraw, dla koni 18 łasztów owsa. K  u r y c  r W  a r- 
s z a w s k i 1827. Nr. 157.

Uczta dla legata papiezkiego Cactanicgo kardynała  w 1596 
za  Zygmunta III. była następująca: trzy było stoły, jeden dla 
kardynała, drugi dla króla, trzeci dla nuneyusza.

Stolik monarszy przykryty b y ł  suknem czarnym dla ża 
łoby i sala podobnież wybita. Krzesło kardynała  ponsowe 
aksamitne z poręczami srebrnemi, wyzłacanemi, dla nuneyusza 
równie, lecz mniej b oga te ; ciągnęły się dalej dwa stoły dla 
prałatów siadających zwykle z kardynałem i dla senatorów i 
panów polskich zastawione. Na królewskim stoliku po jednej 
stronie stały złote talerze i koszyk z chlebem pokrajanym 
w mało kawałki, wszystko czarną kitajką przykryte. Wszedł król 
przed 20 godziną, usiadł pod baldachimem wraz z kardyna
łem. T en  zdjął czapeczkę i nuneyusz, nim usiedli, odmienili

*) Z p a m i ę t n i k ó w  B u g i e r e g o .  Zygm unt A u gust wstaje  
zimą około 5 porannej, jada obiad przy św iecaeli przed 8, wieczerza przed 
4, kładzie się  spać o 7, w lecie wstaje o 2 obiaduje około 7, jada  w ieczerzę 
po 4, kładzie się  o 7. Mało jada , ale często pije, tak że skoro siędzie do 
do stołu, zaczyna pić, ale m ałych kieliszków  tylko i w ina w ęgiersk iego  
tęg iego  bez przym ieszania w ody używa. N igdy p iw a nie pije. Jada sam  
jeden, w yjąw szy na polowaniu, weselach, ucztach nadzw yczajnych i po
dobnych uroczystościach.

W edług dalszych tam że pam iętników, król w staje w listopadzie o 
11 w łoskiej czyli 5 z rana, o G m szy słucha, daje audyencyą do 9, po 9 
siada do stołu , jad a  publicznie, wieczorem  bawi godzinę u sió str , u Kró- 
•ówej je  wieczerzę aibo przeciw nie. W piątek i środę post,

V
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r o k i e t y ;  jeden z kapelanów królowi się pokłonił, lecz nie 
on, ale kardynał  sam stół pobłogosławił.

Rozciągniono przed temi trzema osobami bogato hafto
wane ręczniki, przyniesiono tace z nalewkami z kryształu gór
nego, po nieskończonych ukłonach podano wodę do umycia 
królowi, kardynałowi i nuneyuszowi. Przynoszono półmiski 
z osobna każdemu, za każdym następywaly schylania się i 
ukłony bez końca: przez tego co przynosił, tego co rozbierał 
i podawał, jako  t o : naprzód kuchmistrz koronny krajczemu 
z ukłonami, ten stolnikowi koronnemu, który maczał kaw ałek 
ehleba w potrawie, przykładał do języka i rzucał w stojący 
blisko duży kosz srebrny. Król i kardynał musieli dla tych 
obrzędów długo czekać, nim jeść zaczęli.

W  ciągu biesiady krajczy przynajmniej 3000 razy ukłonić 
się musiał. Prałaci J panowie skoro król usiadł, zasiedli i 
jeść  zaczęli. Ilekroć król pił, nuneyusz się podnosił, zdejmo
wał czapeczkę i stal, kardynał chciał wstawać, lecz król tego 
nic dopuścił.

Na obiedzic u kanclerza tenże legat i kardynał Radzi
wiłł znajdowali się w rokietach, nuneyusz bez płaszczyka, 
biskup kujawski w futrze sobolowem, adamaszkiem pokrytem. 
Po bankiecie i umyciu rąk  legat i kardynał włożyli czapeczki, 
nuneyusz acz nie prędko płaszćzyk.

Zastawiono u Zamojskiego na wsi, powiada Vanozzi od
wiedzający kanclerza w imieniu Cactanicgo kardynała legata 
pierwsze danie po pańsku na półmiskach srebrnych z pokry
wami.

W tedy weszliśmy do, sali ozdobionej pięknem obiciem 
z Flandryi, złotem i jedwabiami tkanom, zastaliśmy kanclerza 
siostrę niezamężną i grono panienek. Zaprowadził mnie k an 

c le rz  do podania ręki żonie, potem koleją wszystkim damom, 
które mnie kłaniając się nisko i całując się w rękę oddały7 
powitanie ; taki zwyczaj w tym kraju.

Zawołano kuchmistrza do podawania wody na ręce, przy
niósł j ą  na miednicy7 bardzo kosztownej, zdawało się mnie by7ć 
ze szczerego złota wytwornej roboty. Na jednej stronie by7l 
kredens bogato zastawiony: czarami i miednicami, .puharami i



półmiskami, ze złota, srebra i kryształów, drogieini kamieniami 
sadzone, tudzież naczynia z porcelany. Z drugiej strony drugi 
kredens obiicie i ozdobnie butelkami okryty.

Uczta prawdziwie królewska, potrawy dobrze sporządzone 
a nadewszystko ułożenie i porządek przedziwny. Kuchmistrz 
i krąjczy sami usługiwali, stawiali potrawy i zbierali wedle 
potrzeby, przyjmując je  z ' r ą k  paziów i dworzan, którzy stali 
w około stołu, lecz o podał nieco.

Pani kanclcrzyna rozebrawszy sama kuropatwą, dała  ją 
mężowi, który mi ją podał z kawałem tortu zrobionego wła- 
Siiemi rękami dam dworskich. P a m i ę t n i k i  N i e m c e  w i- 
c z a.

W ażna  w tym wzglądzie pozostała książka w bibliotece 
puławskiej; na o[)rawie tego foliału białym pargaminetn obcią- 
gniątej, je s t  orzeł z herbem Wazów we środku i zlotemi lite
rami napis: R e j e s t r u m d i s p e n s a t o r i s a u n i 1631.

Podpisy kuchmistrza i szafarza świadczą, żc jes t  oryginałem. 
Jużcśmy z niej powyżej niektóre przytoczyli rzeczy, tu jeszcze 
umieścimy: co nam objaśnienia dalsze może udzielać. Rozchód 
ogólny na kuchnią królestwa od 1. kwietnia 1631, do ostatniego 
grudnia tegoż roku, przez 9 micsiąey wynosił »9,554— 18.

Na kuchnią królewiczów do Osielca od 1 stycznia do 
ostatniego machaj j a k  podpis Paw ia  Strzemeckicgo poświadcza 
5,850, co podług tablic w cłziclc Czackiego wyrównywa dziś 
licząc ówczesny zloty po 2 gr. 27 i 15a/1Bł na kuchnią kró
lewską 260.581 gr. 20, na kuchnią królewiczów przez trzy 
miesiące 17.093 gr. 10.

AV suche dni i wilie przy niewielu rybach, dawano 'mi
gdały, rozynki mniejsze i większe, tigi i obwarzanki.

Widać, że w wielkim poście nawet i wc środy, znać dla 
podeszłego wieku monarchy i częstych jego cierpień, pomimo 
religijność j a k ą  w Zygmuncie III .  znamy, dawano przy rybach 
i mięspe potrawy. W  ostatnie dnie przed Wielkanocą, Bożena 
Narodzeniem, w piątki i soboty, suchcdnie i wilie, całkiem 
z postem.

Cukru wychodziło na tydzień 24 funty, ryżu 6 do 8. 
Chleb rżany czyli żytni i biały kładziono do monarszego stołu

w Polsce. 89



90 Kuchnia

spostrzegamy, żc go rozdawano senatorom przy królu obecnym, 
a dla służących ludzi by wat- chleb obroczny. Za napój wystało 
piwo garwolskie.

Zeby mice wyobrażenie ile wychodziło w celniejszych 
zdarzeniach, wypisuję tu rozchód kuchenny na Wielkanoc: 
mięsa wolowego ćwierci 4, cieląt 5, kapłonów 12, kur 22, ku r
cząt 18, baranów 6, cietrzewi i!, kuropatw i jarząbków par 5, 
koziołek młody, gęś tłusta, gołębi 15, kaczorów 4, zając, in
dyk, głuszec słoniny pól połcia, masła fasok podgórskich 5, 
cukru funtów 2-1 klnirr, szczaw, barszcz, kapusta włoska.

0 1  l a  p u  t r i  d a  zastawiona była w pasztecie francu- 
k im : do niej wchodził kapłon tłusty jarząbków 2, baranek, 
gołąbi 2, mlecz cielący, kapłonie wątróbki, tłustośc wolowa, 
mięso wieprzowe, salceson, pinole, ocet i rzepa niemiecka.

Potrzeby do św ięcenia: baranek z masła, szołder czyli 
szynek wędzonych 12, baranków 15, ja j kop 12. Na kołacze j 
wielkanocne maki korcy 7 */a, masła fasek 6 '/2, jaj kop 80, 
serów GO, rozynek w obu gatunkach f. 120, gałek muszkatolo- 
wyeb ifi  funta, szafranu '/s część funta, małmazya, mleka 
dzbanów 2. Osobno było święcone u królowej, do którego 
nadto wchodził łialun, farby różne i płacono malarzom od 
złocenia. Prócz wydatków na stół królewski dostarczano z oso 
bna dla królewicza Władysława, ilekroć znajdował się przy 
rodzicach, do kuchenki królowej, królewny, (Infantki szwe
dzkiej) dla czeladzi jej,  panu wojewodzie derpskiemu zapewne- 
marszałkowi dworu, ojcom Jezuitom ciągle, Bernardynom co nie- I 
dzieła ćwierć mięsa, czasem i inne potrzeby, ks. Alansemu, 
kuchmistrzowi, ochmistrzyni, muzykom, pannom górnym, pacholę
tom, kiedy niekiedy ks. Lodziuskiemu, który przy królewiczu 
był starszym. Trafiały się rozchody do nieporęt, może na Iowy; 
wszystko to jed n ak  wchodzi w ogólną sumę wydatków.

W jeżdżała  Ludwika "Marya do Polski: stół je j w Gdań 
sku zdobiły 3 piramidy cukrowe, jaśniejące złotem i farbami, 
ozdobione figurami allegferycznemi, orłami bialemi polskiemi i 
czarnenii mantuańskiemi, tudzież napisami.

Przyniesiono półmiski, krajezy podał monarebini talerz i 
serwetę uwiuięte w pokryciu z karmazynowego atlasu, odziany
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był suknią ceremonialną z inatóryi jedwabnej ognistego koloru 
w złote kwiaty, podbitą sobolami. Przed  nim był stos talerzy 
srebrnych pozłacanych ; nim je podał królowej, ocierał każdy 
chicha kawałkiem, którym ust dotknąwszy, rzucał go w kosz 
srebrny u nóg postawiony. Potrawy były w guście narodowym, 
wywarzane w korzeniach i szafranie, dwie tylko z francuska 
przyprawione kuropatwy Najjaśniejszej Pani były do smaku, 
stół zastawiało 50 szlachty młodej, dobrze urodzonej, inni 
przeznaczeni byli do 2 i 3 stołu, dla mężczyzn i dam. Po
dawał do picia królowej podczaszy wielki, któremu naczynia 
przynoszono, on je  do ust p rzybliżał;  suknia jego była fran
cuska złota czarnym jedwabiem przeplatana, okazała i kształ
tna. Około stołu wielka liczba szlachty polskiej, synów sena
torskich, do których gdy kto pil zdrowie królowej, zginali
kolano, nim je  spełnili.

Królowa zaczęła od zdrowia króla małżonka swego, pani 
Gvcbriant do księcia Karola piła zdrowie francuskiego monar
chy- i jego najjaśniejszej matki, potem znowu królowa zdrowie 
prałatów i senatorów, ci odpowiedzieli stojąc.

Gdy się dania skończyły, zdjęto pierwszy obrus, pod któ
rym był drugi z atłasu karmazynowego, potem trzeci z siatki 
złotej, srebrnej i jedwabnej w kwiaty wyszywany a nakoniec 
biały znow u; okryto go piramidami cukrowemi, lecz mniej- 
szemi, po uczcie jedne i drugie oddano paziom na łup. W ety  
bydy- ze stu złocistych tac, pełnych konfitur, kandytów, wszel
kiego rodzaju cukrów w 5 rzędów ustawionych; kosztował ich 
równie, jak potraw krajczy.

Gdy wszystko z obrusem zebrano, stół okryto bogatym 
kobiercem, zlotem, srebrem i jedwabiami tkanym. Zatrzymała 
się królowa, pokąd nie upłynęła ciżba. W ieczerza była u kró
lowej, same panny usługiwały.*) Dziwiła wszystkich zręczność 
P o lek ; ta co krajała, z szczególniejszyun dopełniła to wdziękiem,

*) I Rej w wizerunku żyw ota  człow iek a  poczciw ego wspomina ten 
obyczaj, m ówiąc: dw ie panny do sto łu  służą, dw ie napój podają, dw ie na 
kościanych lutniach grają.
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próbując wszystkiego, jak na bankiecie wielkim kraj bzy, F ran 
cuzom z królową przybyłym codzień przynoszono : chleb, wino, 
ryby, piwo i wszystko, co do stołu potrzeba, a  nawet konfitury, 
cukry lodowate, bonbonków i biszkoktów obficie.

W Warszawie, na weselnej uczcie stół monarszy na 4 
stóp był wzniesiony. Na tej biesiadzie z królem i królową, 
byli posłowie zagraniczni luli zastępcy ich : 1J. Gyebrinnl, ce
sarski, francuski, nuneyusz wenecki, nejburski poseł i biskup 
Oranii. Było jeszcze dwa stoły dla mężczyzn i dam ; na trzecim 
same tylko półmiski.

Kazanowski marszałek dla p. Gvebriant dal pyszną kola- 
cyę z balem, tańcowała żona jego z damami i kawalerami swego 
pokrewieństwa. Na uczcie u liadziwilla kanclerza w mgnieniu 
oka stół nakryto złoeistemi czarami, po 20 ich było we 4 
rz ąd y : czary te pełne suchych konfektów włoskich. Gruszki 
zastawiono wielkości niezmiernej, pomarańcze, cytryny, melony, 
cukry we wszelkich gatunkach i kolorach. Około kredensu 
wspaniały Bachus wielkości naturalnej siedział na beczce peł
nej wina, u której obręcze były złote. Dworzanie roznosili 
wina, w pięknych kryształowych naczyniach na tackach, i roz
dawali inne pokarmy.

Na weselu Michała w Warszawie 5 czyli 6 dań było, 
każde ze 100 potraw: zupy suhstaneyalne, korzenne, potaże 
różnych kolorów: białe, czarne, żółte, czerwone; sztuka mięsa, 
frykasy, torty, pieczyste, galarety, mlecza, konfitury. Między 
każdem daniem upływało pół godziny, nim zastawiono drugie.

Gdy Fełicyan Potocki w 1681 poślubiał córkę Jerzego 
Lubomirskiego marszałka W. i hetmana polnego koronnego, 
wspaniałość i dostatek w podziwicnie wprawiały. Uczty spo
rządzało 75 kucharzów, 6 pasztetników, 4 cukierników F ran 
cuzów, nad którymi 4 kuchmistrzów było przełożonych. Cukry 
kosztowały dobrej monety zł. 20,000. Na tanie stoły rozchód 
był takow y: w dzień mięsny: karalnych wołów 60, cieląt 600, 
baronów 500, kapłonów tucznych 3000, dwornych 3000, kur 
8000, kurcząt par 1500, gołębi par 1500, indyków młodych 
1500, starych 500, kaczek swojskich 1500, gęsi karmnyeh 500, 
wieprzów karmnyeh 30, prosiąt 120. Zwierzyna: jeleni 24,
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chmielów 30, zajęcy 300. kóz dzikich 10, sarn 45, dzików 4. 
jarząbków  par 1000, kuropatw par 1000, ptaszków różnych 
3000, gęsi dzikich 100, kaczek dzikich 500, eyranek 300, dro
piów 12.

L egum ina : słoniny połci 100, ja j  kóp 300, masła lasek 
75 i t. d. Korzenie i przyprawy: pieprzu kamieni 4, imbieru 
kamieni 3, szafranu funtów 5, cynamonu pół kamienia, migda
łów kamieni 12, goździków pół kamienia, kwiatu muszkatoło
wego pól kamienia, ryżu kamieni 15, cukru kamieni 20, faryny 
kamieni 30, rozenków dużych kamieni 8, tyleż małych, kminu 
funtów G, kasztanów kamieni 5, bronelli kamień, daktyli kamień, 
pistacyi kamień.

Na post we wtorek, szczupaków -głównych 100, szczupa
ków podglównych 100, łokietnych 200, półmiskowych 300, 
karpiów ćwików 100, misnych 200, półmiskowych 500, karasiów 
wielkich 1500, wielkich linów 500, sztokfiszu kamieni 10, pla- 
terzów kamieni 3, minogów barył 3, łososi gdańskich 10, fla
der kamieni 3, kaparów garcy 12, limonii 3000, oliwek garcy 
50, pomarańczy sztuk 500, cytryn świeżych 1000, soku z cy
tryn garcy G, oliwy kamieni G, serdeli baryłek 10, sera holen
derskiego kamieni 2, makaronu włoskiego kamień, octu winnego 
piwa. Z wędliny : szynek 60, ozorów wędzonych 200, salce
sonów kamień.

Szczegóły to wypisał Stanisław Czcrnieeki podstoli żyto:- 
mirski, pod którego dyspozycyą były te wszystkie uczty. 
Kury er warszawski 1827. Nr. 286.

Jan III. sam jadał,  panowie stali, podając mu kubki, 
kielichy. Gdy król o co zapytał, żaden kołpaka nie miał. ita 
głowic, odpowiadając ; tyle mu czci oddawano, a na sejmie ci 
sami Polacy mówili tak  śmiało. C o o n o r.

Zamojski tegoż monarchę przyjmował w Szczebrzeszynie, 
stoły ozdobione były piramidami z dukatów, które podobnież 
ja k  inne wety m ożna.było  rozbierać do woli. Kilka bryk naj
lepszego wina węgierskiego i innych zapasów dał nam na drogę. 
Podróż p. Beaujcu w Polsce około 1G80 z rozmaitości lwowskich.
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W schodzi w sto licy  rocznie,

Nie mamy lak dokładnych opisów, ażeby z nich acz 
w przybliżeniu czerpać było można, ile wynosić może wszelka 
żywność całego kraju mieszkańców ; umieścimy więc przynaj
mniej, j a k  wiele rocznie wychodzi w stolicy.

Znajdujemy, żc w 1824 spotrzebowała Warszawa 116.644 
korcy żyta, 494 061 pszenicy, 15.771 grochu, 3.981 gryki, 
204.056 jęczmienia, 289.429 ,owsa ; mąki pszennej 25.795, ży
tniej 52.438, gryczanej 2.322, jagieł 4.927, kaszy gryczanej 
13.025, jęczmiennej 29.238, siana fur 66.234, . słomy 35.049, 
drew 116.880, węgli 19.391, wołów 33.000, cieląt 39.480, wie
przów 34.882, baranów 36.535, drobiu 737.008, masła gardy 
103.281, słoniny połci 3.197, piwa beczek 8.385 przywieziono 
obcego, gorzałki 7.074 kuf, jaj kop 155.068, sera sztuk 742.567. 
Samego bydła wartość 10,835.165 a całej żywności' Warszawy 
24,000.000 zip.

T ak sa  rzeczy,

Przydajmy do tych opisów taksę różnych rzeczy, jak a  
nas dojść mogła. W 1510 i 1511 jak w rachunkach Koście- 
leckicgo, beczka śledzi Szumskich kosztowała zip. 6 gr. 27, 
karp  ważący 14 funty płacony był w Prusiecli zip. 1.

Tamże dowiadujemy się. żc przerobienie półmisków mo
narszych było powierzone Marcinowi złotnikowi i kosztowało 
grzywien 46 gr. 22, P  ren ner topił to srebro, Marcin herby kró
lewskie na nim wyzłaeal. Obrusów stołowych ł. 32 i kufle 
srebrne kosztowały grzywien 19 groszy 31. Hildebrand robił 
świec dużych 68, stołowych 300, nocnych 108. W  tymże reje
strze Marcinowi od roboty srebra zapłacono grzyw. 31 gr. 18. 
T aksa  korzeni w 1524 następu ją Są ich wskazała c e n ę : pie
przu funt gr. 8, imbieru tyleż, szafranu kopa 1, goździków 
pólkopy, cynamonu, kwiatu muszkatołowego funt i kamień
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cukru 1 gr. 15, kamień oliwy 40 gr. migdałów weneckich ka 
mieii .3 f o r t o  ny ,  z (Idańska sprowadzonych 30 gr., rozynków 
drobnych kamień 30 gr. dużych 15 gr., ryżu 18 gr,, kminu 
funt gr. 1.

W edle taksy 1573 roku funt mięsa wolowego przedniego 
po 2 szelągi, z średniego wolu po groszu, z podlejszego po 
szelągu, cielęciny funt po szelągu, średniej 2 funty za pół gro
sza, skopowiny funt po szelągu, ozór 1 do dwóch groszy, łoju 
smelcowanego kamień 30 gr. Kouwisarze za funt cyny brać 
mają U groszy, frymarcząc starą za nową od funta gr. 1. mo
siądzu funt w robocie gr. 4 .— Konstyjmcya 1620 v o I. l e g .  3. 
str. 371. cenę grzywny srebra stanowi 12 zlt., z cudzoziemska 
robionego 13, złocistego na brzegach 14, całkiem złocistego 
IG — w 1668 w Warszawie wóz drew 6 i 7 złotych płacono. 
Mięsa 1670 roku funt gr. 3, wieprzowiny i słoniny dwa razy 
tyle, cielęcina i baranina przedaje się pośladkami. Obrusy 
dobrą monetą 36 zlt., szelągami 55 do 66, nożów lipskich 
bunt 3 zlt. gr. 24. —

W  1671 kapłon kosztował zlt. 1 gr. 20, kaczor dziki lub 
eyranka gr. 6. indyk od 1 do 2 z l t ,  zając od 10 do 20 gr. 
sarna 3 i 4 zlt., prosię 12 do 16 gr., cietrzew 16 gr., kuropatwa 
lub jarząbków  para 2  zlt., kwiczołów para 8 gr., rożenek, 
czyżów lub czeczotek z 20 ptaszków 6 gr., kurczę 6 gr. — 
Ryby; łosoś, kruk  zlt. 10, mniejszy 5 do 7, szczuka główna 8 
zlt. pódglówna 4, półmiskowa 2 gr. 20, zawianek gr. 10, karp 
główny wiślany i krakowski 6 zlt., podgłówny wyskoezek zlt. 
4, półmiskowy zlt. 1, lecz główny zlt. 1 gr. 15, sandacz główny 
złt. 1 gr. 6, boleń albo rapa najgłówniejsza gr.. 24, węgorz 
wielki zlt. 1 gr. 6, śliżów kwarta gr. 12, kiełbiów, jazgarków 
gr. 8, jelców, oklej ów 6 do 10, jesietrzyny żywej funt gr. ,3 
suma żywego gr. 2. Tuzin farfurek ordynaryjnych za Augusta, 
III  kosztował 6 zlt., lepszych do 2 dukatów.

Teraźniejsza taksa cliłeba w stolicy jes t  następująca : 
bu lka  montowa z mąki marymontskiej pięknej za groszy 3 
ważyć ma lutów 8, za 6 gr. ł. 16, ordynaryjna za 2 gr. ł. 13} 
strucla za 6 gr. z mąki pięknej funt 1. 1. 6, podwójna takaż f.
2. ł. 12, bu lka  rzędkowa ordynaryjna za 6 gr. f. 1 ł. 7. Chlćb
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stołowy pszenny ordynaryjny za 12 gr. i'. 21. 14, placek solony 
po 1 gr. ł. 10. Prócz tego są bułeczki siedleckie okrągłe po 
gr. 5, poznańskie po 2 g.\, para jedna  rogalików 5 gr. Chleb 
żytni za 0 gr. ważyć powinien t'. 1 1. 28, za gr. 12 f. 3 1. 24, 
za 24 gr. f. 7 1. 10, chlćb podlugowaty królewskim zwany, 
kwaśnosłodki po I i 2 zlt. bulka podłużna. —

Chleb razowy czyli komisny za 0 gr. będzie miał wagi 
f. 3. takiż podwójny i poczwórny, podobnyż ma stosunek co 
do wagi. Wołowiny funt gr. 8, polędwica 2 gr. 20, wiązka 
flaków f)0 gr.,. serce lub wątroba 22 gr., płuco, lekkie 11 gr. 
cynadry tyleż, ozor zlt. 1 gr. 0, podgarle f> gr., głowa zlt. I gr. 
18, nogi 25 gr., kamień czystego łoju o cl 35 f. zlt. 1 gr. 15, 
kaptury  gr. 8, funt łoju gr. 9. Cielęciny f. gr. 9, głowa z mózgiem 
gr. 10, 4 nóżki gr. 11, lekkie z sercem, wątroba albo kryski 
każde po gr. 13, mleczko 9 gr.

Wieprzowiny f. ze skórą gr. 9, schabu 7 gr., głowa i ozor 
2 gr. 3, wątroba letkie serce i płuca 27 gr. nerki 7 gr., funt 
sadła gr. 1S, smalcu topionego gr. 24, słoniny świeżej gr. 15 
wędzonej gr. 18. — Skopowiny f. głowa, letkie z sercem, albo 
wątróbka po gr. G. Krowio mięso i z bukatów f. gr. 7.'

W  jatkach na wolnicy każdego mięsa f. groszem taniej, 
mięso koszerne drożej nad taksę. Dokładki w równej cenie jak  
mięso, mają być stosowne. I piekarze biorąc od nich ciągle 
nie u przekupniów odstępują nieco na cenie. ( T a k s a  u r z ę d u  
m i e j s k i e g o  n a  1 i s t o p a d 1827).

** Żarłoki s ła w n e ,
•

Żarłoki sławne są : 'Bohdan u dworu Bazylego księcia 
Ostrogskiego (Niesiecki) na śniadanie zjadał ćwiartkę skopo
winy, gęś, parę kapłonów; pieczeń wołową, ser, 3 bochenki 
chicha, 2 garce miodu; na obiad 12 sztuk mięsa, cielęciny, 
baraniny, wieprzowiny nic mało, kapłona, gęś, prosię, trzy 
pieczenie: wolową, baranią, cielęcą; wina i miodu 4 garce,
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prócz gorzałki, wieczerzy nic opuszczał. Szlachcic pewien 
w krakowskiem, codziennie spożywał na śniadanie kapłona, 
indyka, gęś, pieczeń, pół garca miodu, tyleż wina, stosowną 
liczbę potraw na obiad, żył lat 70.

W  wileńskiem, z rana szlachcic 6 kapłonów, pieczeń, na 
obiad kilkanaście sztuk mięsa, kilkadziesiąt potraw, na wie
czerzę mięsa i ryb dużo.

W  wielkiej Polsce dziedzic Popowa na obiad 12 sztuk 
mięsa, indyka i pieczeń.

Obywatel, na Wołyniu stół na 20 osób zastawiony sam 
zjadał. J  ą c z y ń  s k i S. J. i n M s p t o. t r a c. 14. s e  c. 3.

Gwardyak za Stanisława Augusta kamienie aż połykał 
dla zapełnienia żołądka, brał żołd na G i za tyluż spotrzebo- 
wał pokarmu.

Pochw ała skrom nych uczt a  nagan a  zbytków.

Skromnych i starodawnych potraw znajdujemy pochwałę 
w pisarzach naszych a naganę zbytków, tak  w zbiorze rytmów 
Kaspra Miaskowskicgo 1628 wydanym, czy tam y :

Aż im gęś przyniosą, z pieczenią, z chrzanem 
1 czosnek z rosołowym postawią kapłonem.

Da kto 50 potraw, da on tyle troję — powiada Satyr 
Kochanowskiego. Odzywa Się Micleszko w mowie swej 1589 
roku. P a t r z  N i e m c e w i c z a  P a  m i ę t n i k  i. Kalaku- 
ckie kury warzyć dostatkiem, smażyć różne ptaszki, torty 
z rozynkami, migdałami, cymentem, bogato cukrowane, to 
zgorszenie. Za mojej pamięci dobra była buska z g rzy b k am i; 
kaezeczka z perczykom, pieczonka z cebulą albo czosnkiem 
a na przepyszny bankiet kasza ryżowa z szafranem.

Opaliński w satyrach albo przestrogach odzywa się :

Drugi przedtem na -srebrze jad a ł  i na złocie,
A dla gęby i brzucha poszło to do żydów,

Gołębiowski, Domy w Polsce, 7



Ju ż  i krzyżyk gdzież z szyje dyszy i agnuszek, 
Szczerozłoty zjadł się już  dawno . . . .  .

Azasz tak zacnych przodków i starych. Polaków 
Bywało V gdy nieznani) na stołach bogatych,
Co to pasztet ? co ciasto ? co galarety V
0  biankach nie pytaj, ani marcypanach,
Chybaby na weselu. Misy więc s taw iano:
Jedne  z mięsem wolowem, drugie z jarzynami.
A czwarta z grochem, w którym słonina pływała,
Jako wieloryb po morzu. Półmisków nie było,
A pogotowiu srebrnych. Nie dawne to czasy,
Gdy dla gry samej tylko pierwszy talerz srebrny 
Na stole by ł widziany. Sam król jad ł  na srebrze 
W szyscy inni na cynie.............

Najadł się z gliny potraw, zkąd brał moc i siłę.
Praca mu nic na  koniu i niewczas nie w adził;
Nie przebierał w przysmaczkach, zjadł co było w pierzu 
Choć w nieobitej izbie, nic na olcnderskim 
Obrusie, nie na srebrze.............

1 znowu w innem miejscu:

Nauczył się już  jadać  kosztownie i z zbytkiem,
Przywykł i do pasztetów, i kosztoivnych potraw, •
Pewnie się nie oduczy, by miał i ostatnią 
Koszulą na -porządną kuchnią łożyć, albo 
Na kucharzów francuskich, włoskich i hiszpańskich j a k  ów 
P ow iedzia ł: że co sobie Spytek nagotował,
To mu zjadł pan krakowski..............

Co do liczby osób składać mających ucztę przyjacielską. 
R y s i ń s k i  w  p r z y s ł o w i a c h  w y r a ż a :  biesiada siedmiu 
biesiada dziewięciu, zwada. Biesiada bez błazna, rzadka : — 
tego, co je j  przyzwoitość zepsuje, przez nietrafność j a k ą  albo 
może tego, co innych i własnym kosztem rozmiesza i bawi.

Kuchnia
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Cecha uczt i g o śc in n ośc i p o lsk ie j.

Z powyższych opisów dostrzegać utożemy, że cechą uczt 
polskich była  pierwiastkowi) prostota ; tę mniej więcej posunąć 
możemy, aż do końca panowania Zygmunta III. dalej nastał 
coraz bardziej wygórowany zbytek, nakoniec od wstępu na 
tron Stanisława Augusta pewna wytworność i wyszukaność.

Główną zasadą sposobu życia Polaków gościnność; nie 
lubi Polak sam jeść  czyli u codziennego stołu, czyli kiedy ma 
co lepszego ; ztąd rad niezmiernie gościowi, gdy niema rodziny, 
musi mieć domownika, rezydenta, wezwie proboszcza, z nimi 
pożywać i bawić się rozmową jes t  mu przyjemnie.

Uważmy i w niższych stanach, gdy kto bije wieprza, upo
luje cokolwiek zwierzyny, ryb ulowi, ma ja k ą  nowalijkę, za
prasza wnet na nią albo rozsyła i podobnąż wypłaęają mu się 
grzecznością.

Ani to d la 'u jęc ia  tylko, dla jakichś widoków działa nasz 
ziomek : z mlekiem on wyssał niejako gościnność, od lat naj
młodszych w domu rodzicielskim i wszędzie widział jej wzory, 
możesz kiedy jej odstąpić V

T ak  więc lubośmy przyjęli wszystkich niemal krajów 
potrawy i Rusi i Turków, Szwedów i Niemców, Francuzów i 
Anglików, Włochów i Hiszpanów, zachowaliśmy narodowość 
naszą, dajemy pierwszeństwo potrawóm'ojczystym, tęsknimy do 
nich i zagranicą przy najwyszukańszych stołach sprzykrzy je  
sobie nasz ziomek, rad  wróci do barszczu, kapuśniaku, bigosu.

Możniejsi w Paryżu mają kucharzy P o la k ó w ; wojskowi 
w Chantilli, ' Hiszpanii i Włoszech wyuczyli krajowców, ażeby 
im gotowali ulubione ich przysmaki.

W  sposobie raczenia odmienny równie bywa Polak, 
zawsze uprzejmy, otwarty, szczery, kogo do stołu wzywa 
temu i przyjacielem je s t  razem. Nic nie pożałuje i gustu i 
najtrafniejszego rozrządzenia w potrzebie okaże dowód, nie 
szuka w tern chluby ja k  Francuz, ani dumny ja k  Hiszpan, ani W ło
chom podobnie rubaszny i przestających na lekkich tylko przy- 
smaczkach; nie tak oszczędny j a k  Szwajcar, Holender, nie lubi jeść

7*



tak tłusto jak  Niemiec, ani zaprosiwszy kogo clo oberży, za 
siebie tylko zapłacić, pc> zaproszonym wymagając równej 
opłaty, ani tak  ponurym będzie jak Anglik i odpychającym 
kobiety, by pić i politykować snadniej ; bez płci pięknej i 
grzeczności dla niej, nic ma dla Polaka uczty.

Nie będzie on częstował ciebie, wtenczas dopiero gdy 
twojej potrzebuje kreski. Któż u rodaka naszego swój czy 
obcy? krewny czyli n ie?  przyjaciel czy przeciwnik? znajomy 
czy nieznajomy? wyższy i n iższy? nie znalazł otwartego stołu 
i dłoni, szczerego przyjęcia, zapomnienia uraz wszelkich? Ileż 
to razy częstował i tych, którzy mu nigdy na  nic się nie zdadzą, 
których nigdy więcej nie ujrzy ?

Próżnoby kto nam zarzucał uczty sejmikowe ; wszakże i 
wtenczas ktokolwiek bądź przyszedł obcy, choćby, wiedziano żc 
z nieprzychylnej strony, kiedyż był odepchnięty ? albo czyliż 
wymagano, ażeby za to przedawal swe zdanie ?

Z chlubą to przyznać sobie możemy, przekażmy i dzie
ciom tę drogą spuściznę, ten zwyczaj błogi.

]0 0  Kuchnia



R O Z D Z I A Ł  V.

T r u n k i, p i j a fc y k i.

Trunki ranne.

R an n y m  trunkiem przodków naszych najdawniejszym za
pewne była polewka z piwa, miodu lub cukru, jaj, szafranu, 
cynamonu, później do piwa dolewano cokolwiek wina, albo 
i z samego wina robiono polewkę, zjawiła się następnie herbata 
zwłaszcza po bezsennej nocy, albo w słabości, nakoniec kawa 
i czekolada.

Obce nam trunki opiszemy później, jako  najstarożytniej- 
szc i krajowe niejako uważać m o żem y : piwo, miód, wódkę, 
później tak się upowszechniło wino, pojawiły inne trunki o 
każdym coś powiemy po kolei.

P iw o .

Piwo ja k  mniemają nazwane od picia. Słowianie znali 
napój zc słodu i używali go do wszelkich ołiar. Na uczcie
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Piasta rozmnożone cudownie potrawy i piwo^ Groty bałwo
chwalcze i na tamtym święcie obiecują sobie ofitość tego 
napoju.

W  X I wieku zaczęto do niego w Niemczech przydawać 
chmielu i my to przyjęliśmy. Browary wielkopolskie i szląskie 
nadewszystko słynęły. Dyploma 1067 roku w 1 tomie pamię
tników Niemcewicza ju ż  wspomina piwa podwójne. Ludgarda 
wielkie tego rodzaju w Kaliszu poczyniła zakłady, piwo i na 
dworach książąt używane było.

Konrad syn księcia głogowskiego, przez usilne krewnych 
zabiegi otrzymuje dostojeństwo w Salzburgu, przybywszy do 
Wiednia, gdy wypróżnił wiezione z sobą dość liczne beczki 
i dowiedział się, że w Salzburgu nic ma podobnego piwa, 
godności wyrzec się postanowił raczej j a k  polskiego trunku i 
wrócił do domu.

Zygmunt August 1551 r. pozwalając uczeńsaym piwowa
rom Krzysztofowi Negilcnowi i Ulrychowi, z poleceniem od 
Ferdynanda 1. cesarza przybyłym brać rocznie przybytek 
z tych browarów, któreby ulepszyli, znacznie podniósł gatunki 
piwa a za Stefana dla wzrostu krajowych fabryk zakazano 
piw zagranicznych.

Wolno było  je przewozić z ziem cudzych, gdy Zygmunt 
111 władał ; za Sasów po dworach Panów mianowicie, dobre 
w Polsce były piwa.

Powszechnie ceniony był ten trunek i zdrowym go po
czytywano. W  rękopiśmie łacińskim Piotra z Woli znaj
dujemy.

D u m  b i b o  piwo 
S t. a t m i h i c o ł e r a  krzywo.

W  innym z XV wieku rękopiśmie :

Gzłowyecze chccs (ulżyć) duszej swej,
Nie mów ezansto, pywa nalej :
Bocz pywo jes t  dziwny olej.

102 Trunki
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Nie z jęczmiennego słodu albo z zboża mieszanego wa
rzyć piwo, przepisał Firlej w 1573, pod stratą jego i winą 14 
grzywien, tylko z czystej pszenicy i przedawać beczkę po 
gr. 30.

W szakże później dodawano: żyto, jęczmień, orkisz, gdy 
robiono piwo. A e n e a s  S i 1 v i u s wyraża : jako z jęczmienia 
lub wyki było u nas robione i używano do niego lebiodki, 
smak dobry piwu nadającej.

• W  1685 uchwalono : ażeby z 2 korcy pszenicy i 10 korcy 
jęczmienia warzone było piwo, beczka 36 garcy powinna była 
trzymać, kara na szynkarki fałszujące piwo 14 grzywien.

G d y 'n as ta ły  inne trunki, pi w; a niższych klas tylko były 
napojom, i tak przcdrwiwano tych, którzy sit; udają za możnych, 
a dla niedostatku przestać muszą na pośledniejszym trunku, 
wprowadzając następną rozmowę. Przyszedł śmiele do szynku, 
pyta go : je s t  wino?

— Jes t  panie, opowie szynk.
— Macie małmazyę ?
— Mam — a inacicż alikant?  — Mam i petersimon.
Pójdzie dalej i py ta!
— Macież miód na przedąj ?
— Jest.
— U p c u  czy dostanie ?
— Jes t  i lipiec u mnie.
— A piwo jak ie ,  dobre V
— Jes t  i to wareckie.
— A tasbii j e s t?
— Jest i ten.
— Dajcież mi tasbiru za  szeląg.
Gatunki sławniejsze piwa te są : krakowskie, a w 1543 

już mamy wzmiankę o wareckiem i piątkowskiem.
Wareckie piwo szczypiące, z koloru i smaku podobne, do 

wina, rozchodziło się po całej Polsce. Pamiętniki Caetaniego 
1591) r. Grodziskie piwo i doktorowie pić nakazywali.

Do dawniejszych piw n a le ż ą : nowomiejskie, częstochow
skie, garwolińskic, sądeckie, piotrkowskie, odrzywolskie, ma
zurek, zapewne mazowieckie,
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Ja  to kiedy mazura piję kusz po kuszu,
Przybywa choć po trochu we łbie animuszu ;

mówi Potocki. Gdy się do Warszawy przeniosła s to l ic a ; ro
biono piwo na Lesznie, Grzybowie, Nowem mieście, i w Pradze 
czyli Goleńdzinowie.

Od 1564wspominają łowickie, skierniewickie, glowaezowskie, ■ 
białobrzegskie. gielnowskic, skaryszewskie, jeżowskie, drzewickie, 
końskowolskic, kazimierskie, brzezińskie, mławskie, zwoleńskie; 
z obcych zaś czeskie, brandeburskie, hamburskie, s z e p c 
w roc ław sk i; czarne pruskie, gdańskie i toruńskie ; wszakże * 
nasze piwo szło do Niemiec.

Za Augusta III. piwa łowickiego używano w Lublinie, 
wąchockiego w Piotrkowic, gielnowskiego w poznańskiem i ka- 
liskiem, heilsberskiego w Warmii i Warszawie. Później słynęło 
piwo bielawskie, willanowskic, dziś staropolskie, Kazi mir usa, j a 
łowcowe, łomiankowskic. Angielskiemu piwu podobne, naj- 
pierwszy w Polsce robić kazał Hieronim Wielopolski krajczy 
koronny, w Oborach o trzy mile od Warszawy, później je  
przesadziło otwockie, tudzież inflantśkie.

Teraz piwo angielskie i porter robi w Warszawie Hcyles, 
warzą je  w Płocku, Zamościu, Sieniawie.

Sławne było piwo Niemcewicza marszałka w bliskości 
Prześcia litewskiego.

Co do rodzajów dzielono p iw o : na chmielne, cicnkusz, 
dubeltowe, dwuraźne albo marcowe, czarne szmelcowane ; 
cienkusz zwano jeszcze t a s b i r c m, a w 1685 pierwszy raz 
wspomniano szlacheckie czyli ordynaryjne.

Cena kwarty piwa dubeltowego w Warszawie 6 gr., mar
cowego 7, szlacheckiego 2. C z a c k i, k u r y  e r W  a r  s z a- 
w s k  i 1821 . Nr. 150, 183, o p i s a n i e  W  a r s z a w y ,  r ę k o- 
p i s m a  K i t o  w i c z a, t a k s a  m i e j s k a .
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Miód był trunkiem najcelniejszym na północy, nazwany 
Bogów napojem i poezyę dla jej przyjemności miodem Odyna 
głoszono. W  sagach nasze nazwisko miodu spostrzegamy dane 
temu trunkowi ; co dowodzi żeśmy go z Norwegii, Islandyi, 
przez Szwecyą może przyjęli i wraz z trunkiem imię jego 
zachowali.

W  1067 roku ju ż  wspomniane sycenie napojów i miód 
s y c (s r ą, był nazwany.

Kowieńskie miody, żinudzkic, ukraińskie, tomaszowskie 
najbardziej były chwalone ; dawne pieśni litewskie nuciły o 
nich, a lud w powszechności miód za lekarstwo poczytywał i 
poczytuje.

U dworu królów za kończącego się rodu Jagiełłów, jeszcze 
wiele używano miodów.

Są listy Zygmunta Augusta do starostów czyli dzierżaw
ców litewskich, ażeby przystawiali do dworu miód p i tny :  bo 
u nas piją, a wy na rok (czas) - naznaczony nie dostawiacie.

Kromer wspomina o dobrych wiśniakach, maliniakach i mio
dach korzennych w Warszawie robionych; taksa miejska wzmian
kuje o miodach naksztalt siedmiogrodzkich, trójnych, poślednich. 
Wiśniak nazywano jeszcze K i  r s z t r u n k i e  m.

Marcin z Urzędowa powiada : wiśnie czarne mają bliskość 
z czerwoncm winem, przeto nie złe picie. K i r s z t r a n k  wymy
ślili w Polsce (raczej przejęto od Niemców), mówi o tern n a 
poju Vol. leg. 2. s. 666 i Vol. 6. s. 58.

Nastały Lipce z czystego białego miodu, borowiec i dere- 
niaki na jagody tego rodzaju nalane. Czacki, opis Warszawy 
Ł u k a s z a  G o ł ę b i o w s k i e g o .
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W ódka.

W ódka w X IV,wieku w Niemczech wynalezienia, a q u a 
A’ i t a c ,  a k w a w i t ą  zwana, żc przedłużać miała życie, u 
nas gorzałką, horylką od palenia.

Z Niemiec przeniosło się jej używanie na pó łn o c ; za 
Jana  Olbrachta są spisy cfochodów panującego z miast, tam i 
z wódki przychód wymieniony. Jes t  opis dokładny intraty 
z Eyragoli na Żmudzi, tam ju ż  stopniowania gatunku wódek 
zapisane.

Gatunki są następujące: alembikowa, szumówka, od za
prawy : korzenna, alkiermesowa, eynamonka, fort gatunek
wódki z gałganami, karolkowa, persyko z pestek, piolunkowa, 
anyżkowa, białómorwówka z białej morwy, goździkowa, cytwa- 
rowa, kordylianowa, z tataraku pędzona i konwalii. Do 
obcych należą wódka włoska, francuska, gdańska, rum, 
arak.

Zaczęto te same wódki zaprawiać cukrem, ztąd  powstały 
essencyc, lik wory niezliczonych g a tu n k ó w : brzoskwinowc,
ananasowe, miętowe, różane, kawiane, pomarańczowa, waniliowe, 
wiśniowe czyli ratafia, rosolis, kirscliwasscr, od malarskiego 
złota goldwasser, sprowadzane z zagranicy : 1 i q u o u r d e s  
i s 1 c s, d u p a r  f  a i t a m o u r i t. p. Ratafii i .krambambuli 
za Augusta III kieliszek płacono po tynfic. W ódka sprawiła 
zaniedbanie piwa.

Robienie tych trunków dozwalane było miastom przywi
lejami, własnością je  swoją w dobrach poczytywała szlachta. 
W  domach partykularnych trudniły się przysposobieniem wódek 
żony, a zaprawiając je  i kosztując zbyt często, rozpijały się 
niekiedy.

Wódki różnych gatunków, stanowiły pierwszą zasadę 
apteczki domowej, były  pod kluczem Imośeinym; w wielu 
wszakże miejscach, a osobliwie w Litwie, nad likwory i zapra- 
wne wódki, przenoszono czystą osobliwie starą.
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W ina,

Był czas, kiedy wina przodkowie nasi kosztowali w ko
ściele tylko w dzień nicwinniątek, A o 11 e a s S y 1 w i u s po
wiada : nic znają co winnice i wina rzadko kiedy używają 
Polacy.

Założyła po niektórych miejscach przy zamkach swych 
winnice Bona królowa.

W  pamiętnikami Ruggiercgo atoli w III tomie Niemcewi
cza, pod rokiem 1568 rzcczono i są w niektórych miejscach 
winnice, lecz nic wiele z nich wina i to słabo i kwaśne. 
Polubiliśmy wszakże wina zagraniczne i sprowadzać je  zaczę
liśmy obficie.

Do najdawniejszych win już  dziś pod tein imieniem prawic 
nieznanych n a leżą :  A lakant, Alkant, alikant, wino hiszpańskie 
alkońskic czerwone, nnijącc smak dwojaki : słodki i cierpki ; 
Bomol wino zamorskie V. L. 3, s. 915 r. 1638. Krcteńskie 
z wyspy Krety, którą K andyą zowią V. L. 2. s. 1253. Ende- 
burskie V. L. 3. s. 9, patrz Gostkowskiego góry złote : kanar 
wino V. L. 2 s. 1253 r. 1589 V. L. 3. s. 564 r. 1627, małma- 
zya wino z pod miasta N a p o i  i d i  M a l v a s  i a w Morei i 
podobne z wyspy Kandyi wino rozkoszne, które u nas zowią 
małmazyą od góry Maimy.

Gwagnin, Klonowicz, Slcszkowski, mozelańskie wino, mu* 
szkatel, z Macedonii szła do Polski. Wargocki V. L. 3. s. 57 
r. 1611, ochlańskic wino d’A n j o u ,  Ozoja gatunek wina zamor
skiego V. L. 2. s. 1752 r. 1609, Petercyment wino hiszpańskie 
pieprzykowate, Pinioły francuskie, hiszpańskie wina, które 
morzem przychodzą. V. L. 2. 1253 r. 2559 i V. L. 3. s. 338 
r. 1618, Rywula gatunek wina które morzem przychodzi, fran
cuskie, włoskie, hiszpańskie V. L. 2. s. 1253 r. 1589 i V. L-
3. s. 57 r. 1611 Rej, P otocki;  Sek wino słodkie hiszpańskie 
lub z wysp kanaryjskich V. L. 3. s. 564. r. 1627 i Y. L, 2. s. 
1. r. 1253 r. 1589.'

Były nadto scrcmskic wina, J a n  Kochanowski, słodko-
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grone, Stryjkowski, świętojerskic V. L. 3. s. 164 r. 1613, 
W itpacher gatunek zagranicznego, kosztownego wina.

Do zaprawnyeh należały : Kozckier, zapewne różami dla 
wonności, Rej, wino granatowe na granatu owoc nalane, Hipo- 
kras wino przyprawrie, picie z miodu a z wi n a : Klarct, o k tó 
rym wspomina Mączyński, W ło d e k ; inałmazya hypsymowana 
Marcina z Urzędowa, mirtinck mirtem przyprawne wino. polejek 
wino polejein czyli m e n t h a p u 1 c g i u m wonne.*

Aby się wino nie burzyło, wieniec polejowy albo lcbiod- 
czany kładziono przy ustach. C r c s e n t i u s ;  massyk zwano 
essencyę winną, później maślacz.

T ak  więc wszelkie wina francuskie, hiszpańskie, węgierskie, 
reńskie i włoskie, czerwone i białe, znalazły u nas przystęp ; 
.dzielono jo  na główne, podgłówne, połowiczne, lekkie i wy
trawne, stołowe pospolite i stare tracące już myszką. Co do 
koloru, jedni lubili złoty, drudzy zielonawy, tego szacownego 
gatunku, który brzoskwiniowym zowią. Krasickiego podstoli. 
Kobiety i młodzież słodkie i łagodne, starzy korzenne przeno
sili wino.

Najużywańsze teraz : malaga, madera, piołunkowc, reńskie, 
węgierskie a szczególniej tokajskie : z francuskich burgundzkie, 
bordo, szampańskie, u mniej majętnych pospolite francuskie, 
¡SS. tęższe, poberezkie, wołoskie V. L. 7. s. 316, dońskie, wy- 
morozki czyli wymrożonc wino, naliwki rosyjskie czyli nalane 
na owoc jaki.

.Na Podolu i P o b ereżu . teraz pozakładano winnice, oby 
im tylko błogie służyły lata ; w botanicznym ogrodzie warsza
wskim 1827 r. z szczupłej i młodej winniczki 36 garcy dobrego 
wytłoczono moszczu.

Ceny trunków,

Oto są ceny t ru n k ó w ; w 1524 jak  w statucie H erburta, 
seremskiego kwartą l ' / 2 grosza, ziemskiego węgierskiego 1 
grosz, małmazyi greckiej 2 gr. włoskiej i muszkateli 3 gr.
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w teraźniejszych czasach: wina węgierskie stołowe od 1 5 do 
36 duk. butelka ocł 3 do 9 źłp. maślacz zwany Ausbruch 40 
do 50 duk. butel. 1 2 zip. stare butelka od 18 do 90 zip. wina 
reńskie ohm czyli 180 but. od 80 do 120 talarów, butelka od 
4 do 8 zip. — Rudeshcimcrberg i Johannesburg od 19 do 
18 but. z r. 1811 od 20 do 42. W ina mozelskie but 4-6. F ran 
cuskie białe, E n t r e  d e u x  m e r s ,  C o t e s ,  H a u t  B a s -  
s a c  beczka od 75 do 200 talarów, butelka od 2 1/3 do 5 złp. 
stare Barsac i Ilaut-Santernes od 100 do 160 tal. but. od 
14 do 60 złp. C'h a b l y ,  G r a v e s  butelka od 8 do 8 złp. 
Wina francuskie słodkie muszkatołowe butelka od 3'/, do 14 
złp. Szampańskie mtissujące od 10-14 butelka. O e i l  d e  
p e r d r i x  15, wina francuskie czerwone : M e d o c, C h a- 
t o a u M a r g a u x, l a  R o s e ,  la F  i t e, d e B r o i i s  m o u- 
t o n  butelka od 2 '/,  do 14 złp. burgundzkie, szczególniej: 
Chambertin Romanće, Clos de Vougeet butelka 4-20, Vin du 
midi, jako to : Rousillon, Hermitage, Cote rôtie, Chaetau neuf 
4 do 12 butelka ; W ina hiszpańskie biale i czerwone, malaga 
butelka 4-7 stare 10-20 złp. Pedro Ksimenes, piołunkowe, 
Madera, Xere,s, Tencriffe. Oporto 6 do 14, stare 18. Wino 
różnych krajów : cypryjskie, Alikant, korsykańskie. Granat
oxeft z 300 but. 100-150 tal. butelka 10-12. Lachryma Chri- 
sti butelka 14 złp. — Wódki, rum, jam aika, arak de Goa i 
Batavia butelka 6.12, wódka francuska i Cognac butelka 6.8, 
spirytus winny francuski, esseneya pomarańczowa czyli bischof 
butelka 9 złp. Porter angielski koszowy 3 ' j 2 krajowy 1 złp., 
piwo angielskie 2 zip., woda salcerska w kamionce złp. 3, octu 
butelka 20 groszy.

Jabłecznik, sok  brzozowy, k w asek .
Nie należy tu pominąć gruszeezniku i jabłeczniku w nie

których miejscach robionego, soku brzozowego, który kiedy 
zaprawny i zbutelkowany, tak musuje i pieni się jak szampan 
i znane w Litwie i na Rusi kwaski z słodu i mąki, dodają 
niektórzy do niego miód i miętę.
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Naczyijia.

Beczka pierwiastkowo. miała 100 garcy. Reformacja oby
czajów Polskich^ SS. — Drelink, miara wina 30 wiader w Au- 
stryi, Foder w Gdańsku 4 oksefty 480 g a rćy :  okseft 120 garcy, 
beczka 30, antałek 18.

Beczki piwne, wedle konstytucyi 1565, oznacza w taksie 
żywności Firlcy wojewoda krakowski, mają mieć po 72 garcy, 
pólbeczki 36, czwartaczki 18. Sądy zwano winne naczynia, 
kusz do picia miodu.

Baryłki do spirytusów znajdowano najlepsze z klepek 
morwowych. Becherek był to mały kubek, kusz naczynie do 
picia, czara, kubek, kttfłik, pukar, •) roztruclian czyli kubek 
wielki, wc środku węższy niż w krajach, Górnicki bywały na
śladujące zwierzęcia jakiego, orla, pawia, lwa.

Nalewano w nie z dzbanów, Hacliy, Haszy, gąsiorków. 
Późniejszym dopiero wynalazkiem : butelki, karafinki, kielichy, 
kieliszki, kolejne czyli wiwatowe kielichy, różnej wielkości 
z napisami i godłami.

Hewer, lewar, narzędzie do ciągnienia wina z kuły.' smok, 
smoczek do staczania, zwany i czopem, gdy był drewniany ; 
grajcarek, wyrwicz, korkociąg do wydobywania korków z bu
telek. Był czas, kiedy bez takiego zachodu, szablami .wierz
chy butelek  wraz z korkiem odcinano.

Przepisy bywały nas tępu jące : skład małmazyowy nic

*) Puchary byw ały ogromne. Gdy W ładysław IV baw ił 4. dni w R ó 
żanie u Kazim ierza Sap iehy, przyniesiono starożytny puhar s/.klanny  
Iwanem zwany, od czasów bytności Zygmunta I tamże, u Iw ana Sapiehy  
w ojew ody podlaskiego. Prześliczny jego  rysunek, wazy kształt, blisko 
garca trzym a; drugi m niejszy owalny, zpodobnerażepięknym  rznięciem, na 
czystem  krysztale, nazyw a się Iwanicka. W ładysław  IV postanow ił: aby 
P . Podczaszy chow ał zam knięte i nie w ypuścił na stó ł inaczej, tylko przy 
licznej assysteueyi i ustrojonej paradnie liberyi, przy brzmieuiu m uzyki i 
setuem daniu oguia z ’armat. Kur. Warsz. 1827. Nr. 333.
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nie gdzieindziej miał być ja k  we Lwowie V. L. 3. s. 10 r. 1011. 
T aksa  1524 r. w tomie 4 pani. Niemcewicza naznacza cenę 
wina sermcńskiego kwarta groszy l ‘/„  węgierskiego pospolitego 
grosz 1, małmazyi greckiej gr. 2, włoskiego i muszkateli 3. —r 
Firlej w 1573 przepisał : wina węgierskie stare po 3 grosze 
kwartę przedawae, kto bez taksy wino przedaje 14 grzywien 
kary.

W ina węgierskiego z morawskiem pospołu nie spuszczali 
do piwnicy, aby ich nie mieszano ; kto handluje jednem, niech 
się nie chwyta drugiego.

Na wino morawskie wieniec słomiany osobny, według sta
rodawnego zwyczaju, *) na lindeburskie czyli sautojerskie przez 
wieniec zielony, słomiany krzyż.

W  pamiętnikach Duodo posła weneckiego 1592 r. czy
t a m y : wina okseft. w Polsce kosztuje 200, skudów, z Węgier 
Austryi i Friolu prowadzą lądem, z Kandyi i innych miejsc : 
jedne przez Ordąsk pławią, drugie przez Carogród Dunajem. 
W i ni arze wina ipsymując, białkując, siarkując, na lagry mu
szkatołowe, małmazyowe, bastertowe i innych dobrych win 
lejąc, psują je ,  powiada Syreniusz. —

Konstytucya 1620 t. V. L . 3 str. 371 cenę węgierskiego 
i reńskiego wina oznacza gr. 7 ’/a, francuskiego 6. Reformacya 
obyczajów polskich Stan. Starowolskicgo tak m ów i: czworolc- 
•tnie wino płacono- na rynku beczkę 100 garcową 10 zlt., gdy 
mniejsza- była, urząd kazał j ą  rozsiekać Węgrzynowi na wozie, 
teraz i 00 garcy nie trzyma, na pół z lurą, a płacimy po 150, 
300, 400, 000 zlt. i więcej.

Nasi ojcowie po córkach, takich posagów nie dawali.
Węgrzyn powinien był stać trzy dni na rynku^ do pi

wnicy nie zstawiając, my o 30 i 60 mil wgłąb Węgier teraz 
jedziemy, pod imieniem panów cła nie płacąc do skarbu.

Teraz mieszczanin pod tytułem Węgrzyna, gdy trzy dni 
wino na wozach zatrzyma na rynku, tak drogo je ceni, że

*)'N ad szynkiem  piwa byw ała u nas w ieclia, dla oznaki przedaźy  
wina. zaw ieszouy przed domem w ieniec.
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nikt. nie kupi, a gdy wstawi do piwnicy, że w 1000 ku f  albo 
2000 wina morawskiego przez rok do Krakowa wnijdzie, to go 
na lekarstwo kwarty jednej nic dostan ie : wszystko się za ty
dzień w Tokaj obróci, jako i Sek w Petercyment, wino fran
cuskie w reńskie i piwo hamburskio w m ałm azyę: a my to 
wszystko wypijemy i co jeno kopy mieć możemy, to wszystko 
za granicę wyślemy, miodem, piwem i gorzałką, domową nie 
kontentując sit*. W  .1070 wina garniec był od 3 do 8 zlt.

Z w yczaje,

Dawniej pili ro g am i; wyszedłszy na dziedziniec jeszcze 
zdrowie przyjacielskie spełniano, albo przychodzono do mie
szkania gościa i wyzywano go. ażeby spełnił puhar.

Tego pozoru Leon książę ruski użył, by Woysiłka L ite
wskiego zabił 1267 roku.

Za Zygmunta Augusta w jednym  tylko domu w Krakowie 
wino szynkowano, teraz niemal w każdym, w klasztorach, u 
plebanów i u samych panów. R e f o r  m a c' y a o b y c z a j ó w
p o l s k i c h  S. S.

Piwnice panów były dobrze opatrzone w różne trunki, 
mianowicie wina ; gdy kto j e  zwiedzał, częstowano go w każdym 
sklepie. Orzelski powiada: kiedy H enryk  Walczy do Polski 
wjeżdżał, w Kurnicy u pana Górki dzień i noc otworem stały 
piwnice, wina i napojów każdy  brał do woli.

W  pamiętnikach Lipomana 1575 czytamy : Polacy skłonni 
do napojów, wymawiać się od kielicha niegrzecznie. Przykład 
Włochów przez Bonę przywiezionych, pociągał ich wprawdzie 
do wstrzemięźliwości; wszakże są miejsca, gdzie za odmówie
niem zdrowia, porywają się do szabel i rąbią.

Zbytek ten w piciu nazywają zwierciadłem duszy.
Beauplan odzywa się :  w czasie obiadu Polacy piwo tylko 

piją, w ogromnych szklcnicach, k ładąc w nie grzanki chleba 
polane oliwą. Po uczcie zaczynają pić, idą kolejne kielichy od 
gospodarza, każdy leje sobie z srebnej przy nim flaszy, którą
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gdy wypróżnił, wnet mu stawiają drugą. Po 4 lub i> godzinach 
jedni zasypiają, i wychodzą i wracają do nowej walki, ci roz
prawiają o czynach wojennych, o dawnych ucztach i t. d.

Często popiją się i słudzy i muzykanci, kredencerze tylko 
trzeźwi, pilnują dostatków pańskich, nie wypuszczają z sług 
żadnego, aż srebra obliczą.

Senatorowie i biskupi za Jan a  III. na ucztach mało jedli, 
pili wszakże nad miarę węgierskie' wino, często z kielichami 
przychodzili do królewskiego stołu i na klęczkach spełniali 
jego zdrowie.

Kobiety brzeżków kielicha dotykały się tylko ustami lub 
napiwszy się trochę, resztę wylewały na talerz przez zbytek 
skromności.

To umiarkowanie w napojach dziewicom zwłaszcza Bar
tosz Paprocki zaleca, w pisemku którego t y t u ł : Dziesięcioro 
przykazań mężowych, i tak się odzyw a:

Pókiś panną, dosyć masz, abyś to wiedziała,
G d y 'k to  pije do ciebie, odpowiedź mu dała.

Polak gdy podchmieli sobie, jes t  szczodry, nic nie żałuje, 
wszystko chętnie odda. Nietylko to u możnych lub u szlachty 
widzieć się daje, lecz u kmiotków nawet, a tej szczodroty ich 
nadużywają. Chłopek pijany, mówi ks. Ki to wież, nigdy nic 
nic odmawia, żydy lub oszusty proszą go wtenczas o rzecz 
której najbardziej sobie życzą, i otrzymują z łatwością. Na
zajutrz gdy się wytrzeźwi, dziwi się, jakim sposobem to wyszło 
od niego.

N agana zbytków  i p ijaństw a.

Wyliczę tu narzekania pisarzy naszych na zbytki i pija
tyki. Satyr Kochanowskiego p rzes trzega:

T y  go upoisz, a on i woźnice twoje.
Gołębiowski, Domy w Polsce. 8



Kasper Miaskowski w zbiorze rytmów 1622 .wjpanyin, to 
wyrażą opisując mięsopust polski.

Rychlej twój chmiel u nszycli i kopiję skruszy —
I pałasza dobędzie.

Jako nasi mózgowcy rozumem kierują ,
Kiedy z sobą za stołem pod hełmem ż e ru ją :
Tam rozkosz, tam usłyszysz o królu nowinę 
Nie trefną, y to co ja , przed wstydem pominę.

A drudzy wywracają węgierskie za stołem ;
Bo wszyscy Bachusowi szkoły zwolennicy,
Ten gładkiej, ów kurowej dzierży się szklanicy.

W staną rano, wołając a k  w a  w i ty znowu,
A Bachus się raduje drugiemu obłowu.
Dawszy oslę na piwo, dymną im kiełbasę ;
Bo rzadki ma z cynową szrubą winną flaszę.
Rzadki u nas co macza gębę małmazyey,
Co j ą  rodzi Candya pobrzeżna Azycy.

Zapijano się i mniej kosztownciui trunkami, dalej mówi 
tenże :

Więc nie tak  słodkich moszczów ma jesień w winnicy, 
Jako piw rozmaitych dostanie w piwnicy ;

I ma ten zysk ubogi, że chociaż mniej przepije, 
Zrówna z tym, który dolał muszkatelą szyję.

Nie patrz ludzi po ranu nabożnych w kościblc,
Bo wczorajsze im szumią we łbie jeszcze chmiele, 
Tych wabią na gorzałkę znown przepalaną,
Drudzy piwa ciepłego na garncu przestaną.

Aż tuzin szkła postawią pod pijanką w rzędzie,
Czem dozorca szafuje, co na tym urzędzie.
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Te przez zdrowie naznaczy, a  drugie koleją,
I tak, jako na młyńskie koła, piwo leją.

Pijatyka rodzi kłótnie i bitwy, czytamy dalej w tymże 
pisarzu:

Aż kto przyjdzie i powie, żc siq tam zbijają.
Młodsi skoczą na widok, starsi dopijają,
Mówiąc : że nam nie nowe w pudlach te gonitwy, 
Lepsze piwo za stołem, w pokoju bez bitwy . . . .
I kufla dwuuchego dwa do dwu dopiwszy . . . .

Ale owych za stołem jednych na się sapy,
Drugich głowę opuściwszy, by w żabińcu chrapy. 
Kto roztrzeźwi na wtórą do śledzi wieczerzą,
Pełni piwa, a przecie kufel w ręku dzierżą.

Strony niektóre z pijatyki były głośniejsze, tak  w saty 
rach albo przestrogach 1650 mamy :

Nie żyj po kujawsku.
Kędy trzeba testament gotowy zostawić 
W  domu, albo przy żonie, gdy na ucztę jedziesz.

Naganiano tamże szczególniej pijaństwo niewiast. Nie
którzy na wieczór tylko pozwalali sobie podpić, wszakże to 
miało wpływ i na ranek, do tego mówi tenże :

Po wieczerzy S z l a f t r u n g  
Ztąd też pijane sądy, rząd także pijany,

J a k  w Osieku.

Niektórzy szukali pozoru do pijatyki po mniej zdrowych 
pokarmach, tak w Łazarza Baranowicza rymach znajdujemy :

Wygnawszy z Ladą lelu, polelu !
Zwykle tu bożki, jeszcze przy chmielu ;
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Kiedy miód nie ładajaki,
Słuszna napie się na raki ;
Popłyną raki po miodzie 
Prędzej niżeli po ledzie.

Obodzińskiego1 Pandora monarchów polskich, w Kraków 
u Szedla 1640 in 4 to, tak rozmaitość trunków wylicza:

Piołynek w różnych sklepach od kilku lat stary. 
Węgierskie, reńskie wino i słodkie kanary, 
Muszkatcle, rywuły, soki smakowite,
Małmazye wyborne, miody rozmaite.............

Z rożej i z cynamonu i z piołunu palił, 
Cynamonową wódkę, piołunkową s ła w i ł ;
Przy tern z żyta upalił wódkę przepalaną . . . .  

Małmazyą cebrami, muszkatcle noszą.



R O Z D Z I A Ł  VI.

Czasy A u gu stów .

"W iniliśmy wszakże dodać, że to opisy w tenczas do gminu 
więcej i niższej szlachty stosować się mogły, jak  do wyższej.

Za Augustów dopiero zły przykład poszedł od tronu i 
była pijatyka u dworu, w czasie uczt sejmowych, na trybuna
łach i wszelkich sądacli, na wyborach i po każdej nominacyi 
na urząd, na jarmarkach, odpustach, na każdym zjeździć oby
watelskim, w stolicy po miastach, wioskach i partykularnych 
domach, słowem pili zawsze i wszędzie, pili wszyscy; pił król, 
senator, żołnierz, kapłan, szlachcic, mieszczanin i kmiotek, 
pili na. zabój przy każdem większem zebraniu, wprawiano się 
za młodu, pocipszano tern na starość i ledwoś kogo ujrzał, 
któregoby z rzędu pijaków można było wymazać. Kto nic pił, 
nic częstował do upadłego w swym domu, tego nazywano: 
Francuzem, wędzikiszką, m o d e r a n t e  m, po domacli trzymali 
panowie sławnych i doświadczonych pijaków.

Po sztuce mięsa gospodarz nalał kielich wina i pił 
zdrowie swych gości, każdego wymieniając i za każdym razom 
do ust p rzy ty k a jąc : za pierwszem wspomnieniem gość ten
wstawał, i pił podobnież gospodarza i innych, tak że ku koń
cowi powstali wszyscy i gwar się robił niezmierny wśród wza-
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jcm nych ukłonów. Pierwsze godniejszych zdrowia wzmianko
wano stojąc, innych siedząc. Następowała p a u z a : jedli i po
pijali z małych kieliszków aż do drugiego dania.

Wtenczas gospodarz dużego kielicha zaw o ła ł ; pił do kogo 
zdrowie najznakomitszego z swych gości stojąc, i wszyscy po
wstali, oddał w ręce temu do kogo pił, i tak szło koleją.

Coraz inne powstawały zdrowia, podobnyż zachowując 
obrządek, dalej powszechne zdrowia : dam, duchowieństwa, woj 
skowych, prześwietnej palcstry, obywatelskie, całej kompanii, 
dobrych przyjaciół, p r o s p e r i t a s p u b 1 i c a, s a ! u s p u- 
b 1 i c a. W i w a t :  kochajmy się. Posuwały się kielichy od 
kwaterkuwych do kwartowych i wyżej. W  pokojach na ste(pel 
dla dystyngwowańszych było lepsze wino.

Gdzie lubiono mocniejszą pijatykę, dolewano, proszono, 
krzyczano, gdy kto z opierających sit; lub błagających o uwol
nienie wznosił kielich do góry, dolał ińu czatujący hajduk, gdy 
pod stół chował, i tam dolał mu wągrzynck ukryty lub inny 
chłopak. Kiedy już miały być tańce, zwolniala nieco pijatyka.

Szanujący swe zdrowie gospodarz, albo przynajmniej za
chowujący się na dobitkę, pil czasem zafarbowaną wodę, czę
ściej wszakże wino czyste, żeby sam dał przykład.

Na wsiadanem jeszcze gość wypić musiał zdrowie ocho
czego właściciela, jejmości, całej kompanii, konsolacyi czyli 
dziatek.

Z pomiędzy tylu pijaków sławniejszych było trzech w Ko
ronie, a jeden w Litwie. Janusz książę Sanguszko Ordynat 
Ostrogski, marszałek nadworny litewski, tak tęgą miał głowę, 
że gdy spił się, przejechał tylko w karecie staj kilka, wracał 
i pil znowu. — Borcjko zawiehostski kasztelan pijał z ducho
wnymi najwięcej, rozpisywał listy, prosząc o dwóch zakonni
ków, gdy przybyli, ogłaszał u siebie klasztor, do którego 
wnijścic zabronione było.

W  pokoju sypialnym wszędzie słoma i kobierce, podostat- 
kiem jad ła ,  trunków i wszystkiego do potrzeby, słudzy z pa
nami zamknięci: był i dzwonek na mszę, do stołu i na  s i- 
1 e n t i u m, gdy się już  powywracali na słomie.

Który mszą miał odprawiać, nic pił tylko do 11 w nocy,



po mszy pili herbatę, wódkę, raz i drugi, dalej śniadanie, wino 
po obiedzic pijatyka i po wieczerzy. Odmawiano wszakże pa
cierze kapłańskie, które i Borcjko sam odprawiał. Klauzura 
trwała do 3 albo 5 dni, potem rozsyłał księży dobrze udaro- 
wanych.

Gdy nic stało klasztornych osób, wychodził na rozstajne 
drogi, czekał w kapliczce św. Jana  Nepomucena z puzderkiem 
i wielkim kielichom, a ja k  tylko nadjechał kto lub n ad sz ed ł ; 
ksiądz, braciszek lub kweśtarz, szlachcie, mieszczanin, chłop, 
żydek lub dziad po żebraninie, wychodził Borcjko z kaplicy, 
wypytywał się, a tymczasem hajduk nalewał wina, pił kasztelan 
do przybyłego, ten pił nawzajem, i tak  było, póki nie upoił 
podróżnego, pilnować go potem kazał, ażeby nic poniósł szkody.

Znakomitszych albo liczniejszym dworem jadących, za
praszał do siebie, albo tu przynoszono wina, póki wszystkich 
nie po poił.

Wysoki był Jp. Borcjko i mężny, ztąd urosło przysłowie 
w krakowskicm : bodajeś tylego djabla zjadł, j a k  p. Borcjko.

Adam Nałęcz Małachowski kraj czy koronny, zabójca ludz
kiego zdrowia, na  śmierć wielu zapoił. W  Bąkowej górze 
mieszkał, i miał kielich pólgarćowy, na nim 3 serca z napisem: 
c o r d a  fi d e 1 i u ni. Zaczynano od śniadania, mniejszych kie
lichów, potem przychodziło do tego, i należało go wypić dusz
kiem, gdy cokolwiek zostało dolewano znowu. Mający interes 
do niego, wymawiali s a 1 v u m c o n d u c t u m od tego kielicha, 
mniej trwożliwi zjeżdżali się umyślnie, jako to :  pułkownicy, 
rotmistrze, namiestnicy, towarzysze.

G dy ' pan jaki posłał kogo z listem do Małachowskiego', 
za nim wyprawić musiał drugiego i trzeciego, ażeby sie dowie
dział, co się z tamtymi stało. Jeden przecież braciszek, kwc- 
starz bernardyński, wypił mit 6 kielichów takich, udając że 
nie dopił i o swej sile wsiadł na wózek.

Karol książę Radziwiłł wojewoda wileński, po pijanemu strzc. 
lal do ludzi, rożne' psoty lub niedorzeczności kobietom i męż
czyznom wyrządzał, potom rozdawał : konie z rzędem bogatym, 
pasy kosztowne, pałasze, pistolety, zegarki, tabakierki, wsie 
dożywociem i klucze, Pac, pisarz litewski, gdy w czasie pijatyki
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wyzwał Radziwiłła na pojedynek, 011 go nawzajem dla postra
chu w śmiertelnej koszuli między księdzem i katem na plac 
wyprowadzić kazał, potem go poił na zgodę i Pac trzeciego 
dnia umarł.

Trunkiem rannym była herbata z mlekiem, potem wódka, 
przejedli konfitur, piernika toruńskiego, chicha z masłem, suchar
ków i znowu powtarzano wódeczkę. Śniadanie w zapusty 
zw łaszcza: kapusta, zraz. pieczeni z pieprzem i,masłem, kieł
basa, bigos hultajski, szklanka piwa lub kielich wina. Do obiadu 
grano w karty, warcaby, szachy, bawiono się przechadzką. 
W  mniejszych domach wódki były domowe i konfitury w mio
dzie, pierniczki, makowniki, które Jejmość robiła lub panny. Po 
obiedzie w krakowskiem, Sandomierskiem i na Rusi czerwonej, 
jako  bliżej Węgier spijano węgrzyna; w Prusiech, Kujawach i 
Litwie, zamorskie wina: pontak, muszkatel i szczecińskie piwo; 
w Wielkopolsce dla celniejszych węgierskie wino, a na szary 
koniec francuskie; na Ukrainie wina wołoskie, monasterskic a 
na stępel węgierskie stare. Szampana rzadko gdzie widziano, 
burgundzkie do wody, reńskiego po kieliszku pannom i ele
gantom.

U braci szlachty na Rusi; gorzałka, miód, wiśniak, mali
niak, dereniak, w Litwie gorzałka stara, miód ordynaryjny i 
lipiec; w Wielkopolsce i Mazowszu gorzałka i piwo. Kielich 
bez nogi bywał, ażeby go nie postawić, k u l a  w k  ą zwany; 
duszkiem trzeba było spijać. Były do piwa k u r a n t y  lub 
śpitewki :

W ypił ! w y p i ł ! nic nie zostaw ił!
Bodaj go ! bodaj go Bóg błogosławi!!

Spijano za wszystkich.

I za tuju Nońku maleńku,
Szczo uczyła nas, nas, n a s !
Pyty, hulaty, wraz, wraz, wraz!

W Litwie ulubiony był kurdesz, pieśń Chomińskiego. 
z której tę strofę pam ię tam :



Każ przynieść wina mój Grzegorzu m iły !
Bodaj1 się troski nam nigdy nie śniły....

* 1 ty Hanulku połowico Grzcła,
Bądź uczestniczką naszego wesela.
Nie folguj sobie i zasiądź "tu z nami.

Kurdesz, kurdesz nad kurdeszam i!

Zaczynając kielich z początkiem strofy, kiedy muzyką 
grała i cala kompania śpiewała, gdy z armat lub moździerzy 
dawano ognia, trzeba było w takt łykać i z końcem śpiewu 
skończyć i wychylić ptihar, to było po graeku.

•Laik a wy był śpiew: A kto pije temu nalew ajcie!
A  kto  nicpije, tem u niedawajcie  i 

tysiące podobnych. B eczka  piwa w kominie 50 garcowa. ledwie 
na  2  godzin w ys ta rcza ła ;  zwłaszcza w Mazowszu i w Sieradz
kiem, n a  try u m f napilii się gorza łk i i poszli spać.

Do picia bywały prócz naczyń, kije szklarnie z gałką  na 
końcu, kufelki z rurkami, trąby, waltornie, szklcuice z o obrą
czkami ; od pierwszej do drugiej trzeba wypić za pierwiastko
wym pociągiem, ani mniej, ani więcej, kto schybił miary, do
lewano ; kto trafił, spocząwszy wychylał do dna. Zręczność 
równic zależała  na tein, aby się nie oblać z podziurkowanego 
gdzieniegdzie na brzegu naczynia.

Były inno także pijackie sz tuki:  wypróżnić szklankę 
trzema pociągami, za pierwszym należało musnąć się po jednym 
wąsie, potem po drugim, a za trzecim wzdłuż twatrzy od czoła 
do brody, nakonioc palcem uderzyć w stół z wierzchu i ze 
spodu, tupnąć nogą i powiedzieć: p i w o .

Z a  d r u g ą  szklenicą wszystko podwójnie i wymówić 
d o b r e ,  za ostatnią trzykroć i dodać n a l  e j .  Kto się w ezem- 
kolwiek pomylił, musiał zaczynać z g ó ry ; kto dokazał, tryumf 
odnosił.
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Pijatyki sejm ikow e,

Na sejmikach dla wyższych dobre stoły, dla niższych 
mięsiwa baranie, wołowe i wieprzowe, tudzież kiełbasy pieprzno, 
słono, kwaśno, łyżki drewniane albo blaszane, najtańsze na
krycie. Po śniadaniu skromniejsze») przerwa, wkrótce obiad i 
nalewane szczodrze napoje.

Dwakroe i trzykroć zastawiano stoły, gdy nader wiele 
znajdowało się szlachty. Rozerwano i nakrycia i sprzęty i nowe 
natomiast dawano.

Brykami zwykle na sejmik zwozili możniejsi panowie 
szlachtę okoliczną wracała pieszo, a nie jeden bez czapki łub 
pasa i szabli, z którą przybył. Ten, co się utrzymał przy 
swojom, nagradzał te szkody fantami lub pieniędzmi.

U sta je  p ijań stw o: kiedy.

Za trzeźwego Stanisława Augusta w skutku lepszego wy
chowania, szlachetniejszych przykładów i wznioślejszych uczuć, 
pijatyka ustaje. Dwóch jeszcze znakomitszych oznaczało się 
tym nałogiem : Branicki hetman i Kazimierz książę S ap ieh a : 
drugiego żałowano powszechnie, dla jego cnót obywatelskich, 
uprzejmości w pożyciu.

Janikowski i Biesickierski acz niższego rzędu, czepiali 
się panów i słynęli z opilstwa, szukając w tern- dla siebie 
zaszczytu. Nie było dla nich nowina wypić kosz cały szam
pana, przywieziony antał na próbę wypróżnić, pić od rana do 
wieczora. Obok dworactwa u możnych, łączyli w sobie zuchwa
łość dla równych zwłaszcza lub niższych.
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- ' Napoje inne i chłodniki.

Jeszcze więc wspomnijmy tylko o innych późniejszego 
użycia napojach i chlodnikaoh, jakiem i są: herbata, b a v a r o -  
i s e, kawa, czekolada, k a 1 d e s z a 11,. s z o cl o n, p o n c z kru- 
pniczck, g r o k. 1 i m o n a d a, o r a n i  a d a, o r s z a d a, wody 
z. sokami, lody.

H erbata w Paryżu zaprowadzona 1656, pijano j ą  z mle
kiem, niektórzy jak  tytuń j ą  palili; u nas wcześniejsza od kawy, 
zielona leciutka w słabości zwykle albo używana od kobiet
jedynie z śm ietanką; czarna, tęga, z arakiem i cytryną dopiero 
w ostatnich czasach nastała, z. łyżeczką śmietanki po angielsku, 
obficiej rozwiedziona po polsku, albo z sokiem lub winem czer- 
wonem i cukrem o cytrynę potartym.

B a v a r o i s e  czyli bawarska herbata. Książęta bawarscy 
w Paryżu u Prokopa kazali sobie dawać herbatę z sokiem
k a p i 1 1 o r  o w y 111.

Przyjęty i u nas ten napój, zwłaszcza podczas Mała
chowskiego sejmu. Lepiej wszakże robili i robią ci, którzy 
zamiast obcych listków, opłacanych drogo używają rzeczy k ra 
jowych : kwiatu lipowego, bzmwego, w potrzebie rumianku,
szałwii, mięty, dziewanny, bratków, betoniki, melissy, weroniki, 
róży, poziomek suszonych i t, d.

Czekolada u Meksykanów była polewka z suszonego
kakao i maisowej mąki. Hiszpanie odrzucili mąkę, dodali 
wanilii, cukru i korzeni azyatyekich. Marya Teresa Austryaczka 
zaprowadziła j ą  we F raneyi 1662 r. Czokolada najsławniejsza 
z Kadyksu, po niej włoska, robią j ą  teraz wszędzie.

Kakao upalone, utarte, na sposób kawy używane, zaczyna 
z porady lekarzy wchodzić w zwyczaj.

Kawa 1658 r. najpierwej przez Thevoueta z Arabii przy
wieziona do Francyi.

Marsylia pierwiastkowo jedynie  dostarczyła kawy i funt 
jej płacono po -10 talarów. W e trzy lata potem Ormianin Pas
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cal założył pierwszą, kawiarnią w Paryżu, na wzór Konstanty
nopola i Lewantu.

Florentczyk Prokopi wzniósł kawiarnią sławną, przcdając 
w niej kawą, herbatą, czekoladą i likwory w sali ozdobnej. 
W  1680 zacząto j ą  w Paryżu pić z mlekiem, -a w 10 lat 
z rumem.

Kawa z Mekki najlepsza, po niej Burbońska, z Martyniki 
i Si. Domingo. W  Wiedniu najpierwszą kawiarnią założył P o 
lak nazwiskiem Kulczycki w 1698; wojownik ten w obozie 
lurckim zdobył ilość jej znaczną i korzystać z niej w tym 
sposobie postanowił.

Dotąd pokazują to miejsce i jego portret w rycerskim 
ubiorze ; grano tam sztuką teatralną pod tytułem : pierwsza 
kawa, ważną w niej ma nasz Kulczycki. U nas przeciwnie 
z dworzan Augusta jeden 1724 r. za żelazną bramą otworzył 
kawą w stolicy, która jeszcze d o ty c h c z a s  wbliskiem znajduje 
sią miejscu.

Sami tylko dworscy Sasi tam uczęszczali, innej publiczno 
ści ochoczej nie było. W  roku 1763 otworzono drugą kawiar
nią, tej 7 sióstr były właścicielkami a mieszkanie ich było 
w rynku starego miasta, od krzywego koła naprzeciwko studni; 
dla gości na trzecim piątrze była  izba.

W  1790 roku najsławniejsza kawiarnia warszawska Oku- 
niowoj ; w 1802 tyrolska' na rogu elektoralnej u licy , a w 1822 
liczono ich 90; sławniejsze są : cesarska królestwa polskiego 
naprzeciw zamku, wojskowa, narodowa, sławiańska przy ulicy 
powązkowskiej, gdzie był ogród do przechadzki, pod kopciu
szkiem dawnym i nowym, paryzka u L ’O u r s  a i w ogrodzie 
Unruha za wolskiemi rogatkami.

W iejska kawa utrzymuje sią od lat 28, niekiedy tylu miewa 
gości, że 7 pdkoi zaledwo ich pomieścić zdoła; właściciel po
stawił dom nowy, w którym sale i gabinety ozdobne w dawnym 
jed n ak  zachowuje wszystko tak ja k  było i skromne jego ozdoby 
i takoweż sprzęty, ogródek i pomarańczarnia dla odwiedzają
cych gości są przyjemne. Kawa nowomiejska dawnej przyćmić 
nie zdołała.

0  p i s a n i e W  a r s z a w y. U nas przyznać należy, że
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się kawa nie maiło przyłożyła do umniejszenia pijatyki. Z rana 
j ą  pijano ze śmietaną, a w post z ukropkiem lul> migdaiowem 
mlekiem, po obiedzie czarną lub ze śmietanką, jak  się, koniu 
podobało, a kto z mężczyzn pił j ą  po obiedzie, dwie godziny 
był wolnym od pijatyki, brały go pod swą obronę kobiety, do 
ich społeczeństwa należał i na ich prośby, pod pozorem że 
mu szkodzi, uwalniał się zupełnie od przymusu użycia trunków. 
Po obiedzie i w 10 domach, które się odwiedziło, trzeba ko
niecznie było pić kawe(.

Na dobrej kawie zależała sława gospodyni; w wielkich 
domach trzymano do tego Turków, ci j ą  gotowali i roznosili, 
czarną zwłaszcza z lulkami, osobne wreszcie były kawiarnie 
u panów, u mniejszych w garderobie na kominku robiła się 
kawa pod Imościuom okiem albo córek, przez dziewczęta do 
tego przeznaczone. Gdzie niegdzie dla oszczędności robiono 
kawę z pszenicy palonej, grochu, ziarnek szepszyny, cykoryi, 
żołędzi albo mieszano je  z prawdziwą. W- ogóle czystą i tęgą 
lubiono, ztąd polska i za granicą słynęła kawa.

W  ostatnich czasach, tam gdzie wielkie bywały szklarnie, 
ffąk| u Karwickich, świeżą i z własnych krzewin, kiedy nie
kiedy przynajmniej spijano.

Do śmietanki k ładą  niektórzy listek z P r u n u s  1 a u- 
r o - c e r a s u s , .  nie wiedząc że to jes t  mocną trucizną; zapra
wiają śmietankę dla gęstości żółtkiem, migdałami, kładą na 
wierzchu opłatek, żeby okazalszy był kożuszek.

K a l d e s z a n  z piwa, cukru, chleba tartego i cytryny 
w talerzyki krajanej. Latem w upały za Augusta III.  spijano 
go z staroświeckich naczyń na pokojach królewskich, piją go 
i dziś niektórzy po ogródkach, szczególniej p o d  k a r c z o 
c h  e m.

S z o d o n  z piwa angielskiego samego lub z winem, żół
tkami, z cukrem na pianę ubitemi, zaprawny.

P o u c z  z wody, cytryn, cukru, araku, różowego koloru 
nabiera od żurachwiu lub innego soku, dodają niektórzy wino, 
pomarańcze, ananasy, piją ciepły lub zimny. Komu' szkodzą, 
kwasy, pije od majtków angielskich przejęty g r o k czyli wodę 
z rumem i cukrem.
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K r u p  n ¡ c z e k  wódka to przepalana z miodem, szlachcia
nek niższych i mieszczan bywała ponczem.

L  i m o n a d a ćhłodząey napój, z wody, cytryn, cu k ru ;  
o r a n ż a d a  z pomarańcz i cukru ; o r s z a d a . z migdałów 
utartych z cukrem na balach roznoszona, pojawiła się w P a 
ryżu 1780. Tu  należą wody zaprawne sokiem wiśniowym lub 
malinowym z octem.

Lodów w Paryżu Prokop wynalazcą 16G0, a w 16 lat 
później robiono je  w 250 limonadierniach; robić je w każdej 
porze roku zaczął d u B o i s s o n .  U nas najsław niejsze: Ka- 
rolego, Nestego, Lesiów, Lursa, i Szymańskiego. Lody bywają 
na uczty: śmietankowe, pomarańczowe, ananasowe, poziomkowe, 
malinowe, kawiane, czekoladowe, a rak o w e; to w masach, jak 
wyszły z puszek stawione, to z form, do rozdawania w postaci 
szynek, harbuzów, melonów, innych owoców, biszkoktów, ma
karoników, pierniczków; to w tabliczkach na spodkach, filiżan
kach roznoszone jednego lub z 2 i więcej gatunków mieszane.

K u r z a  s t o p a :  od wschodniej części krakowskiego
zamku jes t  pokoik, występujący na podmurowaniu spadzistem 
z podobieństwa nazywany kurzą stopą: Zygmuntowi I. był on 
upodobany.

Nazajutrz po przesileniu dnia z nocą, pierwsze światło 
słoneczne rzuca promienie do okien tego pawilonu i oświecało 
przed laty herby królestwa, w nim umieszczone. Z tąd powstało 
przysłowie, upowszechnione między ludem krakowskim, w dniu 
tym od wieków powtarzane. P s z c z ó ł k a  k r a k o w s k a
t. I. s. 230.

L u s t r o .  T ak  zwano za Stanisława Augusta zwiercia
dło, albo ozdoby na kształt korony, koszyka, pająka, srebrny, 
złocisty szkłem szlifowanym ozdobiony; bronzowy jak  teraz, 
ciemnozielonawy, pozłacany albo drewniany z rozmaitym lakie
rem, zawieszony u sufitu wielki świecznik, na którym zapalono 
świec jarzących mnóstwo.

W  wielkich salach j po kilka takich bywa. 1 zegary sztu
czne w nich umieszczano. W jednym  i drugim znaczeniu
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najsławniejsze przedtem weneckie, potem francuskie i 
skie. L ustra  jako  świeczniki uważane, nader piękne i w 
zagranicznym nie ustępujące, robią teraz w Warszawie, 
ciadła największe i najwspanialsze w Petersburgu.

\

angiel-
niczem
zwier-
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ła ź n ie ,  kąpiele.

Je d n o  i drugie dla ochędóstwa potrzebne, dla zdrowia 
pomocne, ludom północnym zwłaszcza ulubione.

Kąpiele były w rzece lub innych bieżących wodach, 
po jeziorach i stawach latem, w wannach zimową porą.

Powszechniejszy użytek łaźn i;  nazywano je  potnikiem; 
suchą wanną, kąpielą parową, łaźnią, patrz słownik Ignacego 
Włodka. Piec kamienny rozżarzony ja k  najmocniej zlewano 
wodą i udzielał pary, której do naga rozebrane osoby używały, 
wstępując na coraz wyższe, w około będące ławki, gdy większy 
stopień gorąca znosić mogły ; schodząc niżej coraz, gdy dla 
nich było za nadto. Tam siekli się w i n n i k i e m ,  *) czyli 
m iotełką z rószczek brzozowych z liściami, ażeby się lepiej 
otwierały pory i pot spływał. Jedni smarowali się gorzałką 
z mydłem, inni maścią od urazu, czyli na ból jaki, na rany ; 
ci stawiać kazali bańki, *ft) nacierać solą, albo myć ługiem.

*) W inniki do łaźni zwierzchnikom  sw oim  i książętom  dostarczała  
piarw iastkow o Litwa.

**) N asiekiw ano ciało i przystawiano szklarnie naczynia, w ysysając  
z nich powietrze dla naciągania krwi.
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Górnickiego dworzanin wyd. Gałkow skiego, t. 1. str. 43. Rej 
zwiorzyniec 237 l>., tegoż wizerunek. 75 l>. Bogatsi wytwor
niejsze inieli dla siebie mazidła. Syr. 278.

Dla zachowania płci delikatnej zapewne wycierano się 
w łaźniach jajami, lipcem. *)

W  dawnych nadaniach częste wspomnienia łaźni bywają : 
miasto, żadnej miasteczko, a częstokroć wieś nawet bez niej 
obejść się nie mogła.

Łaźnie publiczne, b a l n e u m  c o m m u n e, puszczano 
łazienkom w dzierżenie za umówioną opłatą. Umowy takiej 
opisanie zostawił w ręko piśmie Andrzej Komoriiecki, wójt 
miasta Żywca z r. 1592. W  niej to powiedziano : „Urząd ży
wiecki z radą miejską sprzedał (zadzierżawił) miejską łaźnię 
Krzysztofowi balwierzowi i laziennikowi za 30 złt. poi. a nadto 
te mu koudycye nałożono: 1, aby corocznie od tej łaźni dawał 
płatu na dzień św. Marcina urzędowi miejskiemu po gr. 15 ; 2. 
powinien był palić łaźnie (darmo dla szkoły i ubogich) 4 razy 
do roku, na każdą ćwierć roku w imie Boże za fundatorów, 
jako inni balwierze przed nim czynili, to j e s t : przed gady, 
przed wielką nocą, przed, św. Duchem i przed św. Michałem; 
przytem balwiefczyka chować dla wygody ludzi i co do ceny 
nie wznawiać, tylko jako starodawna jes t  płaca od baniek, 
puszczania/krwi, golenia i t. p. Qo on i jego następcy czynili, 
aż za niedozorem urzędu wszystko teraz zniszczało (to j e s t : 
około roku 1725).“ C z a s o p i s m  b i b l .  Os s .  1828. Nr. 2. str. 
100-115.

W  Poznaniu była wielka drewniana łaźnia, przyległa 
zamkowi.. N a r u s z ,  t. 7. Łaźnię w Warszawie przy zamku 
wspominają Górnickiego dzieje str. 159 wyd. Galęzowskiego.

Książęta warowali sobie dzień jeden  w tygodniu lub mie
siącu w publicznej łaźni dla siebie, rodziny i dworu swego, 
zabezpieczali klasztorom to dobrodziejstwo.

\ )  G łupiaś, coś jaje to ua się wytarła,
Lepiej to było, byś je  była  zjadła,
Albo i ten miód osobny jarzący,

Ł a ź n i a  p i u c z o w s k a .
Gołębiowski, domy w Polsce, 9
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Przy łaźniach byli dozorcy, ł  a z i e b n i k  a ni i zwani, 
palacze dla utrzymania ognia, inni ażeby dostarczali wody, 
balwierze i golarze ■ byli równie blisko łaźni, dla usługi mo
gącym ich potrzebować. Łaziebnicy odbierali, gdzie od łaźni 
należała opłata. Sk. Dz. 595. Sami składali pobór do skarbu 
publicznego, i ten w 1580 po 15 gr. wynosił, j a k  Uniw. pobo.

-Łaziebnicy bywali ubodzy ; okazuje to przysłowie dawne: 
„obdarty, j a k  łaziebnik.“ Obowiązkiem ich było, że ku ga
szeniu ognia ze wszystkich łazien bieżeć powinni z wiadry. 
Saxart. 60.

Nie wiem, dla czego łaziebnych i balwierskich dzieci, nie 
chciano dawniej w rzemiosła przyjmować, Sax. tit. 187. chyba, 
że do lekkiej tylko pracy, do częstego datku nawykłe, pró
żniakami były.

Gdy umarł bogaty, ubóstwu, prócz stypy czyli uczty po
grzebowej, k a p  u to je s t  datku, jeszcze łaźnię bezpłatną 
sprawiano. Gil. post. 212. b. W  łaźni porządniejszej używano 
botlochu czyli bołochu, z niemieckiego B a d e t u c h ,  płachty 
do optarcia ciała. Klonowicz. Tamże niekiedy, a w uboższych 
łaźniach zawsze winnika czyli miotełki z młodych gałązek 
brzozowych, który też i chrustnikiem łaziebnym zwano.

U możnych łaźnie mieściły w sobie wszelką wytworność, 
przepych i wyszukaność. Oto je s t  opisanie pinczowskiej łaźni 
w rządkiem dziełku bibl. puław. Łaźnie malowane, wszystkie 
wierzclmice i przy niej cieplice, pieca kamionki nie widać.

Za tknięciem się czego puszcza się deszcz z góry ścian 
p o w i i a e n t u .  Posągi kamienne z dziwnemi sztukami : temu 
płynie mleko z piersi, ten pieska kamiennego, ale bardzo złego 
trzyma

Kiedy go prątkiem obije,
Tedy szczeka, ktem u wyje.

Inna postać w ręku trzymając miednicę, zleje wodą 
wszakże zimną czasem na zdradę, gra  pieśni polskie i włoskie 
w rozmowie nie prostaczka.
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W  in a c 1 o c li a c h chłopiąt troje 
Czynią sztuki swojo.

Jeden ma w rąk u sikawką, dwa flasze, ten wodą opryska, 
ci miód i piwo nalewają. Na filarku stoi czwarty przy wierz- 
clinicy, śpiewa, mówi i przywita.

Co chcecie pić wszystkich pyta.
Ma też flaszkę w ręku małą,
Ale w trunek doskonałą.
Kto chce wina m a ł m a z y e j ,
A rad takiej o k a z y  ć j.
Upije się, ho naleje,
A potem się. z niego śmieje. —
Słup kamienny w tejże łaźni,
Który takoż nie pobłaźni.

Przy nim lwie głowy, u każdej rurki mosiężne, naksztalt 
gęby smoczej, z nich masz, gdy zechcesz lug, wodę zimną, 
letnią i u k ro p ; na nim chłopię małe z rybą morską, makolą
gwa, czyż i szczygieł, zięba i gil drewniane pomalowane w kla
tkach śpiewają; papuga

Przepieruje swym zwyczajem,
Kto do niej co rzecze, wzajem.

Na w i e r z c h n i  c y ,  nie chodząc tknąć się żelazka, gdy 
zmyć się pragniesz, ług ciepły pójdzie na wierzch głowy, po
tem deszcz miły.

Pod posadzką studnice, ,
Gdzie większe w i e r z c łi 11 i c e.
Gdy ludzie posiadają, wnet woda wyniknie 
I  wszystkich osiknie.
Pan tam z niemi będzie siedział,
A kropla na nim nie będzie,
Taki f o r t e l  na to będzie.
Inne wierzehnice z kratkami,

9*
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Może ich tani czyście, przywrzeć,
Potem na nie wodę wywrzeć. . ■
Puści się deszcz gęsty z ściany 
Róża u wierzchu jes t  kamienna,
Dosyć wielka i foremna.
Farbami jest ozdobiona,
Zlotem, srebrem nasadzona,
W środku w niej je s t  wina grono,
Które na to urobiono.
Deszcz wypuści, kiedy, trzeba,

ciepły, lub zimny, wedle upodobania. Przypatruj się we drzwiach 
stojąc i tam ci za szyję naciecze. Przed łaźnią wielka izba

Nadé drzwiami w izbie onej 
Orzeł sztucznie uczyniony,
Z kamienia jes t  wykowany,
Bardzo grzecznie zmalowany,
Z niego się deszcz gęsty puści 
1 nikomu nie przepuści.
Zaraz będzie do drzwi ciżba 
I zostanie próżna izba.
Przy tejże łaźni marmurowe 
Są cieplice bardzo zdrowe,
Które różne mody mają,
Zwierzęta ich dodawają.
Okróp pędzi z gęby lwowi,
Zimna woda niedźwiedziowi,
Dyana nad cieplicami 1
Leży między zwierzętami,
Które chociaż też kamienne 
Są to rzeczy nieodmienne.
Co też o nich usłyszycie,
Nie prawdali doświadczycie.
Lwowi kiedy szczutek wytnie,
Tedy swoim głosem ryknie.
Niedźwiedź także mruczy głosem 
Kto mu chce żartować z nosem,
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Jeleń też s\yym głosem wrzaśnie, 
Kto go najmniej w głowę trzaśn ie ; 
Dyanę też kto zaszczypnie,
Zaraz wielkim głosem krzyknie.
Z tychże cieplic gmaszek mały 
Ale bardzo okazały.
Jes t  w nim stolik marmurowy, 
Piecek do suszenia g łow y;
Jes t  prawie na kształt  wieżyczki, 
Płomień grzeje strony wszystki,
W  koło go może obieżeć,
Łóżko też tam, kto chce leżeć. 
Ktoby też chciał co zjość smaczno, 
I  o to tam bardzo łacno.
Oknem dadzą z kucheneczki 
Bardzo smaczne potraweczki, 
T runek  na co kto napadnie, 
Otrzyma tam wszystko snadnie. 
Jabym  zaraz padł na winie,
Bo pragnienie z niego g in ie ;
Bo owo przemierzłe piwo 
Odyma mię jako  żywo.
Kiedy tam goście zasiądą,'
1 ci bez trwogi nic be,dą.
Kiedy gospodarz popuści,
Zaraz się tam woda puści.
Dopuści, tak tu stać miało,
W  druku się to myłką stało.
Pod oknem też jes t  ul szklanny 
W  który pszczoły na przemiany 
Z dworu lecą, kiedy lato.
1 milo, też patrzeć n a  to,
Kiedy robią swym porządkiem.
T en obaczy, kto z rozsądkiem,
Żc tam żadna nie próżnuje,
Bo nad sobą straże czuje.
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Próżno tam ma darmo leżeć, •
Musi'gdzie po żywność bieżeć.
Ktoby tu nie wierzył temu,
Snadnie przyjdzie potem ktemu.
Niechaj się ze mną założy.
A sto czerwonych położy.
Jeśli czego nic dowiodę 
Niech podpadam pod tę szkodę.
Jeśli się to wszystko stanie,
Stracisz sto czerwonych p a n ie ! —

Ciało napełnia łaźnia po jedzeniu, cieńczy przed jed ze 
niem, myć się w ła ź n i , p o w i a d a  S i e n n i k  w n a u c e  
l e c z e n i a ,  1564. Inni przeciwnie utrzymywali: tak Zygmunt 
I. do Ludwika czeskiego i węgierskiego króla synowca swego 
pisał: „Łaźni zbytecznie nic używaj, to osłabia ciało, "nie jedz 
w niej nigdy, gdyż to szkodzi a częstokroć i śmierć przynosi. 
P a m i ę t n i k i  N i e m c e w c z a t. IV.

Gallus pow iada: że Chrobry często łaźni używał, brał 
z sobą młodzież, kłórą chciał ukarać, ociąl rózgami a upomnia
wszy, z nową suknią, odprawiał. Ztąd powstało, jak  się zdaje, 
przysłowie: ś c i e r k a  p o  ł a ź n i .

U staroświecki zwyczaj zachowujących osób, jeszcze było 
przyjęto, że syna w świat wyprawując, córkę oddając do dworu, 
zaprowadzono do łaźni lub do kąpieli; tam dawano przestrogi 
i nauki, jak  postępować mają, strzedz cnoty, dla lepszego jej 
wrażenia w umysł i żeby nie tęsknili do domu, kazano potrzy
mać i wysicczono rózgami; t'o się nazywało s p r a w i ć  ł a ź n i ą  
n a  o d  j e z d 11 o 111.

Leszek Biały w Gąsawie w łaźni był zabity 1227 i-, po
dobnież i Trojden książę litewski. Kazimierz Wielki lubił uży
wać łaźni.

Jagiełło co trzeci dzień, jeśli nie codzień, myl się w łaźni. 
Z a ś  w ¡ a r .  c z a  S t r y j  k ó w. k r o n. l i t .  s t r. 137. o po- 
wszechneni użyciu na Rusi łaźni, s t r. 642 o osobistem tego 
króla : Ma r .  B i e l s k i e  g o k r o n i  k  a.

Do ostatnich czasów zachowały się w niektórych miejscach
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nazwiska W  i t o 1 cl o w e j  ł a ź n i .  Eugeniusz IV . pozwolił 
Swidrygielle i w niedzielę łaźni używać. Kazimierz Jagielloń
czyk co trzeci dzień, albo i co dzień w łaźni winnikiem się 
chwostal w cieple na zwierzchnej ławce pocił. S t r y j k o w s k i .  
Zygmunt I. i syn jego Zygmunt August, któremu kąpiele parne 
jako środek pokrzepienia zwątloncgo zdrowia przepisali lekarze, 
używali łaźni wszakże nic tak często.

Stefan Batory, Siedmiogrodzanin i Zygmunt III .  Szwed, 
nie nawykli do nich, doświadczać ich nie chcieli. Utrzymywały 
się jednak, pomiędzy ludem a Kromer obyczaje Polaków k re 
śląc, tak m ów i:

— Często łaźni ciepłych używać zwykli, równie w lecie jak  
j  w zimie, dla obmycia i opłukania ciał z potu. Oddzielnie w nich 
się myją kobiety od mężczyzn.' D e  s i t u  P o 1 o n o r. c a p .  6.

Dla czegóż tak  powszechne niegdyś u nas używanie łaźni 
czyli parowych kąpieli, wyszło ze zwyczaju ? kiedy i z jakich 
przyczyn to nastąpiło V Zdaje się, że sprawiło to panowanie 
obcych na tronie polskim. Zaprowadzone przez nich zagrani
czne obyczaje nad dawnemi, narodowemi zwyczajami, poczy- 
tanemi za starożytnej prostoty zabytki wzięły górę.

Możniejsi kształceni od pierwszej młodości we Włoszech, 
Francyi i Niemczech, odwyknąwszy od łaźni za granicą, nie 
chcieli jej używać powróciwszy do domu, a z czasem zanie
chali ich zupełnie. Do nich, a szczególniej do zwyczajów dworu 
stosowali się inni. Strój nawet coraz bardziej opięty, ciasne 
obuwia, wielość sznurowania i zapinek, pamnażąjąc zwlekania 
i przywdziania trudność, od użytecznego zwyczaju, wytwor
nych zwłaszcza strojnisiów odstręczał.

Coraz bardziej więc łaźnie poczęły być zaniedbywane, a 
w nierządzie krajowym i publiczne upadły.

• Już  za Zygmunta 111 i w ustawach poborowych laziobnicy 
nie są wymienieni. Szczęśliwsza w tej mierze Ruś zadnieprska, 
lepiej ustrzedz zdołała od skażenia narodowe swe zwyczaje.

Byli wszakże, którym łaźnie szkodziły, którzy się od nich 
wstrzymywali, tak o Przemysławie książęciu -wielkopolskim po
wiadają : ze miodu nie pil, lecz wino z wodą lub piwo, łaźni 
przez 4 lata przed śmiercią nie używał.
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Zygmunt August radzi Barbarze, tak długo nie myć się 
w łaźni, gdyż to zdrowiu jej szkodzi, L ist króla do Radzi
wiłła w dzienniku warszawskim t. 20.

Łaźnie parowe uznane skutecznym środkiem do uwol
nienia się od bólów reumatycznych, skrofulicznych i innych do 
uleczenia trudnych. Za poradą lekarzy zaprowadzono je  w Ber
linie 1818 r,, w Niemczech i we Francyi coraz się bardziej 
upowszechniają i j a k  lekarz Pochhainmer twierdzi, nie ma już  
miasta znaczniejszego, któreby łaźni parowej w sposobie ruskim 
nie miało. Za cóż i my do nich wrócić się nie mamy ? dla 
naszego ludu wielce byłyby przydatne. Czasopism bibl. Ossol.

Łóżka i pościele.
\

Do wojskowego życia nawykli i w czasach pokoju nawet 
.miękkości-wszelkiej unikając, hartując się wcześnie dó znojów 
obozowych, nie znali przodkowie nasi wytworności w spoczynku.

Skóra z zabitego zwierzęcia, na gołej ziemi lub podłodze 
rzucona, siodło pod głowę, to całą ich zapewne było pościelą, 
przykryciem opończa; a jeśli mógł z nich który liść suchy, 
siano lub słomę ułożyć na posłanie i tę przykryć, więkśzej 
wtenczas doznawał przyjemności.

Nastały później tapczany czyli 2 lub 3 desek zbitych na 
4 nogach, sienniki przykryte niedźwiedziem i poduszka mchem 
suchem, plewą lub sieczką wysiana.

Królowie nasi przykład niższym dawali w życiu skro- 
mnemj unikaniu zbythich wygód. Najdzie się w rejestrach 
starych, powiada Górnicki, wiele usłanie królewskiego łoża 
s ta ło , ' tak  skromnie naówczasz monarchowie polscy żyli.

W szakże z czasem okazała się wyszukaność większa i 
zbytek  wkradać się p o c z ą ł : wilczury, niedźwiedzic lub inne 
futro tak zszywano, że okrywało peściel, a spuszczone z tap- 
czana nieco słoniło i ziemię, ażeby nie ziębiło się bosej n o g i ; 
wymyślono z lżejszego fu tra  zawojc czyli kołdry, do jednej po
duszki przybyła i druga. Że futra latem dla gorąca przykre
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być mogły, zjawiły się kobierce perskie, tureckie japruhłeiny, 
Vol. leg. 4. str. 82. r. 1643, koce czyli tkanką gruba, kosmata 
na obie strony, kilimy, dywany ; obijano niemi i ścianę, przy 
której się spało. Zamiast używanych! dotąd twardych tapczanów, 
okazały się na powrozach rozbite łóżeczka. Rachunki Andrzeja 
Kościeleckiego 1510—1511 r. zachowały nam, że łóżko dla na
turalnego syna Zygmunta 1. kosztowąło grzywnę 1 groszy 12, 
co wedle Czackiego redukcyi. na monetę dzisiejszą znaczy 
26 zlt. 20 gr.

T u  ju ż  prześcieradła się jawią, kołdry i powłóczka czyli 
poszewka na poduszki, cech z w a n a ; obcym j ą  zapewne i płc 
pięknej w pościelach własnych, a tćm więcej ślubnych, pewnej 
delikatności, ochędóstwa i przepychu szukającej, winniśmy.

Do gierady należą przykrycia łożne albo kołdry, prze
ścieradła, wezgłowia, powiada Szczerbie i Groicki.

U możnych zabłysnęły  kosztowniejsze łoża. I  ruchomości 
Aleksandra Jagiellończyka przy jego testamencie, wymienia 
łóżka polskie z dębiny, łóżka francuskie, łoża połogi, namioty 
z for botami, u których kutasy d e  t e  s t u  d i n e  spadały, na
mioty bez łóż, podniebień 3 z kamchatki, materace, poduszki 
2 aksamitne ze złotem, ze skór zamszowych czyli 1 i e s s po
duszki, s t r a g u u m kołdrę atłasową czarną, cwillichem pod
szytą, kołdrę armęzynową, t e l  a m  s u b  b a c u l o s  p r o  ł c c- 
t i s t e r u i i s, giermaki adamaszkowe czarne do łóżka, jał- 
monki do spania, urynały, naczynie miedziane przedziurawione 
dla ogrzewania łoża.

Dla chłopców u tegóż króla była skórzana poduszka, 
wszewki. prześcieradła, poszwy większe i mniejsze, pierzynki 
większe i mniejsze. Lecz to był przepych dworu : pamiętniki 
Caetaniego 1596 r. w 2 tomie zbioru Niemcewicza świadczą,, 
że łóżka Polaków były maleńkie i wązkic, ledwie się w nich 
obrócić można.

W  drodze wożą tłumok z pościelą, inaczej musieliby spać 
na ziemi lub słomie. Podobnież i Ogier w podróży do Polski 
1685 r. wyraża w drodze nie dostanie łóżek, trzeba je  wozić 
z sobą albo spać na ławach.

U bogaczów jednak  wcześniej zapewne jawić się zaczęły
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m akaty z zlotoglowu, aksamitu, którcmi ścianę, około ich łóżka 
obijano i przykrytą kołdrą turską (turecką) wzorzystą pościel 
wonnych ziół na niej pełno. (B i r k o w s k i c g  o Z y g.) Z a
woje portugalskie (snać okrycia) przednie po 70, tureckie po 
30 do 40, płócicnka przednie na zawoje u łóżek 15 do 25, 
kołdry z atłasu tureckiego przeszywane 30 do 36, z płóeienek 
tureckich 24 do 34, materace, które 10 cło 24 złt. kosztowały; 
(Patrz opisania Warszawy drugie wydanie) kiedy uboższych 
cała pościel nad 9 do 18 złt. nie wynosiła więcej. Były pó
źniej i z sierści koziej przykrycia. Weszło w zwyczaj uży
wanie kotary czyli namiotu jakohy wedle łó ż k a ; ta wedle 
przemnożenia z alteinbasu, tabinu, zlotoglowu b y w a ła ; pawi
lony z adamaszku lub kitajki pospolicie karmazynowej, niekiedy 
zielonej, z per su lub cycu w kwiaty.

Na podwójne łóżko wychodziło do 100 łokci ; od szczytu 
bowiem ściany spadał pawilon w mnogich fałdach na boki 
łóżka i tak dostatni być powinien, ażeby śpiących w około 
nim osłonić było można. Od Niemców przejęliśmy b e t y  
czyli pierzyny i puchowe poduszki, pierwsze na spód pospolicie 
dawano, a ciepło lubiący, prócz piernatów, przykrywali się 
jeszcze pierzynami ; poduszek mniejszych po 3 kłaść zaczgto, 
a wyszukaność obmyśliła jeszcze mniejsze poduszeczki, ja śkam i 
zwane. Drelich albo płócienko na piernaty używane, kitajka 
lub atlas na poduszki, powleczone cienką z płótna, muślinu, później 
z perkału poszewką gładką lub haftowaną. Dziurki u posze
wek przeciągano wstążką lub zszywano lekko nicią, ażeby gdy 
się zbruezą, łacno zdejmować się dały do prania, a zakładać 
inne.

Komu piernat był niedogodny i wolał twardsze posłanie, 
użył sprężystego z włosów końskich materaca, przykrył go 
skórą łosią lub jelenią.

Na dzień porównawszy pierzyny i przykrywszy je  kołdrą 
adamaszkową lub atłasową, układano w płask po całem łóżku 
poduszki, by przestrzeń jego równo zapełniona została ; przy
dawano u nóg i w głowach wałki i okrywano to wszystko 
bogatą oponą z takiej materyi, ja k  namiotek czy pawilon, 
okrążono galonem szerokim, a czasem i frenzlą złotą, przy



dając i plotek czyli zasłonę dolną, okrywającą nogi łóżka i 
obchodzącą je  w około.

Na dobrym posłaniu łóżka zależało w ie le : Marya Kazi- 
mira, żona Sobieskiego, p isze : że król sypia dobrze, kiedy ona 
mu sama pościeli.

Oto jest, co ks. Kitowicz w swych pamiętnikach za cza
sów Augustowskich o łóżkach i pościelach powiada.

W  domach wielkich łóżko małżeńskie było adamaszkowe 
takiego koloru, jakiego obicie pokoju, w którym stało.

Kształt jego podobny, jak łóżka szpitalnego, firanki zsu
wane, plotek u góry i dołu suto galonem złotym obłożony.

Stawiano takowe łóżka na plask w niszy, albo głowami 
pod ścianę, a nogami na środek pokoju wysunięte.

W  każdym pałacu pańskim takowych lóż było kilka, za
wsze do pokoju zastosowanych.

Co się tyczy kawalerskich i damskich łóżek, przez długi 
czas innych nie znano, prócz tapczanów i sienników. Kawaler 
osłonił swój tapczan kobiercem tureckim, ścianę obił makatą, 
powieszał na nie rzędy, pałasze, pistolety, fuzyc, trąbki my
śliwskie, ładownice, a później krucyfiks, obrazek Naj. Panny 
częstochowskiej i gromnicę; na ziemi przy tapczanie rozciągnął 
niedźwiednią ; taka była każdego kawalera, panięeia, dworza
nina, towarzysza lub palestranta łóżkowa parada.

Pościel cała składała się z pary poduszek, prześcieradła, 
kołdry i siennika, słomą, sianem albo sieczką wypchanego ; 
nie znali spodków, pierzem napełniouych, ani pierzyn zwierzch
nich.

Kiedy który pieszczoch do dworu wyprawiony przyjechał 
z pościelą pierzaną, został wyśmiany i musiał do domu odesłać 
piernaty, a poprzestać na kołdrze i poduszkach.

Panieńska pościel składała się z poduszek, spodka pierza- 
nego, prześcieradła i kołdry, która t a k m  panien, j a k  kaw ale
rów bławatna na bawełnie przeszywana bywała, kitajkowa 
karmazynowa; chociaż i w innych kolorach i z różnych bla- 
watnych materyj zdarzało się j ą  widzieć.

Malźeńśkie łoża na dzień przykrywano cicńką, nie prze
szywaną powłoczką z takiej materyi, z jakiej były firanki i
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inne ozdoby. Pod tą zasłoną na noc zdejmowaną, była pierzyna 
gruba puchowa w poszwie blawatnej, w cienkiej poszwie z bia
łego płótna do pokrycia i ogrzania śpiącego pod nik małżeń
stwa.

Od połowy lat panowannia III.  Augusta miękkość i wy
gody, Poląkom dawnym nieznane, poczęły się zagęszczać mię
dzy paniętami: spodki, pierzynki i beciki puchowe przeszywane, 
rozszerzyły się następnie po wszystkiej młodzieży, tern bardziej 
po wieku podeszlejszego osobach i starcach. Już  potem, jakato  
zmiana? było wstydem dworzaninowi, palestrantowi i towa
rzyszowi huzarskiemu albo pancernemu, nie mieć porządnej 
pościeli: spodka, betu, poduszek wstęgami szamerowanych i 
duchenki, to jes t  czapki nocnej, jedwabną, złotą i srebrną ni
cią w różne wzory haftowanej, płótnem od potu obszywanej.

T a  duchenka bywała zwykle podarunkiem damy kawale
rowi, siostry bratu, krewnej krewnemu, a najczęściej zakonnicy 
jakiej w klasztorze zamkniętej.

W raz z betami łóżka rozmaite na miejsce tapczanów na 
stały, które odtąd hajduków, lokajów i innej pospolitej drużyny 
stały się legowiskiem.

Nietylko były miejscowe łóżka, lecz i podróżne składane, 
które delikatni panowie i panicze ze sobą wszędzie z pościelą 
wozili, wzdrygając się spać w karczmie na prostej słomie dla 
pcheł, albo w domu cudzym w pościeli obcej, czasem nie dość 
porządnej i nie wiedzieć od kogo i z j a k ą  zdrowia przywarą 
wprzódy używanej, co poniekąd lepiej było dla gospodarza, 
który nim taka moda nastała, musiał mieć zbywającą gościnną 
pościel, albo nie raz siebie ^samego, żonę i dzieci poobdzicrać 
z niej dla gości licznych.

Na o s ta tek : żeby nic dla wygody nie brakowało, stawiano 
dla każdego z gości urynały, długo przedtem nieznane, albo 
j e  woził z sobą każdy porządny a niektórzy nawet i stolce 
składane tak, że potem zamknięte na klauzury, wydawały się, 
jak wielka ja k a  księga. *)

*) Dotąd z rękopism u ks. K itow icza .



i pościele. 141

Za Stanisława Augusta upowszechniać się poczęły żela
zne łóżka z spodem na pasach, wierzchem założonym równo, 
z prętami wysokiemi, na których w około zakładały  się firanki 
mogące się rozsuwać wedle potrzeby, gdyż u góry na tasiem
kach były zaczepione.

Po 4 rogach takowych łóżek u możnych pęki piór stru
sich białych, albo z kolorowemi mieszanych, lub ko
lorowych, stosownie do materyi na firanki użytej, albo podług 
herbu.

Kawalerowie zamiast firanek, przestawali niekiedy do 
łóżka niższego na parawaniku żelaznym o jednej nodze, któ
rego pręty rozwinięte i zasłona z nich spuszczona, z jednej 
strony długość, z drugiej szerokość łóżka zasłaniały, a na 
dzień ten parawanik był złożony i u nóg stawiany. Wygodne 
były te łóżka żelazne i parawany, nie dozwalały zamnożyć 
się pluskwom a że się dały składać, można je  było brać z sobą 
i w drogę.

Sprzykrzyły się wszakże a w ostatnich czasach rzucono 
się znowu do łóżek drewnianych to mahoniowych z najpiękniej
szym tładrem, na stopniach, ja k  gdyby tron lub ołtarz jak i 
z balustradą hebanową, na lwich łapach, z zlocistemi arabeskami 
takiemiż, lub z starożytnego bronzu głowami. Takie łóżka 
podwójno 100 duk. kosztowały.

Pawilon utrzymywał orzeł z rozpostartemi skrzydłami, 
lwia paszcza złocista z pierścieniem w ustach, gołąbki, bożek 
miłości albo przynajmniej luk jego i strzała i inne tem podo
bne godła, przez które przeciągano tnateryą, chińszczyznę, 
muślin, obszyte frendzlami i spuszczano j ą  w draperye, podpi
nając niekiedy kwiatami.

Uboższych albo nie tak  wytwornych łóżka skromniejsze 
z krajowego drzewa z lakierem, bejcem albo politurą, cena 
jednego 10, 5 i fi duk. Kołdry to watowane, adamaszkowe, 
atłasowe, to wełniane lub bawełniane, angielskie przedtem, 
dziś krajowe i pikowe.

Przykrycia łóżek albo koronkowe, muślinowe, z linonu, 
perkalu, haftowane, z podkładaną siatką i dnem calem zaszy
łem lub szlakiem tylko przyozdobione i na czem kolorowem
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rozciągnię te ; albo kolorowe bywały z prawdziwych szalów, 
turecczyzny, merynosu, u którego szlak to wycinany i przy
szywany, to haftowany na kanwie.

Były jeszcze przykrycia z chustek ogromnych, kawałków 
różnych muślinów i perkalów, pięknie dobranych i w trójgranki 
lub kwadraciki zszytych.

Parawanów żelaznych miejsce zajęły drewniane o kilku 
brytach z wierzchem szklannym, albo pomiędzy prętami zieloną 
k itajką zaciągnięte, niekiedy papierem kolorowym w deseń 
lub różnemi wyklojaniami ozdobionym, całkiem okryte. Bieli
zną do pościeli prócz poszewek i prześcieradeł koszule nocne, 
kaftaniki, szlafmice, czepki ; a dla słabych, w wieku już  osób 
lub wygodę tę lubiących, zimową porą używane bywają szkan- 
dele do wygrzewania łóżek.

Naczynia to są z miedzi, w które sypie się żaru, zamyka 
j e  i pociąga kilkakroć po prześcieradle, aż się ociepli. Stoli
czki małe jeśli kto czytać lubi, nie mniej do postawienia wody 
dzwonka i innych potrzebnych rzeczy, tudzież eksetarz czyli 
zegar, budzący o tej godzinie, na którą się nakręci, jeszcze są 
używanym do łóżek sprzętem.



R O Z D Z I A - L  VIII.

O grody.

V/ J e  dawno u nas znane są ogrody i wyższej sięgają sta
rożytności, wątpliwem być nie może. Potrzeba chłodu w upały 
dawała, powód zasadzania owych lip, które wieki p rze trw a ły ; 
pod których cieniem siadał Kochanowski, które opiewał. Z nich 
z grabiny, pnących się roślin, chmielu, powoju i wina robiono 
chłodniki.

Obsadzano je  przy k ra tkach  z łat, aby nie spadały na 
ziemię, d ż e.1 s e m i n ą  czyli hiszpańskim, katalońskim albo 
indyjskim jaśminem, gdy zakwitnął wonnego nader udzielają
cego zapachu, albo przyjemniejszą dla oka i węchu różą.

Lecz nie dość było w cieniu posiedzieć i przejść się skwar 
nawet miło ; ztąd powstały bindarzyki czyli kryte ulice ogro
dowe, to w szpaler obcinany u spodu i wierzchu, to boki tylko 
podcinane mające, których wierzchołkom swobodnie rosnąć 
dozwalano a gałęzie przytykały do siebie wkrótce i nieprzy- 
byty cień utworzyły.

Zakonnicy z Francyi, z Włoch sprowadzani, pierwszymi 
byli założycielami ogrodów ; oni pierwsze wytworniejsze i na 
tę ziemię przynieśli owoce ; zakładali ogrody przy klasztorach 
wkrótce zapewne uproszeni przy domach możniejszych osób i
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powstały; wirydarze ogródki małe. wirydarzyki jeszcze mniej
sze dziardyny okazalsze, tu drzewa zasadzano w ulice, w cynek 
albo piątkę, jak im się podobało wznosie się i rozrastać dając 
albo w różnie dziwaczne strzygąc formy.

Utworzyły się nakoniec i rozgat linko wały ogrody na uży
tkowe i ’dla przyjemności ty lk o :  w pierwszych ogrody warzywne 
później folwarczne mi zwane, chmielniki, sady i ogrody fruktowe, 
do nicli wnet przybyły basztany, *) winnice, figarnie, trejbhauzy 
fruktowe i oranżerye.

W  ogrodach do zabawy dostrzega się włoskie, francuskie 
dziczyznę czyli angielskie, szklarnie rozmaite, po większej części • 
kwiatów tylko przytułek, zwierzyńce lub parki angielskie, 
laski i gaje oczyszczone i ozdobione, długie ulice wysadzane. 
W krótce ogrody zdobić zaczęły w miarę wieku, możności i 
gustu : sztachety, żywe ploty, rowy lub fosy, ploty, częstokoły, 
parkany lub mury stanowiące ich obwód, strzegące g ran ic ;  a 
wewnątrz szpalery, labirynty, arkusy czyli luki w ogrodach 
na końcu ulic, a l t a n y : to kioskami zwane, jeśli tureckie, to 
chińskie ; belwedery zkąd piękny okazuje się widok, basseny 
z'ciosowego kamienia, wśród nich fontanny lub kaskady okrą
żane posągami, niekiedy rozrzucaneini po różnych miejscach 
ogrodu, groty czyli jaskinie, wysepki, mostki, promy, baciki, 
meczety, świątynie i różne budowle, pustelnicze domki, ruiny, 
pomniki, a przed.domem pełno doniczek kwiatowych.

Wraz z innerni krajami przechodziliśmy koleją, to nu
dzący jednostajnością smak wyprostowanych ulic, odpowiednich 
jak z jednej tak z drugiej strony k w a t e r ,  rzniętych w dar
ninie lub sadzonych b u k s a  p a  n a m i  fl o r  e s  ó, w, pomiędzy 
któremi próżne miejsca wysypywane to piaskiem kolorowym, 
to konchami tłuczonemi; patrzaliśmy, jak  ■ gdzie indziej, na 
cięte różnym wizerunkiem drzewa, kapliczki lub osóbki śli
niaczkami i muszlami nalepione, patrzymy dziś na swobodne 
ogrody naturalne, niekiedy wszakże skażone przesadą jakę, 
dzieciństwem, wymuszonością.

*} B asztany, na Ukrainie m iejsca zasiane w potu kaw onam i i m elo
nami.
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Że nie tu jest miejsce zbyt obszernie mówić o tern, ani 
piszemy dzieła o ogrodach, wymieńmy więc tylko: gruszki, jab łk a  
i inne owoce u nas znajome, jarzyny, kwiaty i drzewa dzikie, 
oranżeryjne choć w ogólności, niektóre wyrazy ogrodnicze, za
kończmy wspomnieniem ogrodów znakomitszych: słynących 
kiedy.

Pierwsze gatunki jab łek  i gruszek pod różnemi nazwiskami 
wprowadzili do Polski, a najpierwej podobno do Tyńca, Bene
dyktyni z Kluniaku i innych miejsc Francyi i Niemiec, które i 
dotąd są w okolicach Sandomierza, zkąd rozsyłano je  w Ma
zowsze i Prusy a teraz do Warszawy zwykle, gdzie dostate
czny mają odbyt przybyłe z owocami galary.

Leśne gruszki wtenczas do jedzenia przydatne dopiero, 
kiedy się uleżały i dla tego zwane o d 1 c ż a 1 k a m i, p r z a 1- 
k a m i, rodzinnem zapewne tej ziemi drzewem owocowem, zbiera 
je, układa w słomie i żywi się niemi lud prosty, zbywające 
od potrzeby suszy. Należą do nazwisk dawniejszych: Iskniące 
się kluniackie B u g i ,  właściwie to B e r g a m o t ó w  gatunek 
wspomniany u Badowskiego w historyi naturalnej, b u l k i ,  ziino- 
stradle g d u l  e, panny i baniaste baby, ceglówki, pioglówki 
czy pigłówki, miodówki, kapustnice, rzepnice, owsianki, roko- 
szówki; od czasu dojrzewania zapewne: Małgorzatki, Jaku- 
bówki, Spasówki, Dawid ki czy Dawidówki B a d o w s k i e g o ;  
od miejsc zkąd przyby ły : koniakówki czy komakówki, za Zy
gmunta Augusta w rachunkach jego w spom niane, rękopis 
D z i a ł y  ń.  o r y e n  t ó w k i , pospolicie u r  y a n t ó w k  a m i 
zwane, b e r g a m o t y ,  u mniej świadomych p o r g a m o t y ;  
od osób: Sapieżanki, p o p a cl i e ; od smaku: nasze ojczyste 
winiówki, cukrówki m u s z k  a t e l e ; od pręgów białych," zie
lonych i żółtych pasówki czyli b e r g a m o t  y szwajcarskie i 
płynne b e r y :  białe, szare, cesarskie, saskie: ehrześcianki 
letnie i zimowe, jedwabnice, V i r g o u 1 e s y, R o u s s e l e t y  
jak  krew czerwone wewnątrz, małe różane gruszeczki, zimowe 
gruszki i tysiące innych rodzajów, jakich  nam coraz F rancya, 
Niemcy i inne kraje dostarczają w gałązkach  lub drzewkach.

Jab łk a  po leśnych, do kwaszenia kapusty używanych, 
najdawniejsze są D a p o r t y  czyli d e p o r  t  y, dziś O p o r- 

Gołębiowski, Domy w PoUce. 10
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t a m i zwane, które przez Cystersów do klasztoru lubuskiego 
za Bolesława księcia wrocławskiego sprowadzone i po innych 
stronach Polski upowszechniły się.

K r o m e r  209. B i e l s k i  III .  dla wielkości chyba i po
wierzchownej postaci nie dla smaku cierpkiego dosyć j  a- 
b i  k a m i  r  a  j  s k i e m i nazywa je Marciu z Urzędowa. Były 
jeszcze już dziś nieznane: winniczki, w i n d y c z k i ,  balsamki, 
j e s t o n k i ,  cyganki, wierzbówki, maryjki, p i e r z g n i ę t ą ,  
S. jańskie, rzepne, m u c y a  n y, 1 a u t u 1 e, s o r b y i teraz 
dające się widzieć co do koloru: białe, zielone, złote czyli 
żółte, czerwone, szare co do smaku: słodkie lub winne, co do 
pory roku i trwałości: letnie lub zimowe, z miejscowych z o r y  
i szklanki, z przyswojonych : b o r s z t ó w k i, w a n a t k i,
s z c z e c i n k i ,  r e n e t k i, których tyle gatunków, c a 1 v i 1 e, 
p o m m e d’a p i s, cytrynki i nieskończone mnóstwo innych.

Obok tych owoców staje słodka czereśnia leśna i czere- 
cha ogrodowa, biała, żółta i czarna, wiśnie bialc i czarne 
licznych nazwań, proste lutowe hiszpańskie, śliwka od lubaszki 
i tarnośliwki zacząwszy przechodząc do sąsiedzkiej nam wę
gierki, dla wielkości zapewne tak zwane k o b y ł y ;  inne ga
tunki zagraniczne, jako  t o : m i r a b e l k i i m i r a b u l o  n y, 
d u r a n e y e  spiczaste w f  e s t o n a c h wiszące, b r u n e-1 e 
już  nieznane, d a i n a s c e n y  r e i n e - c  l a n d y  zielone i tak 
słodkie i zadziwiające ogromem kardynalki.

Do wyszukańszych należą owoców : morele i abrykosy
gatunek większych morel, brzoskwy czyli po dzisiejszemu 
brzoskwinie, figi, winogrona i stołów ozdoba, wonny i soczysty 
pyszny koroną liściastą, z której się odradza a n a n a s ,  orze
chy włoskie, z własnych szklarni cytryny a p e l s y n y  i ga
tunek ich zwany jab łk a  rajskie, pomarańcze słodkie i gorzkie, 
i nie tak pospolite pigwy jab łkow e i gruszkowe, które zapach 
mają przyjemny, morwy, m a i  o g r a  n a  t y  czyli granaty , 
jab łko  ziarniste; z tych jedne  słodkie są, drugie kwaśne i na 
większych lub mniejszych drzewach rosnące orzechy laskowe 
proste wołoskie czyli tatarskie i tureckie, dziko po naszych 
wzgórkach jaw iący  się berberys i podolski dereń, smrodyny, 
porzeczki, agrest prosty i angielski w tylu gatunkach, słodka i
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wonna malina; z jagód: brusznica, borowka, poziomki, tru
skawki, czernice i zastąpić mogące tak snadnie cytrynę żóra- 
chwiny czyli k l u k  w a ,  na dobrej ziemi nakoniec lub na 
inspektach rodzące się gatunków różnych melony, i których 
wydawaniem w otwartym polu pyszni się Ukraina, Podole i 
Pokucie soczyste k  a w o n y czyli h a r b u z y ,  przedtem i 
morwy bez starania i miejsca pełne drzewek, wiśni karłowej 
na 2 '/j stopy wysokiej z sporym i przyjemnym owocem doj
rzewającym w Sierpniu posiadająca. Zarośle podobne wiśniowe 
na pól mili rozciągały się niekiedy. Z e i l e  r.

Co do jarzyn ,’ prędzej lub później zaczęły być u nas 
znane: kapust}', buraki, marchew, rzepa od c a ł k i  aż do t u r -  
n e p s ó w, brukiew, galarepa, pasternak, bulwy i kartofle, pie
truszka. selery, pory, grochy, boby, cebula, czosnek, szpinaki, 
sałaty i wszelkie do nich przyprawy, chrzan, ogórki, dynie, 
letnia i zimowa rzodkiew, w swych gatunkach możniejszym nie
jako zostawione tylko: szparagi, kalafiory, brokole i karczochy.

Z roślin po szklarniach s ą : cytryny, pomarańcze, laury, 
cyprysy, granaty i wszystko, co zamorskie wydają kraje i któ
rakolwiek część świata, w większej lub mniejszej zgromadzone 
obfitości. Drzewa lub krzewy gruntowe do angielskich ogrodów 
zapełnienia służą i krajowe wszystkie i z zagranicy: przyswo
jone, mianowicie: akacye, topole, klony, jesiony, wierzby plą
czące i inne, p l a t a n y ,  b i g n o n  i e, j  u g l  a n ś y ,  s o r- 
b u s y,  1 o n i c e r y,  r h u s, c o r n u s y, s y r i n g  i, a z a 1 i j e, 
p t e 1 e e, y  i ł )  n r  n u m o p u 1 u s czyli b o  u l e  d e n e i  g e, 
g 1 e d i t s c li i e, migdałki i tysiączne inne dziwiące się że z Ame
ryki, Indyów, obok siebie stają w Europie.

Kwiaty lub zioła te są wspomniane oddawna: rozmaryn, 
h y z o p y  czyli józefki, boże drzewko, szałwia, rutaj mięta 
prosta i pieprzowa, czyli angielska, melissa cytrynowa, maje- 
ran, cyprys, lawenda i konwalia, z których pędzono wódki, 
Rej wizerunek; i z użytku swego głośne: f i r l e t y  albo li-, 
c li u i s c o r o n a r i a, zwana jeszcze kąkolnikiem albo róży
czką Panny Maryi.

Przodkowie nasi starzy, póki bawełny nie mieli, suchego
10*
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liścia firletki używali do knotów, i ztąd 1 i c h n i s to jest 
knotną czyli krotowńicą mianowany, powiada Syreniusz.

Były jeszcze po dawnych o g rodach : nardy woniejące
czyli szpikanardy, jaskier czyli jaster, tiolle, zapewne fiołki, 
nogietek żółto farbisty, bukszpan, słoneczniki, piwonie, dziś j e 
szcze ozdobą ich tulipany, narcyzy, hyacynty i wszelkie cebul
kowe kwiaty, pyszna lilia, strzępiasty goździk, w bogate kwiaty 
i bujno rosnące balsaminy, jesienny amarant, skromna stokroć, 
ozdoba dnia i nocy, primule, aurykule, okazałe georginy i re 
zeda wonna i niezliczone inne.

Róża była zawsze kwiatów królową, j ą  w ogrodzie, ją  
w domach trzymać lubiono. Przy zbytniej kwiatów obfitości 
mógł być szkodliwym ich zapach, zwłaszcza że niebezpieczeń
stwa w tern nie znając, koło łóżek je  stawiano. .Jest podanie 
że Iwo biskup krakowski' za Bolesława Wstydliwego, od zbyt
niej woni róży umarł. Biel. kr. poi. st. 1(54.

W yrazy ogrodnicze te są ce ln ie jsze: do rozmnożenia
drzew : szczepić, oczkować czyli okulizować, kożuchować albo 
gałązki zatykać za korę, abhiktować czyli narzniętą gałązkę 
naginać do ziemi, lub przez wazon przeciągnąć, ażeby ko
rzonki puściła, kopulirować, siać, przesadzać, flaneówać ; do 
utrzymywania: okopać, oczyszczać, obcinać, podlewać, rozpinać, 
przywiązać, dziczki sadzić, inspektu lub gryffy zakładać i t. p.

Do sprzętów ogrodniczych nałożą : rydle, motyki, grace, 
piłki, noże ogrodnicze, konewki, blaszki, wazony, klosze, 
maty, maść do drzew i t. d.

Ogrody sławniejsze wspominane : w Balicach pełen owoców 
i rzadkich w tym kraju winogron, fig, brzoskwiń i moreli 1596. 
Pamiętniki Caetaniego w 2 tomie zbioru Niemcewicza. W  Ten- 
czynie.iw Wiśnicach o milę od Bochni, Puffendorf, w Prądniku 
pod Krakowem. Górnickiego dworzanin t. 3. str. 607. Koło 
Sandomierz, Starowolski, w Czarnkowie blisko Wiślicy. W ą
chock sławny byt pięknością ogrodów za Starowolskiego, Le- 
wartów z przyjemnego wielce ogrodu za Zygmunta Augusta, 
chwali Sarnicki, górę zamkową w Czersku z czasów Bony 
królowej, ogrodem przyozdobioną i kolo Pułtuska ogrody 
wspomina Święcicki. W  Brześciu litewskim piękny pałac k ró 
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lewski z ogrodem, mówi Slarowolski, w Biały, wspaniały ogród 
Radziwiłłowski. W  Golóbiu nad Drwęcą piękny ogród 1655. 
Puffendorf. Knyszyn wielki ogród królewski. W  Jędrzejowie:

Gdzie winogradnik nowy płot sprawił,
1 rzędem smagłe szczepy postawił.

mówi Kasper Miaskowski w swych rytmach 1622 roku. Baro- 
nowiez w lej przestrodze:

Śliwy, ogórki, melony i dynie 
Kto nieostrożnie jada ,  febrą ginie.

poświadcza wielość owoców już  wtenczas. W  Radziejowicach 
w czasie przejazdu Ludwiki Maryi ujrzeli ogród wesoły i ozdo
bny, z jednej strony wody, z drugiej kwiaty, szpalery i gabi. 
nety do odpoczynku i gry. Wnijście do ogrodu odpowiadało 
głównej ulicy.

Wśród zwierzyńca był strumyk, ogrodowym kanałom do
starczający wody, ten wbiega w staw o g ro m n y ; z drugiej 
strony zamku wieża czyli dom okrągły  wśród stawu ma wiele 
gołębi. Wzięto się później do ogrodów znowu. Jarzemski 
w opisaniu Warszawy 1643 wymienia za bramą zamkową ogród 
nie wielki z kwiatami, owocami i krynicą, która kołem wody 
zamkowi dodaje.

W  pałacu Kazanowskicgo między wieżami od Wisły wielką 
altanę z przeplataniami wzmiankuje, z obu stron garki z roz- 
maitemi kwiaty, drugą altanę w kolumny ze drzwiami i po
ręczami z marmuru, piękny z różnych drzew ogród.

W  izbie ogrodniczej i zimą rosną sałaty i wszelkie przy
smaki. Ku Wiśle ciągnęły się ogrody murem opasane, po 
rogach baszty znajdowały się, tam siadywać i podwieczorki 
jeść można, w około muru próżne miejsca, gdzie zagraniczne 
rośliny sadzone być miały, w pośrodku sala z k ra tą  słusznie 
belwederem nazwana.

Przy Denhoffa domu przytacza ogródek z 2 studniami.
Za Kazimirowskim pałacom, dziś gmachem biblioteki pu-
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bliczncj, tenże powiada, jest ogród z płotem od Wisły, tam 
kwaterki pełne ziół woiinycli i kwiatów, fontanny marmurowe, 
posągi ze spiżu. Herkules lwa dusi, koń od węża kąsany, 
baszty z altanami pozłociste. W  ogrodzie niższym jelenie się 
pasą, gęsi dzikie i łabędzie pływają, żórawie chodzą, krynica 
dodaje wody7 do sadzawki, kupi.dynok z strzałami, długie 
ławy, wytrysk wody, nad nim Neptun, altana z gankiem ma
lowana, obok niej stoi żołnierz wyrobiony z piką, rapirem, j a k  
gdyby chciał powiedzieć : placu dotrzymam ; dalej kompas, do 
którego gdy się kto zbliży nieostrożnie, cień znika, wytryśnie 
woda i oblewa. Krużganki okryte drzewem owocowcm, z mar
muru żołnierz srogi z piką, delfin z otwartą paszczą, na nim 
chłopiątko z pałką w ręku, z marmuru kosztownie zrobione.

Kwatery z najrzadszych ziół i kwiatów, w rogach jak 
gdyby z drzew sklepione baszty, dają schronienie i cień w czasie 
upałów, z boku na górze misterny wiatrak, w różne mięjsoa 
prowadzący wodę.

Na słupie koń z marmuru dziwnej roboty,
Kolo domu ogrodnika rozmaite drzewa cudzoziemskie, 

jako  to-: pomarańcze, figi, kasztany, kapary, oliwy, kaule, rapy, 
kardy, finoki, selery, angury, gwardy, ogórki, cytryny i sławne 
ziele tabaka.

W  Ujazdowi© opisuje zwierzyniec, dwa ogrody, z tych 
obszerniejszy na owoce, pomniejszy na włoszczyznę, ploty 
w około nich żywe i zielone.

Figownie w ziemi nisko, te korcami możnaby mierzyć.
Przy  pałacu Ossolińskiego przyozdobiony rozmaitemi drze

wami i kwiatami ogród, u Daniłowicza ogród pyszny, w nim 
drzewa pod sznur sadzone.

Warszyekiego dwór ma ogród, w którym rodzi się wino, 
a z boku róże pnąc się po ganku latem sprawują chłód i za
pach przyjemny.

U Zadzika do pokoju sypialnego przyparte drzewa, w lecie 
miły chłód zasyłają ; w dworze gdańskim piękny ogród w drzewa 
owocowe i kwiaty obfity.

Nastały chwile zaburzeń i widać, że w klęskach krajo
wych poniszczały ogrody.
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Connor mówi w swym opisie 1696 roku : są w Polsce 
winogrona smaczno, kiedy lato i jesień ciepła, lecz wino z nich 
cierpkie.

Ogrody rzado widzieć w tym kraju, gdyby starali się 
więcej mieć owoców, mianowicie gruszek i jabłek, mogliby 
wyciskając z nich napój, oszczędzać zboża wydanego na piwa.

W  Strymowcach koło źródeł Bohu znajdują się liczne 
sady, zabytek Turków, m ó w i  a u t o r  p o d r ó ż y  w g ó 
r a c h  m i o d o b o r s k i c h. Leniewo nad brzegami Narwy 
przez sławnego Jaruzalskiego, posła ziemi bielskiej, który 
w 1705 na wybór Leszczyńskiego nic pozwalał, założony ogród 
pielęgnowany przez Szepiatowskich. W  Oleszycach -wzniósł 
Ogród Adam Sieniawski, hetman W . Kor. zmarły 1716.

Piękny był ogród w białowiezskiej puszczy, przy myśli
wskim domu Augusta III, szczątki jego teraz pozostały tylko. 
Białystok z pięknym Ogrodem, za Stanisława Augusta, przez 
Wyrwicza podlaskim Wersalem nazwany.

W  teraźniejszych czasach zastanawiają w s to l icy : babi
lońskim podobny ogród zamkowy, na mnogim arkad szeregu 
żałożony, który z czasem aż do nadwiślanej ma się posunąć tamy; 
przyjemne ogródki przy pałacu namiestnika, Uniwersytecie, 
pałacu Bryllowskim, publiczne do przechadzki : ogród Krasiń
skich i Saski, botaniczny, pyszne łazienki i belwederski ogród, 
w mieście ogródki : Rauteusztraucha, ks. Wiirtemberskiej, Za
mojskich, za miastem Szuha, Unruha, na przedmieściu ks._ 
Expodkomorzego niegdyś, Frascali, Tivoli i do okolic ju ż  
na leżące : Mokotów, Królikarnia, Willanów, Ursynów', Gucin, 
Natolin, Wola, Czyste, Powązki; Marymont, Bielany i obóz 
czarodziejską mocą w ogród przeistoczony.

Piękne są ogrody Krakowa i jego okolic, w Dzikowie 
Tarnowskich, Górce Leduchow-skich, w Włostowie angielski 
ogród, lubo właściciel domu tu nie zbudował i sam nie 
mieszka.

Na Wołyniu w Sielcach, Porycku, Woronczynie, koło 
Dubua, Hulczy, w Równym, Annopolu, Krzywinie u znawcy 
i miłośnika roślin Borcjki, około Międzyrzycza, w Korcu 
Białocerkwi.
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Na Podolu Antonówka blisko Dunajowiec pięknem po
łożeniem głośna, gdzie przechadzki i pomniki bohaterom ojczy
zny poświęcone.

W  Gralicyi Świerże, Krakowicc, Ł a ń c u t ; w lubelskiem 
Potockich, koło Kurowa Olesiu, Celejów, Pożog i słynące 
pięknością i smakiem Puławy z kępą zachwycającą i Parcha- 
tką : chcąca im sprostać Arkadya koło Nieborowa Radziwiłlowej 
ogrody kolo Tulczyna a nadewszystko blisko Niemierowa ta
lentem budowniczego Metzla upiękmona, wiekopomnym Trę- 
beckiego rymem światu ogłoszona Zofiówka i Zalesie, Ogińskiego 
w Litwie, które ma być tein dla Litwy, czem pomienione 
sławne ogrody dla Polski.

Kraj cały zamiłował ogrody i wyliczać wszystkie niepo
dobieństwem ; lecz co możemy przydać z chlubą, żc nie An
glikom ale sobie przyznać możemy śmiele wcześniejsze upodo
banie w naturalnych ogrodach.

W  rodzinnej Kościeleckich księdze, wkrótce przez Celinę 
z Zamojskich Działyńską wydać mian ej z ozdobnego rękopisma, 
przy wizerunkach niektórych osób są ogrody, brzeżą je  murki 
z kamienia lub płotem okrążone, z ziemią równe, przy których 
zasadzono klomby czyli niewymuszone drzew i krzewów bukiety 
z ich spadami, i otworzonymi pomiędzy niemi widokami, któ- 
reby i dziś za wzór pięknego ich zakładania posłużyć 1110-
gty-

Przejęliśmy widać potem gust skażony Francuzów, lecz 
w ostatnich czasach dzieło księżny Czartoryskiej o ogrodach, 
smak dobry ocuciło i posłużyło za wskazówkę do upięknienia 
siedlisk wiejskich.

Półzegarze.

Zegar na którym tylko 32 godzin, dla różnicy od wiel
kiego albo ealego zegaru o 24 godzinach. Mówi o nich vol. 
log. 2 str. 844 r. 1578, v. 8. str. 758, v. 5 str, 848 r. 1878, 
Opaliński i Bielski.
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U szynkarzów żaden picia żadnego najdalej godziny 8. 
na półzegarzu a na całym zegarze do 4 w noc szynkować 
nie ma.

P osypyw anie  pod łogi czem  zielonem  i k w iecislen j.

Latem w niedzieli; i święta, mianowicie na zielone świątki 
i Boże ciało, powszechny jest zwyczaj kraju całego, posypy
wać podłogę tatarskicm zielem czyli ajerem. W  Litwie doda
wać lubią i listki kwiatów, mianowicie róży, bławatków, piwonii 
albo posiekaną jed liną  lub jałowcem potrząsać.

W skromniejszych wszakże domkach szlacheckich lub 
wieśniaków zagrodach, znajdziesz jedynie ten obyczaj dawny, 
próżnobyś go szukał na posadzkach woskowanych, W odle
glejszych czasach rozrzucano po izbie wonne zioła, których 
przenikliwy zapach tak mocny, powiada Ogier w podróży do 
Polski odbytej, (patrz w 3 tomie pamiętników Niemcewicza), 
żc przez godzinę zaćmiły mi się oczy.

Pow ozy, konie.

Ząjmując się tym przedmiotem, okażemy, żc Polacy w ko
niach mieli upodobanie, że posiadali w swym kraju konie dzikie, 
liczne stada, z jakich nadto ziem sprowadzać je  lubili, to dla 
poprawy ich plemienia, to dla okazałości i przepychu, jakiej 
bywały maści, jak ie  co do przymiotów, biegu ; jak i  był poczet 
ludzi stajennych i sprzęty, nakoniec jak ich  kiedy używali po 
wozów.

Wiadomo z jakiem uniesieniem ceniono konie na wscho
dzie ; Araby staczały o nie walki, plemię swoich koni od 
stad Salomona wyprowadzali, a czysty ich rodzaj, kochlanami 
zwany, miał rodowitość swoję od 2000 lat najstaranniej ozna-
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czoną. W  X III. wieku rumaki z Ncgadu poczytywano za naj
mocniejsze, z Yemenu za najskorsze, z H e jazu za najpiękniej
sze ; europejskie do 9 dopiero liczono klasy. H  e r  b e l o  t  
b i b 1 i o t h e q u c o r i o n t a 1 e. Świadczą sagi, ile półno
cnych stron mieszkaniec znajdował upodobania w stworzeniu, 
z nim razem staczającein walki i wszelkie trudy jego dzielą- 
cem.

Nigdy królowie nasi nie okazali tej zniewieścialośei, ażeby 
podobnież j a k  francuscy po ulicach stolicy jeździć wołami. 
Mężni i mężnym panując, dzielniejszego potrzebowali bydlęcia, 
a  spokojne woły rolnictwu tylko służyły, gminowi albo do 
przewożenia zwłok jedynie wyższych osób użyte b y ł y ; chód 
ich bowiem powolny, stosowny był do smętnego obrzędu, tak 
za Wstydliwego Bolesława czytamy: żc dla przewiezienia ciała 
św. Salomei ze Skały do Franciszkanów, 8 wotów zaprzężono 
do wozu. P r u s z c z  K l e j n o t y  m i a s t a  K r a k o  w a.

Polacy od najdawniejszych czasów mieli chęć do koni, 
lubili jeździć wierzchem i w czasach wojny i w czasie pokoju, 
gdzie tylko sie udali, prócz powozowych, wiele powodnych za 
sobą prowadzili koni. P a m i ę t n i k i  C4 r a c y a n a w z b i o 
r z e  N i e m c e w i c z a .

Za hetmanem polskim (w opisaniu drogi do Prus Ogier 
1635 r. powiada) prowadzono konie arabskie i tureckie z naj- 
bogatszemi rzędami i kulbakami, było ich więcej 30, a mnóstwo 
drogich kamieni po rzędach i siedzeniach rozsypanych, zachwy
cało oczy.

Przed wjeżdżającym Stefanem królem na koniu rzadkiej 
dzielności, 2 pyszne rumaki powodowe prowadzono, mówi Orzel- 
ski. Czytamy w poselstwie wielkim do T urek  Chómentowskiego 
za Augusta II.

Rumaki nam służyły pańskie, zlotem, perły o su te ; 
Krom tych, co panu i nam na len akt służyło, 
Siedm cudnych i bogatych na powodzie było ;
T e  w karmazyn przybrani wiedli masztalerze,
Za koniuszym przybyło i w serbskim ubierze,

154 Powozy
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Dwudziestu czterech mężczyzn wzrostem i urodą 
Dobranych, jako  pcd s z n u r ..........

Nie ma kraju, któryby tak dzielne konie wydawał, j a k  
Polska, (przyznaje nam tenże [Gracyan] , w opisie poselstwa 
Kommcndoniego). Konie polskie acz niezbyt rosie, pełne ognia, 
prędsze od tureckich, a piękniejsze i bardziej zwinne j a k  n ie
mieckie ; litewskie są pośledniejsze, tak  żc 4 polskie warte 20 
litewskich. Patrz pani. Ruggierego 1568, w 8 t. zbioru Niem
cewicza.

Ukraińskie i podolskie rumaki, mówi Kromer, dla swej 
szybkości, *) mocy, pracowitości i gładkiego stąpania w dalszych 
nawet krajach były szacowane. Koni polskich używali chętnie 
obcy monarchowie i prowadzono je  do Niemiec, Francy i i 
Hiszpanii, Cesarz niemiecki Karol V. współczesny Zygmuntowi 
I. w jeżdżał do Madrytu, zostawszy królem hiszpańskim, na 
białym koniu polskim. Wprawdzie książę Newcastle, w dziele : 
n o u v e l l e  m o t h o d e p o u r  d r e s s e r  l e s  c h e v e a u x, 
1700 r. wydahem, gani polski rodzaj koni ; lecz kiedyż co 
u nas chętnie pochwalili cudzoziemcy ?

Jest  ślad, że dzikie w naszym kraju obficie miewaliśmy 
konie. Vanozzi w imieniu Cactaniego legata odwiedzając Za
mojskiego, gdy stajnię jego opisuje, powiada że w niej był koń 
dziki i łoś. P  a m. N i e m c e w i c z a  t. 2. Gracyan w pam. 
Commendoniego, k tóry za Zygmunta Augusta i Henryka 
Walezego byl w Polsce, opowiada, że widział w zwie
rzyńcu o 5 mil od Królewca konie dzikie, które się po wielkich 
borach pruskich i żmudzkich błąkają. P a t r z  z b i o r u 
N i e m c e w.  t. 1.* B e a u p l a n  w opisaniu U krainy : konie 
dzikie chodzą po 50 i 60 w stadzie. Na nic wielkiego się nie

*) Szybkości koni polskich dowodem , że Sędziwój przez królową 
Elżbietę w W ęgrzech zatrzym any, gdy uszedł, 60 mil w ęgiersk ich przez 
dobę ubiegł. Jaw ojszow ski, kozak W ojciecha Ł askiego, w ojew ody sierackiego, 
posłany za  H enrykiem  z K rakowa, doguał go na jednym koniu w e 24 godzin  
w W iedniu. D ł u g o s z .  Obraz tego kozaka je s t  w zbiorze rycin Stan. 
Augusta,
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przydadzą chowano, ani dzikie, mięso ich kruche, lecz przykre 
nieco, przedają go w ja tkach , ja k  wolowe i baranie; lud smak 
korzeniami poprawia.

Rogi od kopyt lak im ściskają nogi, żc biegać nie 
mogą. — Ziemia w pastwiska i ziarna przyjemne' dla nich 
obfitująca, łacno im dostarczała pożywienia. Jeszcze w X V III 
wieku znajdowano szczątki owych stad natury w ogromnych 
puszczach litewskich, t w i e r d z i  C z a c k i ;  są dotąd w Ukrainie 
zadnieprskiej, która tak długo do nas należała.

Czyniono doświadczenie za Zygmunta I, iż małe od koni 
dzikich złapane źrebię, chociaż starannie pielęgnowane 
w stadzie lub stajni, w drugiem jeszcze pokoleniu ogromną 
różnicę okazywało, między krwi domowej a dzikim koniem ; 
jakoż i teraz z prawdziwie dzikich koni ukraińskich rzadko sio 
który ugłaskać dobrze, pod wierzch ujeździć, do powozów 
zwłaszcza usposobić daje.

Tęskni za swobodą, wolny przedtem, jarzm a nic znosi, 
śmierć widoczną nad nie przekłada, albo z zdrowego, silnego, 
pokonanego zaledwie staje się kaleką, mdłym, za lada zda
rzeniem odzywa się w nim zapalczywa dzikość, nieugłaskanym 
się staje i ginie wycieńczony, znędzuiały.

D ługą wszakże cierpliwością, trafnent postępowaniem, zdo
ła ł  człowiek użyteczniejsze dla siebie domowe zaprowadzić 
stada, bliżej z nim obeznane, bardziej do niego nawykłe.

Ten zwierz szlachetny, do miejsc rodzinnych przywiązać 
się umie, zdaje się być wdzięcznym za doznawane ciągle do
brodziejstwa.

P rzy  by sław szlachcic, lierbu 'Srzeniawa w krakowskicin, 
piękne snać utrzymywał s ta d o ; zubożony wojnami u tracił  je , 
przedawać go wreszcie musiał; ju ż  mu pozostał jed en  tylko 
śliczny ogier b i a ł o n ó ż k a ;  pozbawił go ktoś nielitościwy-i 
tej pociechy ostatniej, a Przybyslaw nigdzie swej straty nie 
mógł odszukać, nigdzie się o nią dopytać.

Po niejakim czasie w obcej ziemi żyć nie mogąc, tęskniąc 
do własnej, porzuca uprowadzony białonóżka W ęgry, niebo
tycznych Karpatów przebywa łańcuch, a ja k  gdyby znał stan 
dobrego pana swojego i dawne chciał mu przywrócić dostatki,
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tego, co wykradł, ukarać ; wiedzie za sobą nieprzejrzaną okiem 
liczną stadniną, którą do siebie przywiązać, której panować 
umiał, wiedzie i staje, gdzie błogie dotąd przebywał chwile, 
gdzie, żył swobodny.

Uradowany i zbogacony tak  cudownie właściciel, miejsce 
to k o n i u s z ą g ó r ą nazwał, i Bogu wzniósł tam
świątynią. Opis województwa krakowskiego w kalendarzyku 
politycznym na rok 1827. D ł u g o s z ,  Ś w i ę c k i,’ T  y  g o-
d n i k  p o l s k i  1828 r.

Za Bolesława Krzywoustego wspomniane stada 1133 r. 
Narusz, t. 3. str. 262, Kazimierz W. zaprowadzał stada w Wiel- 
kopolsee. Naruszewicz tom. VII. str. 142.

Rozmnożyły się podobne zawody i po szlacheckich do
brach. Miał piękną stadninę arcybiskup gnieźnieński; pozba
wili go ?ego zakładu rabusie.

Stado Buczackiego w dawnych wiekach było sławne.
Sarnieki. Koniuszy dworny Zygmunta Augusta Miciński Adam 
wydał dzieło w 1570 o świerzopach (klaczach) i o g ra ch ; tak 
nazywa ogiery. Za ostatniego Jagiellończyka, widzimy to z jego 
dzieła, stada, książęcemi zwane, składały  się z arabskich, tu 
reckich, fryzyjskich, morawskich. Rach. Zyg. Aug, ręk. Dzia- 
łyńskiego.

W  stadzie królewskiem pielęgnowano ród koni arabskich,
Zygmunt August (powiedziano w pamiętnikach Ruggierego 

1568 w 3 t. zbioru Niemcewieza) lubi mieszkać w Knyszynie, 
gdzie ma liczne stada najpiękniejszych k o n i ; oprócz polskich 
są tam tureckie, neapolitańskie, hiszpańskie dzianety, mantu- 
ańskie i wybrane polskie zawodniki. W  1560 r. miał król do 
2000, w 1565 do 3000 koni, i tak je  lubił, że z trudnością komu 
z swych stajni darował konia.

Mikołaj Radziwiłł, szwagier Zygmunta Augusta, z Archi
pelagu sprowadzał konie do stad królewskich. D ana w 1558 r. 
przez tegoż króla dla rozmnożenia stad w ekonomicznych do
brach instrukcya, oznaczona światłem niepospolitem. W tej 
nauce (bo tak  zlecenia nazywano) znajduje się drogości koni 
świadectwo i uznanie potrzeby zaprowadzenia coraz obfitszych 
zawodów tych bydląt.
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Z Igaśnięniem rodu Jagiellońskiego, zniknęły przepisy i 
gospodarstwa krajowego wzory. W  opisaniu Warszawy 1643 
r. Jarzetnski powiada, że Jan  Kazimierz, królewicz wtenczas, 
tak piękne niial konie : polskie, tureckie i włoskie, że i sułtan 
turecki niema cudniejszych; ujeżdżali' je  w około przy jego 
pałacu, uniwersyteckich dziś gmachach, cudzoziemscy kawał- 
katorowie ; starszym atoli koniuszym był Polak.

Janowi 111. winna polska wskrzeszenie stad wybornych
koni.

Nie znalazłeś wreszcie żadnego prawie domu obywatel
skiego, gdzieby choć kilka sztuk stadniny nie utrzymywano, 
ażeby się z nich dochować pięknego konia jezdnego i własnego 
chowu mieć dobre woźniki.

S tada Czartoryskich, Potockich, Sanguszków w później
szych czasach były sławne. Stado 'Kiandyby, pułkownika na 
Ukrainie, wydawało konie białe, rosłe, lecz niezgrabne.

W  ostatnich latach bytu naszego, w średnim stosunku 
wyprowadzono podług celnych rejestrów corocznie 19.854 koni.

Kiedy w kraju tyle icłi potrzebowano, kiedy wojsko z sa
mej prawie składało się jazd}' i taką  miało koni obfitość, 
kiedy możnych dwory tyle ich wymagały, podołać, wszystkiemu 
i jeszcze za granicę tyle a pewnie i więcej bez porównania, 
znając, co są kotnóry wysyłać, nie małą podobnych zakładów 
byrło zaletą. *j

Wzbraniano żydom handlować; końmi dla tego zapewne, 
że kradli je i przechowywać kradzione nawykli, że wreszcie

*) W stajni królew skiej, c z y t a  m y  w p a m i ę t n i k a c h  Ca  e t a- 
n i e g o  w 2 t o m i e  z b i o r u  N i e  m c  u w i c z a, wiele je st  przepysznych  
koni i konik butany tak m aleńki, że leilwic b y ł do pasa człow iekow i, 
a  p r o p o r c y o n a l n y  ¡k sz ta łtn y ; przyprowadzono go  z Litwy i chowają 
dla królew icza W ładysław a. V anozzi m ó w i: Zamojski ma w ielkie i piękne 
stajn ie, w nich konie dz ieln e: w idziałem  8 neapolitańskicb, kitkauaście tu 
reckich i w iele inszych m a n e ż  o w y c h  biegunów i do pola; w jednej 
stajni konie wierzchowe, w drugiej cugow e i w ozowe. Pam iętniki P. 
V i g e n  e r. o 1573 św iadczą, iż pod W arszawą było 10.000 szlachty ; każdy  
m iał k o n ia ; ten z siedzeniem  wart był 1,200 szkudów.
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mniej czuwali nad zachowaniem ich od kalectwa i widoczne 
nawet wady staranniej ukryć, a kupującego usiłowali oszukać.

Szwedzkie II e s t r y *) używane do stad, z których 
konie bra ła  ciężka jazda, tatarskie zawody dla kawaleryi 
lekkiej. Konie-robocze poddanych naszych, jak  powiada Cza
cki w swem dziele, zasilały się F r y z a  m i, tam, gdzie przy
tykaliśmy do Niemców, od tureckich mogły pochodzie1, z połu
dniowej strony, z azyatyckiego plemienia od R osy i; ale nie 
dziw, że pracą, zbyt wczesnem zaprzęganiem i niedostatkiem 
lub niedozorem znędzniały.

T ak  więc dla poprawienia zawodu tych pięknych i uży
tecznych zwierząt, możniejsi nie przestając na swoich, sprowa
dzali zagraniczne: arabskie, perskie, tureckie, jakeśm y to już  
wspomnieli, dając tym nad wszelkiemi innemi pierwszeństwo; 
arabskiego bowiem kształtna kibić, okazały drugi:; tureckie 
zaś wiele miały ognia i do wyścigów prędkie.

Tatarski koń zwral się b a c h m a t ;  był grubopłaski na 
nizkich nogach. C z a r t o r y s k i  w L i  n d e m,  G w a g n i  n, 
P o t o c k i ,  J a b ł o n o w s k i ,  B i e l s k i ,  S e k i c l  był 
koń z pogranicza ziemi siedmiogrodzkiej, d z i a n e t  piękny 
hiszpański rumak, F r y z  ciężki, lecz ogromny koń z Niemiec. 
Sprowadzono jeszcze angielskie i włoskie, mianowicie neapoli- 
tańskie konie.

Przyświadcza to Gracyan w p a m i ę t n i k a c h  Co-  
m e n d o n i e g o  w 1 t o m i e  z b i o r u  N i e m c e w i c z a .  
Konie holenderskie poszukiwane bywały do karet, węgierskie 
do codziennego użycia. P a t r z  M a r e s c o  t t e g o  p a n i .  
1(168 rok.

Co do maści wyszły z używania podobne wierzchownych 
lub powozowych koni nazwiska : brunak, rydzy, gliniasty, mrozo- 
waty, m urzynek ; pozostają dotąd następujące oznaki farbiste i 
mówi s ię : koń biały, siwy, deresz czarny, albo czerwony z białą

*) Oć tych zapewne pochodzą za A leksandra Jagiellończyka już  
znany w Litw ie, a szczególniej na Żmudzi rodzaj koni pod tem samem  
imieniem. C z a c k i ,  C z a r t o r y s k i e g o  n o t a t y  w d y k e y o -  
u a r z u  L i n d e g o .



160 Powozy

sierścią, dropiaty siwo czerwony, myszaty, cisawy, bulany, i z a- 
b e 11 o w a t y, różowy, gńiady, kasztan, sobolowaty, żelazny, 
wrony, kary, tarantowaty biały i czarno plamisty, *) srokaty, 
gdy wielkie dwóch maści są piaty, każdy z kolorów jednostaj
nych ma jeszcze swe odmiany : jasno i ciemno,, brudno i skara 
czyli wpadający w czarne, i powiada się jasno lub ciemno 
siwy, brudno i skarogniady i t. p. sierści, bywa czasem w obłą- 
czki, wtenczas nazywa się jab lk o w ity m ; przez wiek na nie
które plamki występują i czarno lub czerwono staje się gor- 
czyczkowatym. Uważają nadto, czyli jednostajnej je s t  maści 
czy ma jak ą  odmianę n. p. bialogrzywy, z konopiatym ogonem, 
jedna, dwie lub cztery nogi białe, gwiazdka, plama lub ły- 
sinka na czole.

Pod względem przymiotów a naprzód w zros tu : był koń 
mały, kuc, kucyk, parepa czyli mieizyna i koń rosły, drygant 
koń ciężki, duży a niekształtny, znaczyło to i stadnika. K  n a. 
p s k i. Kandyba koń rosły, lecz n iezgrabny; co do ognia: 
h e t k a  czyli szkapsko, koń podły, c l i m y  z wywloką, brono- 
w ło k a ; bedew rumak szlachetny. O r z e c h o w s k i :  co do
postawy : węzełki małe a tłuste, d z i a n e t  koń piękny, s u- 
d a n n y  suchej n o g i ; koń lichy, koń z grzywą i ogonem 
okazałym i kusy, czyli anglizow any; z powodu ich użycia 
stadniki, wierzchowe, wożniki, łowcze i pocztowe. Kwit Anny 
królewny z rachunków pozostałości brata je j Zygmunta Au. 
gusta.

Co do wprawy: podjezdek młody koń d o jazd y  wprawiany 
dopiero i t r e s o w a n y  czyli u jeżdżony; uczono bowiem 
konia pląsać, stać i biegać. Marcin Bielski w dziele pod 
tytułem : S p r a w y r y c e r s k i e  1569 r  o k u. Koń do
wyścigów nazywał się ciekun, badawia. H i p p i k a .  Pod wzglę
dem zdrow ia: koń czerstwy i k a l e k a : tych zaś kalectw różne 
były  stopnie i rodzaje, do wyleczenia lub nieuleczone, jako

*) Beauplan mówi : Panow ie polscy lubią chować tarantowato konie, 
na wejrzenie piękne. J e st o nich wzm ianka i w opisaniu podróży do Polski 
Ludwiki Maryi z panią Gvebriaut.
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to : łękowaty w krzyżu wygięty, z bielmem lub skałką na oku, 
ślepy, chromy, kulawy, spieczony, z grudą u nóg, zagwożdżony 
podbity, spędzony, ochwacony, odsedniony, nosaty, dycha wi- 
ezny i t. p.

Jeśli na bieg wzgląd mieć chcemy, ten rozmaity bywa i 
od niego koń w nim celujący, przybiera nazw an ia ; tak  więc 
bywa: stępak, szłapak, którego krok spory, trucht, grę da czyli 
drabowanie bieg konia średni, krocz drobno a prędko, kłus, 
rys czyli spore ktusanic, jcdnochód, inoćhód byłto cliód prędszy 
od klusu, galop, cwał bieg rączy konia, przecwał wielki 
cwał.

Były nadto korwety czyli stąpania sztuczne, kurbety, 
szusy ; lekkiein zrywaniem konia do szłapi, korwetów, pląsania 
hasania wprawiano.

I ł a u r  E k o n o m i k a .  Jazdę oklep a chociaż i na sio
dle, nie kawalkatorską nauką, lecz waryackiem, czurytowem na 
koniu bieganiem nazywali ojcowie nasi.

W ypraw a źrebca usarska przy ziemi, włoska gdy koń co 
z góry czyni. Palcat póki konia jeżd żą  potrzebny jeźdcowi 
w ręce, bo gdy podnieść to w przodek, a gdy wybić, to wzad 
chlusnąć i z upornej strony w bieganiu przed oko koniowi 
zagrozić nim, więc i pod kolana, kto -chce aby grzebał, albo 
klękał a przez golenie, aby się wysoko nie podnosił koń ; ale 
na ujeżdżonym, jeśli panu z buławą, jeśli  pachołku z siekierką 
usarzowi cudniej, a rewerendzie z palcatem.

Za godzinę stępią pół mili, kłusem podróżnym milę, rysią 
czyli sporszym kłusem 2 mile, w skoku wielkim 4 mile ubie
gano. Gospodarstwo jczdeckie, strzclcze i myśliwcze, napisane 
1600 r. do druku podane 1690 in 4to.

Wyliczmy i sprzęty, do koni zwłaszcza wierzchowych, 
temi są: a r k a n  do łowienia ich w stadzie czyli tabunie, k tóry  
zarzucają, konia, przyduszą, na ziemię zwalą, a popuszczając 
go trochę i wskoczywszy na niego, gdy się zerwie, latają  nim 
tyle po stepie, aż go zmęczą i do powolniejszego kroku 
zmuszą. B a r d e l  a, u kawalkatorów siodło z samej uplecione 
słomy, grubem płótnem obszyte, na objeżdżanie źrebców. 
G z a n k  a drążek u munsztuka. C z a p r a k ,  e z o l d a r  

Gołębiowski, D om y w Polsce. 11
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z perskiego, przykrycie wełniane, kosmate na konia. D e lc, 
d e r k a ,  okrycie konia, ostatnie i zlotolite bywały. P o t o 
c k i .  V o l .  l e g .  4. s t r. 82. D y w d y k  na konia szkarła
tny, złotem upstrzony, wzorzysty, z bogatej materyi.

¿ - a n t a  r gatunek munszttika, k a w e e a n  na źrebce, 
k  r y g o  w a u z d  a, wędzidło do krygowania, k u 1 b a k  a, 
m a n e ż gdzie uczą na koniu jeździć czyli r e i t s z u  1 a, 
ujeżdżalnia, r a u n s z t  u k, p o p o n a, deka na konia, p o p r ą g pas do 
podpinania kulbaki. R y n g o r t  pas wierzchni, którym- się 
przymocowywa kulbaka.

R  z ę d na konie, przedtem kosztowny bywał. *) S i ą d z e n i e ,

*) Stroją Polacy konie w złoto , srebro, p er ły , drogie k a m ien ie ; strze
m iona ich bywają złote, p r z y ś w i a d c z a  L i p  o m a n  w s w y  cl i  
p a m i ę t n i k a c h .  Szleje. nabiodrki, postronki i chom onta u Zygm unta 
A u gusta  pokryte by ły  aksam item ; siod ła  w ykładano tym że; p u k l e . d o  
nich i z a n k 1 c srebrne, rzędy i siodła w łosk ie, a d z i a m s k i e, huzarskie 
złotem  i srebrem haftowane, b u r z e  na konie, d e k i  do gonitw y i inne 
rozm aite, k u t a s y ,  k u l a s y  kozackie i kosztow ne czapraki, albo pokry
cia na konie z sukna czerw onego w łosk iego, orzeł wyrabiany z atłasu  
białego, zielona obw ódka atłasow a. R a  c ii .  Z y g  A u g .  w r ę k .  D z i a 
ł y  i i . k w i t  A n n y  k r ó l e w n y  p o  ś m i e r c i  Z y g .  A u g .  d a n y  
V  o g  e I f  e d r o w i.

Konic ich okryte perłami i drogiem i kam ieniam i, c z y t a m y  w V  i- 
g e  n e r z e  1573 r.' Znajdujemy w rachunkach W ołłow icza 11)01— 1015 
że naliajki drótem srebrnym b y ły  obw iedzione i furm ańsklc bicze, albo 
k a r b a c z e, w srebro pozłociste oprawne, a przy olstracli n pobożnego  
Zygm unta byw ały obrazki perłami i kam ieniam i sadzone. W  p oselstw ie  
Zawadzkiego do A n glii 1636 r. dostrzegam y, że się dziw iono rzędom opra
wnym  i koniom, a Cavalcator królew ski pow iedział, że król żadnego ta 
kiego  niem a.

Po audyeucyi oddał JKM ci Jtne te konie : królowi ubrano \v rzędy  
z pałaszam i, z buławą, dzianeta po usarsku z rzędem  turkusowym , 
lampart na n im ; na gniadego w łożono rząd po arabsku bardzo p ię
kny. łuk i sajdak, na cisa  turecki. W ożnikom  poszóstnym  i karecie  
bardzo się  dziw iono, (tam) tak ochędożnyeb nie ma. S atyry  albo prze
strogi 1650 wydane, zawierają :

Konie pod nożykam i, w szyscy i w o źn icy  
I hajducy srebrowi.

Klacz B olesław a Śm iałego ulubiona zaw sze była  pod deką z z ło to 
głów  u, Uboższych rzędzik skrom niejszy nazyw ał się  czerkieskiui.
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siodło. S z c k c ln bc r z .polska, czaprak z litej tnateryi, dłuższy od 
mltuka, krótszy od dywdyka. Czartoryski w Lindom. S t r z e 
lił i ę, *) t r ę z 1 a, u z d a, u ź d z i ę n i c a, w ę d z i d l o.

Gdy zwracamy oko na konie powozowe czyli wożniki.

Ju ż  teraz trzcin jeździć i kwa trem i dryją,
Tylko tym należy, co żebraeko żyją.

W" opisaniu podróży Ludwiki Maryi mamy, żc sanie. My
szkowskiego ciągnęło 6 koni pięknych, okrytych lampartami i 
tygrysami. Szlachta polska, powiedziano tamże, poprzedzała 
ją w swych pojazdach, za któremi prowadzono icli konie po- 
wodne. W pamiętnikach Marescottcgo 1(568 r. j e s t :  „W  nocy, 
gdy j a d ą  Polacy, mnóstwo pochodni ich oświeca, choć blisk 
gdzie kobiety udają się powozami, mężczyźni konno.

Po Zygmuncie Auguście pozostały cugi poczwórne, po 
piętno. Niemcewicza pamiętników t. I. str. 196. **)

Za Augusta Ił. kobieta majętna o kilka kroków sześcio- 
konnym powozem jodzie. T ak  więc, upowszechniają się coraz 
bardziej cugi, w których dyszlowe konie najmocniejsze i na j
roślejsze być powinny, średnie szwarcowemi, pod forysiem Ib- 
rytarskieini zwano ; u mniej majętnych, albo na wsi furmanki 
o 4 lub 5 koniach, w tych pod furmanem koń podsobny, obok 
naręczny, a na przedzie lejcowe.

Zobaczmy, co w tej mierze ks. Kitowicz powiada. Cug 
koni, ażeby nazywać się mógł paradnym, wszystkie sześć koni

*) Gdy kogo uczcić chciano, siadającem u na koń trzymano strzem ię ; 
tak panowie polscy  trzym ali je  Zygm untowi A ugustow i. Pam. N iem ccw. 
t. I. str. 449. Nie tylko możni dla siebie, ale i dla foryrarzy daw ali s tr z e 
miona srebrne.

**) P ozostało w K nyszynie jezdnych pocztowych 120 koni, fryzów  
młodych 21, dzianetów 19, łow czych koni 30, jednochodników  28, w ęzeł
ków i podjezdków 48, koni zbytnich 40, muł 1. W ożn ik i: cugów poszó- 
striycb 64, ostuaekich 2, poczwórnych 6, popiętny 1, z gierarów cugów po- 
szóstnych 2. cugów popiętnych 2, z tych posłano królewnie cugów poszó- 
stnych 18, jezdnych koui 20. W Słouinic je s t  koni m łodych 406, w N o
wym dworze koni m łodych 52.

11*
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powinny być w nim rosłe, piękne, jednakowej sierści i j e d n a 
kowej wiązi czyli jednakowego składu. ' Najbardziej dobierano, 
aby  równej proporcyi łby miały, aby karki równo załamywały, 
nie trzymając jeden wyżej, drugi niżej, żeby nogi miały g ład
kie i zbieranie ich kształtne. Taki cug był w najpierwszym 
szacunku, dobierano do niego koni dzielnych tureckich, an 
gielskich, wołoskich, ukraińskich i polskich stadnych ; te ga
tunki były w używaniu pierwszych lat panowania Augusta III.

Potem zarzucili panowie tureckie i ukraińskie konie, z przy
czyny, że do figury zbyt wysokich karet zdawały się małe do 
wielkiej parady, która wszystkiego wielkiego i ogromnego wy
ciągała ; wiąc się udali do ogromnych koni duńskich, meklem- 
burskich, niemieckich, pruskich i saskich, tudzież hiszpańskich.

Ze te konie grubą i kosmatą miały nogę, szkłem ją  
skrobano, aby się w y d aw ała 'g ład k a  i cienka. Jeżeli wszystkie 
6 koni tak  były  dobrane, że się nic pomiędzy sobą nie mieniły 
ani co do maści, ani co do urody, mówiono : cug maścisty i 
sprzęgły ; jeżeli koń od konia, chociażby cokolwiek różnił się 
składem, ale maścią był jednostajny, powiadano: cug maścisty, 
ale nie sp rzęg ły : jeżeli nie różnił się składem, tylko maścią, 
przyznawano, że cug był sprzęgły, ale nie maścisty ; na 
tern zaś polegała maścistość, żeby we wszystkich sześciu 
koniach wydawała się sierć jedna, nie będąc ani jaśn iejszą 
ani ciemniejszą w jednym, ja k  w drugim, o co że w polskich 
osobliwie i tureckich koniach było trudno bardzo, przeto nie 
tak zważano na małą odmianę maści czyli stopień koloru, gdy 
n. p. między siwemi jeden  był siwsży od drugiego, albo między 
karemi jeden bardziej kary, niż drugi, tak j a k  w białości, albo 
Murzynów kolorze różnica zachodzi.

Wysadzano się pi-zy miernem dobieraniu sierści na tok 
najrówniejszy ; gdy ton dobrze podobieństwu odpowiadał, już 
był cug dobry i paradny.

Sprzęt stajenny dalszy, bo jużeśm y wspomnieli o należą
cym do wierzchowych koni, podzielić wypada na zaprzągowy 
i tyczący się powozów, tudzież służby stajennej.

W  pierwszym chomonty, gatunki i c h : krakowskie, mo
skiewskie, angielskie.
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Duha, k ab łąk  łączący hołoble. Fioki czuby u koni i kulasy. 
Holoble, dyszle podwójne do wózka. Lejc, którym się powo
dują konie. Nabiodrki, część szorów na biodrach. Nagłówki, 
co się zakłada na głowę. Naszelniki, pasy, które na końcu 
dyszla przyczepiają. Obladra nawdziany rzemień na postronki 
do półszorków, ażeby tc nic obcieraly konia. Podogonie rze
mień od szorów- za ogon zakładany. Podpierścień pas na 
piersiach. Półszorki czyli szory mniejsze. Szleje zaprzęg pro- 
sty z taśmy parcianej, na pierś konia włożony, postronkami 
zaczepiany. Jan  Krasiński w dziele swem P o l o n i a ,  wyraża: 
Polacy napiersia i naszyjniki u swych koni blachą złotą lub 
srebrną zdobią. Siodeł brzegi podogonia, perłami nasadzane ; 
niektórej maści końskiej inne kolory nadają.

Szory, powiada ks. Kitowicz w obrazie zwyczajów za 
Augusta III. by ły  w używaniu trojakie : pierwsze z rzemienia 
czarnego bez mosiądzu i te służyły do pracy i jazdy pospo
litej, do karabonów, do bryk  poszósnych, do kolasek, wozów ku
chennych u. wielkich dworów, także dla szlachty parą lub cżterma 
końmi podróż odprawujących.

Drugie szory czarne z mosiądzem, jakich  używali panowie 
do cugów szcściokonnych w podróżach i prywatnem jeżdżeniu 
po mieście.

Trzecie szory paradne, te robiły się raz z czarnego rze
mienia suto mosiądzem wysadzane, t  y n k t u r  ą, dającą lustr 
świecący, z wódki tęgiej, sadła, sadzy gdańskiej i wosku zro
bioną, wysmarowanej, potem szczotką mocno wyglansowanej ; 
do nich przydawano lejce kamclorowe albo jedwabne z fiokami 
takiemiż czyli kutasami do łbów końskich przyprawionemi, po 
trzy do każdego łba, z zaplotkami takiemiż do czupryn koń
skich i grzywy, do których przydawano po 3 róże z tejże 
przędzy, co i lejce zrobione, wedle ucha, wśród grzywy i przy 
kłębie wpięte, umieszczając niekiedy i czwartą nad ogonem.

Drugi raz powlekano rzemienne szory aksamitem błęki
tnym, zielonym, ponsowym, karmazynowym lub żółtym do li- 
beryi dworu stosownym, albo taśmą jedwabną, złotem lub 
srebrem przerabianą, osadzając na nich sztuki srebrne lub mo
siężne w ogniu posrebrzane albo pozłacane z cuglami i lejcami
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jedwabnem i lub kamelorowemi nicią srebrną lub złotą przera- 
bianemi z takicmiż, j a k  lejce fiokami i różami i zaplotkami.

Takich szorów do wielkiej zażywano tylko parady, jako 
zbyt kosztownych, częstemi zepsuciu i starganiu przez korne 
swywolnc podległych. Jak ie  były lejce, taki musiał być u stan
greta bicz, u forysia harapnik.

Wspomnieć jeszcze na leży :  a i u, h y j l  staroświecki po
krzyk  woźnicy. Bródka dla koni ciągowych na podkowach, 
prócz zwyczajnych celów, ma być i\a przedzie na kopytko za
gięta a pod nią cel trzeci.

Cele na podkowach albo i bródki, zimą ostrzejsze być 
mają, Kluk naucza. C u d z i e  zgrzebłem konin czesać. D r a b ,  
drabina wozowa, D r ą g  utrzymujący wiązanie spodu powo
zów, drewniany lub żelazny bywa. D z w o 11 o, część pewna 
obwodu kola, do której przytykają śprychy, obłożona po wierz
chu sztabą żelaza, Ekwipaż, powóz i z koiirpi do niego nale
żącemu

Farbowano ponsowo grzywy i ogony koniom *) powozowym 
lub wierzchowym za W ładysława IV. albo i całe w bród ma
lowano. **) Fartuch zakrywa przód u półkrytych powozów. 
Fasować konie, ażeby kark  pięknie wyginały.

Fertować, objeżdżać je . Hamulec do powściągania kół 
z góry. Kola za pociągiem koni toczą osadzony w pośród nich 
powóz. Krzyż biczem przed końmi robi furmana, gdy na kozieł 
lub podsobniego rumaka wsiada, by podróż była szczęśliwą i 
od przypadku wolną.

Zwyczaj ten już  wspomina R y b i c k i  w s w y c h  g  ę-

*) W opisaniu podróży Ludwiki Maryi do Polski j e s t :  u jednej 
z karet po Ludwikę Maryą posłanych b y ły  konie farantowatc z grzywami 
i ogonam i czerwono larbowanem i, posła ła  je  potem  w upom inku książęciu  
Kondcuszowi.

?*) O pierwszom wspom inają pam iętniki pani MotUwille, zbioru Niem 
cew icza  tom 111. str. 328, o drugiem wjazd posłów  polskich do Paryża po 
L udw ikę Maryą, królowę, w tym że zbiorze tom 111. str. 317; do farbowania  
używano odwaru brczylii czerwonej z ałunom. R a c h .  Z y g .  A  u g.  r ę k .  
I) z i a }.
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ś l a c l i .  K ’sobie ! od siebie! u mówiącego polskim językiem ; 
beta ! wiszta ! u Rusina albo L itwaka, komenderówka woźnicy, 
okazau mająca koniom, w którą stronę.powinny się udać, w prawo 
czy w lewo. Lew ar do podnoszenia powozu, by go smarować. 
Masztarnia, izba czeladzi stajennej. Maź, smarowidło powozu. 
Maźnica, w której się dziegieć lub smoła chowa. Obrok, owies 
dla koni z sieczką lub słomą ; połowiczny lub trzeciak, gdy 
w nim połowa, albo trzecia część ziarna. Obod, obwód, wygięte 
drzewo na proste do chłopskich wozów, koło. Ocal, bródka na 
podkowach u konia. Orczyk do przyprzęgauia trzeciego albo 
i czwartego konia w porącz. Oś, na której obracają się kola. 
P iasta  drewniana przedtem, dziś bronzowa u powozów ; w nią 
osadzone sprychy; piasta czyni swój obrót na osi. Półdrabki, 
półdrabinki do wozu. Pólkoszki pleciono z złotowierzby do 
bryczki, zakładają się, gdy pakować i jechać potrzeba. Pudło 
u karet, koczów, w którym siada jadący.

Resory, pręty żelazne, kładzione jeden  na drugim, spręży
stością swoją utrzymujące powóz i nadające mu ruch lekki, 
urąbanie się uioprzykre. Sepet, kufer, waliza, skrzynią u po
wozów. Sprychy w piastę i dzwona lub obwód koła osadzone. 
Stelwaga zakłada się na dyszlu do zaprzęgania przednich koni; 
jesionowe i brzostowc drzewo najlepszem poczytywano. Stopnic, 
po których wsiada się do powozu: Sworzcń, pręt przez nasad
idący, łączy i wiąże kola przednie za pomocą d rąga z tylnemi. 
Wasąg, dno powozu. Wozownia, miejsce schowania wszelkich 
powozów.

Gatunki powozów te się spostrzegać dają, najstarożytniej- 
szemi zapewne dla słabych, albo kobiet lektyka, jeszcze za 
Rzymian znana, bieda lub telega o 2 kołach, wóz prosty i maża, 
gatunek wozów ukraińskieh, bielinka, kolasa od kół, podobnież 
jak  od kołysania się kolebka ma być nazwana. Ruska u Ztnu- 
dzinów skrzypiąca bywała kolasa, żc w niej osi nie smarowano. 
W kolebkach siedzenie zawieszone było na łańcuchach, później 
na pasach, wiolorybiemi zwanych, lub z innej skóry w kilkoro 
złożonej.

Z szaremi poponami widywano kolebki, aksamitem wybi
jane, bogate i złociste. Kolebkę srebrną, którą miała z Węgier
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w yjeżdżając zostawiła Bona królowa. Infantka Anna jecha ła  
w przepysznej kolebce piękne mi ko ń m i; postępował za nią 
w obciążonych karach poczet matron poważnych. O r z  c l s k i  
o w y  b o r z e  S t e f a n a .

Kiedy kogo z płci pięknej uczcić chciano, mężczyzna, acz 
znakomity, nic poważał sic usiąść z taką  osobą w kolebce, lecz 
na stopniu tylko stawał. T ak  gdy mimo opór matki, córka 
Beaty, księżny ostrogskiej, z woli Zygmunta Augusta wydaną 
być miała hrabiemu z Górki, któremu była poślubioną, Barzy, 
starosta wzdy do tego rzecz przywiódł, iż obiecała m atka dać 
nazajutrz w sekwestr (w zakład) córkę swoją. Jakoż nazajutrz 
sam starosta jechał po nię i prowadził j ą  na zamek, stojąc na 
stopniu u jej kolebki i uczciwość wielką onej wyrządzając. 
G ó r n i c k i e g o  d z i e j e  w y  d. G a i ę z o w s k  i e g o.

Kolebki małe i wielkie b y w a ły ; pukle u nich pozłacane, 
wsówki z aksamitów, atłasów czyli poduszki wełną wypchane, 
nakrywano się w nich szkarłatną kołdrą, to je s t  pokrowcem 
z aksamitu.

Kolebka synowi królowej Izabelli przez Zygmunta Augusta 
darowana, by ła  w zlotc kwiaty na dnie, pomarańczowein, kró
lewska dla żałoby czarna. R ę k. D z i ał. r a c h .  t e g o  k r ó l  a.

B r y k i ,  bryczki zdaje się ze przejęliśmy z Węgier, k a 
roce wiedeńskie naprzód zaczęły być znane, Kazimierz gdy 
zapadł na zdrowiu, w karocy jecha ł  do Krakowa. K r  o m c r  366.

Równie dawne dla tych pojazdów zdaje się być nazwisko 
szczególne, dla wielkości ich, jak  mniemam, korabiów. W ygo
dniejsze powozy starano się mieć ż zagranicy, tak  dla Kież-’ 
gały Litwina, wóz z Niemiec sprowadzony, gdy przebywał 
Warszawę, model z niego wzięto i podobny zupełnie dla Bony 
królowej zrobiono, jakoż bardzo go chwaliła i nacieszyć się 
nim nie mogła. Pamiętników Niemczewicza t. I. str. -178.

Może to był pólkrytek czyli powóz na pół kryty, albo 
k o  t e z y ,  k o c z ;  *) te ostatnie bowiem : Starowolski, Petryey,

*) O kotczych i srebrach (lo nich je st  wzm ianka w k w ic ie  A n ny  
królowej na pozostałość po bracie.
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Bielski, Zbilitowski, Brudzewski już wspomina. W  miejscu 
dawnej prostoty już  i w powozach zaczynało powstawać upodo
banie i zbytek; tak w Reformacyi obyczajów polskich czytamy: 
„Pierwej prosty wozy i rzadkie kolebki na łańcuszkach zawie
siste między szlachtą bywały, czyściejsze siodła z wojłokami, 
których miasto poduszek używali, teraz bez poszóstnych karet, 
strojnie obitych kotczych, jedwabiem i srebrem ozdobionych 
rydwanów, nietylko do sąsiada, ale i do obozu ju ż  jechać 
nie chcemy.

I tak z sławnej owej jazdy  szlacheckiej, od którejśmy się 
wszyscy E q u i t é s  zwali, staliśmy się teraz wozownicy, podu- 
■sznicy, z łóżkami i stoikami się włócząc.

Zbrojny i jezdny  pachołek zginął i siła męzka u nas 
rozkoszami struchlała.

*

D la uboższych a przynajmniej nie tak majętnych, zja
wiły się w następnej kolei wózeczki, taradejki, kalaniaszki, 
skarbniki, skarbniczki, kolaski, rydwany czyli wozy k ry te ;  dla 
możnych powstawały to kryte  różnego rodzaju karety, *) 
dezobliżantki, soliterki, na jed n ą  osobę, vis à vis, podwójne, 
basztardy, dormeusy, karety poczwórne, landary z odmykanym 
wierzchem, pólkarecia, to otwarte pojazdy: kocze, karyolki, 
kabryolety, factony i wiski niezmiernie wysokie, wygodne kosze, 
linijki i nowomodne o jednym  koniu karykle.

Po miastach dla najęcia w potrzebie lub codziennego 
uży tku : remizy, fiakry, dorożkami zwane koczyki albo dryn- 
dulki, do podróży w okolice żurnaliery, do dalszej dyliżanse 
zaprowadzone zostały.

W  naszej strefie zimową porą n ikną powozy, nastają sa 
nie : lekkie pojedyncze, podwójne, poczwórne a niekiedy
pudła od powozów na płozy jedne, lub z kołami razem na 
dwoiste bywają wkładane, tak  żo przednie kola na osobnych,

ł ) K areta do wjazdu Ludwiki Maryi do G dańska była ogromna > 
w yniosła  na kszta łt tryum falnego wozu, zewnątrz gładkim , błękitnym  aksa
mitem, wewnątrz srebrną litą  m ateryą w yb ita , fręziami i szerokiem i ga lo 
nami srebrnemi ozdobiona, ga łk i i ćw iek i w szystk ie  b y ły  ze srebra. Sanki 
posłane królowej b łęk itnym  atłasem  pow leczone, z przodu orzeł srebrny.



tylne lica drugich płozach osadzone; w potrzebie można je  
porzucić i znowu kolami jechać, kiedy samej drogi nie ma 
pewności.

Posłuchajmy jeszcze, co ks. Kitowicz o tern mówi w rę- 
kopiśmie swoim. Pojazd znaczyło karetę, powóz kolaskę pół- 
krytą, n iep rzykry tą ; faeton, później karyolką nazwany. Oprócz 
tych były skarbnilci, karabony, rydwany i wózki małe, któ
rych najwięcej używały do jazdy  białogłowy, duchowieństwo, 
zakonnicy, plebani, tudzież uboższa, wiekiem obciążona szla
chta.

Gdy która szlachcianka jecha ła  wózkiem a podczas deszczu 
zawinęła spódnicę na głowę, przez Szyderstwo mówiono o niej: 
„Pólkrytkiem jodzie.“

W  pierwszych leciech panowania Augusta III. jeszcze 
była używaną bieda. Wózek to był niewielki, j a k  gdyby skrzynka 
na dwóch kolach, o jednym  koniu, między dwa drągi wsprzę- 
żonym ; inaczej ta bieda nazywała się półwoziem.

Przezwano j ą  podobnie dla tego, że jej 2 kół brakowało, 
że ten kto nią jechał, był razem i stangretem, bo szczupłość 
miejsca i zbytni ciężar na jednego konia, drugiego człowieka 
mieścić nie dozwalał.

Wychodząca zc zwyczaju, gdy rzadko widzieć się daw ała 
chłopcy swawolni a osobliwie studenci, gdy ją  zoczyli, zbiegł
szy się w kupę, póty krzyczeli za n ią :  Bieda jodzie! B ieda! 
póki im z oczu nie zniknęła.

Długo karety  sprowadzano tylko z Gdańska i z Leszna ; 
stelmachy i siodlarze po innych miastach nie robili nowych, 
tylko naprawiali stare. Karet używali sami tylko wielcy 
panowie ; raz sprowadzonych ino odmieniali a‘ż do całkowitego 
ich zepsucia.

Gdy każdy niemal szlachcic o jednej wiosce dla żony 
przynajmniej i córek chciał mieć powóz kryty lub pólkryty, 
zagęścili się fabrykanci pojazdów. Stanisław Poniatowski, 
wojewoda mazowiecki, Osadził niemi Zaleszczyki, miasto na 
Ukrainie ; Jan  Małachowski, kanclerz W. K. Końskie w Sando
mierskiem, tom bardziej, że kuźnice tam założył. 1 w innych 
miejscach zaczęto robić powozy a mianowicie w Warszawie.
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Żo przeważało upodobanie w cudzoziemezyznie i złem 
wydawało sit; w kraju zrobione, przeto i polscy majstrowie na 
powozach swoich kładli cechę Paryża, Londynu, Wiednia, 
Berlina, zką.d sprowadzać powozy rzucono się i gdańscy m aj
strowie, posyłając je  na szkutach do W arszawy, udawali an- 
giclskiemi lub francuskicmi, świeżo sprowadzonemu

W krótce jednak  co piąte lato zaczęto fason karet  odmie
niać, nic zważając już wtenczas na miejsce gdzie robiono, byle 
modna, a jeśli kto staroświecką jeździł, nazywano j ą  korabiem 
Noego.

K arety  wielkich panów i królewskie od parady po wierzchu 
rzeźbą, malowaniem chińskiem, koronami czyli bronzowemi 
lisztwami, w ogniu suto złoconemi b y ły  ozdobione, w środku 
aksamitem i galonami złotemi lub fręzlanri takimiż wybijano, 
z oknami z wierciadlanemi.

Niektóro powozy do wielkich publik całkiem były 
z z w i e i' c i a d lo wy cli tafel, z tyłu, z przodu i z boku w ramy bo
gate osadzonych. Do częstszego używania b y ły  karety  suknem 
ponsowem, karmazynowein i galonkicm żółtym albo włóczko
wym białym okrążone, zewnątrz skórą czarną juchtową, na 
drewnianych pozłocistych ramach wyciągniętą okryte ; wierzch 
z takiejże skóry czasem bronzową albo mosiężną koroną ozdo
biony, częściej mosiężnemi, złoconemi dużetni ćwiekami obity. 
Pudlo tak wysokio, że można było w nicin stanąć, wisiało na 
grubych z rzemienia pasach, pomiędzy, drągami dwoma zadnią 
oś z przednią wiążącemi.

Na 1/i łokcia od ziemi osadzone pudło, zadnie kola wy
sokie, niziuchnc przednie dla potoczyslości ; s tangre t  najmniej
szy pień albo kamień omijać musiał, ażeby przednią osią lub 
pudłem o niego nie zawadził. Tylni kozioł na osi z desek 
gładkieb, taką farbą ja k  drągi i koła pomalowanych, z obu 
stron dwoma skrzydłami zc skóry na prętach żelaznych rozpię
tej, od rzucania z kół błota ochroniony, u tego kozła  wisiał 
stopień drewniany n a  pasach rzemiennych, po którym lokaje, 
hajducy i pajuey wstępowali.

Przedni kozioł niski, że stangret siedząc, ledwie głową 
wznosił się nad konie. Tu była skrzynka, w której chował



zgrzebła, szczotkę, trzepaczkę do koni, wszystko, co mu było 
potrzeba; o.hleb i ser posiłek jego, gdy kilka godzin stać mu 
przyszło.

Jak ie  wybicie kare ty  wewnątrz, takie przykrycie kozła i 
zwało się czaprakiem. Tuż za kozłem znajdowała się deska, 
osadzona na drągach pomalowana ; paź, węgrzynek, turczynek 
albo murzynek na niej stawał i za ramiona stangreta się 
trzymał.

Drzwi u pudła zamykały się klamkami żelaznemi, u któ
rych mosiężne trzonki albo kółka. Przystawać powinny szczelno 
by nie puścić do nisko osadzonego powozu wody lub kału.

. Stopnie u karet niżej wisiały, niż pudlo same ; były one ze 
skóry z podeszwą drewnianą, na kolcach żelaznych do drągów 
przybitych osadzone, mogły się uchylać w górę, gdy o co twar
dego zawadziły; lecz kiedy brnęła kareta  rządkiem błotem, 
garnęły go stopnie pod siebie.

Tę niewygodę poprawił kunszt zagraniczny ku końcowi 
panowania Augusta III.  Wymyślono kare ty  na resorach czyli 
sztabach żelaznych, gipkich, wysoko na pół ćwierci nad d rą
gami osadzonych.

Drąg czasem jeden pod karetę dawali, czasem d w a ; u 
przedniej osi te drągi nakładano żelazem w górę zakrzywianem 
nakształt szyi łabędzia, gąsiorem je  zowiąc ; dla tego zaś to 
czyniono, ażeby  w obracaniu kareta  przednie koła, już  teraz 
mało co niższe od tylnyoh, pod rzeczone gąsiory snadnie pod
chodzić mogły.

Ze pudło karety od ziemi było na pięć albo sześć ćwierci 
łokcia, co mu przybyło wzniesienia z dołu, to :ująć z góry 
widziano potrzeb i powozy tak  były niskie, że osoba stanąć 
w nicli nie mogła, ale zaraz musiała usiąść. Stopnie zrobiono 
składane, gdy je spuszczono, było w nich dwa schodki ; gdy 
złożono, nie wisiał, ani pił błota, lecz w karecie drzwiami 
przymknięty nakszta łt  jakiej tablicy o nie oparty.

Kozieł dla stangreta wysoki, że połową osoby siedział nad 
pudłem, wstępował jak po drabinie, na szynkiel, na pręt kozłowy, 
na stopień i dopiero znalazł się na koźle, gdzie żeby’się zatrzymał 
warowniej, dwa ucha rzemienne do podnóżka mocno miał

172 Powozy
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przybite, w które wsuwał stopy. Siedzeniem stangreta m aterac 
na pasach rzemiennych osadzony, czaprakiem przykryty, pod 
którym z boków dwie torby skórzane, a w nich schowanie 
wszelkich sprzętów.

Jeśli przypadkiem, albo trunkiem zamroczony spadł fur
man z takiego kozła, czekało go zwykle łóżko albo mary.

K arety  pomienione już nie skórą, ale papierową masą la
kierowaną były powlekane i kolorem jednostajnym : białym, 
popielatym, zielonym, żółtym, według barwy liberyi pociągnięte, 
z przydaniem figur jakich, cyfr i herbów. Najwięcej wszakże 
dawano lakier czarny a niekiedy w pasy.

W  tymże czasie nastały karety z francuska nazwane vis 
à vis, tak  wąskie, że jed n a  osoba na przeciw drugiej siedzieć 
musiała, ponieważ nie każdy mógł siedzieć tyłem do koni, czę
sto godniejsza osoba swego miejsca ustępować musiała.

Wymyślono soliterki na jednę osobę ; upowszechniły się 
wszakże karety  podwójne i poczwórne ; dwie osoby w nich 
wedle siebie wygodnie siedzieć mogły, w ostatnich 2 z przodu, 2 
z tyłu.

Zjawiły się w końcu panowania Augusta III. najemne 
karety. Kilku siodlarzy warszawskich trzymało do swych po
wozów parę koni i stangreta w barwie. Za najem od 7 z rana 
do 12, a  od 2 do 9, latem do 10, brali po dukacie, a najmniej 
po 12 zł. Kto dłużej zatrzymał pojazd, coś dopłacał, albo 
stangreta ujmował.

Mniejsi panowie, szlachta majętna, posłowie na sejm naj
mowali j e  ; że porządniejsze częstokroć, ja k  ich powóz, a fur
man znał wszystkie miejsca ; wielcy panowie wstydziliby się 
ich używać, mając własne, a nawet na przemiany coraz to in
nego a zawsze o sześciu koniach, potrzeba im było pojazdu.

Moda 'sześciokonnych zaprzęgów i z kalw akatą przed 
karetą ciągle trwała; kogo nie stać było na to, wolał chodzić pie
szo po Warszawie, albo jeździć konno, niż w karecie  parokonnej, 
ażeby się nie zdawał mieszczaninem jakim.

W  ostatnich sześciu latach tego panowania i możni z a 
częli się powściągać nieco ; pierwsze wizyty odbywszy sześcią 
końmi z kalwakatą, jeździli potem parą końmi tylko bez kal-
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wakaty, o jednym lokaju i hajduku za karetą ,  albo o dwóch 
lokajach.

Pochwycili dogodniejszy ten obyczaj pomniejsi,' zagęściło 
sic; używanie karet; parokonyeh ; mało kto z majętniejszych dal 
się widzieć pieszo, tylko w karecie lub kolasce z lada służką 
do otwierania i zamknięcia drzwi u powozu.

W  dni galowe u dworu pierwsi panowie zajeżdżali na 
królewski pałac G końmi z jednym dworzaninem, służbą dzienną 
odprawującym.

Hetmani, marszałkowie, kanclerze zawsze jeździli po- 
szóstno, równic j a k  wielkie panie, osobliwie nie młode.

Przedtem liczniejszy zaprząg byt potrzebnym dla wycią
gnięcia z błota, gdyż przedmieście krakowskie i stare miasto 
było tylko brukowane ; po wysianiu kamieniem innych ulic, 
dość było wszędzie pary koni.

Za naszych czasów karety i kocze postać swą zmieniały 
często : wyższe, niższe, obszerniejsze, węższe, tej lub owej farby 
i wewnętrznych ozdób, równe, wypukłe nieco, bomhowanc 
całkiem, z bronzem posrebrzanym, złoconym. Mniej wszakże 
widać karet, zagęściły się kocze.

Ludzie s tajenni: s tangret z kozia albo z konia umiejący 
powozić, foryś fory tarczyk, furman, fornal, forszpan, a  do koni 
wierzchowych : masztalerz, angielczyk, żokcj ; nadto : owiesny 
do wydawania obroków, *) roztrucharz, k tóry konie pokładał, 
leczył, p rzed aw a ł; kalwakator czyli kawalkator, berejter, k tó
rego powinnością było ujeżdżać konie. Zwierzchność nade- 
wszystkiem powierzona by ła  podkoniuszemu i koniuszemu. *s)

W szakże wielcy panowie tylko mieli ujeżdżaczów z po
wołania ; Zygmunt August do tego 3 czyli 4 Włochów trzy
mał. ***') Inni obchodzili się końmi nie ujeżdżanemi, albo

*) B y ł nim za Zygm unta III. M assalski.
**) U Zygm unta A ugusta  koniuszym  byt P iaseck i Ja k ó b ; u Zygmunta 

111. w edle rachunków W ojtow icza od 1601 do 1615 G odaczewski podkoniu- 
szym  litew sk im , Czarnecki kalwakatórem .

***) Prospera Anadcri, neapolitańczyka, wspom niał A lbetraudy z pa
m iętników biskupa Kamerina w yczerpnąw szy. Patrz dziennik w ileński 
1818 r. t. I. str. 544.
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ujeżdżali je  sami, do tego stopią posuwając tą sztuką, że były 
konie wprawne nie tylko dla trzeźwych, ale i dla podpitych; 
uczono je  : latać pod górą i na dół, drapać sią na przykre 
skały, na schody nawet i innych tego rodzaju wymysłów. Re- 
lacye o Polsce Ruggierego w 1568, Lipomana w 1575 roku.

Przydajmy jeszcze przedmiotów niektórych tyczących sią 
stajni, w rozmaitych wiekach ceny.

J' rachunków Kościeleckiego 1510 r. Wyzłocenie rządu na 
konia królewskiego grzywien 2 6 ;  od roboty rządu srebrnego 
na konie królewskie, grzywien 29 gr. 26. Siodlarzowi za uzdą 
strojną zc wszystkiemi porządkami dla pana Jan a  (natur, syna 
króle w.) grzywna 1 gr. 15.

Wedle taksy krakowskiej 1573 r. 'siodło hiszpańskie z bla
chami polerowanemi i śrubami zip. 3, brunświckie z blachą na 
2 palce w szerz, około kraju, zip. 2, włoskie z poduszkami 
z zamkiem w siądzeniu zip. 1 gr. 15, bez zamku 1 gr. 6 ;  tu 
reckie proste złp. 1 gr. 10, po krajach białą skórką obłożone 
zip. 1 gr. 15, safianem zip. 1 gr. 26, małe siodło gr. 20. sar- 
czuk bez safianu gr. 24, siodło wożnieze gr. 18, pokład nowy 
do siodła gr. 6.

Ostrogi ślusarskie z szerokiemi sprzążkami, j a k  dziś noszą, 
po 10 gr. włoskie, niemieckie gr. 5, proste 3, wożnieze gr. 1.

Strzemiona włoskie szmelcowane czarno gr. 6. Wędzidło 
wożnieze gr. 1 */a, gończe 2 gr., pobielane proste krygowane gr. 6. 
krygowe z munsztukiem, podkówką. gr. 12, przednie włoskie 
z munsztukiem dątym gr. 15.

Zgrzebło proste mniejsze gr. J ,  dobre gr. 2 '/a- Uzda 
prosta kmiecia gr. 3, wiązana tyleż, nowa dobra szyta .gr. 4, 
gończa juchtowa mniejsza gr. 4, większa; gr. 5, woźnicza uzda 
wiązana '/i g r*> szyta z cuglami gr. 9. Uździcnnica prosta na 
małe konie gr. 3, szeębka n a  wielkie gr. 7. Nagłówek prosty 
gr. 8, puśliska proste pojedynkowe gr. 4, wąskie włoskie tyleż. 
1’odpierścień nie juchtowy gr. 12. Szleje szyte mniejsze 
gr. 8, dobre przednie gr. 10. Nabiodrek na chomonta o 6 pa
sach gr. 10, po 8 pasów każdy gr. 12. Rydwanik na 2, 3 albo 
3'/j łokcia złp. 2 gr. 15, na 4 zip. 3, na 5 łokci albo i>'/2 zip. 
4 do 5, koła 4 nie kute do rydwanu złp. 1, kowale od szyny



176 Rydwan,

gr. 1, za przybicie nowej podkowy średniemu koniowi gr 1. 
Podług warszawskiej taksy od 1669, deka turecka na konia 
36 do 40 zip., pólszorki francuskie złp. 46, polskie 34, szor 
na  konia francuski z postronkami 140 złp., polski 280, oków 
kolaski 14, rydwanu na 5 koni 20, karety  złp. 70, spód do 
karety  30, wóz skarbny złp.‘ 20.

Koń za W ładysława IV. dobry kosztował grzy. 40, duk. 
100 węg. i teraz tyleż i wifjccj. Cena dzisiejsza koczów 100 
do 180, karety  zaś 250 do 360 duk. *)

Rydwan,

T ak zwali Turcy  wóz nakryty, który iż był lepszy od 
wozów otwartych, rymopisy nasze za coś nader szczególnego 
biorąc go, F cb a  weń wsadzają. T ak  Dmuchowski w wierszu : 
sąd ost. str. 32 m ów i:

Kiedy F eb  złotowłosy na horyzont górny.
Dnia trzeciego wytoczył swój rydwan poczwórny.

Niemcy w tern słowie bliskość wyrazu swego Reitwagen 
uważają. Słowniczek Czartor. w czasopiśmie biblio. Ossol. 
N. 2.

S łupy i  kółkam i albo  kółka u okiennicy, uszaka.

B ył obyczaj, że na dziedzińcu sta l  słup, na nim 3 kółka 
do przywiązania k o n ia : dolne z żelaza, wierzchnie z mosią
dzu, najwyższe pobielane lub srebrne a czasem średnic srebrne 
a nad niein pozłacane.

*) Stosunek cen dawnych do teraźniejszych, zuajdzie czyteln ik  
w dziele C zackiego.
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Do żelaznego tylko mógł przywiązać konia człowiek 
z gminnego stanu, jako  to : kmiotek, mieszczanin. Srodze
zbity bywał przez dworskich, gdyby wyżej posiągnął. Do śre
dniego kó łka  szlachcic każdy, do najwyższego pan jaki albo urzę
dnik. Gdzie nie było słupa, kółka takie bywały u okiennicy, u 
drzwi albo n narożnego słupa. W  wielu miejscach, zwłaszcza 
w późniejszych czasach, bez tej różnicy bywało tylko jedno 
kółko.

U m ieszczanie drzew ek zielonych przy dom ach,

'Miły jes t  widok zieloności, miły drzew liściem okrytych 
powiew. Starożytny to kra ju  naszego zwyczaj i powszechny 
przedtem, że i świątynie pańskie i możnych pałace i najuboż
szą chatkę, zdobiły drzewka zielone przy wnijśeiu, u okien 
i na rogach zatknięte.

W ewnątrz kościoła : ołtarze, ławki a w domach rogi po
kojów były równie ozdobione młodemi drzewkami, od nieszpo
rów zielonych świątek, aż do ich uplynicnia.

Od tego ja k  domyślać się można, dnie świąteczne ze’ 
siania Ducha św., zielonych świąt w naszym kraju  przybrały 
nazwanie. Czyli to w pogańskich jeszcze wieka clą w podo
bnym czasie był u nas takowy obrządek i do chrzęściaństwa 
przeniesiony, czyli później dopiero nastał ten zwyczaj, trudno 
jest wyrzec z niejaką pewnością.

1 żydzi w zielone święta, przypadające dla nich w maju, 
świeczniki swe, belki u pułapu i okna stroją w gałązki zielone 
lub festony z listków zaczepionych za nitki.

W  naszem, równie j a k  ich wyznaniu, drzew liściastych 
na to się używa, jako weselszych, nie posępnych zwykle cie
mnością drzew iglastych.

Ustaje ten zwyczaj dawny, chroniąc uszczerbku lasów ; 
biednemu ludowi zabraniają ściąć parę osik lub młodych brzó
zek na ten dzień uroczysty, dla przystrojenia lepianki jego ; 
niechże pomną, by drzewa zielone przed jego chatką zasadzone 

Gołębiowski, Dom y w Polsce. 1'2
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ciągle zieleniejąc i w to święto przypominały mu dawny przód- 
ki)w jego  zwyczaj, może to wskazujący ; żc kiedy najeżdnik 
srogi zniszczył wiejską siedzibę, on zdążył odbudować chatkę 
i uradowany, choć na chwilę zielonemi otoczył j ą  drzowy.

W iejaczk i.

Z gałązek drzewnych z roślin i z piór, może bywały ; 
takicmi w starożytności chłodzono i trzeźwiono niemi. K ro 
nika Galla przez Kownackiego.

W innice,

Są ślady winnic w naszym kraju.
W Tęczynie ku południowi była winnica i domek dla 

pilnującego latorośli. 1’ u l l ’c n d o i ' f  d c  r e b u s  g c s t i s C a- 
r  o 1 i G u s t a v  i.

W  Wawrzyńczyeach wsi biskupa krakowskiego i na 
wzgórku około Sandomierza znajdowały się winnice, w których 
jagody nic cierpkiego smaku. Starowolski str. 444.

W  Czarnkowie i nad W artą  koło Poznania 1252 roku, 
tudzież kolo Babimostu w teinże województwie, Rzączyński jc 
wspomina. Z winnic uniejowskich w łęczyckicm W incenty 
Kot arcybiskup gnieźnieński, dla katedry  4 beczek wina prze
znaczył. Niesiecki t. 2. str. 540.

W  Czersku przy zamku sławna winnica z czasów Bony 
królowej i trwał jeszcze ten zakład, gdy Zygmunt III. panował.

Pagórki pułtuskie za Święcickiego winnicami były pokryte.
Kolo zamku wyszogrodzkiego natłoczono wina baryłkę. 

1 i 2 lustracyą. Święcickiego opis Mazowsza.
Na wzgórzach koło Torunia, Chełmna i Grudziądza zie

leniały winnice, które Krzyżacy przez zemstę wycięli i spalili 
w 1455.
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I kolo Elbląga zbierano wino, mówi Rzączyński str. 72.
Pokucie miało winogrona a około Lwowa na wzgórzach 

zaprowadzono winnice, z których do 100 beczek winą brali 
dziesięciny ruscy k s ią ż ę ta ; świadczy Rzączyński 68, Cellarius 
i miejskie archiwa.

Dolina, od której wywodzą nazwisko Podola, wydawała 
wino podobne smakiem kuszowskiemu (Kaszow) w Węgrzech 
powiada Sarnicki.

Na Ukrainie obficie rodziły winogrona. I  dziś koło L am 
póla nad Dniestrem, z winnic po kilkanaście beczek wina wy
tłaczają. Marczyński opis gubernii podolskiej.

Czynią dość pomyślne usiłowania w zakładaniu winnic 
na Pobcreżu, kolo stolicy królestwa polskiego i w botanicznym 
ogrodzie warszawskim.

Z egary, półzegarza, zegary  po w ieżac^, zegary  pokojow e,

Dawniej w Polsce, j a k  dotąd w Rzymie i niektórych mia
stach włoskich chwile dnia rachowano, licząc pierwszą od go
dziny po zachodzie.

Klepsydra, najstarożytniejszy w tym rodzaju utwór, był 
to zegar, piasek albo wodę przez dziurki swe przepuszczający.

Miejsce klepsydry zajęły potem zegary i półzegarza, lecz 
na każdym z nich czas inaczej liczono.

Kazimierz Wielki na zjeździć wiślickim 1347 kazał sądzić 
do dziewiątej godziny od rana.

W  Warszawie czyli raczej pod Wolą. 1648 roku, wydal Adam 
Kazanowski marszałek nadworny kor. urządzenie, zakazujące: 
aby od 5 z rana do 9 na pólzegarzu, a od 4 do 5 po południu 
nikt przez most uic j e ź d z i ł ; u szynkarzów zabroniono dłużej 
bawić jak do 3 w nocy na pólzogarzu. To urządzenie w ar
tykule 13 tlómaczy różnicę zegarów : tak kiedy na pólzegarzu 
8, to na całym 4 w noc.

W opisaniu Warszawy przez Jarzemskiego w 1643 znaj
dujemy : żc w pałacu Kazanowskiego wśród świecznika był

12*
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zegar wskazujący godziny i drugi w sypialnym pokoju, który 
co minuta wyrzucał z siebie gałkę złotą, a pacholę młode na- 
zad j ą  wkładało ; wspomina zegary i w Ossolińskiego pałacu.

Po wieżach kościołów i basztach pałaców bywały zegary 
wielkie, które wybijały godziny, kwadranse.

Takie zaprowadzono w dawnej królów naszych stolicy, 
patrz Grabowskiego opisanie Krakowa ; takie są w Warszawie, 
dokąd z Gdańska zwykle były  sprowadzane, j a k  u Dzieciątka 
Jezus i zamkowy 1625 roku postawiony.

Zegar na mennicy i w Saskim pałacu robił Gutthcil Werk
meister mennicy. Na wieży marywilskicj przedtem a  teraz 
w ratuszu, na wzór astronomicznego zegaru przez Gugenmusa 
utworzony. %

Znajdują się jeszcze w Warszawie zegary w pałacu Ka- 
zimirowskim, u św. Krzyża i Panny Maryi.

Zegary ścienne drewniane, po domach partykularnych a 
najwięcej księżych, wzięły początek za Augusta III.

Majstrami ich byli młynarze Sasi, z początku do 3 dnk. 
kosztowały, potem spadły na 16 złotych, teraz dostanie ich za 
kilka złotych.

Ścienne bywały z wiszącemi wagami, dla zalecenia kun
sztu przydano do nich kukułkę wyskakującą przez odmykające 
się drzwiczki i liczbą kukania, odpowiadającą wskazanym go
dzinom. Jeśli zamiast kukułki dzwonek w nich bil godzin}', ten 
pospolicie bywał szklanny z młotkiem drewnianym ; gdyż taki 
dźwięk mocniejszy i milszy dawał, aniżeli k iedy by ł  mosiężny.

Z w ierciadła .
Metaliczne by ły  wprzódy, potem szklą podkładane; w któ

rych się wyobrażenia rzeczy pokazują, a najpierwszem zapewne 
zwierciadłem zdrój wody przezroczystej. Mówi o zwierciadłach: 
Rej, Jagodziński, Żebrowski, Birkowski, Petrycy, Fredro, Piotr 
Kochanowski, Szczerbie, Starowolski.

Najsławniejsze były przedtem zwierciadła weneckie.
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D w o r y.

D w ó r  w wiekach dawnych był lo zjazd króla  na rożne 
miejsca, gdzie święta uroczystsze odbywał, obywateli zgromadzał, 
sprawy sądził, okoliczności powiatowe ułatwiał, igrzyska i 
uczty dawał, ztąd w historykach sposoby m ówienia: na ’Wiel
kanoc miał król Jffić dwór w Sandomierzu, by t dworem, sta
nął dworem. Bielski kronika.

Najpierwsze i jedyne  może w dawnych czasach były 
dwory królewskie, zaczęto wkrótce garnąć się do kauelerzów 
dworu, by się obeznać z publieznemi spraw y; do dworu het
manów', ażeby przy ich boku w ćwiczeniach wojskowych, 
w rycerskim obuczyć się rzemiośle.

W krótce wszystkich możnych domy stały się licznych 
dworzan siedliskiem ; wymagała bowiem tego ich durna, skła
niała i staropolska uprzejmość, żc nie odmawiali proszącym 
o to, ażeby synów ich przy swym pomieścić b o k u ;  najmniej
szy urzędnik wreszcie, szlachcic na wiosce, bez jednego przy
najmniej dworskiego nic mógł się obejść, a dwory królów, 
dwory panów bogatych, nieprzeliczone mieściły tłumy.

Dziś to wszystko znjjuięło; nie ma już owych szumnych 
dworów, do przyszłości wszystko to należy : tern potrzebnięjszy, 
tern ciekawszy będzie ten obraz.
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Jak liczne były  d w o ry ?

Dwór Zygmunta i. składali kapelani, dworzanie, u rz ę 
dnicy dworscy, o f i c i a l e s  m e n s  a e, pokojowcy, chłopięta, 
trębacz, kuchmistrze, kucharze, kuchciki, piekarze, piwnicz
nych 7, odźwierny, przełożony służby dziennej, łaziebnicy, 
familia oboźna, drożni czyli drażni do podróży użyci, maszta
lerze, kowal, apteka, krawiec.

Królowej Bony dwór składał się z następujących osób, i 
z je j szkatuły snać był opłacany : Mikołaj Wolski marszałek 
je j ,  tudzież Piotr Opaliński króla młodego marszałek, 3 dworzan 
ugodzonych na 6 koni, 5 na 5, 8 na 4, 9 na 3, 4 ha 2, w ogóle 31 
dworzan. *)

Nadto u tejże królowej znajdujemy stafierów, kuchmi
strzów, pomiędzy temi Włocha, kuchcików, piekarzy, piszczków, 
odźwiernych, dziennej służby przełożonego, piwnicznego, la- 
ziebników, drożnych, sług skarbcu, sług panien, masztalerzy, 
woźnice, kowala, sług od srebra, haftarki.

U Zygmunta Augusta było 50 o f  fi c i a 1 i s m e n s a  e, 
20 pokojowców, 10 młodszych, 3 harcerzy, do kaplicy należący 
słudzy, organista L, piszczków 5, trębaczy 7, doboszów 2, kar
tista Włoch I, Janusz zegarmistrz, Ludwik golarz, 5 odźwier
nych, ci mieli młotki, 2 sług skarbcu, Andrzej i Piotr krawcy, 
aptekarzy 2, kuchm istrze: Bułat, Kasper, Janaezek , Miklas, 
Jawryuiec, Jazioński kuchmistrz litewski, piekarz 1, p iekar
czyk, kucharze: W asyl,1; Rnczew, Kadziuck, Szesny, Mi-
kołajee, Jakubek , Sliaclita, Staś, który się uczył u kuchmistrza 
królowej Bony W ło c h a ; Aksamit, Szyinck, Kuropatwa, Maciek, 
kuchcik i; drażnych 2, Matyasz spiżarny ; Jurek , "Albert kowale, 
praczka, sokolników 2, Iwauck i Moskowita, piwniczy, słudzy 
od srebra przy Tomaszu, sługa dworskich, 2 sług dla poko-

*) B achanek pom ieuiony jej dworu i obliczenia zap łaty  od 19. sier
pnia 1546 do 16. lutego 1517 za pół roku w spółczesną ręką jest u tuiiic > 
mam go z daru B aud tk iego  uotaryusza królestw a polsk iego.
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jowców, sługa dla liarcerzów, 2 łaziebników, Albert obroczny, 
Wiewiórka szewc, masztalerze, Gąsiórck, Słonina i inni, woźnice, 
oboźni, Sylwester Włoch, Sokolnicki ptasznik, ogrodnik "Włoch 
dworzan litewskich 8 Boguchwał, Staś, Kasper, Gcdroić, Ma- 
ciej, Tarusa, Orański, Kotek, stróżc kuchenni, od pieców, 
Mammon pilnujący niedźwiedzi, Paweł temperujący pióra.

Z dworu królowej Barbary  wzmiankowani : marszałek i 
koniuszy, 2 damy, Czechowska ochmistrzyni dworu, Stopniecka 
ochmistrzyni panien, 5 panien królowej, 4 ochmistrzyni, zape
wne haftarek. *)

Dwór Stefana króla w 1585 roku s k ł a d a ł : H yacynt Mło- 
dziejowski podskarbi nadworny i Andrzej Zebrzydowski pod
czaszy, którzy służyli na 10 koni ; dworskich na 6 koni było 
6: Oleśnicki, Marcinowski, Orlik, Podorocki, Bieganowski, Czer- 
n iejow ski; sekretarze : Paczek, Zająckowski, Warszewieki," Za
borowski, Stradomski, Marcin Lubieniecki, Piotr F ran k  jeo- 
metra, Maciejowski koniuszy ; pokojowi: Bednarowski, Szumski, 
Kos, Swićjkowski, Temezwary| Wasilewski, Sapieha, Drzemlik, 
Komuński; harcerze: Szwaracki, Gorcczkówski; Wilhelm chirurg, 
Ferens odźwierny, którym po śmierci króla zapłacono 4900 zł. 
12 denarów.

Najdokładniejszy wszakże obraz dworu monarszego, sta
wia nam księga rachunków Ja n a  Firleja  podskarbiego w 1590 
roku, stwierdzona podpisami Stanisława Mińskiego wojewody 
łęczyckiego i P iotra Tylickiego sekretarza królewskiego i re 
ferendarza, -w bibliotece Towarzystwa przyjaciół nauk  znadująca 
się-

Z niej widzimy, żc urzędnikami dworu byli :

*) Szczegóły  tyczące się  dworu Zygm unta I. jego  syna i Barbary, 
wyjęto z księgi raclim ików Z ygm unta A ugusta , przez Stan isław a W łossck  
dworzanina, od 1545 do 1548 utrzym yw anej, którą mi T ytus hrabia D zia- 
łyń sk i udzielił; na oprawie" z jednej strony orzeł z literą S, z drugiej 
Pogoń.
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Marcin Leśniowolski, kasztelan pod
laski ....................................... 15 15 2000

Stan. Przyjemski, marszałek nadw. 
służył na koni 12, dworzan swoich 
miał koni . 1 2 ....................................... 24 1500 4000

Opaliński, kraj c z y ............................
I lyacyn t  Młodzicjowski, podskarbi 

nadworny, na koni swoich 10, dwor
skich t y l e ż .............................................

8

20

10

10

8

8 1200
Prokop Sieniawski, podczaszy, ( p o 

c i  11 a t  o r) ............................  . 8 10 1000
Krzysztof Krupka ditto (s u b p i n- 

c e r n a) spać niższego rzędu . . 4 8 10 250 500
Piotr Srzcniawa, podstoli . . . .  
Andrzej Rzcczycki, instygator . . .

8 7 . 480
0 . . 400

S ł u ż b a  p r  z y  b ó c z n a. 
Ścielący loże 4 :  Rylski, Bojanowski, 

Rakowski, Zaliński . . . 10 7%
Dworzan na 6 koni 16: Pilchowski, 

Chrząstowski, Kielczowski, Kret- 
kowski, Niemojewski. Jan  i Mikołaj 
Herburtowie, O borski, Krzysztof 
Kochanowski, Gpłuchowski, Rybski, 
Gniewosz, Kopeć, Korytko, Garwa- 
ski, B a r a n o w s k i .................................. 6

5
3 1 400

Na 5 k o n i : Orzeszek.
Na 4 koni 7: Wierzbiński, Kotyński, 

Peszky, Leszczycki, Bielewicz, Pi- 
głowski, K r o g u l c c k i ....................... 4 3 250 100

N a  2 konie 4: Kućzbor, Kępski, W i
szniewski do sukien, Przyjemski . 2 120

Pacholąt 17: Szczepański, Bogusz, 
Kryski, Wilkowski, Kliński, Mościń- 
ski, Oiechnowski, Żuk,Bratoszewski, 
Bojanowski, Pielasz, Bylina, Cliar- 
liński, Kochanowski, Dulski, L u to 
sławski, Mileński ...................... ..... 24
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Pokojowych 55, z tych wymieniam
niektórych tylko : Myszka starszy,
Drzemlik, Komoń, Wilczek, Rostoga
który Bernardynem został, Szczuka,
Jaktorów, Godom, Koszczyc, Aber- 2
gen i t. d ................................................. 3 .

Paweł do k u b k a .................................. 200
Gloskowsld przełożony nad  chłopi ę-

tami .................................................. 200
Wiśniowski, f u r y e r ............................ 5 40
G o n o w s k i ............................................................................................................ 4 2 3 200
Jerzy B u r k a c h .......................................
Tom. Ś w i ę c i c k i .......................................

3 50
3

Rokicki, Michalczewski, Temezwary 2 50
G rudzki, s z a t n y ....................................... 2
Jan Chrzciciel Bcnelcnsis . . . 8
Bartłomiej P e r a t o .................................. 6
Sebaśt. Gioye G o r i t i a n o ...................... 6 300
Dedwardo Pusscho Hiszpan wysłużony 2 600
L u c r e t i o ................................................... 8 360
Tauhe w y s ł u ż o n y ..................................
Górski, woźny d w o r s k i .......................
Ks. S k a r g a .............................................

410
* 24 .

5 7 4 200
0. B e r n a r d ............................................ 200
Jakób Gosławski, doktor . . . . 4 200
Mik. Buccella „ ....................... 700
Oczko „  .  .  .  . 4 300
Andzioł, a p t e k a r z .................................. 3 '100
Wilhelm, c h i r u r g ..................................
Kapelanów 3, k a ż d y ............................

2 100
. 80

K l e r y k ........................................................ 2 20
Siemiątkowski, kapelan Stefana króla , 80
Sekretarzów 13, Stradomski, Bronio-

wski, Górski, Niewieściński, Micl-
żyiiski, Lukomski, Włoszek, Rudo-
mina, Gołuchowski, bliegoszewski, 
Dzierzck, Paczek, W ołucki . . . 4 • 150 360
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Tłómacz arabski Zaeharyasz Bisku-
powicz.

Stolników 1 8 : Ujejski, Suchodolski,
Wolski, Kossakowski, K os, Gru
dziński , Brożyński, Chrząstowski,
Sośnicki, Goluchowski, Wąsowicz,
Nicmsta, Zbytlowski, Kobyliński,
Pódlodowski, Wiernek, Czermiński
Karnkowski . . . . . . . . 6 3 10 • 375 100

SI u z y  k a.
Chłopców kantorów 6 po . . . . 1 . • •
Organistów 6 : Tomasz, Ki cli er, B au

man, Sowa, Kurowski, Fan tuz i a,
k a ż d y ....................................... f . . 2 . ♦ 100

Lutniści Diomedes Catto, Koś,Sielicki . 6 . . 300
Kantorów lii : Żegota, ks. Grzegorz,

Krzysztof Głogowski, Leszczyński,
Piątkowski, .Iłża, Eamult, Wieliczka
Abrck, Nadolski, Baclio, Yadeiiśis,
Karłowski . .................................. 1 10 . . ■ • ♦ 40

Trębacze : Kołakowski, Miłowański, 1
Istwan, Mailat, Sretter, Loch 1 10 40

Bębenista: M a t e u s z .................................. 2 10 40
Od srebra: Bolek i 5 innych . . 1 , 40
Słudzy, pacholąt 3 . . . . . . . , 20 12
Wadyński Kufel, rozdający piwo . .
Kuśnierz: K iełbasa ............................ 2 . .
Górski od n a m i o t ó w ............................ 3 . ♦

Zaleska, p raczka  ................................... 4 100
Stróż do pieców, Andrzej . . . . 15 8
Łazicbnicy: Michałowicz i Jarocki . . 20 .
Krawcy z czeladzią : Dziugiet i Klaus

G o b c r t ................................................... 300
Szewc L u d w i k .......................................

30
Marciu Kober, malarz
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Bioretarz Piotr Taracon . . . . .
Temperujący pióra ............................
Odźwierni, Prusinowski, Pudłowski, 

Eskildo, Olao, Szerbin, Karczowski, 
Sarnicki, Kniaź, Krzysztofowicz, 
Raczkowicz, Suszkowicz, Szymko-
wicz, Obuchowski

Lokaje 4 p o .............................................
Piechota nadworna przy marszałku.. 
Dziesiętnik je j O w s iń sk i ......................

K u c li n i a.
Od 29. kwietnia 1590, do końca roku 

licząc w to piwnicę, co używano 
do srebra, do piekarni i nadzwy
czajne wydatki, kosztowała 13.129, 
g ‘-- 1-

B altazar Stanisławski, kuchmistrz 
Wolski, szafarz; Rosiński, szafarz ko 

rzeni ........................................................
Piekarz: K o ń c z .................................. .....

,, Grabski . , ..................................
K uchmistrze: Jan  Śmiałek . . . .

„ Horn os taj, Matyasz, Smo-
szek, Piotrowicz, Błażej 
po . . . . . . .  .

Kucharze: Zubek; Bartłomiej, Pirożek,
Zioło, X yauc p o ..................................

Kuchciki: Matys mały, Balcer, Jasiek,
Kotek, p o .......................................  .

Odźwierny k u c h e n n y ............................
pomocników 2 po -£k.

R z c ź n ik ....................................... .....  . .
Drażnym 2 p o .......................................

S t a j  n i a. 
Piotr Maciejowski, koniuszy

20-10

252
50

10

210 400

50 
6 0 'A 

40
m

.38

10

8
16
8

20

480



Jan  Porudyński, podkoniuszy . . . 8 10 500
Stanisław Krasicki, nadzorca powozów 8 7 480
Kawalkator M a c n e r ............................ 240

,, Clearcha Maphon . . . 300
Majster do wędzideł Baltazar . . . 
Brodziński, podkoniuszy za Stefana

2 100

króla b ra ł  2 gr. 15, teraz . . . 2 50
Kowali 4 . . ....................................... 1 20
Stelmachów 3 ....................................... 1 20

,, do kół 3 ............................ 1 20
Sługa do p o w o z ó w .................................
Woźniców 39 Polaków i Wągrów 

z tych starsi Kępka u pierwszych.
1

24 6

Górka u d r u g i c h ..................................
Polscy w oźn ice : Wojtaszek, Zaręba, 

Szczerba, Marchewka, Dobck, Dro
zdek, Szybest, Kolasa, Koznka, 
Pil, Niedopil, Koldana, Zdinok, 
Czartek, Drążek, Malik, Kufel, Ko- 
sitrawa, Bobosz, Srotarz, Osuch, 
Rzepka, Mucha, Klocek, Lipka, 
Lorek, Gładysz. — Z Węgrów wo
źnice i kotczyszc : Szoki cl, Ferens, 
ITussaiu, Segedy, Hol aj Bartosz, 
Szasz, Giergiel, Somlaj czyli Sydor 
Istwan, Somlaj M arion , Sokolck 
Jędrzej, Kisz Marton. Yad Dziordz 
z tych jedni po zl. 1 sir., drudzy

5

24 g r . .................................. .....  . . . 8
Owieśnik G a l i o ....................................... . -1 . ♦ 16
Kowale, starszy Aurelio Alto Caiffpo 

4: Markowski, Jacob, Janus|fe
3 •1 *

Filon ............................. ..... 2 I * • • 20
Istwan K o n o w a l ............................ .....  . . 2 s . * . *
Od szorów Matyasz . . . . . .

M y  ś 1 i w s t w o.
* 2i *

Bartłomiej Łowczy . . . . . . 6 r * ; 400
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Sokolnicy i myśliw i: Radwański, So- 
bieszczański, Piszkowski, Ritter, 
Herman, Szuski, Kaszuba, -Lubko- 
wski, Kosicki, Georg von Freyberg; 
do Białowieży H enryk Ząćharya- 
szowicz, Rynczowicz, do koniuszy
Sękowy .............................................

W  o j s k  o w i.
Jerzy Kretkowski przełożony harce- 

rzów, w liczbie dworzan położony 
Harcerzy 35: Żółtowski, Lopacki,

Chomcntowski, Stocki, Ćwikliński, 
Jankowski, Skrzetuski, Płoński, 
Lubowiecki, Suchczycki, Dobrzc- 
cliowski, Kruszyński, Kossakowski, 
Gojski, Czarnowski, Sieciński, 
Trzeszkowski, Żelazo, Micrzewski, 
Wojnowski, Poradowski, Grabo
wski, Wojnowski, Poradowski, Dro
żyński, Braniecki, Gojski, Olbie- 
rzowski, Leńczewski, Kłopocki, Ber- 
dowski, Rzuchowski, Wyszyński, 
Pobiedziński, Mierzej owski, Dinu-
chowski, B o l i u m a t k a ......................

Sług harcerzy 31 po 12 ł. sukna 
Piechoty węgierskiej przy dworze 489, 

rotmistrzów 5, namiestników 5, żoł
nierzy weteranów 2.

15

20

12

400

120

Uwagi ogólne te się nastręczają. Wyżsi, mniej czynni, 
szczuplej płatni od tych, którzy ich wyręczali, jedni są płatni 
drudzy snać bez płacy służyli, mieli tylko wygody i zaszczyt, 
niektórzy na stole, inni na strawnem.

Potrącano płatnym nieobecność, jeśli przez króla nie była 
darowaną, wszakże nie zważano, gdy tylko miesiąc był odda-
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lenia od służby w ciągu roku. Sukno z w a n o ; karyzyą, faj- 
lendysz, lundeńskie, kir, uterlin, harcerzom, po łokci 12, mu
zykom 10 po 9 łokci, clientibus po 9. Posłom ziemskim znajduję 
tu opłatę, dalszym 82 po 48 zł., bliższym 35 po 32 zł. Ogól 
wydatku w tej księdze wynosi zł. 104.084 g. 4 den. 10. Zloty 
ówczesny podług tablic Czackiego wart dzisiejszych 8 g. 17.

W  spisie zapła ty  dworowi przy ciele królowej Anny, żony 
Zygmunta III .  w 1598 roku zmarłej, wspomniany ksiądz Fo- 
gclweder i 2 świeckich, dworzan 7, doktor, ksiądz Jezuita, 
ks. Adam, harcerzy 6, komorników 6, trębaczy 2, bębenista J, 
odźwiernych 7, łaziebnik i palacz, karzeł, myśliwych 7, czela
dzi stajennej 15, woźnie 2G, mulaterów 4, kowali 2, barwierz, 
rymarz, obozowy, pieszych urzędu marszałkowskiego 11, ogro
dnik przy zamku, stelmach, kołodziej, kółośnik, szatnik, kuro- 
płoch, *)

Przejdźmy do poszczególnienia dworu panów, S t a r o  w o 1- 
s k  i v i t a e  a n  t i s t  i t u m c r  a c o v i e n s i u m, powiada :

Tomicki młodzież dworu swego na 3 klasy dz ie l i ł : uboż
szych w krakowskim zamku w szkole utrzymywał na naukach, 
możniejszych u siebie w domu, najwyborniejszych z akademii 
biorąc dla nich nauczycie li ; dorosłych z wielkich familii po
syłał za granicę.

Marszałkowa! u ks. Ostrogskiogo wojewoda jak i  i brał 
70.000 pensyi rocznej, paniąt było do 2000 na jego dworze. 
N i c s i c c k i.

Zamojski utrzymywał kilkunastu paziów, bardzo wielu 
szlachty, dwoistą gwardyą.

Dwór Stanisława' Lubomirskiego, powiada Laboureur, 
w podróży pani Guobriant, z G000 sług i wojskowych składał 
się, a w czasie wojny 9000 osób miewał pod bronią.

Stanisław C zernecki,  podstarości żytomirski, tak  nam 
tenże dwór opisuje w dzienniku 11 »91 roku wydanym :

Prezydoncya dworu Andrzej Justimenti, kapelan, 2 B er
nardynów, marszałków 2, Chwalibóg i Pągowski, pisarzy po-

*) Posiadam  równio ton rejestr za p ła ty  z tegoż źródła.
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pojowych 4, z tych Kitniewski by ł potem kaszt, malborskim, 
sług ręko daj 11 y cli, jurgieltników 60, którzy kotcze *) osiadali i 
przed Jegomością siedzieli, krajczych 4, srebrnych kozaków 
od srebra litego nazwanych 60, różnych ludzi, szlachty, W ą
grów, Tatarów, na dobrych rumakach, szablą mieli Oprawną, 
rzędy lite, każdy samowtór.

Tych powinność była w drodze przed kare tą  jechać 
samym, a czeladzi za karetą  i na miejscu asystować, ci byli 
na strawnych pieniądzach.

Kom ornicy,

Natenczas komornikami nazywano młódź, których rejestr 
nie był zawarty, jedni przyjeżdżali, drudzy odjeżdżali, a byli 
z zacnych ludzi szlachty polskiej i wielkich familii, z k tórych 
to Ichmość wiele senatorów i godnych ludzi było.

Ci.samowtór służyli, ale d c  p r o p r i o, osobliwych sług 
swoich, powozy swoje a niektóry Jchmość i dworzan swoich 
chowali. Bywało jed n ak  tych Jchmość około 40, mniej lub 
więcej.

Powinność była Jchmościów do króla Jmci i senatorów ■ 
w poselstwie jeździć, w drodze zaś sami przed kare tą  jeździli; 
a czeladź za karetą, a na miejscu panu asystowali.

*) K otczy była  kolasa obszerna juchtam i obita  ua G lub i  konie, 
z drabinką do w spierania biq ; na tej drabinie albo za nią powinno być  
kobierców najmniej 6.

Koniom kotczym  najwięcej b ia łegrzyw y  i ogony czerwono malowane, 
tudzież pies tarantow aty.

U łożenie kotczego bardzo ładne i g ład k ie . T ych  IchtnoAciów po
winność była  przed panem w drodze jochać, a ua m iejscu asystow ać.

Ten, który siedzia ł na kotczym , pow inien być ubranym w kurtkę, 
w m agicrce pod nożykem i.

Czeladzi 4 najmniej przodek pow inni osiadać, za którym  rumak na 
powodzie. T am że woźnice od kotczycli kotczyoam i nazyw ane. 5C b y l i 
t e w s k i .



192 Dwory

P rzyjaciele.

Przyjaciół bardzo wiele zawsze przy Lnei boku bywało, sena
torów, urzędników powiatowych, dygnitarzów, między nimi 
książęta niektóre b y ły :  którym jed n ak  e x  h u  m a n i  t a t o ,
h o n o r a r i  a po ćwierć roku dawano po kilka tysięcy.

Pokojow i,

Prezydent pokojowych był Jpan  Morsztyn, potem pod
czaszy sandomierski, który długo dosyć prezydował.

Pokojowych zaś raz więcej, drugi raz mniej bywało, synów 
szlacheckich, jednak  około 20 albo więcej było. Tych ćwicze
nie codzienne z lukami, dzidami i kopijami bywało do pier
ścienia ; odmieniano im szaty jedwabne, co ćwierć roku, futra 
jednym , którzy byli w reskrypcie pańskim, egipskie baranki, 
drugim podlejszego respektu błamy lisie dawano.

Stajnie.

Koniuszych było d w óch : Jpp. Grzymalski i Otiinowski. 
Kawalkatorów 3, pierwszy Jan  Baptysta, Włoch Filipom, drugi 
Andrzej Jarosiewicz, trzeci Stanisław Rządkiewicz.

Konie tureckie, nu rn ik i : koni tureckich i rumaków pol
skich było na stajni sześćdziesiąt i tyleż masztalerzy, dragonii 
200 i z swemi oficerami służących, Niemców, z rotmistrzem 
p. Rusnowskiiu i trębaczami. Ci przed karetą  jechali i warty 
przed powozem odprawiali, będąc pod dwoma komendantami.

Piechota węgierska nadworna pieniężna 400 ze swemi 
rotmistrzami, których przezwiska te s ą : Jpp. Malewicz, Ma
kowski, Budyże, Arwat, Otiinowski.
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Piechota zaś zawsze zostawała przy boku Jmci pod czte
rema chorągwiami i muzyką, to j e s t :  bębnami i szyposami 
mając swój b azar;  taż piechota naprzód w drogę wychodziła, 
piątego dnia przed ruszeniem dworu ze swoim bazarem, dru
giego dnia rumaki, trzeciego muzyka, czwartego myśliwstwo, 
piątego sam Jegomość z poważnym a wielkim dworem.

K apela,

Zaciągniona in anno 1645 z cudzych krajów przez Jana  
Baptystę Włocha Filipioncgo kalwakatora.

Wszystkich muzyków i śpiewaków było 27, między zagra- 
nicznemi mieściło się także wiele Polaków, z Korony i Litwy.

Najsławniejszy wówczas kapelista w Europie Markiety 
i drugi Martes rodem Włosi, po śmierci księcia Stanisława 
Lubomirskiego, pana swego, wezwani i użyci byli do orkiestry 
Ferdynanda IV. cesarza, innych zaś synowie nieboszczyka 
między siebie rozebrali.

. M yśliw stw o ,

Co bym miał o myśliwstwie pisać, snadno się każdy domy
ślić może, co za myśliwstwo było u tak wielkiego pana, kiedy 
każdego dnia prawie nie było, żeby kto nic oddał smyczy 
kartów albo swory ogarów, albo sokołów, albo rarogów, bo 
tam nie akceptowano jastrzębi ; myśliwców jednak, sokolników 
i narożników było 30.

Doktor Jpan  Macharski, 2 aptekarzy, 2 cyrulików.

Gotębimoski, domy w  Pohce. 13
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Kuchnia.

Kuchmistrzów szlachty 2, kucharzów Francuzów, Niem
ców i Polaków 12, wozów po li koni dla nich i dla naczynia 
2 ; Francuzi jednak swoje powozy mieli, pasztetników 3, pie
karzy 4.

Zostawił w skarbcu cztery kroć sto tysięcy talarów, i sto 
tysięcy czerwonych złotych, sukna różnego postawów 400, 
wina węgierskiego beczek 330, które nawiedzając ciało zmar
łego pana goście wypili, i 8 sad wina włoskiego.

W szystkie rzeczy ruchome, karety, konie, sukna, -łyżki 
srebrne, obrusy, cynę, miedź, mosiądz J JW W . Panowie suk- 
cesorowie między sług rozdali złota i srebra, którego była 
nie miara, między siebie Jchmość podzielili. Złota, srebra sto
łowego, wanien srebrnych wielkich, cebrów z drągami srebr- 
nemi, flasz srebrnych bez liczby, roztruchanów, kubków co 
nie miara.

Wojewoda ruski, *) j a k  mamy w 3 tomie pamiętników 
Niemcewicza, w podróży Ogiera do Polski, miał 3000 wojska, 
dodawszy sług, dworzan i ciurów, karmi 7000 ludzi.

W opisie podróży Marescottego nuneyusza do Polski 1G68, 
w 14 tomie pamiętników Niemcewicza, znajdują się te wyrazy : 
każdy pan ma dwór liczny, wielu sług, dworzan, urzędników.

Teodor książę Czartoryski biskup poznański, miał dwór 
znaczny, nadwornych żołnierzy, kapelę. Trzymał ich w Cią
żeniu, gdzie pałac wspaniały, olicyny i ogród b iskup i; marsza
łek jego Cedrowski miał kuchnią, piwnicę, muzyka dwa razy' 
w tydzień grała koncerta u  stołu dla wprawy, tańce ile razy 
chciał marszałek bywały. Wygody' mieli wszelkie dworzanie 
i wszystko ich dochodziło. Sam w Dolsku mieszkał <> 7 mil 
od Ciążenia o 1 dworzaninie, 2 lokąjach, 2 hajdukach, 1 strzelcu, 
1 kucharzu i kuchciku.

Gdy' była gala jaka, marszałek z całym lub części!' 
dworu przybywał. A kiedy’ jecha ł do Warszawy na dłużej,

*) B ył nim Stau. Jabłonow sk i.
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dwór osobnym trak tem  ciągnął. Biskup oddzielnie karetą i 
z kuchennym wozem. Po nim we dwie niedziel się dopiero 
dwór wybrał.

Jerzy Flemming podskarbi W. Litewski, dworzan sto i 
więcej miewał, lecz zapisywał je  w re jestr i dawszy im po
stanowienie do dóbr wysyłał.

Tam wypasali konie i handlowali niemi lub używani do 
pomocy gubernatorowi, ekonomom i innym oficyalistom w in tere
sach granicznych i jarmarcznych. Na sejmach, sejmikach, 
trybunałach będąc, zwoływał ich. Przy sobie miał tylko 2 
Polaków, marszałka i sekretarza, resztę Niemców.

Z marszałkiem miał kon trak t 1000 dukatów na ekspens 
kuchenną w domu, bądź na p u b l i c e ;  co się okroiło, to byłe 
jego, ktoby nadrabiał skąpstwem, straciłby służbę, którą cenić 
umiał.

Za Stanisława Augusta jeszcze wspaniałością zadziwiały 
dwory Czartoryskich, Potockich. Radziwiłłów. Sołtyk, biskup 
krakowski tyle imał dragonii, paziów i innych oficyalislów, że 
dom cały nimi zapełniał. A kiedy pałacu jego ruszała k a 
reta, pierwszy hufiec orszaku już wjeżdżał do bramy królew
skiego zamku. *)

.*) Opisanie W arszawy przezeinnie, drugie wydanie, str. 158.
18*



R O Z D Z I A  L X.

Jaki rodzaj osób sk ładających  d w o r y ?
%

K iedy tak licznie bywały dwory, k l a s y  f i k a c y a  
w nich była potrzebna. Rozległa h i e r  a  r c lii a dworska, roz
maite jej gałęzie czyli odnogi spostrzegać się dawały i stopnie 
rozmaite. Jedni zależeli od pana samego lub pani. Marszał
kowi nad innymi powierzony był dozór i zwierzchnictwo, pod 
którym polączały sir; niejako mnogie oddziały dworu, którego 
urzędnicy czyli oficyaliśęi sami władając podległemi sobie, przed 
nim uniżać się musieli, jem u ulegać, z ust jego rozkazy od
bierać, jem u zdawać r a p o r t  a :  które przez niego tylko pana 
lub panią dochodziły.

Trudno wszakże z pewnością te oddziały naznaczać; co 
dwór, to inny obyczaj.

W  jednem  zdarzało się miejscu, że, ci których tu jako 
•podległych marszałkowi, do jego należących j  u r y s d y k c y i 
wymienimy, samemu tylko bezpośrednio posłuszni byli panu, 
od niego tylko zaw iś li ; w innych się działo przeciwnie. Po
wiemy to, co było powszechnicjszem, obok stopnia każdego i 
powinności jego wyrażając po krótee; gdzie tego sama rzecz wy
maga, gdzie tytuł nic dość obowiązki maluje.

T ak  więc główniejsze podziały dworu były, służba roli-
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gijna, przyboczna, pod względem zdrowia pańskiego, wychowa
nia dzieci albo udziału w pracach tyczących się p o l i t y k i ,  
służba gospodarska i prawnicza, wojskowa i cywilna.

Do państwa należy zwykle oddział pierwszy r e 1 i g i j n y, 
w którym na czele był kapelan, spowiednik, lektor ; czasem 
osobni dla właściciela i właścicielki, najczęściej jeden ; albo 
łączyły  w sobie te trzy obowiązki, albo dwa pierwsze przy
najmniej ; gdyż lektorem albo czytelnikiem bywał i świecki, a 
u pań która z panien albo i dworskich.

Pod władzą kapelana był zakrystyan, organista, świętnik 
czyli dzwoniący na nabożeństwo, posługacze do mszy, dziadek 
1 babki, szpital dla starych, dyrektor szkółki i inna szkolna 
młodzież.

Pod  względem zdrowia doktor, eerulik do ran, aptekarz, 
golarz czyli balwierz, łaziebnik utrzymujący porządek łaźni 
pańskiej i czeladnej, palacz, który w niej ogień u trzy m y w a ł; 
pierwszy zależał od pana i pani, gdy cudzoziemiec zwłaszcza 
powinnością jego było wszakże dbać o zdrowie dworu ca
łego, wyręczać się c li i i' u r g i c m czyli cyrulikiem.

Inni swemu zwierzchnikowi i marszałkowi zarówno ulegać 
musieli. Należał do głównego lekarza szpital dla chorych.

Gru w e  m e r ,  m e t r o  w i e  i nauczyciele wszelkiego ro
dzaju dla dzieci pańskich, samych tylko państwa, albo niżsi 
g u w e r n e r  a znali władzę. S e k r e t a r z  i jego k a n c e 
l a r i a  albo pisarz, a ir biskupów podobnie ja k  u królów 
kanclerz, stanowili oddział ważny, osób zaufania, którym i 
tajnie p o l i t y k i  były powierzane. Do nich należały wszel
kie publiczne, czy prywatne pisma, do b i b 1 i o t e k  a r z a 
zbiór ksiąg pańskich i rękopisów, częstokroć był nim kapelan 
albo lektor, ci nie znali pospolicie marszałkowskiego nad  sobą 
zwierzchnictwa.

Komisarz 1 plenipotent u mniejszych tylko panów na
leżeli do liczby dworzan, u innycli do znakomitych i odrębnych 
o li e y a l i s t .  ó w ; pierwszy miał pod sobą g i f b  e r  u a t o r ó w ,  
włodarzy niegdyś, później c k o n o m ó w kluczowych, jednej 
wioski podstaróścich, rachmistrzów, r e w i z o r ó w ,  pisarzy 
m a g a z y n o w y c h  i f a b r y c z n y c h ,  klucz wójtów, dzic-



198 Dwory

siętników, karbowych, polowych i całą gospodarską gałąź, do 
innych przedmiotów j c o  m e t r  ó w  komornikami zwanych 
w Litwie, leśniczych, gajowych, bartników czyli pszczolarzy, le
śnych, pasieczników, szyprów, pisarzy statkowych i t. p. P i e- 
n i p o t c ri t o w i prawnemu a r c h i w i s t a  podlegał.

Wojskowa część dworu, lubo właściwie nie powinna tu 
znajdować miejsca i osobno będzie opisana, wspomnimy 
wszakże, iż na czele jej był jenerał,  komendant albo rotmistrz, 
pod nim porucznik, chorąży, namiestnik, towarzystwo, a silę 
zbrojną składali : husarze, ułani, janczary, kozacy, tatarzy, 
bajducy ,d ragany , strzelcy,harcerze,puszkarze czyli k a n o n i e r y ,  
dobosze, bębcniści, surmacze, piszczki; do niego równie obozowy 
należał, lecz prawdziwie wojskowy tylko, i marszałek bowiem 
obozowego miał dla porządku nad taborem podróżnym.

Iłłazen od pana samego zawisł jedynie, pośmiewisko jego, 
zwykły oręż, straszny był dla wszystkich.

Gdzieniegdzie bywał a r c h i t e k t  nadworny, do takiego 
się odnosili: m u r m a j  s t e r, mularze, cieśle i t. p. rzemieślnicy. 
Częściej sprowadzony tylko, gdy była potrzeba, zwykle od 
pana zależał.

Pani samej udziałem dwór niewieści, na czele którego 
szanowna ochmistrzyni, która miała nadzór i nad r.e s p e k- 
t o w o m i i nad dworskiemi pannami, tudzież r e z y  d e n t k a m i 
czas tylko jak iś  bawić mającemi, co do obyczajów zwłaszcza 
i nad haftarkami. W  przedmiocie służby atoli wprawna panna 
lub przyboczna, kierowała wszelką usługą; je j słuchały skinie
nia : garderobiana, dziewczęta, szwaczki, blech i pijalnia. Po 
miastach w pomniejszych domach teraz młodsze, pokojową 
niewieścią robią posługę. U dawnych pań bywał z mężczyzn 
dworzanin rękodajny, który podawał rękę pani, sekretarz jej 
w łasny .’paź albo karzełek niosący ogon jej szaty.

T ak  więc odrębne, żo tak powiciu opisawszy szczegóły 
przejdźmy do właściwej k o r po  r a c  y i dworu, którą stanowiły 
"sze lka  siu;.ha, domowa, kuchnia, kawiarnia, kredens, piwnica, 
stajnia, g a i  d e. r o h.a, k a s a, muzyka, łowiectwo, rybolowstwo 
i ogrody. Tu ju ż  wszystko tego urzędnika pierwszego znało 
powagą, gdyż jak mówi Krasicki w satyrze :
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Przed srogim marszałkiem sążniste pajuki,
Niosą skórom pamiętne burkowskie kańczuki.

Lubo nie doznawali ich wyżsi naczelnicy wydziałów, rozka
zywać im wszakże, gromić i usuwać zwykle miał władzę, albo gdy 
byli niesforni, zaskarżał ich przed panem, zyskiwał usunięcie, 
innych przedstawiał, I podróżny marszałek używany w nie
których dworach, składał swą laskę przed miejscowym, jak 
tylko z drogi wracał.

Co do służby dworskiej, ta była zaczynając od młodzie
ży niedorosłej, dla której pierwsze to jakoby pole bywało i 
chłopcy, węgrzynki, lurczyńki, kozaczki z czerwonym seled- 
cem, *) karzełki, pacholęta dworskie i pazie, przechodząc do 
starszych: kommunik czyli pospolitsza czeladź odźwierny, j a- 
n i t o r ,  wrotny, dawniej z turecka ubrany, a teraz szwajcar, 
kozacy, pachołki, hajducy, pajucy, lokaje a później k a m e r -  
l o k a j e ,  f r o t e r y  i wyższego rzędu pokojowcy, komornicy 
rozsyłani z listami, dworscy, dworzanie. **) Murgrabia zawiadywał 
domem, do niego należeli zamiatacze, slróże, kominiarze, war
townicy.

Kuchmistrz miał pod sobą kucharzy, piekarzy i paszte- 
triików, kuchcików, kuroplocbów, stróżów kuchennych ; tu na
leżą równic kucharki i pomywaczki.

Szafarz dostarczał wszystkiego i był kontrolerem kuchennego 
departamentu. Kraj czy rozbierał przyniesione już  do sali ja d a l 
nej potrawy, orator czytał gości z rejestru.

Rzadko gdzie osobni tego rodzaju bywali d y g n i t a- 
r z e, zwykle dopełniali to dworscy koleją albo których na to 
wybrano.

Kawiarnia w garderobie pani bywała albo przy kredensie, 
w niej kawiarz do czarnej kawy Turczyn, do kawy ze śmie

*) Seledziec, pęk w łosów  zostaw iony na wierzchu głow y, do którego  
w platali czerw oną zw ykle w stążeczkę.

**) Dworski znaczyło sługę honorowego szlacheckiej kondyeyi. S ługa  
szlachcic u m ałego pana zw ał się  dw orski, u w ielk iego dworzanin ; dw o
rzanie jedni byli respektow i, drudzy płatni, K ękopism  ks. K itow icza,
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wydział. Turczyn kawiarz lub inny podawał lulki. Krcdeu- 
cerz miał chłopców i babę do zmywania talerzy.

Do podczaszego należały  trunki i wino zamorskie, do 
piwniczegó samo tylko piwo.

Koniuszy liczył pod sobą jednym  tylko stopniem niższego 
podkoniuszego, zawiadywał całą stajnią, masztarnią, *)* wozo
wnią i stadniną ; jem u podlegli staiiery **) z włoska, 1 a u f r y  
czyli bieguny, s tangroty, woźnice, furmani, forysiej masztale
rze, k a  1 w a k a t o r y, b e r  e j  t e r y ,  m u' l a t ’ e r y, ***) kono- 
waly, obroezni, stadnicy, teraźniejsi żółcieje czyli augiclczycy 
i majstrzy jako to :  kowale, ślusarze, rymarze, kołodzieje, stcl- 
machy, kole.śniki od kolasek zapewne.

Szatny po polsku a z Cudzoziemska k a m e r d y n e r  
zawiadywał g a r d e r o b ą ;  pospolicie pan miał szatnogo, ka* 
merdynera pani. Podskarbi lub skarbnik rządził kasą.

K a p e l  m a j s t e r  wyuczył muzykantów i kierowa! 
muzyką i teatrem nadwornym. Łowczy, jego podw ładn i; gdzie
niegdzie podłowezy, strzelcy, myśliwi, sokolnicy, bobrowniey, 
dojeżdżaczo, psiarzy, pilnujący zwierzyńców lub dzikiej zwierzyny 
w klatkach.

R ybak starszy z pomocnikami swymi łówką ryb zajmował 
się, stawniezy pilnował całości stawów, sadzawek.

Ogrodnik zarządzał całą czeladzią ogrodową. Do marszałka, 
należeli jeszcze rzemieślnicy jako to, nadworni krawcy, szewcy, 
pasamoniki, tkacze, stolarze, złotnicy, zegarmistrze, malarze, 
snycerze, blacharze, kotlarze i tym podobni; on miał przy 
sobie pieszych, urzędu swego, stanowiących jak o b y  gwurdyu 
jego.
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*) Mgztarnia, gdzie chowano sprzęt wszelki stajenny, szory, siodła, 
kulbaki, czapraki.

**) Stafier, właściwie znaczyło paradnego furmana, chociaż słowijik 
Lindego tiicrzo to i za lokaja,

***) Kawalkator, później bcrojłer ujeżdżał konie, mulater pilnował 
mułów7.
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Jaka była  p łaca  d w o r sk a ?

U królowej Bony podług przytoczonego spisu p łaca była 
na liczbę koni, wedle której kto służył, na każdego konia po 
złt. JO. tak dworzanom od SO do '210 złt. wypadało rocznie; 
marszałkom, że służba ich wymieniona je s t  na dziesięć koni 
'400 złt. *) Strawne komornikom przy ciele królowej Jmci 
1598 roku było podług stopnia od 7 złt. do 20 gr. na tydzień. **)

Jakób Włoch opatrujący lamparta, miał rocznego myta 
zl. -10. Maszkiewicz jako dworzanin rękodajny u małżonki 
Krzysztofa Radziwiłła hetmana polnego litewskiego za Zygmunta 
111. odbierał jurgieltu  800 złt. i b ławatu na  parę szat do roku 
1G6S, niżsi dworzanie brali po złotemu na miesiąc ze stołem, 
chłopiec do kuchni 16 złt., parobek do palenia 15 złt. na mie
siąc, 8- posługaczy do stajni po 10 złt. Pamiętniki Mares- 
cottcgo nuueyusza w 1 tomie zbioru pamiętników Niemcewicza.

Za czasu Augustów, j a k  nas rękopis ks. Kitowicza zawia
damia, pensye rozmaite dla dworskich bez funkeyi pospolicie 
400 zł. na rok, obrok na 8 konie, strawnego 2 złt. na tydzień

*) Jaka wartość złotych ów czesnych, patrz tablicę C zackiego.

**) W ypisuję tu szczegółow ą zapłatę straw nego dom ownikom , aby  
stopnie ich porównać: Ks. FogeW edrowi i św ieckim  za niedziel 7 straw nego  
po 0 złt., jednemu po 3 złt., dworzanom 7, po 5 złt. 3 g„, 10, 3, 2, 4. 
Doktorow i Gallusowi po 4, ks. Jezu icie  po 7, ks. Adam ow i po 5, harcerzom  
G po 1 złt. 20 gr., komornikom G po 3, trębaczom 2, hębniścio 1 po 2, 
odźwiernym 7, z tych  jednem u za w szystk ie  7 niedziel złt. 9 g. 10, innym  
po 4 gr. 20. ty leż  łaziennikow i i palaczow i, Marcinowi karłowi po 4, 
m yśliwcom jednem u po 3, drugiemu po 1 '/, a 5, po 1 złt., czoladzi atajonne j 
po 4 ;  m asztalerzowi starszem u za w szystek  czas 8, innym 13 złt. 91, 
wożuicom dwom starszem u jednem u 8 gr. 5, drugiemu 7, innym 24 złt. 131 
g. 12, masztalerzom 4, kowalom  2, balwierzowi po 3, 2 i 1 złt., rym arzowi 
tudzież obozowem u po 2 i po 1 z łt., pieszym  urzędu m arszałkow skiego  
jednem u 7, a 10, złt. 35, ogrodnikow i przy zamku po złt. 1 g . 10, kowalowi 
stelm achowi, lcolośuikowi, złt. 2 i 1, i po g. 24, szatnem u i kuropłoohowi 
po 2 zlt.
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dla masztalerza tak  nazywanego, jeśli był w barw ie; a paclio- 
likiein, gdy pańskie dozierał suknie; usługa ich wszakże j e 
dnakowa, konie uprzątać, podawać ję rg d y  miał pan jechać, 
suknie panu wychędożyć. Miewał czasem dworzanin chłopca, 
węgrzyna, kozaczka, sam go odziewał i żywił z talerza.

Marszałek, koniuszy i inni oficyaliści różnie płatni bywali, 
nie więcej j a k  -1000 złt. , niemniej jak  1000, z furażem na ko
nie, barwą i strawnetn dla służących ludzi, u pomniejszych 
panów żaden ofieyalista nie brał więcej j a k  1000 zlt. Dwo
rzanin respektowy miał tylko furaż na konie, strawne a 1 lub 
2 ludzi, dworzanie u większych domów brali 400 złt., u mniej
szych 200, u niższych' urzędników 150 albo i 100 zlt.

Obraz dw orów  w  różnych epokach.

Dwory były najwyższą dla młodzieży szkolą. Po skoń
czeniu nauk, młodzian, dla ostatecznego poloru i wprawy do 
służby cywilnej lub wojskowej, oddawany był przez ojca lub 
krewnych do jakiego dworu.

Tam zamiłował religią ; patrząc jak  ją szanowali na jzn a 
komitsi w kraju  mężowie, jak  święcie dopełniali je j przepisy a 
z obowiązku razem z państwem będąc na wszelkich nabożeń
stwach rannych, na mszy i pacierzach wieczornych, ciągle widząc 
skromność prawdziwo,, pobożność wyższych, przywykał i sam 
do niej głęboko i na cały wiek w umysł j ą  wpajał.

Stal się moralnym, innycti bowiem przed sobą nie miał 
wzorów, tylko staropolskiej cnoty, szlachetności i we wszy- 
stkiem ścisłej sprawiedliwości, dokładnego pełnienia swoich 
obowiązków.

Dobrym nauczył się być obywatelem, przysłuchując się 
poważnym radnych panów rozmowom, przejmując' się leni 
które ich ożywiało uczuciem ; poszanowania dla tronu, przy
wiązania dla świętej króla osoby, miłością ojczyzny, dla której, 
oni tak chętnie poświęcali dostatki i życic.

Tu  się oswajał młodzieniec z dawnemi kraju swego i in-
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nycli państw dziejami, poznawał obecny stan rzeczy i kształt 
rządu, słysząc o tern codziennie i czytając najlepszych 
swoich i obcych pisarzy, w których dom każdy obfitował.

Po dworach mnożyły się kopie najważniejszych rękopi- 
smów historycznych i po li tycznych: owe kroniki, kanclerskie 
ak ta  Tomickiego i t. p., w wypadki i wzory, w styl i wymowę 
zamożne.

Młodzież je  przepisywała, obeznając się tym sposobem 
ze wszystkiem, co jej wiedzieć należało, co i w dalszem życiu 
przydatnem być mogło.

Później upowszechniały się po dworach książki drukowane, 
z których korzystano wiole. Nigdy słowa nieprzystojnego nie 
usłyszał dworzanin i nic nagannego nic ujrzał. Pan, pani, 
wszystkie osoby rodziny, wszyscy starsi, przybywający, wszyscy 
byli dla nich wzorem patryarchalnej prostoty z prawdziwą go
dnością złączonej ; jeśli trudnej może do zupełnego jej dosią- 
gnienia, do naśladowania zawsze przyjemnej.

Jacy  w najświetniejszej i najchlubniejszej epoce byli 
senatorowie u Rzymian, takiemi byli panowie nasi i pomnieli, 
że dla młodzieży dworskiej, dla przyszłych kra ju  swego oby
wateli, powinni być przykładom, nauką.

Do prawideł tak słodko, w tak pociągającym sposobie 
tak nieznacznie udzielanych, łączyła  się w p ra w a : to przez 
używanie zdatniejszych do pism wszelkich, przez polecenia 
ważne, które tak szczęśliwi byli odbierać a co do wojennej 
służby ; przez ciągle na dworach ćwiczenie się w rycerskiem 
rzemiośle, gdzie przewodnikami bywali sławą okryci na turnie
jach i w licznych bojach mężowie, przez udział nakoniec oso
bisty w wyprawach przeciwko nieprzyjaciołom.

Takich dworzan wystawia nam Górnicki, zręczny C asti- 
gliona włoskiego naśladowca, k tóry  go prawdziwie narodową 
przyodział szatą ; takimi byli dworzanie królów naszych, ksią
żąt litewskich, Zbigniewa z Oleśnicy, Drzewickiego, Tomickiego, 
Samuela Maciejowskiego, Hozyusza, Kromera, sławnego T arn o 
wskiego i Jan a  Zamojskiego, tak?, była epoka mniej więcej, aż 
do zgonu Stefana Batorego.

T^ecz kiedy elekeye królów a z tą  zgubną swobodą wzra
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stające możnowładców duma sprawiała : że z monarchą samym, 
że pomiędzy sobą poczęli iść w zapasy, dobijać się przewagi 

zapominać o kraju, sobą i swcmi tylko zajmować się widoki, 
a przynajmniej w sobie, swej rodzinie, swetu znaczeniu, w ra
mieniu swem widzieć jedynie chcieli moc, dobro i potęgę kraju 
j a k  było zacząwszy od wstępu na tron Zygmunta Tli, aż do 
końca dni zwycięzcy pod Wiedniem : dwory inną zaczęły przy
bierać postać, zyskiwały na liczbie, okazałości, na powicrzcho-' 
wnej wystawie ; co nam dowodzą wszelkie opisy, wjazdy posłów 
orycntalnym trącące przepychem i wspaniałością, jak  pamiętny 
wjazd Ossolińskiego do Rzymu, każdego z wielkich posłów i 
nieco późniejszy, tu wszakże mogący należeć w poselstwie do 
T urek  Chomentowskicgo poszczególniany, j a k  następuje :

W  tym i pan wsiadł na  konia w koło opasany, 
Młodszymi w cudzoziemskiej liberyi dworząny,
Szli bieguni, szli pazie, karli i lokaje,
Pacholicy w srebrze cali ; i jako  te kraje 
Swych herbów modą noszą do wzrostu przybrani ;
W  aksamicie czerwonym młódź szła koło pana,
Na ostatek komunik z przebranoj czeladzi, 
Przypatrzyć się publice, choć pieszo szli, radzi.

Po dworach niknęły starożytne cnoty, zamiłowanie ogólnego 
dobra kraju, tworzyły się stronnictwa i dworzanin każdy tracił 
z oczu króla, ojczyznę, widział tylko Zebrzydowskiego, Radzi
wiłła, Jerzego Lubomirskiego, ich wielkości dziwił się i ślepem 
stawał się narzędziem, niebacznym służalcem, dzielił zatargi 
możnych, niecne złych, błędne cnotliwych nawet i zapamiętale 
wspierał zamysły.

Było jeszcze męstwo, bo kiedyż to odstępowało Polaków 
tak za Jan a  III. j a k  zaświadcza Coyer opisując rok 1694.

„Podczas sejmów słudzy panów, szlachta, tworzą dwa 
wojska polskie i litewskie, oba mają swych marszałków, hetma
nów, wychodzą w pole z cymbałami, trąbami, biją się na 
kije, ścigają, uciekają, oblęgają po domach, wracają z try
umfem.“
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A takiemi ćwiczeniami wprawieni, gdy z nieprzyjacielem 
walczyć przychodzi, nieustraszonymi i zręcznymi stają się żoł
nierzami, ale prócz odwagi coraz mniej byś w nich dostrzegł 
prawdziwych cnót obywatelskich. Złe dochodziło, im dalej 
tern wyższego stopnia, częste więc i słuszne są na dwory 
skargi, jako  to w przysłowiu znanem pow szechnie: Cnota i
pokora niema miejsca u dwora. R y s i ń s k  i a d v e r b i a.

Skarżono się na zbyt liczne d w o ry ; w podróży albowiem 
towarzyszyło panom 500 do G00 koni i tyleż ludzi, cóż dopiero 
w domu. — Trzymasz, powiada jeden z pisarzy naszych, pa
chołków gromady, coby cię prowadziły na kosztowne gody, 
nuż panny w barwie przed tobą muszą stać w rzędzie. — Czy
tamy w satyrach albo przestrogach 1650 r.

Nigdy u nas nie dosyć, chyba kiedy nazbyt,
Nazbyt sług, nazbyt potraw, nazbyt koni i psów ;
Nazbyt srebra, nazbyt gąb i brzuchów daremnych;

Do płacy aż nazbyt.

1 do strawy hajduków, dragonów, kozaków,
Którzy pana na mięsne częstokroć wydadzą 
Jatki, albo zdradziwszy, albo więc uciekłszy.
Wszystkiego nazbyt w Polsce i asystencyi 
I zbytków w piciu, w strawie, w stajniach i spiżarniach. 
Gdzieby kucharka miała uważyć, to kuchmistrz;
Gdzicby stół nakrył-chłopiec, kredencerzcm zowią 
Na jednę wieś i drugą kuchmistrz, kredencerze,
Pasztetnicy, koniuszy, kraj czy, stangretowie,
Hajducy i woźnicy z srebrem, w safianach,

Siła to panie miody rzeczesz. —

i  w tomże dziele w innem miejscu, o wymysłach dworzan, 
ich nieobyczajności tak  mówi.

Nie omieszka godziny upewniam na obiad,
I  na wieczerzą stanie ; tam wody podawszy 
Wszystkiej usługi zbędzie, bo się i stać wstydzi

4



2 0 6 Dwory

Przed panem i narzeka, gdy piwo albo chleb 
Nieprzcdnie, albo gdy stół nie cale zastawny.
Mali gdzie z sobą czekan, albo też berdyszek ?
L ub  co takiego w ręku? to zaraz utrąci 
Nos 'statuy z marmuru, jeśli do ogrodu 
Wnijdzie, to co zepsuje albo podziurawi.

Za Augustów dwory skaziły się całkowicie i już  do nich 
przystósować można, co W łodek powiada, malując dworzan i 
dworskie niewiasty, że to są: „zęborwoty, okoleki, lekkoroby, 
krąży światy, biegusy, pasibrzuchy, darmojady, pleciuchy, bała
muty, świerzopki i świegoty, którym język  ja k  na kołowrocie 
biega, storzypiętlci, którzy półmiski u dworu oblizując i rozmo
wom pań u dworu przysłuchując się, różnemi wiadomościami 
język  sobie pomazali i tern pomiędzy czeladzią szermują i prostą 
nauka swą omamiają, świzdrygały, "trzpioty."

W  malem, lecz nader trafnie skreślonem dziele pod tytułem 
„dwaj panowie Sieciechowie," powieść; Julian Ursyn Niemcewicz 
tak nam przedstawia dworzanina za Augusta II. z dziennika 
pana F loryana W acław a Sieciecha w 1711 roku skreślonego 
jakoby.

Skorom zc szkół powrócił do domu, ojciec mój nakupiwszy 
sukna, sajety i bławatu, posłał do miasta po żydów krawców, 
dla zrobienia mi sukien ; uważałem, że się na coś wielkiego 
zanosi. Jakoż gdy wszystko pokończono, dnia jednego przywo
ławszy mnie do siebie tak m ó w ił :

— W acławie! ten wąs, który ci się tak bujnie wysypał, 
dowodzi: że już  e p u  b e r t  a  t e  e t  a d o l e s c . e n t i a  wy
szedłeś, fl o r  e n t e m q u e j  u v e n t u t e m dostąpiłeś ; czas 
je s t  myśleć o przyszłej k r e s c y t y w i e ,  ponieważ a d  e c- 
c l e s i a m  e t  p a l a  e s t r a m  nic masz wielkiej i n k l i n a c y i  
nie zostaje ci nic więcej, j a k  udać się do dworu pańskiego : 
do tego zamyślam cię oddać, dawno bowiem niesie przysłowie: 
t r z y  m a j  s i ę  c h o ć  k i a  m k i d w o r s k i e j .

JW . hetman W. koronny z dawna łaskawy na familią naszą, 
dom nasz ma u niego względy, do tego wielkiego i zacnego 
pana, który im  m o r  t a l i  t a t e  cnót swoich b r e e i t a t e i n
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a n n o r u j n  oznaczył, ciebie W acławie zawiozę, Zasługuj mu 
się więc t a m  i n  t o g a  q u a m  i n  s a g o ,  pełnij ślepo 
wszystkie rozkazy, bądź bacznym na wszystkie jego skinienia.

Upadłem ojcu mojemu do nóg i przyrzekłem zlecenia jego 
zachować. Ojciec mój dal mi porządny pół-krytek, sześć koni 
do niego, dwa konie powodne, dwóch acholików, jednego pa- 
juka i 500 tynfów do kieszeni.

Wyjechaliśmy do rezydencyi J  W. hetmana, s t u p e f a c t u s  
i u i wspaniałością gmachu, a bardziej jeszcze licznym dworem 
sług i rycerstwa, które go otaczało.

Ojciec mój s u h  111 i t u j  ą c  się do stóp pańskich, 
prosił za mną. Przyjął nas JW . pan łaskawie, mnie w li
czbie rękodajnych slug swoich zapisać rozkazał. Przywoławszy 
potem marszałka dworu p. stolnika wendeńskiego rzekł m u :

— Będziesz waść płacił .Traci 100 tynfów jurgeltu , strawne 
pacholikom jego i obrok na 10 koni.

Ojca mojego zaproszono do stołu pańskiego, mnie z innymi 
dworskimi i fraucymerem JW . pani kazano iść do marszałko
wskiego stołu. P r c s e n t a t u s  f u i  pannom dworskim, dwo
rzanom, tudzież Iclnnościom będącym na respekcie, r e c e p t u -  
s q u c  a b  i l l i s  c u m  m a x i m a  u r b  a n i  t a  t e ;  jedzenia 
bvlo dosyć, wszystko pływało w tlustośc i i szafranie, f i g a  t e l e  
i p u l p e t y  m a g n i  s a p o r  i s ;  że to był poniedziałek, stały 
tylko duże flasze z miodem, do których wraz po barszczu za
braliśmy się, spełniono zdrowie JW . pana, potem króla [nici, 
duchowieństwa i panów radnych, nakonicc marszałek nalawszy 
kielich wielki, pił zdrowie moje w te s łowa: S p e s  a l  t e r a  
p a t r i a c  w osobie nowo przybyłego JW . pana podstolica, 
wszyscy w kolei spełniali to zdrowie i panny nawet małemi 
kieliszkami.

Przejęty taką  grzecznością nalałem i ja kielich, i to m ar
szałka zdrowie wypiłem : T  u t a m e n c t  s p 1 e n d o r dworu
.1 W. pana szafarza krwi naszej. Bardzo się mój koncept podo
bał, równie ja k  i ochota, z którą wypełniłem kielich i odtąd 
w wielkiej u całego dworu zacząłem być e x c e p c y i .  Sie
działem około JW . panny stoliiikówny Puckowskiej, a d m i- 
r u j  ą c f  o r ni o s a m f a c i e m ,  strzeliste a f e k t y  a m o r i s
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ni e i zacząłem jej tłómaczyć, co wszystko c u m  v i r g i n a l !  
p u d o r c e t  i n n o c e n t i a,  s i n o  i r a  t a n i e n  przyjmować 
raczyła. Kielichy ciągnęły się długo, bo też to samo działo 
się u stołu J V .  pana. T i t u b a n t e s  wstaliśmy nakoniec.

Była powinność dworzan stać po obiedzic szeregiem przed 
JW . panem, póki się nie odalilj i j a  więc pierwszy raz stanąłem 
w szyku, miny nasze po dobrym obiedzic były dość tęgie, 
niektórym dymy miodowe kurzyły się z czupryn.

W krótce pośród śmiechów i gwaru wesołego pokazał się 
J W . hetman, z kompanią swoją powracający od stołu, równic 
j a k  i my in  a c u m i n o  h i 1 a r  i t a  t i  s, r u b i c u n d i c r a  n t 
v u 1 t u s P a t r n m  c o n s  c r i p t o r u m Jchmość dygnitarzy.

J W . pan był także p a u  1 i p s  e r e b r i u s, i czarny wąs 
jego od karmazynowych policzków dobrze się odbijał,

JW . pan usiadłszy na krześle, gdy inni stali, rozkazał 
przynieść wina. Poszły znowu gęste kielichy. w pośród nich 
d y s k u r s u  p o l i t y c z n e ,  którym j a  z wielką ciekawością 
przysłuchiwałem się ; rozmawiano d e m o d i a  p o t. e s t a l e  
J J W W . hetmanów i n t r a  1 i b e r  t a t  e m e t in a j e s t a t e  m, 
d e  p a 11 a d i o wolności w 1 i b e r u m v e t o  spoczywającej, 
nareszcie d e  d e 1 i c i i s 1 i b e r a c e ł e e t i o n i s królów ; 
dziwiłem się prawdziwie mądrości zdań tych i wymowie, z którą 
dowodzonetni były, v o t a  m c a  m i t t e n s  a d c o e 1 u m, 
żebym ja  choć w starości mógł być jak ci mężowie głębokim i 
mądrym.

Trw ały  dyskusa te, aż póki JW . pan hetman nie usnął, wten
czas i goście i my wszyscy po cichu na  palcach wyszliśmy.

Zaprowadzono mnie do stancy i, była to nie wielka izba, 
w której stało sześć łóżek, dla tyłuż dworskich, w pośrodku 
stolik dębowy, dywanikiem okryty, a że po większej części 
siedziano na łóżkach, nic mieliśmy na nas sześciu, j a k  dwa 
stołki drewniane.

Jakoż dosyć było *1 na tein dla tych, którzy nie czytali, 
nic pisali, nie siedzieli w domu, tylko a u t  i n  a u l a  E x c  c- 
1 e n t i s s i m i d o m i n i  lub też p c r  a m jb u 1 a  n d o.

Paeholik przyniósł mój tłumok, posłał łóżko, e t  i n  i c t u  
o c u  1 i ulokowałem się.
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Podobało mi się dosyć to życie, tryb onego by ł ii t s e- 
q u i 1 11 r , spaliśmy dosyć długo, p o s t  m i s s a ni do W. mar
szałka na ranne śniadanie, sk ładające się z hultajskiego bigosu, 
pieczeni huzarskiej i piwa, potem na pokoje v e n e r a r  i Ma -  
g n i l i  c u m  do m i n u  m, przez godzinę lub dwie dali na 
obiad, p o s t  p r a n d i . u m  znowu przez godzinę lub dwie stali
śmy przed JW . panem, przyslnchująe się mądrym jego i przyto
mnych s t a t y s t ó w  d i s k u r s o m ;  ztam tąd szliśmy do 
panien, gdzie każdy siadłszy przy swojej na tłumoku lub 
kufrze, 11 o 11 s i n e  s u s p i r i i s m a t e r i a m  a m o r i s  a g i- 
t a b a t ;  ku  wieczorowi szliśmy z damami na  przechadzkę do 
św. Jan a  Nepomucena lub też na folwark na podwieczorek ; 
dowcipne były  nasze rozmowy, j o w i a l n e  a  c u 111 i n a i dy 
k te ry jk i;  wieczorem na pańskich pokojach a j  i q u a n d o na 
tańcowaniu, s e p i u s na graniu w warcaby czas spędziliśmy.

Na wieczerzy równie jak  na obiedzie 1 a u t i s s i in e t rak 
towano, prócz tego dzień cały stały  wszędzie niezmierne 
konwie piwa, z których każdy  a d  l i b i t u m  czerpał.

Dwór był liczny ju ż  to z dworskich urzędniczych synów- 
już z rezydentów wojskowych złożony, nadto chorągiew jan- 
czarska i regiment dragoni i cudzoziemskiego autoramentu 60 
ludzi i 20 oficerów liczący, stał na konsystencyi.

I n  c a  e t u t a m p r a c c l a r o  jednegośmy tylko mieli 
cudzoziemca, nadwornego doktora, nazwiskiem L  a x y r  e m 
b e r  g, acz Luter, poczciwy był to N iem iec; ledwie kilka słów 
po polsku mówiący, nosił 011 zielone suknie ze złotemi g u 
zikami u pluderek, u kolan złotą taśmą, czarną wstążkę około 
szyi, perukę na głowie i maleńki kapelusz, z tylu po łytkach 
klepała się maleńka szpadka z porcelanową rękojeścią, p r i m a  
v i c e  i n v i t a  m e a  zdarzyło ini się widzieć człowieka po 
niemiecku ubranego, r  i s u m t  e 11 e r  e n o n  p o t u i.

Jakoż dobry był to by ł człowiek i biegły doktor ale nie
zmiernie śm ieszny; tysiące mieliśmy pociech z niego, i my i 
panny dworskie ustawicznie wyrządzaliśmy mu psikusy.

Rękopism ks. Kitowicza podaje nam obraz dworu za Au
gusta I I I .  Dworscy musieli się uczyć służby. Szkoła to przystoj
nej powierzchności, obyczajów, grzeczności i kształtnej postaci.

Gołębiowski, D om y w Polsce. 14



Wierność, trzeźwość i czystość by ła  konieczną. Do prostych 
dworzan należało przyjść z rana ua pokoje w ubiorze przy
stojnym i czekać aż pan da rozkazy, wyszedłszy na salą tamci 
je  wnet spełniają, inni rozmawiają, grają w kar ty  lub inne 
mają zabawy do obiadu albo się rozchodzą do siebie.

Gdy miał pan jechać, opowiedział przez marszałka, ilu 
asystować miało ?

Po obiedzie bawili się na pokojach lub u siebie do wie
czerzy, po której gdy nie było gości lub publicznej zabawy, 
stali aż pan ruszył do głębszych pokojów, wtenczas rozchodzili 
się. lub zebrawszy u kogo pili wino, miód, wiśniak, maliniak na 
Rusi, w Polsce piwo.

Dworscy honorowi siadali do stołu pańskiego, płatni jak  
gdzie zwyczaj ; gdzie nie siadali, stół osobny był dworskich, 
osobny panien, u innych razem u marszałkowskiego stołu. Tam  
nieszczęśliwe nowi ciuszki młode panny, każde słowo przekrę
cano, pełno żartów, ucinków.

Dawne dworki odcinały się, za dobry koncept, który do 
państwa doszedł, panowie dworzanom, panie pannom dawały 
podarunki.

Gdzie wielkie dwory, prócz marszałkowskiego bywały 
osobne stoły dla pokojowych, chłopców i kuehmistrzowski, u 
którego siadał kam erdyner i paziowie. Masztalerze i pacholiki 
nie służyli do stołu, chyba że pan innego nie miał sługi. Stoły 
u jednych obfitsze, u drugich' szczupłe, tworzyły ehapaninę i 
głód, tam się nie trzymano i w drodze popełniano bezprawia. 
Robiono krzywdy w zapłacie za rzeczy brane w przejeździć 
i przekleństwa na złamanie szyi im towarzyszyły, zabierano i 
konie do wozów; te krzywdy najwięcej robili wielcy panowie, 
marszałkowie i deputaci trybunalscy.

Ruscy panowie i litewscy trzymali wielkie dwory; wielko
polscy gospodarniejsi, mniejsze ; prowadzili za  sobą na podwo- 
dacłi potrzeby, nie biorąc prócz siana, piwa, gorzałki, nic po 
karczmach.

U niektórych dworów słudzy dworzan posługiwać do stołu 
nie mogli; ale hajduk, lokaj, kredencerz oddzielny był do stołu 
marszałkowskiego. Piwa do stołu ile kto chciał dawano, czasem
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po kieliszku wina lub szklance miodu; do stancy i nic zwykle, 
dla dworzan jednak dawano po garncu 1 i 2 piwa, na odgłos 
dzwonu odbierali ich słudzy.

U niektórych stołów gdzie z panami siadali, u skąpszych 
chlób bywał piękny przed nimi, gruby dla dworzan, wyśmie
wano to i zniknęło. Były miejsca, gdzie większej części sług 
dawano strawne.

Dworzanie respektowi pospolicie możniejszych osób syno
wie, dla poloru i promocyi oddawani. Dworzanin u większych 
dworów miał trzy konie, rząd suty z kulbaką, kilka lub k ilka
naście par butów, szablę oprawną, ładownicę blachmalową, 
zawsze prezentował się strojno i modnie, na strawnem pacholika 
lub masztalerza, a czasem i służkę miał jeszcze.

U miernego dworzanina podwójnego, para koni i człowiek, 
porządki takież mniej sute. U szlachcica urzędnika dworzanin 
pojedynczy na 1 konia miał konia mierzynę, kulbaka od rzemie
nia, rzędzik czerkiesld, 1 lub 2 par sukien i inne porządeezki, 
szabla w żelazo oprawna ze srebrnym kapturkiem. Uroda, mina 
dobra popłacała. Talentem jego roztropność, obyczaje, zręczne 
wykonywanie rozkazów, umiejętność robienia dobrze szablą.

Podarunki ich sp o ty k a ły : koń goły, z rzędem i siedze
niem, karabela ze skarben w srebro oprawna, pas, czapka, para 
sukien, para pistoletów, fuzya lub co innego.

Na imieniny pańskie pospolicie wszyscy odbierali prezent, 
gdy w pieniądzach nie więcej j a k  10 dukatów, inni zbyli to 
obfitszym trunkiem, wieczerzą i tańcami. Pokojowi chodzili 
w barwie ; mieli powszednią i świąteczną; w drodze tyłku asysto
wali wyznaczeni, do parady należeli wszyscy służyli do stołu 
z talerzami, do butelki tacą wraz z liberyą. Należeli do jurysdy- 
kcyi marszałkowskiej biorąc plagi na kobiercu, a liberya na gołej 
podłodze. Za słowo w dysknrs pański włożone, odpowiedź lub 
niewczesne milczenie, nieocliędóstwo, plamę na sukni, niewyeze- 
sanie czupryny, nicobcięcie paznokciów, nicranne wstawanie, 
drzemanie wieczorne, złe opasanie się, grę w karty  lub kości, 
skosztowanie trunku podawanego, kłamstwo, umizgi do fartu
szka, ćwiczono w skórę.

Marszałek był sędzią i wykonawcą lub pan gdyT co
14*
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spostrzegł', posłał biedaka z listem, czasem nie powiedziano mu 
za co, powinien się był domyśleć.

Po wysłużeniu trzech lat nowieyatu, pan podczas jakiej 
gali, przy gościach wyzwoleńca ubranego w suknie paradne, 
nie barwiane, uderzył w twarz, aby laskę pańską pamiętał i 
przypasal mu szable, do boku, wypił do niego kielich wina, 
dał mu konia z siądzeniem, drugiego z masztalerzem czekają
cych na dziedzińcu, to całą zaplata było trzechletniej służby, 
zostawał tym samym dworzaninem, miał staneyą wygodniejszą 
i bral za s ług i; albo opatrzywszy kilkunastu dukatami, zareko
mendował go gdzie indziej.

U innych ta ceremonia by ła  przy postępowaniu z chłopca 
na pokojowego, a idąc na dworzanina, nie tylko wyższe za
sługi, ale i stół miał lepszy.

Pokojowi listy wozili, spraszali gości na festyn, obiady, 
kolacye, odwozili podarunki drugiemu panu ; z klejnotów, futer 
drogich, konia, psa, karety, przyczem dostawały im się poda
runki. oni wyzywali na  pojedynki. Gdzie nie było pokojowych, 
dworzanie to dopełniali, asystowali pani, a podający jej rękę, 
zwal się rękodajnym. Używani za szyprów do Gdańska i 
Królewca, chodzili z wołami, końmi, owcami, trzodą chlewną i 
innemi produktami i to był dowód łaski, próba sprawności.

Dostawali p rezent od kupca i pana, gdy źle się sprawili 
zaniedbani albo służbę stracili, zasłużonym puszczano wsie 
dzierżawą za niższą cenę, albo do wiernych rąk dawali im pa
nowie dożywocia, żenili dobrze. Przychodzili do substancyi 
po dworach, stawali się obywatelami, na sejmikach, sejmach, 
trybunałach, służąc im żarliwie, czy słuszny, czy niesłuszny 
był in te res ; podczas wielkiej kompanii dworzanie respektowi 
i płatni mogli pójść do tańca, nawet w pierwszą parę, a p a 
nowie nie mieli za krzywdę tańcować za nimi.

Pokojowy gdyby się wyrwał do tańca, natychmiast byłby 
odprawiony, niższy w randze chłopców, choćby ostatni w parze 
tańcował z panienką, wziąłby w skórę. Wszakże gdy kto
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gładko umiał kozaka, mazura, krakowiaka i śpiewał pięknie, 
kazano mu z tem się popisywać i było na co patrzeć.

Ruscy mieli kozaczka, który grając na bandurze tańcował 
razem prysiudy i różne figury.



R O Z D Z I A Ł XI.

W I E R S Z  ORDY

pod ty tu łem :

Chłopiec wyćwiczony

najlepiej okaże, czego po słudze wymagano. Obok każdej strofy 
naznaczono, ja k a  go czekała k a r a ; jeśli ar tykułu  którego nie 
dopełnił. Szkoda, że raz tylko nagroda wspomniana, za co po
głaskać należy chłopca, wszakże gdy był zdatnym, częste od
bierał podarki, miał względy i pewnym być mógł polepszenia 
swego losu.

Artykuł I.

Rano gdy wstaniesz, zaraz pomnij przeżegnać się,
Bogu dziękuj za zdrowie, a niewyciągać s i ę ;
Prędko potem do wody, obmyć twarz nadobnie, 
Uklęknąwszy paciorek mów za swoje zbrodnie,
Chędoż suknie, buty, aby nic nie było,
Coby pana twojego oczy obraziło. plag 10.
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A rtyku ł 11.

Zatem pomyśl o pańskiem pilno ubieraniu, 
Postrzegaj, aby było wszystko przy wstawaniu. 
Ochędożnie złożono, pięknie wyczesano,
Żeby ci w niczem przygany nijakiej nie dano.
W ody czystej nagotuj, ręcznik, grzebień, szczotkę, 
Mydło (a jeśli lubi) i z flaszeczką wódkę. plag 12.

A rtyku ł III.

A gdy staniesz przed panem, gdziekolwiek to będzie 
L ub  w domu, lub gościnie, twój dobrodziej siędzie, 
I piędzią nie odstępuj, lecz stój przy nim wszędzie, 
Czekaj tego co twój pan rozkazywać będzie.
O ka z niego nie spuszczaj, nic poglądaj za się,
Ale miej pilne oko na pana i na się. plag 5.

A rtyku ł IV .

Cóż też kolwick rozkaże, lub słowem lub okiem, 
Czynić z pilną ochotą, jak  najprędszym krokiem, 
Chyba żebyć co żartem, lub w gniewie rozkazał. 
Tego nie czyń, byś sławy pańskiej nie pomazał. 
Wesoło okiem patrzyć, a bezpiecznie mówić,
Bo chłopcu nieprzystojna, n a  gniew z kim załowić,

plag 20.

A rtykuł V.

Jeśli cię pośle pan w jakich sekretach kiedy, 
Cicho a mądrze sprawuj, byś nie nabył biedy,
A kiedy też powierza worek do szalunku,
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Lubo też dadzą klucze do dobrego trunku,
Miej to pilno na pieczy, byś szkody nic czynił,
A panu niewiernością nigdy nic zawinił. plag 50.

A rtykuł VI.

Trafunek jeśli  jak i  trafiłby się na cię :
O co byś chłostę pewną zasłużył mój bracie,
Nigdy nie taj przed panem, wyznaj prawdę śmiele, 
Bo nieprawdę znać będzie na cnocie i ciele,
K ryć się albo uciekać nip radząc niebożę,
W  karty  ani w kosteczki grać uchowaj Boże.

plag 100.

Artykuł V IL

Do stołu kiedy będziesz służył panu twemu,
Nóż umyty podawaj na talerzu jemu.
Talerze ochędożnie chustą piękną ścieraj,
A drugiemu gotowych z ręku nie wydzieraj. 
Trzeźwo się zawsze chowaj, a nie bądź obżercą, 
Skromnie wszego zażywaj, byś nie był oszczercą.

plag 17.

V

A rtykuł V U I.

Pamiętaj, abyś miał gębę zawsze zawartą,
Nos w kącie gdzie ucieraj, stój z gębą utartą,
Nogi zbyt nie wystawiaj, brzucha nie wypinaj, 
Czapkę za pas zatknąwszy sam się nic nie zginaj, 
Nie poziewaj; a gdy co podasz panu swemu 
Nie głową, ale nogą ukłoń się onemu.

plag 6.
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A rtykuł IX .

Przyczyny nigcly nie daj nikomu do zdrady. 
Ażebyś nie nabawił pana swego zwady.
Zawsze gdy potrzeba czcić sobie starszego,
Nikomu nie wyrządzaj psoty, ani złego,
Przestrzeż pana, gdy szkoda j a k a  się gdzie stanic, 
Mówiąc : w tym bądź ostrożny mój łaskaw y panie.

plag 30.

A rtyku ł X.

W  gościnę gdy wyjedziesz kiedy z panem twoim, 
Pilno naprzód wypytaj ty dowcipem swoim,
Co rozkaże wziąść z sobą, co doma zostawić V 
Jeśli  nie chcesz kłopotu, sam siebie nabawić. 
Pańskich rzeczy strzeż i swych, być nic nie zginęło, 
Jeśli chcesz, aby ciebie karanie minęło. plag 40.

A rtykuł XI.

Kiedy w domu zostaniesz, lub będziesz przy panu 
Pilno, proszę przestrzegaj chłopcze twego stanu, 
Boso w jednej sukience chodź, a ochędożnie, 
Pańskie słowa uważaj, a mów z nim ostrożnie.
Gdy cię poślą do kogo w jakiejkolwiek sprawie,
J a k  najprędzej wracaj się: bo będziesz na lawie.

plag 8.

A rtykuł X II.

Kiedyć się też co trafi usłyszeć u kogo 
Albo widzieć, żeby kto robił nie chędogo,
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Zataj to w samem sobie, nie bądź nigdy świadkiem, 
Nie raduj się nad cudzym ułomnym przypadkiem, 
Nie rozsiewaj nowinek, ani płonnych wieści,
Nie wymawiaj nikomu sekretnych powieści.

plag 40.

A rtyku ł X III.

Cokolwiek panu podasz z prochu pięknie ścieraj, 
A sam się o żadną rzecz nigdy nie spieraj. 
Upadnieli też kiedy co panu twojemu,
Prędko podaj do ręki, z ukłonem oneniu,
Nie pięścią, ani suknią nos ucieraj sobie,
Ale więc białą chustką, bo to zganią tobie, plag 4.

Artykuł X IV .

A jeśli się położysz spać kiedy w nowinę, 
Choćbyć posłano w największą pierzynę,
Pilno ucha nadstawiaj, oczy mało zmrużaj,
A gdy cię pan zawoła, prędko sic więc ruszaj, 
Drzwi, okna idąc spać, ostrożnie zamykaj,
Cicho spij, a pięknie leż, nie chrap ani chrząkaj,

plag 5.

A rtykuł X V .

Kiedy się też trafi panu twemu podpić,
L ub  słowem, lub też żartem prawdy co ustąpić. 
Pilno słowa pamiętaj co i kiedy mówi,
A ostrzeż, gdy ,kto na guz panu twemu łowi. 
Możeszli, aby się spać położył, poradzić,
Lepiej się wywczusować, niżeli się wadzić.

Za to pogłaskać.
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A rtyku ł X V I.

W  Izbie pańskiej proszeczku by nigdy nie było, 
Jak  z x-ąbeczka wywinął, wszystkim będzie miło. 
Niecli każda zawsze leży rzecz na miejscu swoim 
Bo inaczej nabajka dojmie bokom twoim.
Pozmiataj ławy, stoły, nawet i police,
A tak  staniesz u wszystkich w grzecznej polityce. 
Żebyś tych artykułów nie przepomniał czasem, 
Niechaj będzie nahajka zawsze za twym pasem.

I Do Zoila.

Kto był lepszym w ćwiczeniu wolno tu poprawić, 
L ub  przyjąć, lub też ująć, lub nowe wystawić,
J a  proszę moich : nie gań, popisuj się swemi, 
Znajdzie się, który będzie kontentował memi.

Kto artykuł składał.

O tym, co składał artykuły  takie,
Rozumiem, chciałbyś wiedzieć o nazwisku, jak ie  ; 
Dowiedziawszy się, lub chwalić lub ganić,
A to mnie tu  masz, nie miejże mię za nic.
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Język dw orsk i.

Był jakeśm y widzieli obyczaj dworski, był i język  dwor
ski. W  takim tłumie i młodzieży i dojrzalszych mężów, przy 
ustawicznej zmianie, że tak powiem, żyjących obrazów, wśród 
tego mnóstwa i ciągle mieszkających i odwiedzających tylko 
właścicieli osób, a wzajemnem wylaniu i otwartości, do której 
sama gościnność była powodem, przy dowcipie zaostrzającym 
się obcowaniem samem, uczono się poznawać ch a ra k te ry ; wy
krywały się dobre i złe przymioty, a trafne spostrzeżenie malo
wało je  zręcznie, dobierało wyrazów, już istniejące zachowało 
albo nowemi wzbogacało język , i nie jeden  zapewne szczęśliwy 
i trafny wyraz dworom winniśmy.

W ady  rychlej wpadają w oczy, uderzają więcej, tak co 
do mężczyzn znajdujemy te oznaki: świegot, szczebiot, klekot, 
pąpla, . plotka, szwargol, źle mówiący cudzoziemiec, gorąco 
kąpany niecierpliwy, sowizdrzał pustak, wścibski co go wszę
dzie pełno, który na każdym  weselu swat, na każdej stypie 
dziad, wszędobylski co tu jest,  tam go niema, rubacha, ruba
szny, żartobliwy, który w wyrazach i w sposobie żartów nie 
przebiera, bzik w głowie ; ten albo napija, albo pękło mu we 
łbie, powsinoga, włóczęga, co miejsca nie zagrze je ; dyląg, 
drągal, niezgrabny, s a fan d u ła ; bałwan, niedopanek udający 
pana, bajołab, chwytający nowiny, burda kłótliwy, gamoń, fasoł, 
rozruch i zamieszanie wszczynający, dziarski, ochoczy, śm ia ły : 
drygant, duży, ciężki a niekształtny, czereda, zbierana drużyna; 
partacz do zabawy, do kieliszka, trzpiot, biazgoń, fireyk, chły
stek, z motlocłm, zmąjca, kłótnik, skocz, tanecznik albo 
tanemistrz, doskocz szy bki, ujezdnik b e r e j t e r albo k a 1 w fi
k a  t  0 r, pochopień, napastnik dający pochop do zwady, do bitwy, 
smerda mały cbłopczyna, niechluj, chajda, hajdaj pędzący 
bydło do tego tylko zdatny, od nawoływania b a j ,  od tego 
hajdamak ; o trok, parobek nicwolny, otroczek dzieciak płci 
męzkiej, tego wyrazu użył i Skarga, włodarz, gospodarz lirecz- 
kosiej, szorstkie obyczaje, mowa dłuższa, jedw abne słówka ;
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. dworskich później zwłaszcza nazywano wicrcipiętaini, stojakami, 
dużozjadami, pasibrzuchami, kręeiwąsaini, wypiekami, szałapu
tami, szaławiłami, wiatrołowami, wartolkami, lircykami lekko, 
myślnemi, którzy*, mają fiu bździu w głowie.

Dla kobiet używano wyrazy p rzygany : koczkodon, dzi
wacznie ubrana, szpetna czupigrad, czupidrał, nieumiejąca 
zachować miary w ubiorze, plucha rozfasla, brudna, klapa, 
klępa, klapsydra, Mapitwa, klapsdra, wyrazy pogardy, nie- 
zgrabność oznacza jące ; ilondra niezgrabna i n ieochędożna; 
powicdalki z czeskiego ; kwoki, które plotki roznoszą, branka, 
płonnica wzięta w niewolą, przenośnie rozkochana, sudanna 
nadobna, wysmukla, kształtna.

B łazen .

Błazny czyli trcihisic, których panowie dla śmiechu czyli 
dla rozrywki trzymali, którzy ze wszystkiego szydzą, wszystkich 
zaczepiają, wszystkim przy mawiają, którzy w mowie żadnego 
względu na Boga i ludzi, na wstyd i uczciwość nie mają ; im 
zuchwalsi, tein lep s i ;  im bardziej błądzą, tom więcej w sztuce 
swej b ieg l i ; tak o nich powiada Włodek w dziele o naukach 
wyzwolonych.

Blazenek w kukle z cepami, pas miał okowany, uszy jak  
u sarny, na nich wiszą dzwonki, a cepy na pstrym kiju z li- 
siemi ogonki. Ręj wizerunek : Klonowicza flis. Błaznów ubiór 
był szychowany, różnobarwny, z rozmaitych sztuk odmiennej 
barwy złożony.

Jag ie łło  miewał nadwornych błaznów, co mu Zbigniew 
Oleśnicki wyrzuca.

Błaznów i w poselstwie wysyłano. Bawiąc tych, do których 
byli wyprawieni, zapewne nie jednej skrytości dociekli, nie 
jednej ważną uczynili posługę. Ciekawy w tej mierze zabytek 
dochowało nam królewieckie archiwum. Jes t  to dyalektem 
staroniemieckim list, którym lieune, błazen nadworny mistrza 
pruskiego Pawia Rusdorffa, znajdujący się wtenczas w orszaku



Witolda wielkiego księcia litewskiego, daje wiadomość panu 
swemu o podarkach składanych Witoldowi, gdy kraj swój 
objeżdżał od Trok  do Smoleńska i Kijowa.

Brzmienie tego listu, j a k  następuje :
Z Smoleńska w wilią N. Panny  (1428.) 

Najprzewielebniejszemu Panu  Pawłowi Rusdorffowi, mistrzowi
niemieckiego zakonu, mnie wielce miłościwemu panu.

Najprzód chciej o tein wiedzieć, że pan mój W. książę, 
i mnie wielce miłościwa W. księżna zdrowi i czestwi z łaski Pana 
Boga.

Szanowny, miły, łaskawy panie, wielce miłościwy, racz o tern 
wiedzieć, żem przybył do mego pana W, książęcia, na 4 no
clegi od Trok. Od tego czasu mojemu panu W. książęeiu 
ofiarowano od Trok  do Smoleńska zapewne 2G sotni koni, 
prócz tych, które mu w Smoleńsku dadzą.

Gdy przybył do granic posiadłości Zygmunt ofiarował 
mu 10 koni, a  u domu swego 200 koni, szuby, szable i ta ta r
skie dzięgi, (und tartarische Dangen) a mnie dał chustkę j e 
dwabną,

Ztamtąd udał się do księcia Swidrygiełła, tam otrzymał 
w upominku 80 koni, szuby i dzięg wiele. Dalej przybył do 
zamku M y  s z e n s y k  zwanego, (czy nie Mińsk) tam wielu 
Tatarów zbiegło się, którzy pod moim panem siedzą, w tym 
okręgu na wszystkie strony i po wszystkich krańcach, i przy
wodzili mu konie, wielbłądy, składali luki i wiele rzeczy.

Pojechał dalej do domu poddanego swego wojewody, ten 
ofiarował 200 koni, szuby i wiele d z ię g ; jego żona i dzieci 
obdarzali zawsze mego pana osobno.

Kiedy pan mój Wielki książę dalej jechał, spotkał go 
Wielki książę, który się v o n  R o s  a n  e n  (różańskim) zowie: 
wielki, potężny i znakomity pan, mający wiele krajów, dużo 
ludzi i księżnę z sobą i poddali się jem u z krajami i ludźmi i 
hołdowali mu i przysięgli i wielu mu (g y f i ' t )  upominków i 
darów przynosili a naprzód koni, szub, szabli i tatarskich 
dzięgów a potem dawali j e  książęta, bojary i panowie im 
podlegli, każdy od siebie, ten 30, 20 lub 12, inni po

222 Dwory
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10, 5, 6, 8 koni, szub, szabli i dzięgów wiele, których i spisać, 
nie mogłem a zawsze moje, panią oddzielnie wielkieini upo
minkami i darami obdarzali. 1 dziękuje, mojemu panu W. 
książępiu i mojej pani. Mój pan dał mi szubę kunami podszytą 
a książę Świdrygiełło suknią moskiewską także kunami pod
bitą. Za to równie dziękuję mojemu panu Wielkiemu księciu, 
żc mnie nie zapomniał m y t  d e r  d o l b  e r  y  e.

Wiedz o tern, żem się rozprawiał z Domną ładną  dziew
czyną, oboje skarżyliśmy się przed Wielkim książęciem, a on 
sądził nas s u n d c r  S 1 a c li a n d  S t o 1 z , aż gęba czer
wona.

J a  się z Domną żenię i o tych żartach nie będzie mowy, 
niech się tylko ożenię. Nie widziałem nigdy pana, ani książęcia, 
do któregoby ludzie tak przychylni byli ; kto go spotyka upo
minkami i podarkami, ten się najszczęśliwszym poczytuje, u n d  
d a r  z u e i n e n  g r o s s e n  S c h o j e n  s t a e n. Wiedz i 
o tern, że wielkie poselstwa były od Wielkiego Nowogrodu i 
od Moskwy w Smoleńsku i codziennie wielu posłów do niego 
przybywa od T a ta r  i tureckiego cesarza i od wielu chrześci- 
ańskieh i pogańskich panów i przynoszą mu wiele podarków i 
upominków, że twojej miłości i wypisać tego nie mogę, tak 
są częste. Gdy Bóg pozwoli, opowiem ustnie, j a k  do was przy
będę.

Mojemu panu Wielkiemu księciu bąrdzo to przyjemnie, 
że mu twoja miłość przesyłasz wiadomości nowe i wiedz o tern, 
że nie raz obstaje za tobą u króla polskiego, jak  rozumiem, 
że i sam pisze. Pisujcie do mego pana nowiny, od ciebie rad 
j e  miewa i miło mu było, gdy twoje listy przyszły czwartego 
dnia przed wilią Najświętszej Panny, na 3 noclegi od Smoleń
ska, I  wiedz że od Smoleńska nazajutrz po Najświętszej P an 
nie wodą płyniemy do Kijowa i już  trzeci tydzień jesteśmy 
na wodzie i nie długo w Kijowie zabawi, pociągnie do -Lucka; 
upłynie ze 7 niedziel po Najświętszej Pannie nim się tam do
stanie i chce jechać do siebie, chociażby czego nie mógł po
kończyć teraz. Jeszcze ze 100 mil swych granic nie o b jech a ł;
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bo ju ż  niema czasu. Polecani Clę Bogu. Dan w Smoleńsku, 
w wilią Najświętszej Panny.

H E N  N E ,
przed obiadem rycerz, po obiedzie 
błazen, z twej dworskiej czeladzi.

Uczcił nagrobkiem błazna Gąskę, nasz Jan  Kochanowski 
mówiąc :

f ■
Już  nam Gąska nieboże, uie będziesz błaznował.

Błaznowie nadworni często prawdę r z e k ą : jakoż u Zy
gmunta starego był błazen osobliwy, powiada w prostocie swej 
Bielski.

Stańczyk było nazwisko jego, urodził się on w Proszowi
cach w krakowskiem, zostawał na, dworze Olbrachta, Ale- 
leksandra, wreszcie Zygmunta I. Jan  Kochanowski, Górnicki 
i  Bielski zachowali niektóre płody dowcipu jego.

O Samuelu Maciejowskim i Gamracie tak mawiał:
„Dwaj są w Polsce, którzy nigdy nic nie wyjawią : Ma

ciejowski i G a m ra t ; pierwszy wszystko wie, okazuje ja k  gdyby 
nic nie wiedział, drugi nic nie znając, chciałby udać, że wie 
wszystko.“

Gdy widział j a k  słabemu Zygmuntowi stawiano pijawki, 
wskazując na nie z a w o ła ł : „są to najprawdziwsi dworzanie i 
przyjaciele królewscy,“

Będąc raz w Wilnie na zamku, w .czasie gdy tam Zy
gmunt mieszkał, przypatrywał się wespół z królem szczwaniu 
niedźwiedzia. Gdy zaś psy nieochotnie na niedźwiedzia się 
zrywały, rzekł król: „musiano psy zbyt okarmić, że niedźwie 
dzia brać nie chcą.“

Na co Stańczyk :
„Miłościwy królu ! każ tylko pisarze swe puścić, tym nic 

nie wadzi, by się nie wiem ja k  objedli, oni zawsze dobrze 
biorą.“

Gdy prosił S tańczyka towarzysz jeden  o pożyczenie opoń
czy, z a p y ta ł ; azali deszcz padał, albo nie ?  gdy zaś odebrał
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odpowiedź, że pogoda była, rzeki ua to: bracie! ponieważ 
deszcz nie pada, nie ci po opończy, a gdy deszcz będzie, 
mnie jej samemu trzeba.

„Znajdując się w Warszawie spostrzegł, iż ledwie żc nie 
za każdą niewiastą niesiono poduszki do kościoła, jak b y  o ni- 
czem nie wiedział spyta ; „alboż to panie spać będziecie w ko
ściele?“ (były to poduszki do klęczenia.)

Zgromiono go, że coś nieprzystojnego przy pannach u 
stołu powiedział, na co 011 rzek ł:  „jeżeli to prawe są panny, 
tedy nie rozumieją, a jeżeli nie są takiemi, nie było mnie o 
co fukać, gdyć nikogo nie obraziłem.“

Roku 1527 król Zygmunt udał się do Niepołomic z mał
żonką swą Boną i z całym dworem na łowy, przywieziono 
bowiem niedźwiedzia wielkości nadzwyczajnej.

Puszczono go w gaju blisko Wisły, połamał o g a ry : do 
100 ich poranił, 300 wieśniaków broniło mu przejścia do rzeki, 
z początku nie miał tyle śmiałości, potem rzucił się na ludzi, 
Ożarowskiego herbu Rawicz podkomorzego królewskiego prze
wrócił z koniem, Tarło kraj czy poskoczył z oszczepem, wydarł 
mu go niedźwiedź i byłby zgniótł, gdyby go nic uratowali 
chłopi. W padł potem na k ró lo w ą ; ta ję ła  uciekać, koń się 
potknął i królowa brzemienna poroniła syna. *) Stańczyk przed 
niedźwiedziem zmykał równie i przewrócił się z koniem, gdy 
po niejakim ćzasic wspomniano te łowy, król rzekł do Stańczyka: 

„Począłeś sobie n ie jak o  rycerz ale jako  błazen, żeś przed 
niedźwiedziem uciekał."

Stańczyk rozgniewany ozwal się : „nie mądry i ten, co 
mając niedźwiedzia w skrzyni, puszcza go na swoję szkodę.“ 

Urząd trefnisia i dobroć króla to sprawiły, że s ię ,m o
narcha o to nie gniewał.

Przechadzając się po Krakowie, napadniony od ulicznych 
chłopców, którzy mu suknie zdarli i przymusili uciekać, gdy 
król nad tym przypadkiem jego ubolewał jakoby, rzekł trefniś:

f )  Nagrobek tego dziecięcia, w trumnie ojca złożonego późnie], je st  
na blasze srebrnej, w zbiorze Czackiego niegdyś teraz w Puławach.

Gołębiowski, Domy w Polsce, 15
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„Bardziej ciebie drą królu, aniżeli mnie, a przecie mil
czysz.“ Bielski.

W  roku 1539 przybyło wspaniale poselstwo od Jana  króla  
węgierskiego do Zygmunta 1. z prośbą o rękę córki jego Iza
beli. Zezwolił na to chętnie Zygmunt, a  gdy królewnę wysy
łano do Węgier, powiedział Stańczyk, człowiek już  bardzo 
stary : „królu! po cóż ty tam tę córkę twoją do W ęgier dajesz, 
być ci je j tu Icpjcj u ciebie, a przeto zbuduj w czas jej k a 
mienicę tu w Krakowie, żeby miała gdzie mieszkać!“

Sprawdziły się jego słowa: bo Izabela w rok po zamę- 
ściu swojem została wdową, i z małym synem przebywszy 
rozmaite nieszczęścia koleje, przymuszona była ustąpić z kró
lestwa węgierskiego i po śmierci ojca u swego brata Zygmunta 
Augusta szukać przytułku w Polsce. Raz od Zygmunta Augu
sta nie otrzymał - zwykłego na nowy rok podarunku, szat no
wych. Zapytują się go o przyczynę senatorowie, odpowiedział 
po cichu, tak jednak  żeby od króla był słyszanym : „u mnie 
rok nic nowy, bo suknia stara." Odpowiedź ta podobała się 
królowi, i sówicicj go j a k  innemi czasy obdarzył.

W  maszkarach na weselu Zamojskiego i błazen grał zna
komitą rolę.

Z tych krótkich wspomnień mamy ubiór błaznów, rodzaj 
ich dowcipu, w świetniejszych kraju  naszego czasach i ślad, 
że się wyrodzili później w nikczemnych i wyuzdanych na wszy
stko trefnisiów.

K a r ł y .  Karzeł był jeszcze nazywany niziolck, łokietek, 
p a t r z  s ł o w n i k  I g n a c e g o  W i o  d k  a. Ubiorem zwy
kłym karłów był kitlik z pętlicami, czapeczka lisami białymi 
podszyta.

Karzełek na turniejach w Wiedniu 1560 roku, w dziele 
T u r n i e  r B u c h  opisanych, za rycerzem niesie buzdygan. 
Rycerz to był polski, wiciu bowiem Polaków znajdowało się 
na tych gonitwach. B i b l i o t e k a  p o l s k a  t o m  4. Nr. 2 
rok 1825 str. 92—96. U Barbary małżonki Zygmunta Augusta 
był karzeł Okuła, czasem Okuliński zwany.

Karlice dostrzegamy od Sierpuczynej i wojewodziny no-
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wogrodzkiej darowane ; Jakubowicza na Żmudź posyłano za 
karłami.

Krakowskiego biskupa karzeł Jędrzejek przywiózł wino 
królowi, dano mu szubę kunami podszytą i rysią czapkę.

Z pamiętników Conunendonicgo w I. t o m i e  z b i o r u  • 
N i e  m c e w i c z a dowiadujemy się, że przybył z F rancy  i do 
Polski karzeł Polak, nazwiskiem Krassowski. W  młodym wieku 
zawieziony do Francyi, oddany królowej, pieścidlcm był dworu; 
rzadką nauką i dowcipem obdarzony, znaczne pieniądze zebrał, 
gdy się zestarzał, do swej ojczyzny powrócił. Zapraszany od 
panów na uczty bawił ich rozpowiadaniem o Francyi, o zwy
cięstwach Henryka. Andrzej Zborowski po śmierci Zygmunta 
Augusta wysłał go na powrót do Francyi z listem do Henryka, 
przyrzekając mu staranie swe o tron polski dla niego, radząc 
by wyprawił posłów ; odesłany co prędzej z uwiadomieniem, 
żc posłowie z F rancyi przybędą.

Czytamy w pamiętnikach Caetaniego, przez Mucantego 
w 2 t o  m i e z b i o r  u N i e m c e  w i c z a, żc u Zygmunta III, 
było 8 karlą tek  męskich i żeńskich z Litwy. Na trumnie Ce
cylii Renaty pierwszej żony W ładysława IV. w płaskorzeźbie, 
za królową przystępującą do męża, wyobrażona karlica.

tJ Kazanowskich, p a t r z  o p i s  p o d r ó ż y  p. G v e  b r i a n t ? 
dwie karliczki strzegły 2 piesków, karzełków także, jak  myszy 
w koszyku białym na wonnej poduszce atlasowej spoczywają
cych. Mąż jednej z tych karlic mniej był przystojny i pękaty. 

Karzeł Stanisława Leszczyńskiego iłćbe, posiadał wiele 
talentów, zdrowie miał słabe, umarł w 21 roku zjadłszy za 
wiele owoców. *)

'*) M ikołaj Furry, narw any Bóbć, urodził się  w k sięstw ie  Salins 
1719 r. długi na 9 cali, w ażył funt 1, w czarze zaniesiony do kościoła i 
ochrzczony. U sta jego  piersi kobiecej pom ieścić nie m ogły i karm iła go  
koza, trzewik był jeg o  kolebką. W 18 m iesięcy zaczął chodzić, a  po dru
gim roku skończonym  przem awiać. P ierw sze obuwie tego malca było w iel
kości tupm y w łosk iego  orzech«. W G roku nie w ięk czy  w zrost m iał, ja k  
IG cali. W ziął go  L eszczyński i przywiązał się  do niego karzełek, Bił um ysłu  
niepodobna w nim było rozw inąć ; nauczył się  ty lko w ta k t bębnić i tań-

15*
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Branickiego, szwagra Stanisława Augusta karzeł, 30 lat 
mając, nic miał i na łokieć wysokości, głowa jego nawet była 
proporcyonalna. Stawiano go na stół w torcie cukrowym albo 
w srebnym koszu pomiędzy kwiatami, gral na skrzypcach i 
damoin rozdawał kwiaty, chodząc po stole.

B ył równie karzełek u hetmanowej Ogińskiej, k tóry  po 
tom znalazł schronienie w domu książąt Czartoryskich.

O soby pom ieszanie zm ysłów  m ające.

Kiedy łagodne było to pomieszanie zmysłów, trzymano 
takowe osoby u dworu, i bawiły się ich odpowiedzią panny i 
dworzanie. Widzimy to z opisu podróży pani Gvobriant. Im 
przypisywano, że przyszłość mogą przewidywać, radzono się 
icli więc, szukano wróżby z odpowiedzi niedołężnych lub po
mieszanych osób.

P ajuk .
Turcy mówią pejk, są to służący, którzy na miejscach 

publicznych osoby sułtana pilnują, w domach i na zamkach

oowaó. Raz w trawie zabłądził, o ratunek w ołać m u s ia ł, chodził po stole  
królew skim , siadał na poręczy krzesła. Daw ano go w pasztecie. Zazdrosny 
był i prędki, w tenczas ją k a ł się i bełkotał.

K siężna Talmorit chciała go ukształcić, polubił ją  w ielce, raz gd y  
baw iła  się  z pieskiem  obrażony tein liebe w yrzucił go  za okno, m ów iąc  
„masz on lepszym  być odem uic W 16 roku m iał 22 cali, sta ł się  lubie
żnym, skrzywionym , nogi mu w ysch ły , podrósł o 4  cale ty lko przez ’4  lata, 
w 2L roku już był zgrzybiały  i zdziecinniał; S ło ty  by ły  dla n iego udręcze
niem, promień słońca go o ży w ia ł, 100 kroków przechadzki już go  nużyło. 
W 1764 niestraw ność spraw iła kaszel, gorączkę, pewien letarg, na 4 dni 
przed zgonem  odzyskał przytom ność, k ilka dow cipnych m yśli pow iedział 
umarł 9. czerwca. K oścień jego  był w bib liotece w Nancy, później w gabi 
necie królew skim . L eszczyński nagrobek w ystaw ić mu kazał. D z i e n n i k  
w i l e ń s k i  1817 to m  5.
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aą odźwiernymi, do tego pospolicie chłopi sążniści wybierani 
bywają. Gdy przedtem należało to do okazalszej wystawy 
możnowładców w Polsce aby ich osoby otaczała i dwory na
pełn ia ła  liczna zgraja służalców, wtedy zwyczaj wymagał, aby 
w tem mnóstwie wystawa była rozmaitych narodów, a gdy mieć 
takich właściwie nie mogli, branym do usług poddanym dawali 
imiona i stroje tych krajów, z których mieć ich zażądali.

T ak  Iwan od koni musiał być Achrnet arabczyk z Erze- 
r u m ; odźwierny pajuk Ilawryło, ubrany bogato po turecku 
w zawoju, stawał się Turczynem, i b ra ł nazwę Handżikiaja, 
Aga i t. d. W asyl hajduk za pojazdem przebrany za węgrzyna, 
jego miał postać i nazwisko. Piotrek od pokoju i lekkiej po
sługi przyjęty za oddalika, niżeli ich Francuzi paziami zwać 
nauczyli, azyatyckim strojem i imieniem się różnił. S ł o w n i 
c z e k  C z a r t ,  w c z a s o p. b i b 1. O s s o 1. Nr.  2.

Panny dworu.

Po dworach możnych pań bywało po 12 panien, dozór 
nad niemi przy ochmistrzyni zostawał. P rzy  królowej, ucało
wawszy rękę je j ,  zaczynały dopełniać służbę.

Nie od rzeczy będzie umieścić tu i narzędzia kary, tak 
obficie używane po dworach.

B asa łyk , k ieśc ień ,

B asałyk jes t  bicz turecki, na kształt maczugi z drzewa 
nicostrugauego, pospolicie z uwiązanym na końcu ołowiem.

Polacy miewali coś podobnego do basałyka i to kieścień 
zwali. Dziś ten wyraz został nam tylko w przenośnem znaczeniu 
do człowieka nieokrzesanego i niezgrabnego zastosowany.

B a t ,  b a t o g ,  wyraz i narzędzie do bicia z węgierskiej 
mowy przyjęty do naszej. Szczególna rzecz postrzegać się daje, 
że wszystkie niemal w y ra z y : prócz kija, rózgi, bicza i kor-



bacza, oznaczających narzędzia ciągodajne (bo i plaga nam 
je s t  obca), od innych, mianowicie od Tatarów przyswoiliśmy.

B i z o n ,  b i z u u i to wyraz nie polski lecz turecki, 
którym świętych tureckich' wystawionych nago Polacy nazwali, 
ztąd  przysłowie „goły j a k  bizun.“ Używa się w znaczeniu 
plagi i cięgi.

F  a 1 a g i są to palki, które mi Turcy w pięty biją. .Mówi 
się u nas niekiedy potocznie : „tęgie wziął falagi.“
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Kańczuk.

U Tatarów pletnia rzemienna, na kiju osadzona, na koni 
narowistycli a często na ludzi znarowionych poprawę. S ł o 
w n i c z e k  C z a r t o r y s. w c z a s o p i ś m i e  b i b 1. O s 
s o l i ń s k i c h  Nr.  2.
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Zwyczaje dworskie.

Dary.

W darach przesadzali się Polacy. Jagiełło posłał Ojcu 
Św. 4 misy i 2 czasze złote, kożuchy, sobole i inne futra drogie. 
Bielski kron. poi. str. 311.

Lipski Andrzej krakowski biskup umarł 1631, zostawił 
on według Piaseckiego 900.000 dukatów, zapisał królowi pol
skiemu Zygmuntowi III. oprócz wielkich' portugalów i złoci
stego obrazu, darowanego od Urbana VIII. 10.000 dukatów, 
Władysławowi królewiczowi nalewkę z miednicą pozłocistą i 
2000 dukatów, Janowi Kazimierzowi roztruchan złoty większy, 
kobierce dwa złotem natkane i 5000 złotych ówczesnych. *)

Janowi Albertowi drugi roztruchan złoty, obraz pozłocisty 
od kardynała  de Torrez i 2000 dukatów, Karolowi Ferdynan
dowi miednicę z nalewką srebrną, obraz św. Jack a  i 2000 du 
katów, Aleksandrowi i Karolowi miednicę z nalew ką złocistą, 
obraz św. i 2000 dukatów, królewnie Annie czaszkę, łyżkę 
wielką i solniczkę ze złota, naczynia tureckie pod nazwiskiem

T) W ażność ów czesnego z łotego podług tablic Czackiego złp . 2 gr. 27<
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porcelany, misy, talerze, miednice i 100.000 zł. poi.; na posag 
księżnie bawarskiej 1000 zł. węgierskich ; p. Urszuli (Majeriun 
faworycie królestwa) 2000 dukatów, kołdrę atłasową z Rzymu, 
obrazy Zbawiciela i i ła j .  Panny igłą wyszywane, tudzież króla 
Jegomości.

Dla kościoła w Chodcu 200.000 zł. poi., w W łocław ku
50.000 przekazał ; na  okup więźniów 20.000 zip. zostawił.

Za Niekielskiego Zygmunt Porembski ziemianin krakowski 
darował kościołowi miechowskiemu, kubek, z którego św. J a 
dwiga mieszkając w klasztorze trzebnickim pijała, szklanny, na  
podstawku srebnym złocistym.

K atarzyna z Kostków kasztelanka buska, żona Wapo- 
wskiego Jan a  Stanisława, kasztelana (>rzemyskiego; za podarek 
ślubny od Krzysztofa Kostki dziadka swego, otrzymała zau
sznice nabyte  w Gdańsku za 8000 dukatów’. O b r a z  w i e k u  
Z y g m u n t, a 111. S i a r c z  y ń s k i e g o.

Wszelkie pamiętniki historyczne, rachunki dawne, pełne 
są darów, które możni królom swoim i królowym, jeden  dru
giemu pomiędzy sobą, albo i niższym czynili. Dary te stano
wiła broń kosztowma, srebra, konie, osobliwości jakie ,  namioty, 
kobierce i t. p. rzeczy.

D a w a n ie  p o d a ru n k ó w  n a  n o w y  rok.

B ył dawny obyczaj dawania podarunków na nowy rok. 
Oto je s t  spis upominków przez Kazakowskiego marszałka 
przeznaczonych dla dworzan na nowy rok 1 GOS. P. koniuszemu 
koń siwo-jabłkowity z rzędem srebrnym i kutaskami jedwabnymi; 
P, sekretarzowi Jasińskiemu kiereja altcmbasowa z rysiami 
i k lam rą s r e b rn ą ; P. sekretarzowi Kulczyckiemu kiereja z po
pielicami ; P. inspektorowi pacho lików pas z zapinką i k an a 
kiem ; P. inspektorowi domu żupan adamaszkowy częywony, itcui 
kołpak soboli ; P. piwniuzemu czapka z sobolami.

Każdemu z pacholików nowy żupan według nowego kroju 
i po 8 złotych, każdem u z starszych służebnych po złp. 7,
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każdemu z średnich po 6, każdemu z młodszych po 3, każdy
ciura weźmie złp. 2, każdy popychacz złp. 1.

Ichmość PP. rotmistrze wezmą po szabli roboty Andrzeja 
z starego miasta, inni PP. towarzysze starsi wybiorą, j a k  im 
się upodoba po parze pistoletów z mego arsenaliku, młodsi zaś 
po szabli roboty Jonsona z Podwala.

Jeśli który z młodszych towarzyszów nic ma teraz konia, 
to mu wolno wybrać z trzeciej mojej stajni.

Ksiądz kapelan weźmie z moich antyków, co mu się upo
doba a  kaznodzieja pierścień z wizerunkiem Pana miłościwego, 
ks. gwardyan zaś bernardyński, nasz spowiednik asygnacyą na 
20 wozów zboża.

Szpitalowi na  Mostowej ulicy dają asygnacyą na tyleż 
wozów, szpitalowi św. D ucha na wozów 10. Moi przyboczni 
wezmą po 20 złp. a któby został pominion, niech śmiało przyj
dzie do mnie, przypomni a będzie obdarzon. Z rękopisma 
Sucheckiego w Kurycrze warszawskim Nr. 2 r. 1827.

T ak  dobroczynność panów, prócz wygód i zapła ty  ozna
czonej miała w tycii podarkach, przewidywać osób, które ich 
otaczały potrzeby, albo co im przyjemność sprawić może a do
statkom ich towarzyszyła wspaniałość.

Nie były  to francuskie e t r e n n y ,  obdarzanie się na
wzajem upominkami, gdzie nie tyle odzywa się czułość, j a k  
żądza chluby z trafności w wyborze, a niekiedy chętka złowie
nia kosztowniejszego podarku za b łahy  i l e k k i ; tu bogatszy 
obdarowywał uboższych, którzy mu przywiązaniem i poświę
ceniem się wypłacali. Zwyczaj ten już się teraz nie spo
strzega.

D rezlow anie czyli w ykręcan ie  złota lub sreb ra  z nici takow ych .

Możnych dam zwykłem to było zatrudnieniem, najczy
ściejsze z tego powstawało srebro, od którego i pozłotę oddzie
lali złotnicy. Mnóstwo galonów, lam, drogich materyj, szlif,



kutasów w domach dawnych, obiicie dostarczało przedmiotów 
do takowej pracy.

Mające w tom upodobanie i upominki tego rodzaju 
przyjmowały na Nowy rok, imieniny, wypłacając się czcm na 
wzajem.

Księżna Jabłonowska, starościna kowelska, dla każdego 
z synów z drczlowania srebra stołowe sprawiła, codzienną to 
bowiem zabawą jej było i wszystkich osób, które przy niej 
bawiły albo które j ą  odwiedzały.

234  Zwyczaje

D y g  ukłoij dam ski i  sch y len iem  kolan.

Uczyli go Francuzi ; tancinistrze zwłaszcza. Różne dygów 
by ły  rodzaje, wedle dostojeństwa osób, którym tę cześć odda
wać chciano. Za ukłon męzki trzeba było odwzajemnić się 
dygiem. Głęboka znajomość całej rozległości tej nauki, nie małą 
przedtem część cdukacyi płci pięknej stanowiła.

Nafręly,

Mimo gościnność Polaków i uprzejmość dla wszystkich, 
każdemu kto nadużywał tego i nic proszony w dom cudzy 
przybywał, za nadto często albo zbyt długo w nim gościł- 
umieli okazać, żc są natrętami.

Sobieski, aby niebaczność tego rodzaju swycli gości po- 
ganił, gdy u niego dni kilka z nadzwyczaj wicią s z k a p  i 
mnóstwem pachołków mieszkali, on przed nimi począł się ubie
rać w bóty a gdy go pytali, czcmuby to czynił V „gdyż wy 
panowie odemnic nie chcecie, muszę ja -o d  was odjechać.“

Jeszcze foremniejsza co król stary (Zygmunt I) księdzu 
Narapińskiemu powiedział, który gdy nigdy żadnego za stół 
z królem siedzenia nie omieszkał, raz kiedy się umył, rzekł
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król Jegomość je m u :  „księże umyłeś s ię ?“ 011 odpowiedzi a ł :
„umył, miłościwy królu-!“ zatem k ró l:  „idźże do domu je ść .“ 
G ó r n i c k i e g o  d w o r z a n i n  w y d. G a ł  ę z. s t r. 
348.

Podanie ręk i.

Przodkowie nasi witając rękę mu dają i przy pożegnaniu. 
Gdy się nieprzystojnie kto zachował, a zwadził się albo z sa
mym gospodarzem albo z gościem jego, za wielką mu to sro- 
motę na oczy wyrzucano, iż rękę dawszy, zdradziecko sobie 
w domu gospodarza począł. Roformacya obyczajów polskich.

W  czasach wojennych podanie ręki nieprzyjacielowi ozna
czało zgodę. „Pokoju, od nas podaniem ręki dostąpicie“ mów1 
Bolesław Krzywousty do mieszkańców Szczecina oblężonych 
w 1124 roku. N a r u s z ,  h i s t. p o 1. t. III.  s t r. 246.

P o se lstw a .

Urzędowanie to publiczne, lecz w tym opisie nic będą 
nas zajmować n e g o c y a c y e  posłów, ale sama tylko oka
załość poselstw i liczne ich dwory. J a k a  by ła  wspaniałość po
selstw, jakie  w tej mierze zwyczaje, następujące okażą szcze

góły-
Ujrzymy w nich, co dostarczano wpodróży przybywającym lub 

odjeżdżającym posłom, uroczystość wjazdów, uczty dawane 
posłom, obmyślane dla nich zabawy, obdarzanie ich szatami, 
upominki, pasowanie na rycerstwo. Z największym przepychem 
starali się okazać za granicą ci, którzy monarszą przedstawiali 
osobę i wybór, żc tak powiem n a ro d u ; niczego wtenczas nic 
szczędzono, ażeby wytwornością orszaku i bogactwy zadziwić, 
a j a k  przyjęcie dobre pochlebiało dumie narodowej, podobnież
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i u siebie okazale cudzoziemskich przyjmowano posłów. Nie 
widzę potrzeby nadto wiole mieścić tu opisów, znudziłyby 
jednostajnością, po jednym albo mało co więcej do główniejszych 
dworów, lub od nich, będzie dosyć.

Najgłówniejsze stosunki nasze były z Rzymem. Posel
stwo Jerzego Ossolińskiego do tej stolicy chrześeiaństwa komuż 
nie je s t  znane ?

Przytoczmy więc szczegóły poselstwa Caetanicgo do króla 
i j a k  był przyjmowany Vanozzi, przez legata posłany do Jan a  
Zamojskiego, który tyle miał wpływu na działania publiczne, 
którego ująć tak  bardzo należało.

W  2 tomie pamiętników Niemcewicza czytamy: Kardynał 
Caetani przy wjeździe swoim zdjął podróżny ubiór, wdział su- 
tanę, rokietę i czapeczkę, prałaci zaś ubrali się w rokiety 
i płaszczyki. W ziął potom legat kapę ponsową, kapelusz k ar
dynalski, wsiadł na muła ubranego w rząd ponsowy z kutasami 
i ozdobami, poprzedzała go dworska szlachta. Wieziono przed 
nim podniesiony czckan srebrny, a kapelan piastował.krzyż 
z obróconym wizerunkiem ku legatowi.

K alw akata jecha ła  przodem, chorągwie piesze i jezdne, 
hajducy ubrani w karmazyn i g ran a t  z rusznicami, drudzy 
z alabardąmi W  bramie św. F loryana, którą i król wjeżdża, 
całe duchowieństwo stało. Kardynał zsiadł z muła, klęknąwszy 
na ziemi na aksamitnej poduszce, pocałował krzyż św. W jazd 
do miasta odbył się przy huku dział, odgłosie trąb, kotłów i 
fletów. Zsiadł legat przed kościołem P an n y  Maryi, po modli
twie odprawionej, udał się do kościoła św. Stanisława, gdzie 
mu przy wnijścui podano święconą wodę i kadzidło ; po Te 
Deum laudamus, odwieziony karetą  -Radziwiłła kardynała  do 
pałacu jego blisko Franciszkanów. Do Warszawy z legatem 
jechało 30 osób i 250 koni. Król posłał dwóch swoich dworzan 
za stanowniczych, ci przygotowali dla niego wszędzie mie
szkania, dostarczano eodzień potrzebom tego poselstwa gwoli 
dwa woły, 7 cieląt, 7 baranów, 6 wieprzów. 48 kapłonów, 76 
kurcząt, 50 gołębi, 6 ozorów, 26 gęsi, pół wieprza solonego, 
60 furttów masła, białego Chleba za zip. 12 ówczesnych, ż y 
tniego za. 6, piwa beczek 12,- wina baryłek 3, indyków 3 lub
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pawi, kaczek dzikich 10, koropatw 10, przepiórek 10, bażan
tów 6, ptaszków małych 120, sarn, jeleni i innej zwierzyny ile 
potrzeba, cyranek 30, sćrów małych 30, śmietanki kwart 2, 
serów zwyczajny cli 30, g rzybów  IGO, masła świeżego funtów 3, 
sćra wiśniowego lub śliwkowego do sosów czarnych funtów
10. ciasta miodowego sztuk 6, miodu białego funtów 8, octu 
winnego garcy G, piwnego baryłkę, cebul kosz, pietruszki pół, 
grochu, rzepy kosz, kapusty głów GO, pasternaku 100, oliwy 
funtów G, ogórków solonych słój, sałaty, drew i węgli ile 
trzeba.

Owsa garcy 72, siana, słomy wedle potrzeby.
Na post dawano szcznpaków dużych 4, średnich 12, mniej

szych 10, karpi 8, różnych ryb funtów 20, śledzi funtów 10, 
pstrągów funtów 10, oliwy funtów 12, grzybów ile trzeba, śli
wek suchych, manny po 10 fu n tó w ; masła funtów 00, sćra 
funtów 100, cert 12, linów GO, łososi ile można, ryb ordyna- 
ryjnych, owoców różnych, wina, miodu, piwa ile trzeba.

Synowiec kardynała, wchodząc do zamku, spotkany przez 
dworzan królewskich, prowadzony przez 3 lub 4 pokoje czarno 
wybite, dla żałoby po ciotce Annie ; w ostatnim stal król oparty 
o stołek w czarnej żałobnej ferezyi.

Kardynał miał mszę śpiewaną w kóllegiacie; paziowie 
królewscy w czarnych sukniach po polsku, z pochodniami, 
służyli do niej, wyszli ku  podkanclerzemu, który celebrował, 
potem kłaniali się po trzykroć naprzód ołtarzowi, potem kró
lowi, nakoniec podkanclerzemu ; patynę ofiarowano królowi do 
pocałowania.

W Wolhorzu, gdy przejeżdżał poseł, ulice wysadzane i 
potrząsane były choiną. Po śniadaniu przy świecach uderzono 
w trąby  i każdy wsiadł na konia. Mosty w przejeździć kar
dynała, w łęki jodłami były  ubrane, co zimą pyszny robiło 
widok. .

W  Łowiczu na bramie zamkowej okazał się herb kardy
nała, poniżej herb prymasa, barari kosmaty, zrobiony tak 
sztucznie, że schylił nisko głowę i ukłonił się.

Ile razy Zamojski z Vanozzim, przysłanym od Caetanicgo 
rozmawiając, wspomniał papieża łub króla polskiego, tyle razy
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czapki} zdejmował, a jeśli odkrytą miał głowę, scliylal j ą  pod
nosząc się nieco z krzesła.

W  pokojach stała w szeregu straż zwyczajna i znaczna 
liczba dworzan po obu stronach, wszyscy się kłaniali Yanoz- 
zemu od gęby, całując się w r ę k ę : j a  podobnież czyniłem, 
Włoch powiada.

Gdy powtórnie był posiany do Zamojskiego, chorągiew 
kozacka o pól mili od miasta naprzeciw niemu wyszła ; dom 
zastał wygodny, przystojny, Kosztem hetmana utrzymy
wany.

Siadało z nim do stołu kilku dworzan, czekając jed n ak  
aż ich zaproszą, nie dawano audyencyi pierwszego dnia prosząc, 
ażeby po utrudzającej podróży spoczął.

Z F rancyi mieliśmy króla, który nam kilka zaledwie 
panował m iesięcy; królewicz nasz był tam uw ięziony; upa* 
trzon o we Francyi nareszcie oblubienicę, która W ładysław a IV, 
a po rychłym jego zgonie, b ra ta  jego była małżonką.

Wymieńmy szczegóły tych poselstw.
De T hou w pierwszym tomie pamiętników Niemcewicza 

tak  maluje poselstwo po Henryka. Cugle ich koni srebrem były 
nabijane, błyszczały drogie kamienie, siodła w złoto oprawne, 
rzędy wspaniałe, każdego z posłów dwór jego poprzedzał 
ubrany w jedwabie, niesiono przed nimi buzdygany na 2 łokcie 
wysokie.

Na uczcie siedzieli obok stołu królewskiego, zdjąwszy 
kołpaki, z wyrazem radości pili zdrowie króla swojego. Góra 
kręcąca się w koło sali, sztucznie była  z rob iona; z niej IG 
nimf zstąpiło, śpiewały przyjemnie i oddały dary królowi pol
skiemu.

W assenberga C a r  c e r  g a i l i  c u s  tak opisuje wjazd 
Gąsiewskiego, posła do Francyi 1640 roku.

Jechali posłowie w karecie królewskiej, którą poprzedzali 
trębacze w pensowych, atlasowych ferezyaeh, przetykanych 
złotem i srebrem, po obu stronach karety  ’szło 16 alabardników 
w podobnymże stroju.

Za karetą, którą jecha ł  poseł, szła kare ta  królowej po-
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solska, 10.000 złotych z końmi i szoretn ko sz tu jąca ; powóz 
nuncyusza i wielu innych.

C o m i t y w a  poselska lokajów z dwoma trębaczami i 
woźnic 18, paziów 8 w jednakiej barwie ; kozaki, ci mieli 
pludry aksamitne, kaba ty  atlasowe z koronką dwoistą złotą 
na pasiech, na innych szwach pojedynczą ; 8 kamerdynerów, 
płaszcze ich i pludr^ pólszkarlatnego sukna, kabaty  z mate- 
ryjki pstrej francuskiej, na kształt  adamaszku.

Szlachty polskiej z mieszkających w Paryżu  20, paziowie 
na koniach, kawał ery w k a re ta c h ; ale że wjazdu swego nie 
oznaczył poseł narodowym dla wszystkich strojem, przymawiano 
nam, że się wstydzimy snąc ubioru swego. Ganiono i to, żo 
przy pośle s a r c i n ,  to jes t  mułów nakrytych dekami, pod 
piórmi nie prowadzono, bo tu skarbnycli wozów nie używają. 
Jakoż pytali się jedni, gdzie są bagaże polskie V drudzy od
powiadali na to : ma pod sobą w karecie skrzynkę, w której 
chowa nocne papucie i duchnę, albo s k o f r y k ę  do sypiania.

W jazd posłów polskich po Ludwikę Maiyę tak skreślony 
przez naszych. Jp. Chłapowski, rotmistrz pieszy Opalińskiego, 
wojewody poznańskiego, miał żupan atłasowy żółty, ferezyą 
szkarłatną, sobolami podszytą ; czapka sobolowa z ztotogowiem, 
zapona rubinowa przy piórach białych żórawieh, buzdygan 
złocisty W  ręku na drzewie indyjskiem, przy boku szabla tu r
kusami sadzona, pod lewą nogą k o n c e r  z, taką  robotą, jak  
szabla, koń cudny, siodło i czaprak haftowany złotem w kwiaty, 
strzemiona srebrne szerokie, na głowie podpierścień takiż, wodza 
z łańcuszka srebrnego pięknej roboty.

Piechoty było 30 w żupan ach z czerwonego sukna i k a 
tankach, dobach tegoż sukna i maści, które sobie na  ramiona 
pozarzucali, u każdej po 8 srebrnych guzów, za magierką no
żyki srebrne, na lewym ramieniu muszkiet, w prawej ręce sie
kierka, wszyscy po polsku wygoleni.

Przodkiem szło 4 dziesiętników w takiejże barwie, z dar
dami. propocc ich złote i czarno; za nimi s z y p o s z ó w  6 
(grających na piszczałce), rotmistz pieszy biskupa warmińskiego 
miał atłasowy szkarłatny, ferezyą aksamitną tegoż koloru, so 
bolami podszytą, za czapką aksamitną zapona z piórami, j a k
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u pierwszego rotmistrza;;, za nim 25 piechoty w barwie zielonej, 
pętlice srebrne u dclii w lilie robione, <3 s z y  p o s z ó w ubra
nych, j a k  piechota.

Chociński koniuszy i rotmistrz wojewody miał żupan 
atłasowy ceglasty, ferezya aksamitna zielona, czapka tegoż ko 
loru, 6 piór żórawieh białych, zapona kamieniami s ad z o n a ; na 
koniu cudnie bogato przybranym jechał, szabla i koncerz, 
j a k  u pierwszego, za nim 29 karabinierów w barwie czerwonej 
postępowało na koniach dobrych.

Przecinali oddziały Polaków Francuzi z akademią swoją 
na koniach ćwiczonych, wstęgami przyozdobionych. Starszy 
pokojowioc wojowody ubrany był w żupan atłasowy fiołkowy 
kontusz tabinowy tejże maści, sobolami podszyty, czekali 
w ręku  bukatowy złocisto oprawny, szabla i koncerz turkusami 
sadzone, siodło i czaprak haftowane złotem i srebrem, nagłó
wek, podpierścień takiż, wodza z łańczuszków złocistych ; za 
nim 24 pokojowych w żupanach atlasowych żółtych, ferozye 
aksamitne czerwone, podszyte atłasem żółtym, potrzeby złote, 
na dobrych koniach siedzieli, sajdaki mając piękne, każdy 
z lukiem, do tego lubią na aksamicie czerwonym haftowane 
złotem i strzał pełno w kołczanie.

Koniuszy i starszy pokojowy Leszczyńskiego, biskupa war
mińskiego, miał żupan atłasowy biały, ferezya aksamitna kar
mazynowa, podszyta zlotogłowom, w ręku złocisty k i l o  f , na 
cudnym i strojnym był koniu, poprzedzał 16 pokojowych, żu- 
pany atłasowe popielate mających, ferezyc i czapki aksamitne 
zielone pod piórami białomi żórawiemi.

Dolej było 6 trębaczy obu posłów ; u 3 pierwszych żupany 
atlasowe białe, kontusze sukienne zielone. Ci trąbiąc jechali, 
mając na sobie haftowane złotem i srebrem herby panów swo
ich. Koniuszy p. wojewody okazał się w żupanic atłasowym 
karmazynowym, fereayi aksamitnej siarczystej, sobolami pod
szytej, koń jego strojno ubrany, 2 masztalerzy prowadziło przed 
nim konia p. wojewody tureckiego, białego, na którym siodło 
całe złotem okryte, turkusami ozdobione, czaprak haftowany 
złotem, nagłówki, podpierścień i wodza z łańcuszków złotych, 
koń ceny niezwykłej, z srebrnemi podkowami, pod kitą, na
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czele róża rubinowa, a koncerz złoty suto rubinami i turkusami 
tak sadzony, że miejsca próżnego mało co było.

Za kon iusz ym trzech S urm ac zó w na koniach w atlasowej 
barwie; szlachta po lska ,  tu mieszkająca, ubrana po francusku 
i Francuzi.

Rotmistrz wojewody na koniu tureckim białym w bród 
farbowanym, ceny wysokiej, siodło i czaprak haftowane złotem 
i srebrem, na k tórym  były miesiączki małe srebrne złociste ; 
sam ubrany w złotogłowie perskiem z skrzydłem białem na 
plecach, czapka z złotogłowiu sobola, pióro żórawie piękne, zapona 
z kam ien i; pajuki po turccku ubrane, z obu stron trzymały 
puśliska jego konia i siekierki długie nieśli na ramionach.

Panowie francuscy i krewni wojewody ubrani byli w bo
gate szaty ze zlolcmi kwiatami, guzy złote z kamieniami u 
czapek, kity na koniach, tureckie wsiadania od złota kamery- 
zowane, po trzy łańcuszki szczero złote na wodzach. Gniński 
w teletowcj by ł ferezyi sobolowej, takaż czapka, kita z zaponą 
dyamentową, koń turecki, rząd różnemi kamieniami sadzony, 
siodło, czaprak z turecka, przy głowic u konia kita, u niego 
z zaponą dyamentową, pałasz pod nogą, złocisty z kamieniami.

Ćwiczenie tego konia podobało się wielce; bo jeszcze 
królestwa nic widział, a już  na kolana padał, schylając głowę 
aż do ziemi.

Krewni biskupa bogato ubrani w telety, aksamity ró
żnych kolorów, sobolami podszyte, rysie na koniach tureckich 
bogato przystrojonych.

Sekretarz a m b a s a d o r a  pięknie siedział na koniu, 
z nim r e z y d e n  t króla polskiego u tego dworu, na koniu 
polskim ubranym w aksamit po rzymsku prowadził go kapitan 
zbrojny ludzi królewskich, i koniuszy, bogato po francusku 
ubrani.

Przed posłami i n t r o d u k t  o r. Biskup warmiński w fioł
kowym tabinie i kapeluszu, na nim binda pełna  dyainentów.

Pan wojewoda po lewej stronie w telecie ze złotem, k a 
mieni pełno wszędzie, na  broni, strzemionach : rubiny, dyamenty, 
turkusy, czaprak złotem w kwiaty haftowany, koń ukowany 
podkowami złotemi, z których umyślnie jedna  na ulicy od- 

G olębiow ski, dom y w  PoUce. 1 6
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padła. Siła gwardyi, na kon|Sch, karet najpozorniejszych mnó
stwo, w których siedzieli kapelani, spowiednicy, doktory, se
kretarze poselscy.

Dwór liczyć sit; może na 220 koni ; tureckich 40, 23 
srebrem ukowanych.

Ciekliński kasztelan był w złotogłowie czerwonym, sobo
lami podszytym, na  koniu tureckim szumno ubranym, Radziwiłł 
i Zamojski młodzi zdawali się innych przechodzić okazałością. 
Wozy aż do nocy ciągnęły przez ulicę.

T ak  stanęli posłowie w swym pałacu. Królestwo posłali 
ich powitać. Na audyencyą jechali w powozie królewskim. 
Zobaczmy jeszcze opisanie tego poselstwa ze strony F ra n 
cuzów.

Pamiętniki p. M o 11 e v i 11 c o wjeżdzic ich tak mówią : 
„Szła chorągiew gwardyi pieszej, ubrana czerwono i żółto 
z złotemi guzikam i; prowadziło ją  trzech oficerów, suknie ich 
były  krojem tureckim, mieli ferezye z długiemi rękawami, 
które się z jednej strony zw iesza ły ; u sukien błyszczały guzy 
z rubinów, pereł, dyameiitów ; u f e r e z y j  podobneż o 
z doby.

D ruga chorągiew jeszcze bogatsza, suknie i ferezye zie
lone i jasno-popielato; dwie jezdne kompanie, tych z bogatej 
materyi suknie, bogate rzędy, w -takież kolory świetne. A ka
demicy nasi wydawali się przy nich ubogo, chociaż było mnó
stwo wstążek i piór.

Panowie z dworem ubrani w lamy złote i srebrne, mate- 
rye bogate i pięknej farby żywe ; mnóstwo dyamentów. Jeden 
miał trzy czaple pióra u k o łp a k a ; niektóre konie były malo
wane czerwono i moda się ta podobała choć dzika. <

Wojewodo miał długą brodę ; u kare t  posłów wszystko ze 
srebra, co u nas z żelaza.“

Poselstwo Zawadzkiego do Anglii 1636 r. tak opisane. 
Sług w czerwonych aksamitnych żupanach, w cielistych atłaso
wych deliaeh, w szkarłatach, z piór strusich, wachlarzach 
z zaponami było mnóstwo ; inni miasto zagon, mieli pier
ścienie.

Za nimi po włosku ubranych 13, dwóch z buławami
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pozlocistemi, żiipany ¡cli czerwono aksamitne, ferezya u jednego 
z rysiów, u drugiego z soboli, w zaponic i nosie Feniksa  pier
ścienie znajdowały się wiszące.

¡Syn posła w złotogłowiu, szabla srebrna, łańcuch miasto 
rapci długi we 4 zwieszony, wachlarz z żórawich piór, zapona 
wielka z dyamentów.

Poseł w sobolowej czamarze, zapona z kanakiem z rubi
nów, dyamentów i knaflff u kabata z dyamentów i łańcuch 
na szyi.

Prowadziło go dwóch k a w a l c r ó  w królewskich. Po 
bokach szło 20 lokai, aksamitne mieli sajany, Zawoje czerwone, 
pasamany żółte, kaba ty  atłasowe żółte i pończochy, szpady 
z puginały posrebrzanemi.

Za Jcgomością byli słudzy w półszkarłatnych deliach czer
wonych, żółtym pasem podszytych, pętlice żółte, każdy w ba- 
szmagach nowycli, szable magierskie oprawne, po cztery pióra 
żórawie u czapki.

Za nimi hajduków 8, tych jarm ułki czerwone atłasowe, 
żółtym brzeżkiem jam owane, po trzy pióra strusie, czerwone, 
białe i błękitne ; cielic lazurowe ze srebrnemu puklami zamiast 
haftek : żółte bóty i pałasze oprawne.

Wszystkich dworskich było GG, trębacze trąbili. Królowa 
chwaliła poselskiego syna, pod brodę go pogłaskała, żałując 
atoli, że koszuli nie miał.

Dziwno im równie, że głowy golimy; buławy nasze po
czytywali za s c e p  t r u m ,  że dwoiste tłumaczyli, iż to polskie 
i szwedzkie.

W jazd Zbarazkicgo do Stambułu, 1G22 te w sobie szcze
góły mieści.

Szły piesze węgierskie chorągwie, ładownych 100 wozów 
z herbami Zbarazkich, dworscy, lekkiej jazdy  chorągwie, 10 na 
wybór młodzieży błyszczących kamieniami i złotem, rzędy ich 
pevlowe, haftowane czapraki, z pod gardł końskich zwieszały 
się buńczugi, pryskała piana, z złotych zakrzywionych czanek 
(górna część munsztuka) za nimi postępowmli krewni i synowie 
przyjaciół, w aksamitach szytych zlotem i srebrem.

Poseł jecha ł na dzielnym koniu w złotolitej sukni, tkwiła
16*
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u kołpaka wysoka kita w pięknem dyamentowem spięciu. 
Sześciu dorodnych hajduków w aksamitnych germakach wstrzy
mywało żywość rwącego się dzianeta.

Za nim 20 pacholąt w czerkieskim ubiorze niosło hełmy, 
paiże, sajdaki.

Dalej 50 młodzieży w deliaeh rumelskich, u tych z złotych 
tafek zwieszały się dyarbeckie luki. Chorągiew petyhorców, sto 
sług książęcych w jedwabiu, 40 strzelców nadwornych na ko
niach, u nich pióra strusie i srebrne kanaki, brzęczące u łuków 
srebrne pierścienie.

Poselstwo wielkie do T urek  Chomentowskiego, za Augusta
II. tak skreślone.

„Zna koń, że posła niesie złotym igra munsztukiem — 
aby przed panem jed n a  za drugą szły chorągwie, skinął buzdy
ganem. — Orszak poselski był 700 ludzi, j a k  wyszli z Polski.

Posła tatarskiego król na audyencyą w kosztowne szaty 
ubrać k a z a ł ; pierwszy poseł miał szubę ponsową przetykaną 
złotem, inni adamaszkowe karmazynowe.

Pozostaje nam tylko przydać niektóre szczegóły mniejsze, 
tyczące się poselstw.

Pamiętników Niemcewicza tom II. gdzie Orzelski o wy
borze Stefana mówiąc, tak w zm iankuje : posłów cesarskich
(austryackich) odprowadzano przy biciu z dział, ' ogniach z rę
cznej strzelby, huku kotłów i dźwięku trąb.

Na samo podejmowanie poselstw za Stefana Batorego, 
zwłaszcza moskiewskiego poselstwa 15 do 20.000 wychodziło.

W  IV. tomie zbioru Niemcewicza, są pamiętniki Duodo, 
posła weneckiego w 1592 r., ten m ów i: P rzy  wyjeździć król 
pasował mnie na rycerza i dal mi łańcuch złoty.

Podobnież naszym posłom z Ilolandyi odjeżdżającym da
wano na pożegnanie wielki medal złoty z takimże łańcuchem. 
T ak  Ogińskiemu w r. 1790 uczyniono ton podarek.
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P roszę sied zieć ,

Po pierwszem przywitaniu był i jes t  u Polaków i Polek 
obyczaj, źo przybyłego prószą siadać.

Gdy się nie domyślono tego, sam gość usiadł, albo za- 
dworował trefnie : jako jeden człowiek uczciwy, przyszedłszy 
do zacnego kasztelana, który że był tak  niebaczny, żeby sam 
siedząc, onemu też siedzieć kazał, postawszy trochę rzek ł:

— Gdyż to jest wola, a rozkazanie WMci abym siedział, 
tedy j a  siędę — i siadł. G ó r n i c k i e g o  d w o r z a n i n  
w y d. G a 1 ę z. str. 255.

R ęka do pocałow ania.

Panowie polscy dawni rękę do pocałowania wszystkim 
służącym podawali, którzy się z gościem znajdować mogli.

Patryarclialny to zabytek obyczajowy, właściciel domu za 
ojca był uw ażany; całowali rękę jego synowie i córki, krewni 
a nawet i żona niekiedy, w uroczystsze dni, w zdarzeniach w a
żniejszych domownicy właśni szlacheckiego urodzenia.

Gość przybyły uważany był niejako za członka rodziny, 
odbierał uściskania serdeczne, a orszak jego stanowiący słudzy 
zawsze ma się rozumieć dobrego urodzenia, jako dzieci, i z tego 
to powodu przypuszczeni byli do ucałowania ręki pańskiej.

Na tej samej zasadzie czci, poszanowania i miłości sy
nowskiej, całowano rękę czyli to wyższych, czy najniższego 
rzędu w duchowieństwie osób ; na tej równie przy wszelkicm 
posłuchaniu, za każdą łaską odebraną szczególnie poddani, a 
w czasie obrad senat cały, poselska izba, ca łow ała rękę króla, 
ojca ludów swoich, nietylko przy rozpoczęciu lnb  zakończeniu 
sejmów, lecz ilekroć ważniejsza ja k a  nastąpiła  okoliczność, 
tkliwsze uczucia monarsze okazać chciano lub troski jego z ła 
godzić.



Przemówił czule król z tronu i w y rzek ł: że kocha oj
czyznę, że dla niej i życie poświęcić gotów ; pomyślna nadeszła 
dla kraju wiadomość, lub osobiście dla monarchy radosna, ro
cznica jakiego przypadku znakomitego nastąpiła, ktoś niebaczny 
dotkliwym głosem, niesłiiszneini w}’rzuty zranił boleśnie panują
cego serce, a władca państwa, król wiernego i -przywiązanego 
lecz zbytnią inożc swobodą nieco rozhukanego ludu, wolnych 
i za nadto śmiałych głosów słuchać zmuszony, sam lub kto 
inny z sejmujących odpowiedział, płonnośe narzekań, lub obawę 
próżną okazał, wznosił się głos czyj, wnet od wszystkich po
wtórzony : p r o s i m y  o p o z w o l e n i e  u c a ł o w a n i a  k r ó 
l e w s k i e j  r ę k i .

Takie uniesienia chwile nie raz bywały.
Marszałek W. K. skłoniwszy się do monarchy i otrzy

mawszy jego przyzwolenie, obwieszczał je  sejmującym stanom 
i przystępowali kolejno: biskupi, wojewodowie, kasztelani, mi
nistrowie, marszałkowie sejmowi, posłowie wszyscy u stopnia tronu 
przyklękali, całując ojcowską prawicę.

Tych sam wznosił, do serca przytulał, do jednych  coś
przemówił, każdemu oblicze uprzejme okazał. Gdy żal jeszcze
nadto był żywy, a uszczypliwy mówca przybliżył się równic, 
czasem nic mógł się wstrzymać król, ażeby nie w y rz e k ł : „nie 
całuj i nie kąsaj.“

Dumny możnowladca Karol Radziwiłł, wojewoda wileński, 
nieraz w takiem zdarzeniu, wraz z innymi szedł do tronu, lecz 
dowolniejszym krokiem, a kiedy pierwsi wracali, i on często
kroć przed samem obliczem panującego zawracał się nie po
całowawszy i miejsce swe zasiadł.

R e g i s a d  e x  e m p 1 u m t o  t u s c o m p o n i t u r  o 1 -
b i s.

Naśladując to przysłowie urzędnicy wyżsi niższym, panowie 
sługom i kmiotkom swym rękę całować niekiedy dozwalali.

Młodsze dziewczęta i panny całowały rękę sędziwych 
matron, mężczyźni niewiast poważniejszych i panien.

W  licznicjszem gronie całą kolój trzeba było obejść i 
nie minąć żadnej. Kogo przez to uczcić chciano, zdejmowano 
rękawiczkę.
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Później to kolejne całowanie było wyśmiewanem i dość 
było gospodyni, doroślejszych córek ucałować rękę, dziś i to 
nie zawsze się dopełni.

^ Ś cisk a n ie  k o la n , w ie lk ie g o  p a lc a  u n o g i.

Wzrosłego magnatyzmu i nikczemnego z drugiej strony 
uniżenia, późniejszych już i spodlenia naszego czasów, było 
dowodem ; kiedy równem urodzeniem, równy w obliczu prawa, 
żc mniej majętny tylko, że potrzebował teraz lub kiedyś mógł 
potrzebować łaski bogatszego lub możniejszego, ściskał kolano 
albo palec u nogi.

Czyniono to i względem poważnej, cenionej w powiecie 
lub województwie matrony.

Było niejako przyj ętem i cierpianem od młodych i dla 
dziewicy wyższego rzędu, gdy coś łaskawego wyrzekła, gdy 
wdzięczność oświadczała za uczynioną posługę: wszakże to 
musiało być nader rządkiem i widoczncm uszanowania tylko 
znakiem ; jeśli cokolwiek zbytniej poufałości albo plochość 
oznaczać mogło, takowy mężczyzna był zgromionym przez córkę 
lub matkę, albo udaneiu przelęknieniein i krzykiem dziewicy, 
zwrócone miał na siebie oczy, i wyczytywał w nich postępku 
swego naganę, zawstydzony odchodził.

T ak  przystojnośe zachować chciano, łagodząc ją  wszakże 
dobrocią.

U c a ło w a n ie  n ó g ,

Dzieci po niejakicm oddaleniu, czyli to młodsze, czy i 
w doroślejszym wieku przybyłe w dom rodzicielski, przy pier
wszym wstępie, z głęboką pokorą i uszanowaniem całowały 
nogi ojca i matki, a rodzice z rozrzewnieniem je  błogosławili.

Miało toż samo uniżenie miejsce, gdy śluby małżeńskie
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zawierać mieli, gdy wstępowali do zakonu, szli do wojska, a 
nawet gdy znaczniejszą przedsiębrali podróż.

Nietylko w równości stanów to się dawało spostrzegać, 
lecz i tam, gdzie przez jakowe zmiany losu największa mogła 
zachodzić różnica.

Bogaty najwyższemi dbstojeńśtwy okryty, dopełniał ocho
czo i bez najmniejszego wahania się tą świętą uszanowania 
powinność względem ubogich i najniższego czasami szczebla 
w społeczeństwie rodziców • tak  głęboko w serca patryarelmlne 
obyczaje były zakorzenione.

Nie można było zbyć w dawniejszych wiekach ważniej
szego z rodzicami powitania lub pożegnania, lekkim ukłonem 
albo schyleniem się do ich ręki tylko ; prawdziwa czołobi
tność i nóg ucałowanie było wtenczas koniecznem.

U p o m in k i.

Upominki miały różne swe nazwiska od okoliczności, 
którym towarzyszyły ; tak  wiązanie na  imieniny, nowinne zwał 
się podarek za dobrą nowinę, poczesne ofiarą panu lub zwierzch
ności, zalotne podarunek zalotnika, nczabud przy odjeżdzie, 
gościniec powróciwszy z drogi. P a t r z  s ł o w n i k  I g n a c e g o  
W  1 o d k  a.

Ja k a  by ła  wspaniałość w podarunkach, dowiodą niektóre 
tego rodzaju wspomnienia.

- Za Kazimierza Jagiellończyka, gdy przybył Contarini do 
stolicy polskiej, dano mu piękną ferezyą adamaszkową, sobo
lami podszytą i sanie królewskie 6 dzielnemi końmi zaprzężone^ 
po niego p o s łan o ; 4 pierwszych urzędników dworskich szło 
przy nich, aż do zaniku pieszo. Vigencre w 3 tomie pamięta. 
Niemcewicza.

Pisząc do Bony królowej Szydłowiccki d o n o s i : żc król
darował księciu pruskiemu dwa roztruhany srebrne pozłociste, 
3 sorokow soboli, tudzież sztukę złotogłowiu na suknią.

Służył on tu i nadskakiwał więcej ja k  3 niedziele ; wy»
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dał przeszło 1200 złp., by łby  więcej daleko rozszafował, ale 
odesłał do księstwa 100 koni, zostawił jed n ak  15G.

Wojewodzie krakowskiemu Kmicie dał książę łańcuch 
zloty, sandomirskiemu, poznańskiemu i mnie po pierścieniu 
pięknym, żebyśmy go królowi zalecali, WKMości posyła konie 
piękne.

W  4 tomie pamiętników Niemcewicza, j e s t : że Gamrat 
po uczcie dał królestwu puhary, w których było 1000 du
katów.

Tarnowski Zygmuntowi Augustowi w przyjeździe do K ra 
kowa ofiarował bogate dary w koniach i sprzętach.

Posłowie polscy do Henryka otrzymali łańcuchy, czary 
złote i srebrne. D e  T h o u  w 1 t o m i e  p a r n i  ę t n. N i e  m- 
c e w i c z a.

Orzelski w tychże pamiętnikach umieszczony w y ra ż a : 
H enryk W alczy w Karnicy  u Górki Stanisława po królewsku 
był przyjmowany, w wspaniałych komnatach znalazł dary : 
sobole moskiewskie, lisy czarne a przy odjeżdzie broń koszto
wną i dzielne konie.

Caetani w 1596 r. patrz w 2 tomie pamiętn. Niemcew. 
posłał królowi Jegomości kilka obrazów sławnych mistrzów, 
królowej bogato haftowane welony, konchę z piżmem w bogatem 
zamknięciu, wszystko warte było przynajmniej 800 szku- 
dów.

Biskup kujawski w Wolborzu darował legatowi 2 konie, pod 
bogatemi ponsowemi tyftykami, jednego tylko przyjął kardy
nał i rozdał dworzanom złote medale z wizerunkiem swoim. 
Król dał kardynałowi prześliczny zegar bijący, w kształcie 
świątyni, w środku proeesya, ja k ą  Ojciec św. odprawia, gdy 
wchodzi do św. Piotra.

Wszystkie te figurki przez sztuczny mechanizm ruszały 
sie, Ojca św. niesiono w ‘krześle, odzywały się trąby i kotły a 
gdy dawał błogosławieństwo miastu i światu, znowu bito w ko
tły i bębny, strzelano z armatek.

Zegar ten przeszło 6000 szkiulów kosztował, nadto 40 
soboli mu ofiarowano wartości 500 szkudów.

Przychodzącemu z tern szambelanowi dał kardynał ko»



sztowny łańcuch, 200 szkudów i ludzi u darował. Od magnatów 
obdarzony piękncmi tureckiemi końmi.

Vauozzi posłany od tegoż kardynała  Cactauiego do 
Zamojskiego, rozdawał paciorki, różańce, medale benedyko- 
wane, a g n u s d c  i, obrazki na blasze w hebanowych ramkach 
i otrzymał konia stępaka tarantowatego pod aksamitnym dywdy- 
kiem, do tego podarku dołączono jeszcze medal złoty duży 
wyobrażający Stefana Batorego, łosie kopyto, wiole zwierzyny, 
octu, oliwy i cukrów.

Kiedy mial Vanozzi udawać się do Zamojskiego, przyje
żdżało po niego 8 dworzan i koniuszy K alabryjezyk na dziel
nym coraz innym koniu.

Królowi i królowej ofiarował tenże legat malowania, ko
bierce tkane w Hiszpanii, kolorowe z zapachem rękawiczki i 
piżmo.

Król dał mu sobole na szubę drogie bardzo, przedziwny 
zegar wartości 1000 talarów.

Królowa różne sprzęty z bursztynu białego do kaplicy, 
k  r u c y ii k s, tackę do ampułek, p a c y f i k  a ł, o u s t o d y  ą 
do Najświętszego Sakramentu, pięknie wyrżnięte : co wszystko 
robiło się w Gdańsku.

Amirantowi Arragonii wielkiemu posłowi hiszpańskiemu, 
Zygmunt III. dał przy odjcździc sobole 2000 szkudów cenione, 
dworzanom jego roztruehany pozłociste.

Zbarazki w 1G22 odprawiając poselstwo, 5 soroków soboli 
ofiarował wezyrowi, zegar moguneki, w szkatule indyjskich 
1000 k o r o n a t ó  w.

Dźaud-Baszy w jaspisowem puzdrzc 8 flasz srebrnych, 
w nich kamforę i wyborne soki, zegar także i 4 soroki soboli. 
Adze Janczarów zwierciadło duże w bursztynowych ramach, 
podobnyż serwis.

Muftemu w szkatułce weneckiej z piany morskiej drogie 
wonie, paciorki z 1 a'p i s 1 a z u 1 i, szubę sobolą i zegarek 
w jasny  kryształ oprawny.

Koniuszemu su łtana dwie janczarok w hebanowych opra
wach. smycz chartów podolskich z obrożami zlotemi, Podskar
biemu tułub moskiewski od cara Dymitra niegdyś darowany,
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sorók soboli i zegar oprawny w złotopiórej papudze] ta gdy 
powiewała skrzydłami, biły godziny i kwadranse.

Dowódzcy Spaliów 2 złote puliary, zegarek oprawny 
w jaspis zielony, szubę zlotolitą z rysiami. Kizlar Adze do
zorcy kobiet bursztynowe szachy, 2 tace złote do słodyczy, 
2 kubki do kawy i do sorbetów.

Ilali Baszy admirałowi piękne marmurki, 3 fu tra  sobole, 
nalewko, i miednicę z białego bursztyuuf kompas morski cudnie 
oprawny.

Sędziakoin i innym dworskim po soroku soboli, zegarki, 
naczynia srebrne i złote. Sułtance duże zwierciadło w bur
sztynowych ramach, srebrny organ wydający najprzyjemniejsze 
tony.

W  pokojach sułtańskich komnaty wszystkie potrząśnięte 
by ły  liściem różanem, liliami i innemi kwiatami wonnemi.

D ary  te były dla s u ł t a n a : wielka szkatułka srebrna 
auszpurgska, w niej od złota i srebra naczynia rozmaite ; druga 
z bursztynu, ryte na niej Drynda i inne morskie boginie ; dwie- 
ogromne kolumny z hakami do zawieszenia cesarskich łuków 
i sajdaków, potężne zwierciadło w srebrnolilych ramach, zegar 
wielki pozłacany wyrażający zodyak i bieg planet, w nim uło
żone cymbały wydawały najmilsze dźwięki.

Janczarów było 50 a każdy niósł po soroku sobol albo 
kosztownych m arm urków ; b y ły  dalej ogromne brytany łamiące 
.niedźwiedzie i dziki, bialozory mające na głowic złotem hafto
wane hełmy, strzygące piórami j a k  gdyby na żórawie już go
dziły, wyżły rzadkiej urody na złotych smyczach, w zło- 
tolitych obrożach.

Nowemu wezyrowi dat poseł dwie szuby sobolowe i szka
tułkę bursztynową, w której 1000 k o r  o n a t ó w.

Ten wezyr przy rozstaniu dal książęciu konia za 10.000 
dukatów u jednego baszy przez posła targowanego z bogatem 
siedzeniem i baryłę najprzedniejszego balsamu. Książę zdjął 
z palca kosztowny pierścień i ten ofiarował nawzajem.

W ezyr dał jeszcze posłowi zegarek i przepyszny k a 
ftan. Książę sobolową ferezyą swoję darował sekretarzowi 
wezyra.



Poselstwa Zawadzkiego w 1633 uczą nas, że przy poże
gnaniu w Sztokholmie dał poseł dyamentowy pierścień, p. Grul- 
denstern kitkę brylantową, dla dworu zaś pieniądze.

Od królowej przyniesiona dla posła kita do kołpaka 
z niewielkiemi lecz piękncmi 60 dyamentami, która służyła 
Karolowi IX, później Gustawowi Adolfowi.

W imieniu holenderskich stanów dano temuż posłowi 
złoty łańcuch, nieprzyjęćio obrazą byłoby, nawzajem dał 
poseł retercndaryuszowi puhar złocisty i takiż mistrzowi 
obrzędów.

Król angielski dał Zawadzkiemu w Szkoeyi 2000 funtów 
szterlingów, on podsekretarzowi królewskiemu prezent w pie
niądzach, mistrzowi ceremonii łańcuch złoty z dyamentami, 
kuchmistrzowi, podczaszemu i innym drogie pierścienie, ludziom 
datki pieniężne.

W  Londynie otrzymał tenże poseł 3 duże miednice z na
lewkami, 6 wielkich puharów, 4 niniejsze, kadzielnicę, czarki 
na sól i cukier.

Odnoszącemu dał Zawadzki 2000 zip.
Za powtórnem poselstwem 1636 ofiarował królowej tenże 

2 soroki bardzo cudnych soboli, królewiczowi 5 tuwalii, których 
robota by ła  w podziwicniu wszystkim.

Podróż do Polski Ogiera 1635 r. te zawiera szczegóły. 
Król posłowi francuskiemu dał portret dziwnie podobny. Woje
woda bełzki przysła ł mu kobierzec turecki na tle złotem, kwiaty 
różnobarwne, jedwabne, rzucane mający.

Temuż posłowi król ofiarował zdjęty z palca nadzwy
czajnej ceny pierścień, angielskiemu i holenderskiemu piękne 
miednice z nalewkami. Wojewoda ruski przysłał 7 koni do 
karety  znaczonych cętkami,

Wzbraniał się ich przyjąć poseł, lecz wojewoda go upe
wnił, żc 7 strzelców zawołać każe i w łeb im wypalić ; przyjął 
więc i koniuszego złotym łańcuchem udarowal.

Potocki dał posłowi 2 wielbłądy. Koniecpolski hetman 
przysłał mu pałasz z głownią dam aszkow aną, suto zlotem i 
drogimi kamieniami sadzony.

252 Zwyczaje
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Królowi duńskiemu W ładysław  IV  parę koni tureckich i 
ruskich parę przesyła.

Wassenberg pow iada : Gosiewski otrzymał podarunek
30.000 zip. ówczesnych wartujący. Jan  Kazimierz zdjął z palca 
znacznej wartości pierścień i dal na pamiątkę. K ardynał 
darował G koni hiszpańskich z pysznemi rzędami, kilka so
bolów i psów do polowania, posiano to morzem do G dań
ska.

Posłowie po Ludwikę Maryą wyprawieni ofiarowali jej 
krzyżyk o G dyamentach, więcej j a k  10.000 talarów szacowany.

Koniuszy wysłany na spotkanie Ludwiki Maryi (patrz 
podróż pani Gypbriant) z 3 karetami, przywiózł wiele rękawów, 
bekieszek, kołpaczków z soboli i innych futer, które królowa 
pannom i damom dworskim porozdawała.

Dla niej była suknia szkarłatna z guzami złotemi, pod
bita marmurkiem.

Upominki Gdańszczanów, gdy przejeżdżała taż k ró low a: 
pani G rebrian t 400, biskupowi Oranii 200 dukatów, królowi 
pani Gvebriant ofiarowała czapkę nocną wonną z atlasem 
karmazynowym haftowaną zlotem, k ilka czepków i parę koszul 
z najprzedniejszej koronki genueńskiej.

Nadto otrzymał od niej zegarek z portretem jej męża, 
a posłał jej bunt soboli najpiękniejszych. *)

Ten bunt miał wartości G00 lub 700 talarów.
Kazanowski ofiarował pani Gvebriant kilka szat burszty

nowych, nawzajem otrzymał zegar kameryzowany.
Odjeżdżającej król dał kobierzec perski i cug koni tu re

ckich, pannie G rcbriaut różę dyamentową, a Radziwiłł-chustkę 
haftowaną ręką swej żony z ich imionami i herbem, przysłał 
na pięknym kobiercu.

*) Dwa lub trzy  tuziny  soboli w iąże główkam i jedwabny sznurek, 
ten się przesuwa przez worek równej im długości z zielonego atłasu.

Opierają się skó rk i u góry o dzwonek srebrny, gdzie je  węzeł wstrzy
muje.

T ak  za posunięciem sruurka skó rk i w worek się wsuwają, k tó ry  się 
z obu końców zamyka.
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N uncjusze po przyjaździe dają upominki rodzinie kró
lewskiej, biskupom, panom, damom i dygnitarzom; najmilsze 
są dla nich z kryształu d e r o  l i c e  naczynia, kosztowne floren
ckie esencyc różane, medale, relikwie, a g 11 u s d e  i, pachniąee 
mydlą, kwiaty, pończochy jedwabne ; za ordynaryjniejszy po
darek sąd zą :  różaniec z drzewa różowego lub trzciny indyj
skiej.

Królowi 6 pięknych miednic ofiarował Marcscotti nuneyusz 
1068 , w pierwszej 18 par rękawiczek a  11 a N e r o  la i a  11 a 
F  r a n g i p a n a różnych kolorów, szkatułka we środku malo
wana, w niej karafki z zapachami i słoiczki z pomadą ; w d ru 
giej pełno a g 11 u s d e i, w trzeciej kwiatki jedwabne, wc środku 
pozłacany koszyk, sadzony koralami, a w koszyku jeździec 
z jaspisu, pierścionek i obrazek Nąj. Panny loretańskiej, 4 ko
ro n k i : ze złota, jaspisu, agątu, krwawniku z wielkim medalem 
srebrnym i gromnica, w czwartej miednicy 25 pozłacanych 
pudełeczek ze słomy bonońskiej, ślicznej roboty, w piątej 
szkatułka ogromna z 1 a p i s 1 a z u 1 i w srebro oprawna, w y
łożona karinazynowem atłasem, przeszywanym zlotem, 60 fla
szek wonnej essencyi florenckiej, kilka puszek srebrnych 
z dryakwią i balsamem ; w szóstej nakoniec krzyż kryształowy 
oprawny w srebro, 3 palmy wysoki, z p o s t u m e n t e m  
wyłożonym czerwonym aksamitem i pełno kwiatów jedw a
bnych.

Kosztowało to przeszło 500 szkudów rzymskich. Tym  co 
j e  przynieśli król kazał dać 500 zip., z krzyża osobliwie bardzo 
był uradowany.

Arcybiskupowi gnieźnieńskiemu podarował nuneyusz pię
k n ą  tackę, a g n u s  d c i ,  tuzin rękawiczek a 11 a f r a 11 g i- 
p a n a ,  krzyż, 2 lichtarze kryształowe i różaniec z medalem. 
Biskupowi krakowskiemu Trzebickiemu podobneż dary  z krucy
fiksem kryształowym.

Biskupowi hełmskiemu ą  g n u s d e  i, tuzin rękawiczek 
koronka z medalem i gromnica. Damom tacki, tuzin rękawi
czek, 4 różańce z medalami, flaśzećzka z essencyą, mydło bo- 
nońskie, a g n u s  d e  i bogato haftowane, jakie się przedają 
w Rzymie a 1 p e 1 e g r  i n o.
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Sekretarzowi obraz włoski za 75 szkudów, rękawiczki, 
paciorki, drugiemu taca z rękawiczkami, paciorki z medalem, 
ii innym aksamitu na węgierki i 10 par rękawic.

Michał król 3 znakomitym osobom z cesarstwa dał po 
koniu tureckim, kapelmistrzowi medal 100 czerw, zip, war
tujący, 6 muzykom swe medale po 50 czerw, z ł t ,  innym z dworu 
podarunki mniej kosztowne.

Kawaler d ’Abo od Jan a  111 otrzymał nóż drogi w oprawie 
perskiej, od panów różne prezenta.

Od Jan a  III  elektor zięć jego miał w darze ubiór węgier
ski 30.000 zip. wartujący, pensowy, u którego potrzeby i pę
tlice z czystego złota i dolman przetykany złotem z kutasami 
i sznurkiem dyamentowymj rapcie do szabli od złota i pereł, 
pałasz w złoto oprawny drogicmi kamieniami sadzony i do tego 
rękaw sobolowy. Zaraz się w to ubrał.

Poselstwo do Turek Chomentowskiego za Augusta II. 
jak o  podarunki wylicza: miednice, flasze, lustra srebrne, do 
tego rysztunek różnej strzelby, w tąż zlotem tkane materye, 
andzar ważący 500 cekinów, od dyamentów świetny i rubinów 
sułtanowi

Stół srebrny, również jem u g i r y  d a n y,
Zegar blisko z wyż chłopa, prawie z srebra lany,
Krom misternej roboty nie mniejsza fontanna, 
Lichtarzami srebrnemi w Koło opasana ;
Lichtarz przytem wiszący, na którymby godnie 
W  rzymskiem kapitolium gorzały pochodnie:
Nadto szabla we złoto i dyamenty kuta,
Niemiż buława lita na przepych osuta.

W y r a z y  u n iżen ia  z b y tn ie g o .

Takiemi s ą :  u p a d a m  d o  n ó g ,  c a ł u j ę  n o g i ,
ś c i e l ę  s i ę  p o d  n o g i ,  p o d  s t o p y ,  n a j n i ż s z y  s ł u g a ,  
p o d n ó ż e k, i te częste używanie wyrazu szlachetnego
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z siebie p a n  d o b r o d z i e j ,  zamiast którego przedtem się 
- mówiło: w a s z a  m i ł o ś ć ;  co możniejsi względem niższych 

skrócili na  W  a s z m o ś ć  i W  a ś ć.
Wprawdzie na usprawiedliwienie nasze powiedzieć mo

żemy : żc w każdym języku mniej więcej, takie wyrazy spo
strzegać się dają, żc patryarchalnych niejako to' byl zabytek 
obyczajów, uszanowania dla starszych, żc to wynurzenie się 
.pokory dla rodziców przeniesiono i dla dobroczyńców.

Lecz kiedy to przeszło w nadużycie, słusznie powiada 
Czartoryski w słowniczku swoim, (patrz 3 zeszyt czasopisma 
księgozbioru imienia Ossolińskich.)

Zaraza podłości, którą sprawiła w narodzie przewaga 
możnowładztwa, zeszpeciła mową naszą wyrazami zbytniego 
poniżenia.

Zaraza ta  jak zwykle bywa, jed n a  z mowy do obyczajów, 
inna z obyczajów do mowy wpłynęła. Nie przejęliśmy jej od 
Słowian i od przodków naszych, którym jakowe uniżone, a 
bez znaczenia sposoby mówienia znane nie były.

Niegdyś Polak Polaka uprzejmie pozdrawiał, dobrego 
zdrowia i szczęścia od Boga! mu życzył, s łużby swe zalecał, 
w bra terską przyjaźń, a wyższym w łaskę miłościwą się od
dawał, bo podłości i obłudy nic miał w sercu ni w mowie.

Dopiero w połowie XVII. wieku klęski na kraj zwalone, 
potęgę i nauki do upadku nachyliły, a szlachetność i mow-ę 
w skażenie przywiodły.

Zmiany zdziałane, postęp ukształcenia i rozszerzenie 
światła nauk, i w mowia zmianę stosowną zdziałać powinny 
były.

W szakże dotąd lud prosty inaczej m ów i; 011 uszanowanie 
swe nie czczym i obłudnym w y razem : pana i dobrodzieja, 
ale mnogą liczbą, co powszechnym jes t  i u innych narodów 
zwyczajem, okazuje, np. gdzicżcścic byli ojcze ? j a k  się macie 
kumie ? i tern podobnemi.
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Z a tru d n ien ia  k o b ie t .

Szlacheckiego urodzenia kobiety bawiły się szyciem, 
haftem na stębenku i krosienkach, robieniem pończoch; damy 
wiązały siatki do stroju, zamiast koronek do kościołów szyły : 
alby, tuwalnie, ornaty. Ks. Kitowicza rękopism.

Córki szlachty i mieszczan, jak  naucza Kromera Polonia 
1574 w klasztorach i domach czytać i pisać w polskim i ła
cińskim języku  były  uczone, dorosłe zajmują się tkaniem, 
wyszywaniem, dozorem nad kuchnią i gospodarskiemi zatru
dnieniami.

Gołębiowski, Domy w Polsce. 17



R O Z D Z I A Ł  XIII.

Różne obyczajowe szczegóły.

Cyfry lu b  zn ak i n a  p ie n ią d z a c h

N a  dwti złotówkach lub innych pieniądzach wyciskano 
cyfrę nowonarodzonego; taki pieniądz chowano, z czasem przy
chodził znowu w obieg.

Mogły być takowe pamiątki i z powodu ślubów. Naj
więcej podobnych spostrzegać sie, daje na monetach Stanisława 
Augusta.

Drugi jeszcze powód znaczenia pieniędzy b y ł : kiedy dla 
opłacania fabryk, robocizny, samowolnie w dobrach czyich, 
mieście lub kluczu, podniesiono wartość rzeczywistą, ile sie, 
podobało potem wykupywano, a jeżeli to podług uczynionej 
obietnicy było zaniechanem, tracił na  tern biedny pracujący, 
zyskiwał właściciel ; gdy grosz, trojak, złotówkę za obrębem 
swej włości, j a k  rzeczywista ich była wartość, przymuszonym 
by ł wydać.
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D o w o d y  n a d z w y c z a jn e j  s i ły  u P o la k ó w .

Zygmunt T. łam ał podkowy, przerywał sznury i tuziny 
kart do grania. Janusz II, ostatni książę mazowiecki zręcznie 
wyrzucał ogromne koło lul> kamień, grube sznury zrywał, 
podkowy kruszył i nikt silniej łdku nie naciągnął. S w i ę c  i- 
c k i : t  o p o g r a p li i a M a s o  v i a e .

August H  jadąc nakoronacyą , zgniótł jed n ą  ręką srebrny 
roztruchan ja k b y  woskowy; innym razem wołu jednem cięciem 
pałasza zabił, zginał grube szyny żelazne.

Jan  Tarło kraj czy Zygmunta I. w konnych gonitwach 
porywał przeciwnika i z konia zrzucał. Drzwi żelazne i zamek 
nie wytrzymały silnego uderzenia ręki Tarły , pękały lub ugi
nały się sztaby żelazne, a gdy mocował się z kim i porwał 
za rękę, w ramieniu kość pękła.' Oszczepem na śmierć zabijał 
rozjuszonego niedźwiedzia.

Stanisław Radzimiński, kasztelan zakroczymski najtęższego 
chłopa na ręku posadziwszy bujał n i m ; konia dzikiego, gdy 
doskoczył chwytał za uszy i dotrzymał go, póki masztalerz 
nie włożył nań uzdy i powroza i koń szcdl potem spokojnie, 
bo mugłowa spuchła.

H erby rycerstwa polskiego. Kraków 1584 str. 269. P ro
kop Sieniawski marszałek W. koronny poszóstne karety z góry 
rozpędzone, porwawszy za koło wstrzymywał, konie i woły za 
jednym zamachem szablą przecinał w oczach królewskich. 
Wojciech Brudzyński 6 zbrojnych husarzów do góry pod
niósł.

Kasztelan zakroczymski Tomasz Olędzki 5 talarów bitych 
jeden na drugiem położonych, rozpłatał szablą. Marcin Brzo
zowski w ziemi gostyńskiej tańczył z pełną beczką piwa.

Stanisław Ciołek b ra t  wojewody mazowieckiego, dzieckiem 
jeszcze będąc, po jednym  rówienniku n a  ręce piastował, dorósł
szy drzewo, którego 20 ludzi nie mogło podnieść, sam do 
młyna zaniósł i dzwon od 40 ludzi niepodniesiony na wieżę

17*



wciągnął, 2 podkowy razem złożone łamał, szabel 12 zw iąza
nych za końce wziąwszy jed n ą  ręką z ziemi podniósł.

0  nim te jeszcze znajdują się szczegóły w rękopismie 
Zamojskim w P u ła w a c h : miecz jak  powróz skręcał, węgieł 
w łaźni i ścianę wywalił, kadź wodą napełnioną do góry dnem 
wywracał, noże wielkie i grosze 2 palcami łamał, z drzewa 
surowego kiedy je  ścisnął sok pociekł, łyka  bartników zrywał ja k  
nici, kusze najtęższe samerai tylko rękami i nogami bez po
mocy narzędzi wszelkich naciągał, z koła kró tką szablą ozna
czonego 12 ludzi sznurami nie mogło go ś c ią g n ą ć : on szar
pnąwszy nagle, sznury potargał, ludzi powywracał.

Podczas wesela króla Kazimierza w Pradze z czeską 
wdową z Bogatna (Roldczaną) Czecha silnego, chcącego go 
udusić tak  ścisnął, że ducha wyzionął. Umarł 1356 kiedy Ta- 
tarzy Włodzimierz opanowali, będąc posłany od króla Kazi
mierza opanować ten zamek.

1 kobiety polskie niekiedy się niezwykłą okazywały. 
Cymbarka księżniczka mazowiecka, palcem jednym  tłukła orze
chy laskowe i włoskie, gwóźdź wbijała w ścianę.

Lacki Teodor, pisarz polny za Zygmunta I I I  zwiedził 
całą Europę, nadzwyczajnej siły w Malcie, Wenecyi i innych 
miejscach dał dowody, linę grubą od razu zrywał, kilku ludzi 
trzymających się ściśle jed n ą  ręką od razu obalał, powóz 
poszóstny z góry rozpędzony, za koło porwawszy jed n ą  ręką 
w strzym yw ał; dąbka byleby mógł objąć ręką z korzeniem 
z ziemi wyrywał, dzikiego wołu schwyciwszy za rogi rzucał nim 
o ziemię i kark  mu ukręcał, chłopa stojącego nosił na 
dłoni.

T ak ą  miał przytem zręczność, iż oparłszy się o ścianę 
potyka! się z kilkoma osobami razem, łuk oifygnął, że równego 
mu nie było.

Kostka Maciej 7 mężów opierających się, w którą chciał 
stronę posunął lub popchnął, kruszył podkowy, póltalary, p o 
stronki zrywał, talie kar t  bez trudności rozdzierał.

Wiesiołowski Piotr na końcu XVI. wieku żyjący, siedząc 
na koniu, płatwy się ująwszy, podnosił go od ziemi, powozy
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wstrzymywał, żubra na oszczepie osadził, k tóry ju ż  na Zygmunta 
Augusta miał uderzyć.

Kopczak piwniczy Branickiego kasztelana krakowskiego 
Briihla karetę zagrzęzłą, której 6 koni rady nie dało, sam 
wyciągnął.

Żyje dotąd w podlaskicm szlachcic Mysłowski, który 5 
orzechów laskowych w kółko na stole położonych, tłukł ude
rzeniem czoła.

Bzczogóły. 261

G odzin a.

Teraz liczymy tylko 12 godzin od północy do południa 
a od południa do p ó łn o cy ; w X V I jeszcze wieku w Polsce, 
j a k  dotąd we Włoszech liczono 24 godzin, zacząwszy od za* 
chodu słońca, aż do zachodu drugiego dnia a to były  godziny 
podług zegaru całkowitego ; rachuba zaś 12 godzin była tylko 
wedle pół zegarza.

K ła m s tw o .

Jak  się nim brzydzili dobroduszni przodkowie nasi, liczne 
mamy dowody. Satyr Jan a  Kochanowskiego powiada :

Ani sicść za stół z podejrzanym chcieli,
Obrus przed nim rzezali, talerz nożmi kłuli,
Jeśli nie*chciał ustąpić, musiał po niewoli.
Ale wy cóż dziś w sobie rycerskiego macic,
Okrom tego, że czasem o łez się gniewacie.
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L u d zie  d łu g o  ż y ją c y  w  P o ls c e ,

Oto są mniej lub więcej pewne w tej mierze poda
nia.

P iast żył lat 120, Gerundy Denboff 130, Paweł Sapieha 
wojewoda nowogrodzki 100, Jan  Krzetowski 100 lat mając 
wojsko do obozu prowadził, od całej kompanii- stryjem był 
z w a n y ; Stanisław Dobrzclewski, podstoli sieradzki 120-letni, 
pieszo chodził do kościoła; Tomasz Zamojski, k tóry się przeniósł 
na Ruś i osiadł w Zamościu przeżył więcej j a k  100 l a t ; Ja- 
kób Zagunt na W ołyniu sto lat wieku licząc, h a r c  o w a ł  
na  koniu j a k  m łodzien iec; Miel.eczko szlachcic piński miał lat 
95, matka 130, babka  140.

Swinecka we wsi Miechowej w bracławskiem 120 lat 
ży ła ;  W ołoska 128 lat mając chodziła co dzień o '/i "liii do 
K rakow a; Jaranowska 156 lat dożywszy, umarła z przestrachu 
w czasie oblężenia Torunia przez Szwedów.

Rolnik pod Krosna 115-letni, żadnej choroby nie znając, 
pracował za 4 parobków ; krawiec Pruchalski w 102 roku szył 
jeszcze ; Kazimierz w Skierniewicach pamiętał 12 arcybiskupów" 
gnieźnieńskich.

W  1742 w Kozielou kucharka  106-letnia tak dobrze goto
wała, że jej potrawz dawano i na senatorskie stoły ; w Siera
kowicach 107 lat mający organista nader przyjemnie grywał ; 
ażeby go słuchać, zbiegano się z Gdańska i Warmii.

Pobowicki woźny w Hełmie, więcej niż sto lat żyjący gdy 
zawołał :

— Mości panowie ! uciszcie się ! — słychać go było na 
drugiej ulicy.

W  Rynkowcaeh młynarz 112-letni, jedną ręką w biegu 
wstrzymywał koło młyńskie; szewc Hancrowicz umarł w 115 
roku, gdy prawnuczka jego urodziła syna.

W  Lichnowicach by ła  familia Różyckich przez kilka wnę
kową każdy  z niej ży ł więcej j a k  100 lat, ubiegano się o zwią- 
ski ślubne z tą rodziną, ażeby długiego życia nabyć ; w Wiel-
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kopolsce Waliński mieszczanin w późnej starości pozbył się 
zmarszczków i- siwizny.

To wszystko je s t  w kronikach, herbarzach. W  kalenda
rzyku 1763 znajduje się: że w roku przeszłym w Kniaziołce 
Załuskich umarł wieśniak mający lat 107.

Przedstawiano w ubiorze polskim szlachcica mającego lat 
114 Napoleonowi; pamiętał on Jan a  III .

Lekarz  pod Rawą umarł w 1822, mając blisko 120 l a t ; 
u inwalidów żyje porucznik 111 -letni.

O fia ro w a n ie  c h le b a  n o w e g o  k r ó lo w i p o ls k ie m u  n a  ś w .  J a n  z w y k le  
p rzez  m ia s to  K ra k ó w .

W  kra ju  rolniczym, w kraju  do władców swych przy
wiązanym zawsze, piękny to był obyczaj przynoszenia im 
w darze chleba nowego.

Najdawniejszej zapewne sięga starożytności, dochowany 
aż do ostatnich Stanisława Augusta czasów.

Patryarchalną  maluje prostotę, wdzięczności ludu oznaką, 
piękną charakteru naszego c e c h ą ; możeż co albowiem większą 
przejmować radością, j a k  widok odrodzonego zboża i zapewnienie 
tern samem całorocznej dla wszyskich żywności ? możeż być 
hołd skromniejszy i powinniejszy razem z żywszą ofiarowany 
czułością ?

T ak  więc urodzajów ziemskich pierwiastki i z nich pier
wszy ehlćb wypieczony, swym wodzom, książętom, królom 
swoim, następnie przynosili mieszkańcy stolicy.

Jak  tylko zaledwie co dojrzewające zboże, z najwcześniej
szej najbardziej na  słońce wystawionej niwy, na mąkę zdatnem 
b yć  mogło, snojt jego wzięto, zmielono i smakowity chlób 
upieczono.

W ójt krakowski na czele radnych i gminy całej niósł go 
do zamku na srebrnym blacie, kosztownie przykryty. I  w ten
czas gdy wśród Krakowa przemieszkiwali monarchowie polscy 
i kiedy gdzie indziej przeniósłszy się, zdawali się ich opuszczać, 
niejako zwyczaj ten zachowano.



Wiózł na rozstawnych podwodach lub pocztą burmistrz 
krakowski albo z radnych który swemu królowi bułkę chleba 
nowego, tę przywiązanych dzieci dla swego ojca daninę a 
panujący przyjmując j ą  dziękował uprzejmie, o łasce swej i 
względach to miasto upewniał, przemawiającego zo łzami czu
łości nieraz pocieszał, obdarzał.

W  styczności poniekąd z pewnych przynajmniej wzglę
dów ten zwyczaj z dziesięciną, opatrywaniem stołu królewskiego 
witaniem chlebem i solą.

2 6 4  Różne obyczajowo

P r z y s ię g i  w in ia r zó w ,

G azeta poznańska rotę przysięgi umieściła, k tórą  wyko
nywali winiarzc, j a k  się zdaje w X IV  wieku, wyjętą z staro
żytnych zabytków miasta Poznania.

„ J a  N. przysięgam, żc te wina wszitkie, którekolwiek 
na  ten czasz w mojej piwniczy mam, tk a k ja k o  therasz w szobie 
szą szamc zachowane, onich niczem przetwarzacz nie bendę 
any zatrzimanim albo niekisziałim winem slodicz go nie bendę, 
żeby łagodniejsze a  zathim odbithniejsze biło, ażeby my na nie 
czenę drosszą ucziniono.

Thakże gdy my czena którego ucziniona y  posthanowiona 
hondzie, żadnego podlejszem winem, any żadną rzeczą nie 
rozthworzę any odtnienie.

A kthorekolwiech wino na pothom kupię ; węgierskie, 
gubińskie, rakuszkie, ezeszkie, morawszkie sett m a l m a z y ą ,  
m u s k a t e l l ę ,  przednie, średni albo podlcyszc, thak yako 
kupię, asz do postlianowienia czcny wczale a zupełnie zacho
wam, onego niczem nie rosthwarzającz, any t l i e m p e r u -  
j  ą c z.

Thakże gdy my czcna jego bendzie posthanowioną, ono 
szamo w szobie bez przymieszania inszego podlcyszego prze- 
dawac-7, bendę.
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Nie bendę thesz żadnemu inakszego przezwiska czynił 
any odmieniał, tlielko thakie. za jak ie  ono kupię. T hak  my 
P. Bóg pomosz i szina jego umęczenie.

R o z d a w a n ie  g o s p ó d  czy li s ta n c y i p o d c z a s  s e j m ó w .

W  czasie sejmów dla przybyłych na obrady, marszałek 
W ielk i 'koronny rozdawał gospody.

Od tego obowiązku dawali królowie osobnemi przywilejami 
l i b e r t a c y e  a powinność ta stawała się tern uciążliwszą dla 
tych, którzy jej nie mieli, zwłaszcza kiedy dwory panów były 
coraz liczniejszo.

Mała izdebka podczas sejmu płaciła się w Warszawie po 
20, 30 i 40 dukatów.

S ą d y , P a le s lr a .

Palcstra trybunalska w sądownictwie wielką stanowiła 
korporacyą, że ju ż  zgasła, wiadomości o niej obojętne być nie 
mogą i wszelkie szczegóły tyczące się zwyczajów dawnego 
sądownictwa.

Zburzyła się palcstra przeciw sądowi, gdy od marszałka 
lub deputata który z palestrantów był urażony, nic przycho
dzili na sądy i d e p r e k a c y ą  czynić musiał uchybiający; 
miewali palestranci kłótnie i bitwy z oficerami.

Krzyż prezydenta i laskę marszałkowską odnosił i n s t y- 
g a t o r do stancyi każdego z tych urzędników, w asystencyi 
dwóch żołnierzy i g e f r e i t e r  a.

Instygarówie bywali skrzynkowi i s e c u r i t a t i s .  Z roz
kazu marszałka instygator woźnym zalecał a ci krzyczeli: 
Mości panowie uciszcie s ię ! albo na ustęp.

Przed r e a s s u m p c y ą  trybunału zjeżdżano się do 
W olborza; partye b y ły :  dworska czyli Brühla i jego zięcią



Mniszcha, hetmańska, Potockich i familii Czartoryskich i Po
niatowskich.

Potockich partya łączy ła  się czasami z dworską lub 
hetmańską. Czartoryskich zawsze dworowi przeciwna. Sami 
naczelnicy nic bywali, posyłając tylko zdatnych do kufla i 
korda rębaczów.

Gdy się porozumiano, prezydent dal obiad albo za niego 
prymas lub kujawski biskup, jako gospodurz miejsca. Zaczy
nał się trybunał od wjazdu do Piotrkowa.

Przed karetą prezydenta, konni na. rumakach dzielnych 
w rzędy sute przybranych, dworzanie różnych dworów 
i wojskowi razem postępowali zmieszani, za kare tą  drago
nia prymasa lub kujawskiego biskupa, kare ty  panów, kolaski 
uboższych, czasem jeden  koniec wjeżdżał do Piotrkowa, drugi 
dopiero . się wyciągał z Wolborza, ehociażto dwie mili po- 
cztarskie ; gdy nie było forsy, kalwakata by ła  tylko na pół 
mili.

Odprowadziwszy prezydenta i powinszowawszy mu szczę
śliwego przybycia, rozchodzili s i ę ; na kolacyi u niego tylko 
poufalsi zostawali się.

Noc cała na przygotowaniach do utrzymania swego mar
szałka i deputatów schodziła.

0  godz. 7 msza o Duchu św. śpiewana, wynoszono potem 
cymborium do zakrystyi, ażeby w czasie zamieszania nie było 
nieuszanowanem.

Ubiegano się o zajęcie miejsca przy stoliku ziemstwa 
sieradzkiego, gdzie deputaci obowiązani byli składać instru
ment elekcyi, odpowiedzieć na zarzuty, kondemnaty osobiste i 
wykonać przysięgę wiernego sprawowania urzędu. Wszystko 
to rozpoznawało ziemstwo sieradzkie.

Czytano re je s t r ; deputaci odzywali s i ę : jesteśmy, sk ła 
dali 1 a u d u m.

Kondemnata podana przez 10 ręce, czasami zniknęła u 
życzliwego depu ta tow i; po przysiędze już nic nie znaczyła^ 
ani ustna czy jakolwiek protestacya.

1 bez zarzutów z jednej strony po przyczytaniu, w ołano : 
V a c a t, z drugiej je s t  d e p u t a t .  Czasem się pogodzono
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czasem przyszło do bitwy, porąbano się i stolik zrąbano 
i ziemstwo wypłazowano, zjazd rozpędzono, sprawa się wyto
czyła na cmentarz ; zwyciężająca strona wracała do kościoła, 
ułagodziła ziemstwo i trybunał podług swej woli utworzyła.

N i e p o s e s s i o n a t o m panowie pozorne czynili donacye 
%viosek, otrzymywali czasem nieobranych; lecz kiedy dzień 
spełzł na  sporach do zachodu słońca, już  by ł  trybunał zer
wany.

Gdy się utrzymał trybunał, dalej szło wszystko spokojnie 
i wesoło, noc schodziła na pijatyce i powinszowaniach.

Nazajutrz deputaci na ratuszu obierali marszałka, którym
zwykle bywał pan wielki.

Marszalek dziękując za obranie, witał kolegów, przyno
szono laskę schowaną w ziemstwie Sieradzkiem ; jeden  z sę
dziów miał mowę do marszałka i doputatów ; obiad solenny 
u prezydenta, u marszałka kolacya.

Trzeciego dnia sprowadzono z kościoła jakiego obraz
Nąj. Panny do kaplicy ratuszowej ; niósł go prezydent z mar
szałkiem, deputaci i palcstra szli ze świecami. Kapelan od
prawił mszą czytaną przy muzyce.

Po mszy podawał prezydentowi patynę, który j ą  udzielał 
do pocałowania marszałkowi i innym deputowanym, starszym 
mecenasom, nakoniec sam pocałowawszy, oddawał kapelanowi.

Zamykali się potem sędziowie trybunalscy wraz z ziem- 
stwem Sieradzkiem w izbie sądowej, układali ordynacyą, na
stępstwo rejestrów, przepisy dla palestry, rozkaz do magistratu 
aby wszelkie wygody obm yślił ; stanowili płacę sługom trybu
nalskim, wyznaczali posłów do króla, prymasa i biskupa k r a 
kowskiego ; do każdego po dwóch deputowanych, jeden 
duchowny, drugi św ie c k i ; z doniesieniom o szczęśliwie doszłym 
trybunale ;  resztę dnia zajmowały uczty.

Sądy zaczynały się mową którego z palestry, witającego 
trybunał, na  tę prezes lub marszałek odpowiedział.

Przywołano sprawę i zaraz odwołano sądy, bo nagle za 
przęgać się do pracy nie zdrowo było.

Pierwszy- tydzień tak up ływ ał;  w drugim cokolwiek 
pracowano, zawsze atoli bywały uczty, to z powodu imienin
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czyich, to dworskich a n i w e r  s a r z ó w. Sprawiedliwość by
wała przedajna, podwiką ujęta albo z rozkazu protektora.

Sprawy niektóro p e r  n o n  s u n t spadały, ażeby wa
żniejsze osądzić.

Brukowcy pomagali do f o r s y  przy reasumpcyi, za co 
brali 2 lub 3 dukaty ; oni chodzili z kwestą ; delatorowi na 
śmierć czyją za talar bity jedenastu  ich poprzysięgalo, że ten 
godzien śmierci, szli nawet do kajdan jako kryminaliści, kiedy 
tym sposobem z rejestru d i r e c t i  m a n d a n t  i trzeba było 
przyspieszyć sprawę, a po wprowadzeniu sprawy więźnia oswo
bodzono, jako  niewinnego.

Wprowadzano sprawy i przez konneksye jednej z drugą, 
najniesłuszniej czasem.

R e j e s t r  a r i a n  i s m i po śmierci Augusta III. znie
siony ; do tego należały sprawy dyśydenckie o bożnice ich, 
bluźnierstwa, trzymanie przez kogo nałożnic, nieodbywanie 
przez lat kilka spowiedzi wielkanocnej, zostawanie w klątwie 
przez rok i sześć niedziel, krzywoprzysięztwo, sumienie roz
wiązłe, (choć to właściwie do sądów sejmowych należały) o 
czarodziejstwo.

W  Litwie jeden  dekret niewzruszony, w Koronie cztery 
jednosta jne  otrzymać trzeba było, co między możnymi wie- 
cznem bywało.

Na wstępach, starsi śpiewali s u b t u u m  p r a e s i d i u m  
A v e  m a r i s  S t e l l a ,  młodsi figle robili, od których do czu
bów przychodziło albo siekaniny, za miastem pijatyką skoń
czonej.

Za stuknięciem laską marszałka i zadzwonieniem prezy
den ta , woźny drzwi otwierał i wpadali hurmem wszyscy.

Komendant garnizonu od marszałka odbierał parol, 
oddawał go prezydentowi, nazajutrz o 8 łub 9, w liście zapie
czętowany przez oficera tymże odsyłał.

Przed każdym deputatem, koło odwachu idącym, żołnierz 
wołał : R a u s ! wybiegała warta i oficer prezentował broń, a 
dla prezydenta i m arszałka było koniecznem bicie werbla 
czyli uderzenie w bęben po trzy razy ; podobnież dla krzyża 
prezydenckiego i laski marszałkowskiej, gdy je  niesiono na
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ratusz lub odnoszono. Przed prezydentem i marszałkiem 
z gołemi głowami w najtęższe mrozy szły dwory ich, zgraje 
pacyentów, za nimi lokaje, hajducy, pajucy, uzary, węgrzy nk i 
tychże, ci wszakże z nakrytemi głowami.

Podobnyż acz mniej liczny orszak deputatów. Niektórzy 
jednak  tego czapkowania wzbraniali. Dawano im tytuł JWiel- 
możnyćh, a całemu trybunałowi Jaśnie oświeconego.

Przed marszałka i prezydenta stancyą, po dwóch szyld
wachów było, również przed ich zastępcami.

W  czasie obiadów spełniano zdrowia, a żołnierze dawali 
ognia, za co im kilka dukatów, oficerowi tabakierkę, zegarek 
ofiarowano, albo nic wcale.

Wszędzie im pierwsze miejsce dawano.
Trybunał, z Piotrkowa przenosił się do Lublina, w ponie

działek pierwszy po niedzieli przewodnej.
W jazd marszałka do Lublina bywał czasem okazalszy 

jeszcze ;  ziemstwo lubelskie zapisywało akt r e a s u m p c y i  
t r y b u n a l s k i e j .  Trzeciego dnia powitany trybunał przez 
mecenasa, sędziego ziemskiego ; tym odpowiedziano.

I magistraty składały  czasem powinszowania, nigdy jed n ak  
nie wezwano ich na obiad, a choć zaproszony by ł k tóry przez 
deputata , nie stawił się, wiedząc ja k  zimno ich przyjmowano.

Dalsze ceremonie odbywały się j a k  w Piotrkowde, ordy- 
nacya, msza etc.

W wilią św. Tomasza trybunał się kończył.
Marszałek lub prezydent żegnał kolegów, ziemstwo, pa- 

lestrę ; ci nawzajem dziękowali, przesadzając się na pochwały, 
składali w ziemstwie przysięgę, jako  sprawiedliwi i bez korupcyi 
sądzili, czasem wśród niej wołano : „ B ó j  s i ę  B o g a !  n i e  
p r z y s i ę g a j !“ skończył jednak  przysięgający i uciekał.

Co niedziela była  suma i kazanie.
Komisya radomska trwała przez sześć niedziel od ponie

działku po św. Stanisławie biskupie. Bywał prezydentem bi
skup, marszałkiem senator, komisarze z senatu p e r  s e n a t u s  
c o n s i 1 i u m, wojskowi przez wojsko obrani.

Sprawy do niej skarbowe i wojskowe, skargi obywatelskie 
na żołnierzy, tych nawzajem przeciw obywatelom o niewydanie
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żołdu której chorągwi lub regim entow i; kryminalne sprawy 
pod bokiem tej komisyi tu równie były sądzone, likwidowały 
się regimentu i chorągwie z kompletu, z percept i ekspens.

Palestra radomska tu służyła, pisarz tameczne pióro trzy
m ał;  co nie odsądzono na jednej komisyi, przesyłano do drugiej.

Więcej tu bywało czasem uczt, doboszów, pijaństwa, 
koster w karty  i kości, j a k  w trybunale.

Towarzystwo szło i nieproszone ; nie przyjąć od którego 
kielicha groziło n iebezpieczeństwem; największej trzeba było 
cierpliwości, damy nawet odebrać kielich i pokosztować mu
siały.

Jeden, gdy kielicha kolejnego panna nie przyjęła, wylał 
je j za gors, ażeby się piersi ochłodziły.

Nieobyczajnego koledzy w ypchnęli ; kto inny się nie odwa 
żył, bo się wnet za to ujmą. Do bitwy i pojedynków nie 
przychodziło, gdyż pod garnizonem wzbronione.

Oficerowie autoramentu cudzoziemskiego bywali spokojni 
i grzeczni. Łatw e kobiety z W arszawy i Lublina tu zje
żdżały.

Po komisyi, likwidacye i re jestra  odwożono do Warszawy 
i tam zostawały u pisarza skarbowego i re jenta kwarcianego, 
dekreta  w grodzie radomskim.

Sądy kanclerskie zwane królewskie, asesorskie, że w nich 
zasiadali dygnitarze jako  to ; sekretarz, referendarz, pisarze, 
instygatorowie i inni asesorowie podług s e n a t u s  c o n- 
s i 1 i u m.

W szakże zwano je  i kanclerskiemi, bo kanclerz lub pod
kanclerzy s tan o w ił ; ci mieli głos doradczy tylko a pisarz 
dekretowy informujący. Czas sądów od 1. octobra, do 30. 
kwietnia.

Na mapach ja k  w trybunale, zbliżywszy się do kancle
rza, cybuchem d u k t  lub miejsce pokazywali.

Cichość tu większa, woźny jeden tylko. Patronami zwy
kle plebejusae, mieli ajentów zwanych t o r b  i f  e r a m i .  Ajent 
zostawał patronem, pozyskiwał ty tu ł sekretarza królewskiego i 
już  go nazywano g e n e r o s u s .

Sprawy miejskie albo o przewinienie w królewszczyznach



szczegóły. 271

tu miały miejsce. Patronowie asesorscy musieli znać prawo 
magdeburskie, chełmińskie i inne miejskie s ta tu ta  i kousty- 
tucye.

Sądy referendarskie były  dła chłopów z królewszczyzn. 
W  sądach relacyjnych sprawy kurlandzkie sądzone były. Krój 
na nich zasiadał z senatorami i ministrami na zamku w maju. 
Rękopism ks. Kitowicza.

S k a r b y  Z y g m u n ta  A u g u s ta .

Zygmunt August, powiada biskup Kamerynu, w klejno
tach bardzo się kocha. Pokazał mi zbiór swój tajem nie; nie 
chciał bowiem, żeby do wiadomości Polaków doszło, ile na to 
łożył.

W  skrytym pokoju na stole było szkatułek  16, każda  na 
3I, łokcia długa, '/3 łokcia szeroka. Wszystkie pełne były  
klejnotów.

Z tych cztery szacowane 200.000 szkudów, dostały się po 
matce z Neapolu do Polski odesłane. Cztery przez króla kupione 
za 550.000 szkudów złotych, między niemi rubin szpinel (jasno 
czerwony) niegdyś Karola Y. cesarza za 80.000 szkudów. 
Wiele rubinów i szmaragdów rzniętych w czworogran albo 
kończatycli.

Reszta szkatułek po przodkach, klejnotów w nich nie
zmierna moc, rubinów, szmaragdów, dyamentów ceny do 300.000 
szkudów złotych. Skarb ten przewyższa weneckie i papieskie 
dostatki.

Sreber prócz używalnych, w skarbcu do 30.000 grzywien 
pozłocistych, między temi misterne, w k tó rych  król miał upo
dobanie jako  t o : wanny, fontanny, zegary wielkości nadzwy
czajnej z różnemi posągami, organy i t. p., kula  świata z p la
netami, nalewki, tace, w yrażające ptaki, zwierzęta i morskie 
straszydła, roztruchany, puliary złociste ofiarowane królowi 
przy mianowaniu na dostojeństwa.
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T a b a k a , ta b a k ie r k a , ty tu ń .

Między darami, które Ameryka dała Europie, liczyć mo
żna tabakę.

Zdaje się, żc do Portugalii najpierwej ta  roślina była 
przesłaną. N i c o t, poseł francuski u dworu króla Sebestyana 
kolo 1560 r. zaczął je j używać i odtąd nosiła imię l i  i c o- 
t  i a n a.

Katarzyna, Karola IX  i Henryka II I  władców francuskich 
a  ostatniego chwilę i w Polsce panującego matka, nazwała 
tę roślinę zielem królowej.

Mianowano ją  później zielem wielkiego przeora, T  o u r- 
n e f o r t a ,  S a i n t e • C r o i x, od kardynałów, którzy tak 
się nazyw ali;  nakoniec od Hiszpanów nazwana T o b a c o ,  to 
imię otrzymała we wszystkich narodach.

Za świadectwem tsehwartnera Marcina, w dziele S t a t i 
s t i k  d e s  K ö n i g r e i c h s  U n g a r  n; w y d a n i a 1798 r. 
128. str. dopiero 1576 roku przez Turków pierwsza lulka ty
toniu i tabaka w czasie odbytego przez nich poselstwa do 
Krzysztofa Batorego do Węgier, była wprow adzona; lecz 
jeszcze w 1614 r. Gabryel Bctblem przysłanego z Stambułu 
tabacznego daru nie umiał używać.

Ostre prawa stanowiono w Węgrzech przeciwko tabace 
do 1702 roku. W  Austryi 1670 G raf Khevenhüller zwrócił 
uwagę rządu na tę roślinę pod względem dochodów publicznych, 
i przez 12 lat dawał rocznie po 8000 zip., a w sto lat potem 
1772 r. taż sama roślina czyniła 7,169.000 zip. j a k  R c t r e r  
w książce T a b a k - P a c h t  u u g i n d e n  ö s t e r r e i c h i -  
s e h e n  L a n d e  r  n v o n 1670 b i s 1783, okazał.

W e Francyi w ciągu 175 lat do 30,000.000 liwrów dochód 
z tabaki podniósł się, i 60 razy powiększył w tej epoce, 
w której Neker C o m t c  r e n  d u a  u r o i  wydawał.

Kiedy u nas w Polsce zaczęto używać tytuniu i tabaki, 
nie jes t  rzeczą wiadomą. Czacki powiada, że czytał list od 
Uchańskiego posła polskiego w Stambule 1590 roku, posyła-

I
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jąeego Annie królowej żonie Stefana Batorego, jako  zbierającej 
rośliny, nasienie tytuniu.

W  zieleni kit złożonym w bibliotece Załuskich, który ta 
królowa zbierała swą ręką, liść tureckiego tytuniu można było 
widzieć.

Kiedy w Niemczech sto dzieł przeciw używaniu tabaki 
albo w jej obronie wychodziło ; kiedy Urban VIII. jako  nie
przyzwoitą rzecz i godną kary  używanie tabaki w kościele 
uważał, kiedy w Oarogrodzie branie tabaki i kurzenie tytuniu 
poczytywano za winę, a w Rosyi sekta Starowierców czyli 
Roskolników brzydziła się tern równie, w Polsce dziwiono się, 
że rząd może stanowić prawidła upodobaniu i zakazywać to, 
co nie jes t  szkodliwein.

Jakób  I. król angielski 1019 r. wydal dzieło M i s o k a p -  
n o s, w którym przeciw tabace powstaje, przesłał je Zygmun
towi III. wraz z inneini pismami.

Jezuici zażaleni n a  tego króla, żc domagał się zniszczenia 
pisma A 1 1 o q u i a O s i c c e n s i a, wydanego przez ich za
konnika Sawickiego, pod imieniem Kaspra Cichockiego, i żądał 
ukarania pisarza ; w książce A n t i m i s o k a  p n o s, tabaki 
jako  rzeczy obojętnej wzięli obronę.

Jarzemski w opisaniu Kazimirowskiego pałacu i przy nim 
będącego ogrodu, wspomina pomiędzy inneini sławne ziele t a 
baki.

Na zjeździć warszawskim 1661 uznano, że ten towar 
zdrowiu nie szkodzi, od każdej roli tabaki clo postanowiono, 
Adama Sakowicza wojewodę smoleńskiego mianowano admi
nistratorem.

Coraz mocniej lulka i tabaka zaczęła być używana.
W  1775 pomyślano o dochodzie z tabaki, 1776 zrobiono 

dla pożytku skarbu monopolium z fabryk, ale nie tytuniu ; bo 
każdy  co sadził tytuń, mógł go dla siebie używać, byle nie 
przedawał.

W  ostatnich czasach, mówi tenże Czacki T. 11. st \  251 do 
257 w samej Polsce, nie rachując Litwy, tabaka przynosiła 
dochodu złp. 3.689.566.

Posłuchajmy co ks. Kitowicz o tabace powiada.
18*
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T abaka  była paprćód prosta z ty tanin w donicy wierco
nego robiona, do której dla tęgości przydawano popiół, z skó
rek łoziny, grochowin, maku.

Potem nastała R a p a ,  ta była z tytuniu St. Omer na 
tartce blaszanej tarta  ; jako droższa od prostej tabaki, przez 
możniejszych tylko była używaną.

W  początkach panowania Augusta III. zjawiła się w W a r
szawie W łoszka z miasta Syrakuzy, dla tego nazywała się 
Syrakuzana. Ona wymyśliła tabakę proszkową w takich ziar
nach jak proch ruszniczny, i takiego koloru. Wchodziła do 
jej zaprawy lewanda, albo olejek pomarańczowy : kiedy tabaka 
by ła  -zaprawna lewanda, nazywała się lew andow ą; *) gdy 
olejkiem pomarańczowym, b e r g a m o t o w  ą. Do obu gatunków 

.przydawano koperwasu dla czarności i szczypania, urynę ludzką 
dla lipkości i lepszego ziarnowania Się tejże tabaki.

J a k  proch ruszniczny jest grubszy i drobniejszy, tak i 
tabaka  lewandową i bergamotowa była rozmaita, pod nume
rami 2, 4, 8. Wkrótce wielki miała pokup ; każdy j ą  zażywał 
w mieście, każdy z Warszawy starał się wywieść.

Chociaż kramarze niektórzy przyjęli sposób robienia tabaki 
proszkowej, Syrakuzana odbyt największy miała, czyli to przez 
uprzedzenie, czy że rzeczywiście lepszą robiła i znaczny ze 
brać zdołała majątek, nabyła kamienicę, powydawała córki za 
szlachtę z dobremi posagami.

*) Z tego powodu m iędzy ludem w Mazowszu pow stała taka p o e ty 
czna rozmowa :

Gdzie jedzieta? — Do W arszawy —
B o icz  mój ła sk a w y !
Co w iezieta?  — R acki —
D ajcież tabaeki.
A  ja k a  to tabacka? — lewandowa —
Nie cemuz ta k a  zdrowa.
Co kostuje?  — Ceski (6 groszy)
Bożez mój niebieski !
Gdzie m ieskata?  — w tej chałupce —
Siedzciez na swojej podusce. —
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Po jej śmierci proszkowej tabaki chwycił się Fontana, zá 
nim posunął się brat jego, potem Bizosti. Wszyscy się «pano
szyli, coraz się więcej albowiem tabaka proszkowa upowszech
niała po całym kraju, pomiędzy różnymi stanami i wiejskim 
ludem nawet. Rozwożono j ą  brykami, a handlarze i przeku
pnie brali zaświadczenia z fabryk o jej prawdziwości, mimo' to 
jed n ak  zwykle przymieszali do niej pospolitszą.

Służyło to szczęście proszkowej tabace ze 12 lat po 
śmierci Syrakuzany, odstąpiło ich nagle z następującego po
wodu. Bądź ze złości, bądź rzetelnie, parobek jeden od fa
bryki tabaoznej doniósł pod sekretem sędziemu marszałkow
skiemu : źe Włosi fabrykanci tabaki proszkowej, mieszają, do 
niej popiół palony z trupich kości, włosy końskie drobno strzy
żone, urynę ludzką, końskie bobki i koperwas.

Sędzia kazał zapo zwać instygatorowi wszystkich fabrykan
tów tej tabaki.

Wywiedli się wprawdzie z trupich kości, włosów i limonii 
końskich, że ich nigdy nie używali, na inne szczegóły okazali 
świadectwa doktorów, jako nosom i zdrowiu nic szkodzą.

L ud  miał to świadectwa za przekupione, wstręt powziął 
do tej tabaki, a chociaż sprawa została wygraną, ju ż  do W ło 
chów nie powrócił. 1 możniejsi i pospólstwo rzuciło się do 
tabaki kafelkowej, k tórą tak nazwano, że ż prostego krajowego 
tytuniu w kalin albo doniczkach była wiercona.

Od tego zapewne żartobliwie j ą  nazywano u ludu, Sam- 
p a n t r e : żc nie raz bywało, iż pan sam zajął się je j tarciem.

Potem nastały zagraniczne tabaki: St. Omer, holenderka i 
hiszpanka. St. Omer była dwojaka, w funtach proszkowa i 
w sztańgach czyli rolach długich.

Najwięcej była używana holenderka w rolach małych o 
i ,  i wielkich o 0, 8 i więcej fun tach; za każdy płaciło się po 
gr. 15, robiono z niej tabakę wedle upodobania.

Hiszpankę przedáwano gotową.
D la pospólstwa aż do śmierci Augusta IV. po sklepach 

korzennych przedawano tabakę tłuczoną w moździerzu na 
proch i przez sita przesiewaną.

W późniejszych czasach te były prócz krajowej powszcch-
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niejsze tabaki: a 1 b a n k a ,  m a r  o ko ,  pierwsza w Calicyi, 
druga, w Offenbach robiona, francuska, w lepszych i podlej
szych gatunkach, hiszpanka cynamonowa, brezylka bledsza, ale 
nadto miałkie, do nich teraz i rosyjską dodać należy.

Najdawniejsze tabakierki, które od dziadów dostały się 
wnukom i w początkach panowania Augusta III .  znajdowały 
sic* w użyciu, były srebrne wewnątrz wyzłacane, rozmaitej 
sztucznej i gładkiej roboty, z perłowej macicy, z srebrnemi, 
zlotemi i tombakowemi zawiasami i opaskam i; rogi czyli rożki 
małe z wołowych rogów i łosich kopytek misternie wyrabiane, 
w srebro lub złoto oprawne, takimże kruszcem w rozmaite fi
gury wybijane.

Pospólstwo używało rogów prostych nieco spłaszczonych 
i tabakierek blaszanych, te by ły  dwojakie : jedne okrągłe, 
drugie podługowate, których jed n a  część wsuwała się w drugą 
nakształt szuflady, gdy była wyciągnięta do połowy, otwierała 
okienko do wzięcia tabaki, zsunięta do kupy, zamykała.

Te podługowate z prostej blachy białej zrobione taba
kierki, żółtemi listwami mosiężnemi, po końcach i w okienku 
przyozdobione, były  widywane u majętnych nawet osób.

Wielcy panowie trzymali się tabakierek srebrnych albo 
z perłowej macicy.

Później nastały tabakierki blaszane czerwono lakierowane, 
okrągłe, z przydatkiem na niektórych sztuki malarskiej.

Skoro zajaśniały po sklepach norymberskich, tak  przy
padły do smaku, że dla nich inne zarzucono, panowie z po
czątku płacili za nie po 12 dukatów, gdy się zagęściły, wzgar
dzono niemi, spodlały, do ceny 1 złotego spadły i dostały się 
woźnicom tylko samym, tudzież innej podłej czeladzi, i od tych 
porzucone nad 6 lat więcej nie trwały.

Po lakierowanych czerwonych weszły w zwyczaj taba
kierki czarne papierowe, po tych szyldkretowe same przez 
się i masą papierową w różnych kolorach z wierzchu obwiedzione, 
a zatem nie tak łatwo podlegające stłuczeniu ; modnemi jeszcze 
były  porcelanowe i miedziane, porcelaną z wierzchu i po bo
kach emaliowane czyli szmelcowane.

W  najwyższym szacunku od samych tylko panów noszone,
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byty szczerozłote tabakierki, wytwornej roboty w. rozmaity 
fason. Te z rąk  monarchów, jako podarki wychodziły, b ry lan 
tami kameryzowanc, z ieli cytrą albo portretem.

Podobnież i panowie dawni polscy tabakierą złotą ujmo
wali przyjaciół, donoszących upragnione jakie zdarzenie albo 
tych co wielki interes, ważną im zrobili przysługę.

Wspomnieć tu jeszcze należy z późniejszych czasów : 
drewniane, mianowicie bukszpanowe, korowe z lakierem lub 
z brzozowej kory z wyciskiem w różne desenie, litewskie i pod
laskie, z konchy, z masy kartoHowcj, tulskie srebrne wyzla- 
cane, ale z nikczemnym rysunkiem, jaspisowe, marmurowe, 
z lawy, pictraponsa i różne z mozaiką we środku, medalionem, 
biustem, jakiomś malowaniem, nakoniec z mory metalicznej.

Tytuń u Turlaj w nazywa siej tutuń. Z ich wyrazu 
czubuk- lub ezebok, zowicmy cybuch, od lulu nasza lulka, 
z kipczug tatarskiego u nas sit} kapszuk zowie : Adama księcia 
Czart. Jen. ziem. podoi, słowniczek wyrazów przyjętych do 
mowy polskiej ze wschodnich języków, w czasopiśmie księgo
zbioru publ. imienia Ossolińskich 1828 Nr. 2.

Tytuń do palenia turecki najupodobańszy. W  a g  s t a ff, 
D r  c i K  o n i g, li n a s t c r austryacki i prosty, na jak ie  sig 
kto zdobyć może.

T esia m en fa  sz c z e g ó ln e .

Katarzyną z Lipowca Dydyńska robiąc testament w 11353, 
że sama pisać nie umiała, zleca pisarzowi zwyczajnemu Janowi 
Rzepińskiemu, ażeby nakreślił imię jej,  przezwisko, Ichni, obe
cnych tak duchownych ja k  świeckich, prosi o podpisanie rzc-' 
czonej ostatniej woli i rejestrów.

W  aktach urzędu królewskiego jes t  ów testament, z k tó 
regośmy nic mało do ubiorów czerpali. Kury er Warszawski 
1827 r. Nr. 114.

W 1744 Tuczykowski obywatel warszawski zapisał te s ta 
mentem starszemu bratu  40 Węgrzynów, drugiemu 4 F rancu 
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zów, trzeciemu 2 Arabów, stryjowi T urka  i janczara , jego sy
nowi 4 Niemców, synowicy 7 brabantów, siostrzenicy 5 W ło
chów, synowi 784 Holendrów i resztą majątku.

Długo nie wiedziano, j a k  ich podzielić ?
Sąd u z n a ł : żc W ęgrzyny stare wino znaczy, Francuzy 

pistolety, Araby konie, T urek  i janczar szable, i fuzyą, Niemców 
puhary i porcelana drezdeńska, Brabantów koronki, Włochów 
obrazy, Holendrów dukaty. 1 wszyscy uwielbiali głęboką mą
drość i przenikliwą domyślność sądu.

W ych ow an ie  m łodzieży.

Nie tu je s t  miejsce w sposobie hisloryczno-filozoficznym 
o wychowaniu młodzieży mówić, o jego doskonaleniu się lub 
mylnym kierunku ; znajdzie to ciekawy czytelnik w Sołtyko- 
wiczu albo Czackim i tego rodzaju dziełach.

T u  niektóro tylko umieszczę zarysy, mogące, że tak po
wiem, obyczaje szkolne malować w rozmaitych epokach.

Satyr Kochanowskiego już na niedostateczność wycho
wania, b rak  dobrych nauczycieli, zle opatrzenie ich losu, wy
rzeka m ówiąc: zgodzą się wam podobno prostacy mistrzowie 
(w szkołach), za dziesięć grzywien jed n ak  dość wymyślają.

Srożej powstaje na winy ojców, ich niebaczność, autor 
satyr i przestróg do naprawy rządu i obyczajów w Polsce na
leżących 1650 r.

Naprzód gdy od mamki 
Dziecię odsądzą w drugim i to ledwie roku, .
Ze utyje jak ciele, tamże go zostawią 
Do kilku lat, aż zgnije międy Fraucymerem :
Całują, pieszczą, muszezą, czasem i przytulą.

Pije ojciec w dzień i w noc, nie wyda go synek.
G ra kostek i tych pewnie tenże dopomoże;
Lecz tego nie żałować, bo się grać na lutni,
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Śpiewać, skakać g a l a r  d y ,  ba i po francusku 
Nauczył d y  s z k u r o w a ć.
Niech się domeui bawi.

Tuć się siła nauczy, pić a kostyrować,
W arcabami kołatać, grać do u m o r u,
Nuż utrącać, pachołków przyjmować, po miastach 
Hulać, krzoszać, wadzić się, sąsiadów najeżdżać, 
Rodziców nie szanować, rady ich nie słuchać, 
Równych sobie znieważać ; aż też u tną  rączkę,
I  oną piękną gąbkę sprośnie nakarbują.
Kartki, kostki, p o d w ik a : to twoja zabawa.

Jeśli ojciec k o s t e r a ,  takoż się syn bierze,
G ra już  kostek, gra i kar t  w jedenastym roku. 
Jeżeli marnotrawca ojciec, takież i syn.
Chłopca przez 7 lat bawią samą g r a m a t y k ą ,  
K tórą  jako papuga trzepie bezrozumnie

I przydam niepotrzebnie.

T r i v i a l e s  przytem s c h o 1 a s ażeby były 
Przy kościołach, a tam się i czytać i pisać 
Dzieci uczyły dosyć, przytem katechizmu,
W szystka rzecz, wszystka próba, kiedy się powrócą 
Z krajów cudzych : że im gdzie na weselu każą  
Oddawać kubek, a sam nie stoi na dudek ..............

Ledwie dziewczynie 7 lat, już je j  wspominają 
Młodzianów, różnych gachów. Do taneczka z chłopcy 
Mało nie co dzień, piątkom pewnie nie przepuszczą. 
Muzyka, bankieciki, taneczki, rozmówki,
Z mężczyznami nauczą przed czasem wszystkiego.

Nastąpi biesiadka,
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Albo tam gdzie wesele, pani matka z córką 
Nie omieszka. Dla czegóż ? aby się ćwiczyła. 
Upewniam że wyćwiczy, usłyszy to owo 
AV taneczku.............................................

Na 011 czas igła była zabawą, wrzeciono
Białej p i c i : teraz piosnki, tancczki, biesiady.

Jeśli nas zasmuca i przeraża ten obraz wychowania mło
dzieży, narzucony zbyt czarnymi poniekąd farbami przez 
J u w e n a l ia  polskiego, rozwesela umysł wspomnienie na wieki 
Zygmuntowskie stan kwitnący akademii krakowskiej i innych, 
tudzież szkól w kraju naszym za Jagiełłów, Batorych, ów po
czet mężów sławnych i uczonych, tak w duchowieństwie jak' i 
pomiędzy świeckimi, aż za najniższych stopni rycerskiego 
zwłaszcza stanu rozciągniony; poczet i w tym nawet wieku 
skażenia nauk jeszcze mnogie wydający odrośle.

Rękopism ks. Kitowicza takie sam zachował w tym wzglę
dzie opisy za panowania Sasów.

P ostępow anie z dziećm i.

Baby je  odbierały, w kąpieli z ziół kąpały.
Kolebki w Polsce na biegunach, w Litwie i na Rusi wi

szące. Ulepki lekarstwem i czopki z mydła, Wyprzewanie za- 
sypywaito alabastrem skrobanym, karmiono papką  z clileba, 
cukru, masła i piwa lub kaszką drobną, potem rosołki dawano, 
kasze z mlekiem ; ubodzy zaś przeżuwali groch, kapustę im 
dawali i kluski ; tudzież mocne trunki od lat dziecinnych.

"Wodzono je  na paskach, potem w wózek na kółkach sa 
dzano, że samo dziecię w każdą stronę posuwać się mogło.

Dziecięciu znak krzyża św. robiono, a potem pacierz 
z nim cały mówiono wprzódy, nim jeść  dostało.
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E d u k acja  dzieci od lal 7 .

W domu nauczono je  czytać, potem oddawano do szkoły 
parafialnej przy kościele, dziewczęta zaś do niewiast światłych 
i statecznych ; te uczyły czytać po polsku, dziergać, pończo
chy robić i szycia rozmaitego.

Majętniejszych osób dzieci uczyli ochmistrze i ochmistrzy
nie francuskie, Niemcy i Niemki ju ż  wchodzące w modę, a 
nauczyciele pisania i tańców.

Chłopcy z elementarza czytania, a początków łaciny 
z Alwaru i Donatu nabywali.

Katechizm pierwszą był nauką, kary  szkolne tc się wi- 
"dzieć da ją :  nic jeść  obiadu, klęczyć, plagi, p 1 a c c 11 t a ;  
(skóra to okrągła, w kilkoro na trzonku), rózga, dyscyplina 
rzemienna lub zc sznurów 5, 7, 9 w tyl obnażony od 3 do 15 
razy ; kańczuk spleciony dla sporszych, już przez suknie, albo 
przez spodnie. Czasem dla wstydu, gdy który chłopiec był 
nieobyczajny, musiał sam położyć się na środku szkoły, a ka
żdy współuczeń zdjąwszy bót, uderzył go raz cholewą.

Przekrzesancgo w parafialnej szkółce oddawano do szkół 
wyższych ; w niektórych po 1000 bywało uczniów.

Panicze w pierwszej ławce siedzieli, który żle się uczył, 
przechodził a d s c. a m n 11 m a s i n o  r u m, czyli do ławy przy 
piecu, wdziewano potem na niego słomianą koronę, a nakonicc 
oprowadzono po wszystkich klasach w ołając :  a s i n u s  a s i 
n o  r  u m,  i n s a o c u 1 a s a c c u l o r  u m ; wszakże do tego 
ledwie kiedy przychodziło, dość było postrachu z wiszącej na 
kołku tej korony.

Klasy były : infima, mniejsza i większa u Jezuitów, parva 
u Pijarów, dalej ; gramatyka, syntaxyma, poetyka, retoryka, fi
lozofia i teologia.

Ostatnią brali tylko mający powołanie do stanu ducho
wnego, często i filozofii nic chciało się słuchać i przestawano 
na retoryce, jako  w życiu obywatelskicm więcej potrzebnej.

Filozofia dzieliła się na dyalektyką, fizykę, logikę, meta-
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tizykę, czasem było i trochę matematyki. W  akademii zaś 
dawano więcej matematyki, astrologią, jcografią, jurisprudencyą 
i medycynę.

Patryarchami filozofii byli Arystoteles i św. Tomasz, pier
wsi nazywali się : p e r i p a t e t i c  i, drudzy t o m i s t a e.

W  pewnych godzinach po szkołach uczono niemieckiego 
i francuskiego języka, trochę arytmetyki, nie z takim jed n ak  
rygorem.

Byli dyrektorowie, ubodzy uczyli się przy bogatszych.
Konwikty u Pijarów, przyjęte równic przez Jezuitów i 

Tcatynów ; różnicę stanów wprowadziły i pozbawiały losu dy
rektorów. Dzielono po turecku na ody, po 2 w salce, we 
środku dwóch sal staneya profesora ich przedzielała.

Kalefaktorowic w piecach palili, drwa rąbali i ćwiczyli 
małych za piecem.

Dyrektorowie mieli jednego lub dwóch paniczów, albo 
kilku uboższych za kwartalną opłatę, lub obiad i kolacyą 
u nieli kolejno. Dyrekcye prefekt rozdawał.

Dyrektorom wolno było iść za drużków i oratorów do 
oddawania wieńca, pannic młodej asystować, za co brał talar 
bity i chustkę od panny młodej ; ale ju ż  ten zwyczaj w do
mach szlacheckich i miejskich dystyngwowanych ustawał, był 
tylko między niższymi.

Bywali nadto dyrektorowie pisarzami cechowymi, górni 
pisali, a listy wyzwolone, przez nich układane, były duźeiui 
literami, po brzegach miały wieńce malowane i zlotem wykle- 
j a n e .

Ubodzy chodzili z ewangelią po domach, starszy z nich 
święconą wodą kropił słuchaczy, mówiąc : a q u a  b c 11 e d i c t a 
d e l c a n  t u  r n o s t r a  d e 1 i c t a i czytał ewangelią, dawano 
czytającemu grosz, niosącemu wodę szeląg ; z pierwszego dwie 
części należały dyrektorowi, który go posyłał, trzecia jemu.

Zaczęło to jed n ak  wychodzić ze zwyczaju.
Były po szkołach emulusy czyli pary ubiegających się, 

zwyciężający miał wolność karać, co wstydziło i wspólubieganic 
się ożywiało. P a r s  r o m a  n a starsza, p a r s  g r a c e »  
młodsza, szkołę całą na dwra idące w zawody stronnictwa.
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Za dobrą odpowiedź dawano 10, 50, 100, 1000 laudes, 
po tygodniu lub miesiącu, która strona więcej pochwał otrzy. 
mała, ta Rzymian zabierała miejsce.

Urzędy szkolne te l iczone: dyktator, imperator, audyto- 
rowie, audytor-audytorum, cenzorowie.

Pierwszy miewał osobną ławkę około profesora, w na
głych tylko potrzebach stawiony, pozyskiwał ten stopień, gdy 
sam jeden  tylko z całej szkoły dobrze odpowiedział, przywi
lejem' jego oprócz ławki osobnej, nie podlegać audytorom i 
cenzorom, i wolność darowania swoich iaudes której chciał 
stronie ; a że jego pochwały dziesięć razy większą ja k  innych 
miały wartość, ujmowano go tedy jabłkami, cukierkami, noży
kiem i podobnemi fraszkami.

Wszelkie prace jego  sam tylko profesor egzaminował, lecz 
gdy się opuścił dyktator, spadał a d  s c a m u i n  a s i n o . r u  m.

Imperator pierwsze miejsce w ławce szkolnej zajmował, 
z laską szedł przed swoją szkolą, miał r e j e s t r  s t u d e n 
t ó w,  zapisując: j a k  się który z nich uczy, wyciągał to z r a 
p o r t u  a u d y t  b r ó  w.

Cenzor z uboższych jaw ny lub sekretny, miał r e 
j e s t r  p e t u l a n t e s  z naciętemi znaczkami, na każdy 
rodzaj swawoli zaginał, na końcu było jedno 2 albo 3 książąt. 
Gdy się kto wywiódł świadectwy z niesłusznego zarzutu, cen
zor w takim razie karę t a 1 i o n i s ponosił. Sekretny zwłaszcza 
cenzor, a czasem i jaw ny przed wakacyami od kolegów dobrze 
wytrzepany bywał.

W akacye od ostatniego lipca trwały do 1. września, re- 
k r e a c y e  poobiednie były we wtorek i czwartek. Przed świę
tami nie bywało r e k r e a c y i ,  na które zadawano p e n s a  
umiarkowąńsze.

Zabawą : piłka, palcat; piłka miewała chrząstkę rybią
albo cielęcą dla większej sprężystości. Gry w piłkę: trafiać
w łapy przy ścianie, co uczyło z czasem rzucania pocisków 
łub z procy k am ien i ; druga gra w kółko, uderzając piłką
w ziemię i łapiąc ją , dawała gibkość ciału ; wyrzucano piłkę
w powietrze i łapano spadającą.

Z ręki j ą  rzucano, albo jeden  lekko rzucał drugi kijem
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w nią uderzał i wylatywała tak wysoko, że ledwie j ą  dojrzeć 
można było, to zwało się p a l a n t e m ;  gdy nieschwycona 
piłka upadla, stanowiło przegraną. Palcaty czyli bitwa w kije, 
dawała zręczność do szabli.

W prawą do języków i nauk były  repetycye pomiędzy 
sobą w czasie rekreacyi i u o t a l i n g u a  o, tabliczka z lite
rami N. L., kto j ą  miał przez obiad lub noc, otrzymał p 1 a- 
c e n t y  lub p l a g  i.

Była i 110  t a  m o r u  m, kiedy kto bez umycia się, nieo- 
chędożnie przyszedł, albo przed godniejszym nie zdjął czapki. 
Wprawiono do d e k i  a m a c y  i w s y n t a x  y  m i e ¡ p o e 
t y c e ,  czasem z muzyką nawet; bywały sejmiki i sejmy 
w p o e t y c e  i r e t o  r y c e, rozprawy z jakiego przedmiotu 
w zapusty i przed wakacyami, d y a l o g i  na kształt  oper i 
komedyj, w mniejszych zaś szkołach c x  e r c i t i a d e  p r o- 
m o t i o n e przed wakacyami.

Wszelkie podstępy surowo karano. W sobotę i w wilią 
świąt słuchano e x h o r t  y, dawano kartk i  co miesiąc z s e 11- 
t e n  c y  ą z którego z Ojców św., ażeby to rozpamiętywać i do 
niego się modlić.

Spowiedź co miesiąc, akademicy a za nimi i szkoły 
w swoich tylko sądach odpowiadały za j a k ą  krzywdę któremu 
z uczniów zdziałaną. Młodzież i znakomitszą czasem osobę 
przywlekała do szkoły i dała b a to g i ; obronili wprawdzie nie
kiedy księża a jeśli pochwycony istotnie był winien, młodzież 
zaspokajano r e k r e a c y ą ,  t r a k t a m e n t e m  miodu, s u 
charków, jabłek i innych łakotek, tudzież przeproszeniem. 
Żydków, że Chrystusa męczyli, obskoczono częstokroć i wy- 
trzepano.

Bieliński marszałek zuchwałość studentów w odbiciu D ą 
browskiego, na śmierć osądzonego za popełnione zabójstwo, 
surowo najstarszych uczniach k a r a ł : a  Dąbrowski we 4 lata 
złapany, ściętym został.

Dwoiste s z k o ły : jezuickie i pijarskic lub akademickie, 
prześladowały siebie, często do bitwy przychodziło ; pierwszych 
s z p i k a m i ,  drugich k u r t a m i  zw ano: pierwszych od Busen- 
bauma dzieła m e d u l l a  t b e o 1 o g o r u m, co szpikiem wy



tłumaczono, drugich od płaszczyków pijarskięh. krótkich pier- 
wiastkowo.

Gdy Wisła stanęła, szkoły odwiedzały Loret u Bernar
dynów na P radze; tam często przychodziło do walki, gdy się 
zeszli razem.

Bitwa na śnieżki, kułaki, k i j e ; czasem i do szabel się 
porwano. D o k  t o  r y z  a c y c  bywały i podstępne, ztąd przy
słowie ¡ d o c t o r  b u 11 a t u s, a s i n u s c o r o n a t u s. Uni
żeniem poczytując Jezuici d o k t o r y z o w a ć  się w akademii 
k rakow skiej; lwowską za Augusta Ul. podnieśli do tytułu 
akademii.

Opierali się akademicy krakowscy nim sprawa skończoną
została, umarł August. It ę k o i p i s m k s i ę d z a  K i t o-
w i c z a. x /
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